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cle Giewontu ustawili 
i trwa. Jest niemym, ale 
naszych czasów. Rzec 
jubileuszowy krzyż patrzy 
panego i Krakowa, i dalej: w kierunku 
i Gdańska. Ogarnia całą naszą ziemię od 
Bałtyk (...) Umiłowani bracła i siostry, nie 
ie się krzyża. (...) Brońcie krzyża, nie 

waszych 



w Polsce Olimpiady 


Od pewnego czasu trwają w Polsce gorą¬ 
ce dyskusje nad sensownością organizowa- 


rzesze żydowskie. Osławiony rabin-chuligan, 
Weiss, do którego zwrócono się również, 


Polacy - Żydzi 
1:0 


„Sąd Rejonowy w Oświęcimiu nie 
uwzględnił apelu premiera Buzka o po¬ 
moc w szybkim rozwiązaniu kwestii Żwi¬ 
rowiska. Prowadząca sprawę sędzia Bar¬ 
bara Witkowska stwierdziła, że nie widzi 
powodów, aby ustanowić zarząd komisa¬ 
ryczny nad tym terenem.” 

Życie Warszawy, 20.10.98 

Przez ostatnie tygodnie z dużym nie¬ 
pokojem notowaliśmy nieustanną, pub¬ 
liczną presję na sąd w Oświęcimiu, przede 
wszystkim ze strony premiera Łobuzka. 
Premier podczas ostatniej wakacyjnej wi¬ 
zyty w Stanach Zjednoczonych /jak do¬ 
wiedzieliśmy się z prasy polonijnej/ zna¬ 
lazł dużo czasu na narady z różnymi orga¬ 
nizacjami żydowskimi opluwającymi noto¬ 
rycznie Polskę i Polaków. W tej sytuacji 
zrozumiałe jest jego osobiste zaangażo¬ 
wanie po stronie antynarodowej racji sta¬ 
nu. Cieszymy się z sytuacji, w której, jak 
podała „Gazeta Koszerna” Rząd skarży 
sąd. Decyzja sądu w Oświęcimiu przyczy¬ 
ni się do podniesienia autorytetu wymiaru 
sprawiedliwości w III RP. Nie dziwią już 
jednak kompromitujące zachowania pre- 



Cień Katynia 

W 1967 r. w ambasadzie chińskiej w War¬ 
szawie wyświetlany był film, który wywołał zro¬ 
zumiałą sensację. Przez dziewięć godzin widzo¬ 
wie oglądali wiązanie polskich oficerów, pro¬ 
wadzonych. przez oprawców NKWD nad brzeg 
długiej fosy, w którą wpadały ofiary w następ¬ 
stwie dokonywanych egzekucji. Film ten został 
dostarczony chińskim komunistom przez agen¬ 
tów Berii dla przeszkolenia ich w „stosunkach 
publicznych” na długo przed ostrym kryzysem 
chińsko-sowieckim w 1967 r. Dokumentalny 
film o masowym mordowaniu Polaków wyś¬ 
wietlany był także w ambasadzie chińskiej 
w Ottawie. Do dziś nie wiadomo, dlaczego zgo¬ 
dnie z zamiarem Chińczyków, nie został udo¬ 
stępniony wówczas opinii publicznej na Zacho¬ 
dzie. Jak dotychczas brak jest wiarygodnych 
informacji o dalszych losach filmu. Jedna z hi¬ 
potez mówi o zaangażowaniu wywiadów ra¬ 
dzieckiego KGB i izraelskiego Mosadu w akcję 
przechwycenia kompromitujących oba państwa 
materiałów. W przepastnych i zamkniętych dla 
historyków archiwach NKWD w Moskwie za¬ 
pewne znajdują się kopie lub nawet oryginały. 
Sprawą powinny zainteresować się odpowie¬ 
dnie instytucje i organizacje, które są upowa¬ 
żnione do oficjalnego wystąpienia w tej sprawie 
do Władz Rosji. (cd.nastr.3) 

Leszek Bubel 


Która z partii politycznych 





















można iz M n jubileuszowy krzyz patrzy 
w stronę^ropanego i Krakowa, i dalej: w kierunku 
Warszawy i Gdańska. Ogarnia całą naszą ziemię od 



w Polsce Olimpiady 


Od pewnego czasu trwają w Polsce gorą¬ 
ce dyskusje nad sensownością organizowa¬ 
nia w Zakopanem Olimpiady Zimowej. Zwo¬ 
lennicy i przeciwnicy tego pomysłu ścierają 
się ze sobą ostro. Z jednej strony padają sło¬ 
wa o konieczności podniesienia prestiżu na¬ 
szego sportu, o zyskach, jakie przyniesie 
międzynarodowa impreza, z drugiej zaś sły¬ 
chać głosy o zagrożeniu dla naturalnego śro¬ 
dowiska i niebezpieczeństwie zniszczenia 
piękna polskich gór. Racje, jak to często by¬ 
wa, pojawiają się po obu stronach barykady. 
Być może jednak cały ten spór stanie się 
wkrótce bezprzedmiotowy, gdyż do tej ogól¬ 
nonarodowej niemal debaty włączył się czyn¬ 
nik coraz częściej obecny we wszelkich prze¬ 
jawach naszego życia publiczno-społeczne- 
go: Żydzi. 

Oto w Stanach Zjednoczonych, w środo¬ 
wiskach związanych ze słynną ze swych pa- 
rakryminalnych działań żydowską Ligą Prze¬ 
ciwko Zniesławieniom (Anti Deformation Le- 
ague) pojawiać zaczęły się opinie, że olim¬ 
piada w Polsce będzie miała charakter kato¬ 
licki, a więc antysemicki, antyjudaistyczny. 
Spowoduje to Krzyż stojący na Giewoncie, 
który „rzucałby cień na humanistyczne walo- 


rzesze żydowskie. Osławiony rabin-chuligan, 
Weiss, do którego zwrócono się również, 
miał odpowiedzieć krótko: „Najpierw sprawa 
Oświęcimia i zwrot majątku”. Przynajmniej 
z tej strony na razie nic nam nie grozi. 

Za to swój głos w tej sprawie zabrało 
grono „intelektualistów”, filosemitów, tych 
samych, którzy zawsze chętni są do poucza¬ 
nia Polaków. Przeciwko organizowaniu 
zimowej olimpiady w Polsce, w liście 
otwartym wystąpili m.in. Kazimierz Kutz, 
Czesław Miłosz i Wisława Szymborska. 

O opinię na temat żydowskiej akcji 
i szans jej powodzenia zwróciliśmy się do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. Jeden 
z działaczy PKOI, zastrzegając sobie anoni¬ 
mowość, stwierdził, iż istotnie słyszał 
o organizowaniu przez Żydów akcji antyolim- 
pijskiej, ale „na razie PKOI nie będzie wypo¬ 
wiadał się oficjalnie w tej sprawie - chyba że 
zostanie do tego zmuszony na przykład dużą 
kampanią prasową”. Skomentowania tej 
sprawy odmówiono także w ambasadzie 
Izraela w Warszawie. 

Problem jednak się pojawił, i nie uda się 
od niego uciec zamykając oczy. Konflikt nara¬ 
sta powoli, lecz jego przyspieszenie jest tylko 


„Sąd Rejonowy w Oświęcimiu nie 
uwzględnił apelu premiera Buzka o po¬ 
moc w szybkim rozwiązaniu kwestii Żwi¬ 
rowiska. Prowadząca sprawę sędzia Bar¬ 
bara Witkowska stwierdziła, że nie widzi 
powodów, aby ustanowić zarząd komisa¬ 
ryczny nad tym terenem.” 

Życie Warszawy, 20.10.9S 

Przez ostatnie tygodnie z dużym nie¬ 
pokojem notowaliśmy nieustanną, pub¬ 
liczną presję na sąd w Oświęcimiu, przede 
wszystkim ze strony premiera Łobuzka. 
Premier podczas ostatniej wakacyjnej wi¬ 
zyty w Stanach Zjednoczonych /jak do¬ 
wiedzieliśmy się z prasy polonijnej/ zna¬ 
lazł dużo czasu na narady z różnymi orga¬ 
nizacjami żydowskimi opluwającymi noto¬ 
rycznie Polskę i Polaków. W tej sytuacji 
zrozumiałe jest jego osobiste zaangażo¬ 
wanie po stronie antynarodowej racji sta¬ 
nu. Cieszymy się z sytuacji, w której, jak 
podała „Gazeta Koszerna” Rząd skarży 
sąd. Decyzja sądu w Oświęcimiu przyczy¬ 
ni się do podniesienia autorytetu wymiaru 
sprawiedliwości w III RP. Nie dziwią już 
jednak kompromitujące zachowania pre¬ 
miera, o którym się coraz częściej mówi, 
że ma agenturalną przeszłość. 

Mam także powód do osobistej saty¬ 
sfakcji, że poleceni przeze mnie prawnicy 
sporządzili pozwy perfekcyjnie, a emocje 
i kompromitujące naciski nie wygrały 
z literą prawa. Jak na razie. 

Leszek Bubel 


Tylko polskości tobie nie wybaczą 

„Święta miłości kochanej ojczyzny” - 
Wyrzekł poeta nasz te piękne słowa - 
Kto to rozumie jak on to napewno 
W sercu wierności ojczyźnie dochowa. 

Tylu wspaniałych naszych polskich braci: 
Wodzów, pisarzy, artystów, kapłanów, 

Moc patriotów ojczyźnie oddanych 
Przykład dawało ludziom wszystkich stanów. 

Przez całe wieki w wielkiej ofiarności, 

Uczono młodzież Polsce wiernie służyć, 

Nie było wtedy miejsca dla podłości, 

A ten porządek trudno było zburzyć. 


szawle wyświetlany był film, który wywołał zro¬ 
zumiałą sensację. Przez dziewięć godzin widzo¬ 
wie oglądali wiązanie polskich oficerów, pro¬ 
wadzonych. przez oprawców NKWD nad brzeg 
długiej fosy, w którą wpadały ofiary w następ¬ 
stwie dokonywanych egzekucji. Film ten został’ 
dostarczony chińskim komunistom przez agen¬ 
tów Berii dla przeszkolenia ich w „stosunkach 
publicznych” na długo przed ostrym kryzysem 
chińsko-sowieckim w 1967 r. Dokumentalny 
film o masowym mordowaniu Polaków wyś¬ 
wietlany był także w ambasadzie chińskiej 
w Ottawie. Do dziś nie wiadomo, dlaczego zgo¬ 
dnie z zamiarem Chińczyków, nie został udo¬ 
stępniony wówczas opinii publicznej na Zacho¬ 
dzie. Jak dotychczas brak jest wiarygodnych 
informacji o dalszych losach filmu. Jedna z hi¬ 
potez mówi o zaangażowaniu wywiadów ra¬ 
dzieckiego KGB i izraelskiego Mosadu w akcję 
przechwycenia kompromitujących oba państwa 
materiałów. W przepastnych i zamkniętych dla 
historyków archiwach NKWD w Moskwie za¬ 
pewne znajdują się kopie lub nawet oryginały. 
Sprawą powinny zainteresować się odpowie¬ 
dnie instytucje i organizacje, które są upowa¬ 
żnione do oficjalnego wystąpienia w tej sprawie 
do władz Rosji. ( cd.nastr.3) 

Leszek Bubel 


Która z partii politycznych 
jest najbardziej zażydzona? 




Manipulacje liczbami ofiar 

W sierpniu br. światowe media 
opublikowały oświadczenie 
urzędu premiera Benjamina Ne- 
taniahu, w którym Izrael zażądał, 
by władze polskie podjęły kroki, 














w ruisce uumpiaay 


Od pewnego czasu trwają w Polsce gorą¬ 
ce dyskusje nad sensownością organizowa¬ 
nia w Zakopanem Olimpiady Zimowej. Zwo¬ 
lennicy i przeciwnicy tego pomysłu ścierają 
się ze sobą ostro. Z jednej strony padają sło¬ 
wa o konieczności podniesienia prestiżu na¬ 
szego sportu, o zyskach, jakie przyniesie 
międzynarodowa impreza, z drugiej zaś sły¬ 
chać głosy o zagrożeniu dla naturalnego śro¬ 
dowiska i niebezpieczeństwie zniszczenia 
piękna polskich gór. Racje, jak to często by¬ 
wa, pojawiają się po obu stronach barykady. 
Być może jednak cały ten spór stanie się 
wkrótce bezprzedmiotowy, gdyż do tej ogól¬ 
nonarodowej niemal debaty włączył się czyn¬ 
nik coraz częściej obecny we wszelkich prze¬ 
jawach naszego życia publiczno-społeczne- 
go: Żydzi. 

Oto w Stanach Zjednoczonych, w środo¬ 
wiskach związanych ze słynną ze swych pa- 
rakryminalnych działań żydowską Ligą Prze¬ 
ciwko Zniesławieniom (Anti Deformation Le- 
ague) pojawiać zaczęły się opinie, że olim¬ 
piada w Polsce będzie miała charakter kato¬ 
licki, a więc antysemicki, antyjudaistyczny. 
Spowoduje to Krzyż stojący na Giewoncie, 
który „rzucałby cień na humanistyczne walo¬ 
ry Olimpiady”. Zdaniem Żydów, byłoby to 
kolejne zawłaszczenie „idei ogólnoludzkich” 
przez Katolicyzm. 

Do walki z koncepcją Olimpiady w Pol¬ 
sce, ADL-owcy usiłują zwerbować szerokie 


rzesze żydowskie. Osławiony rabin-chuligan, 
Weiss, do którego zwrócono się również, 
miał odpowiedzieć krótko: „Najpierw sprawa 
Oświęcimia i zwrot majątku”. Przynajmniej 
z tej strony na razie nic nam nie grozi. 

Za to swój głos w tej sprawie zabrało 
grono „intelektualistów”, filosemitów, tych 
samych, którzy zawsze chętni są do poucza¬ 
nia Polaków. Przeciwko organizowaniu 
zimowej olimpiady w Polsce, w liście 
otwartym wystąpili m.in. Kazimierz Kutz, 
Czesław Miłosz i Wisława Szymborska. 

O opinię na temat żydowskiej akcji 
i szans jej powodzenia zwróciliśmy się do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. Jeden 
z działaczy PKOI, zastrzegając sobie anoni¬ 
mowość, stwierdził, iż istotnie słyszał 
o organizowaniu przez Żydów akcji antyolim- 
pijskiej, ale „na razie PKOI nie będzie wypo¬ 
wiadał się oficjalnie w tej sprawie - chyba że 
zostanie do tego zmuszony na przykład dużą 
kampanią prasową”. Skomentowania tej 
sprawy odmówiono także w ambasadzie 
Izraela w Warszawie. 

Problem jednak się pojawił, i nie uda się 
od niego uciec zamykając oczy. Konflikt nara¬ 
sta powoli, lecz jego przyspieszenie jest tylko 
kwestią czasu. Tym bardziej, że w przyszłym 
roku w Limanowej ma stanąć ogromny Krzyż 
dla uczczenia 2000-lecia Chrześcijaństwa. 
A tego Żydzi już nie zniosą na pewno... 

MAW 



Jajo Drozda 

czytaj str. 20 


Sojuz Lewizny Demagogicznej 


sąd. Decyzja sądu w Oświęcimiu przyczy¬ 
ni się do podniesienia autorytetu wymiaru 
sprawiedliwości w III RP. Nie dziwią już 
jednak kompromitujące zachowania pre¬ 
miera, o którym się coraz częściej mówi, 
że ma agenturalną przeszłość. 

Mam także powód do osobistej saty¬ 
sfakcji, że poleceni przeze mnie prawnicy 
sporządzili pozwy perfekcyjnie, a emocje 
i kompromitujące naciski nie wygrały 
z literą prawa. Jak na razie. 

Leszek Bubel 


Tylko polskości tobie nie wybaczą 

„Święta miłości kochanej ojczyzny” - 
Wyrzekł poeta nasz te piękne słowa - 
Kto to rozumie jak on to napewno 
W sercu wierności ojczyźnie dochowa. 

Tylu wspaniałych naszych polskich braci: 

Wodzów, pisarzy, artystów, kapłanów, 

Moc patriotów ojczyźnie oddanych 
Przykład dawało ludziom wszystkich stanów. 

Przez całe wieki w wielkiej ofiarności, 

Uczono młodzież Polsce wiernie służyć, 

Nie było wtedy miejsca dla podłości, 

A ten porządek trudno było zburzyć. 

Dziś Duch narodu - jak widać - upada, 

Obca nam w Polsce kultura się szerzy, 

Cnotami są nieuczciwość i zdrada 
I inną miarą człowieka się mierzy. 

Dzisiaj być możesz złodziejem, zboczeńcem, 

Żyć jak narkoman czy też ateista, 

Możesz łobuzem być, wykolejeńcem, 

Lecz cię rozgrzeszą - to rzecz oczywista. 

Tylko polskości tobie nie wybaczą, 

Gdy będziesz bronić narodowej sprawy, 

To „postępowi" jak kruki zakraczą, 

Żeś zacofany i głupiec plugawy. 

Żeś oszołomem zaściankowym dzikim, 

Antysemitą i nacjonalistą, 

A znane media wydadzą okrzyki, 

Żeś niebezpiecznym łotrem i faszystą. 

Zygmunt Urbanowicz 
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do władz Rosji. (cd. na str. 3) 

Leszek Bubel 


Która z partii politycznych 
jest najbardziej zażydzona? 



Manipulacje liczbami ofiar 

W sierpniu br. światowe media 
opublikowały oświadczenie 
urzędu premiera Benjamina Ne- 
taniahu, w którym Izrael zażądał, 
by władze polskie podjęły kroki, 
mające na celu usunięcie krzyży 
ze Żwirowiska, a zwłaszcza Wy¬ 
sokiego Krzyża upamiętniającego obecność Papieża, 
gdyż „naruszają one charakter miejsca, gdzie zamordo¬ 
wano sześć milionów Żydów”. 

W polskich szkołach jeszcze nie tak dawno uczono 
nas o czterech milionach ofiar. W samym Oświęcimiu 
przewodnicy oprowadzający wycieczki podają liczbę 
miliona Żydów i pół miliona Polaków, czyli tyle, ile 
przy różnych okazjach media nie tylko w Polsce. 

Dostępne są wyniki badań popartych ekspertyzami 
przez liczne już grono zachodnich badaczy podających 
liczbę 80-200 tys. Ta liczba mocno udokumentowana 
nie może jednak funkcjonować w tzw. oficjalnym obie¬ 
gu, ponieważ podważa całą ideę Holocaustu, na której 
Izrael od lat buduje swoją pozycję ekonomiczno-poli- 
tyczną. Dlatego też warto zapoznać się z wynikami badań 
i ekspertyzami w dostępnej w kioskach RUCH książce 
„Mity Holocaustu”. L.B. (więcej na temat książki na str. 18 ) 





















Antypolska gnida 
o krzyżach! 

Przewodniczący komisji spraw za¬ 
granicznych Senatu Władysław Bar¬ 
toszewski nazwał 7.10.br. osoby sta¬ 
wiające nowe krzyże na Żwirowisku 
w Oświęcimiu „skrajnymi idiotami”. Wzniósł także 
toast „za stany zjednoczone niemieckojęzycznej 
Europy” - podała agencja DPA. 

Ich prowokacje szkodzą „bardzo dobrym po¬ 
za tym stosunkom” między Polską i Izraelem, 
i mają negatywny wpływ na stosunki Polski 
z organizacjami żydowskimi - oświadczył Barto¬ 
szewski w czasie wizyty w Jerozolimie. 

Dodał, że konfliktowi wokół oświęcimskich 
krzyży nie należy nadawać przesadnego znacze¬ 
nia. Jest to raczej wyraz „wewnętrznych - pol¬ 
skich, niż polsko-żydowskich napięć”. 

Ten sam „polityk” po zwycięstwie SPD 
w Niemczech stwierdził (wiadomości TV), iż ma 
nadzieję, „że Schróder będzie dbał o interesy 
niemieckiej Europy.” 

SENATOR STANISŁAW CEBEREK: 

„To Niemcy kolonizują Polskę 
a Parlament RP jest niemieckim lokajem” 

„Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Prawda jest taka, że ta 
grabież majątku była już daleko wcześniej przygotowana 
w sztabach międzynarodowych korporacji, grabież mająca 
na celu unicestwienie Polski, wymazanie Jej z map Europy 
i Świata, do czego zawsze dążyli nasi sąsiedzi, na czele 
z Niemcami, którzy, jak za Krzyżaków, Fryderyka II, 
Bismarcka, Hitlera znowu roszczą sobie pretensje do ziem 
polskich. 

Jeśli już jesteśmy przy Hitlerze, to przypomnę Wysokiej 
Izbie hitlerowski slogan propagandowy, który, jako niewol¬ 
nik III Rzeszy niemieckiej, wielokrotnie słyszałem 
w ich radiu, a brzmiał on tak: - Niemcy nigdy nie kolonizo¬ 
wali podludzi Słowian i nie kolonizują Ich i dziś, Niemcy 
Słowian niszczyli, niszczą i dziś! Niemcy kolonizowali 
w przeszłości, kolonizują I dziś wyłącznie ziemie Słowian! 

To ja, niewolnik III Rzeszy Niemieckiej, słyszałem, każde¬ 
go dnia, bym tylko słyszał i widział jak Niemcy traktowali 
mnie osobiście i wszystkich Polaków, tak traktuje się swego 
niewolnika, niewolnika bez żadnych praw i dziś, to jest 
w 1997 roku ci sami Niemcy rozkazują Polakom, aby ich 
przeprosili, i czyni to niby w imieniu Polaków, mówię „nibyw 
imieniu Polaków”, minister spraw zagranicznych RP pan 
Bartoszewski, co jest dla Polaków i pospolitą zdradą i hańbą! 

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Pan Bartoszewski jako 


Kara za krzyż 


Zastrzegający anonimowość przedstawiciel kurii po¬ 
wiedział PAP, że biskup ukarał ks. Króla, bowiem sta¬ 
wianie krzyży na Żwirowisku skrytykowała Rada Stała 
Episkopatu Polski. Oficjalnie jednak kuria podaje, że 
proboszcza wysłano na urlop z powodu problemów ze 
zdrowiem, na które od dawna się uskarżał. 

Ordynariat diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej 
źle przyjął poparcie prałata dla delegacji parafialnej, 
która umieściła swój krzyż na oświęcimskim Żwiro¬ 
wisku. Krzyż stanął 14 września, w Święto Podwyż¬ 
szenia Krzyża. Parafianie otrzymali od księdza Króla 
list z poparciem, w którym ksiądz napisał o sobie, 
że jest „kapelanem Jana Pawła II”. 

Ksiądz prałat Król - zasłużony dla „Solidarno¬ 
ści” w latach 80. duszpasterz - otrzymał roczny urlop 
zdrowotny i polecenie zabrania krzyża ze Żwirowiska. 

Według „Głosu Pomorza” prałat, prosząc o zwrot 
krzyża, napisał list do Kazimierza Świtonia: „Przykro 
mi, że uczyniono ze mnie antysemitę i człowieka 
sprzeciwiającego się woli Episkopatu. Zwłaszcza, że 
w okresie wojny ja, mój brat i rodzina ukrywaliśmy 
trójkę Żydów, narażając się na śmierć” - napisał. 

Przedstawicielka Rady Parafialnej powiedziała PAP, 
również zastrzegając anonimowość, że inicjatywa wysta¬ 
wienia krzyża wyszła od parafian, bowiem wielu z nich 
straciło w Oświęcimiu swoich bliskich. Dodała, że pro¬ 
boszcz, żegnając się z wiernymi, powiedział, iż nie wróci 
już do tej parafii. 


Zatrucie jadem 

„Pojawiła się u nas grupa ludzi zatrutych ja¬ 
dem nienawiści, awanturników (...) żądnych ka¬ 
riery i władzy, którzy szermując hasłami religij¬ 
nymi i patriotycznymi (...) krzyżem, chcą ugo¬ 
dzić w Kościół i w dobre imię Polski w świecie 
(...), trzeba oczyścić z nich place i skrzyżowania 
dróg naszego życia. Wystarczy już nienawiści 
i głupoty wilków w owczych skórach”. 

To rzekł ks. bp T. Rakoczy w kazaniu pod¬ 
czas dożynek w Bielanach koło Kęt, a słowa te 
wprowadzono zaraz do Internetu. Mocno po¬ 
wiedziane, ale przede wszystkim - powiedzia¬ 
ne nieładnie. Aż trudno uwierzyć, że to frag¬ 
ment kazania katolickiego biskupa. 


Qamn7wi9ńp7w rtar7plnw rsiniski 



Ultimatum 

dla szowinistów i rasistów 
-rabinów żydowskich! 

Rodacy! Weterani I i II wojny św., komba¬ 
tanci! Dla pamięci bohaterów poległych za Ojczy¬ 
znę! Dla pamięci bohaterów cierpiących za Ojczy¬ 
znę! Dla pamięci pomordowanych w Katyniu, 
Oświęcimiu i na Sybirze, my, żołnierze polscy, 
mówimy „Nie!” szowinizmowi i rasizmowi, 
i antypolonizmowi żydowskiemu reprezentowane¬ 
mu i głoszonemu przez wielu rabinów żydowskich 
oraz mass-media znajdujące się w rękach żydow¬ 
skich, na czele z Gazetą Wyborczą i Tygodnikiem 
Powszechnymi Rodacy! Robotnicy Polscy! Rol- 
nyicy Polscy! inteligencjo Polska! W trosce 
o przyszłe pokolenia Polaków, my Polacy musimy, 
jeśli nie chcemy, by nasze dzieci i wnuki stały się 
niewolnikami innych narodów, musimy wypowie¬ 
dzieć totalną i bezpardonową wojnę wszelkiemu 
rasizmowi i szowinizmowi żydowskiemu, to Żydzi 
- bolszewicy okupujący Rosję wraz z Niemcami hi¬ 
tlerowskimi napadły na Polskę i - wspólnie wy¬ 
mordowali miliony Polaków; o tej zbrodni Pola¬ 
kom nie wolno zapomnieć, nigdy! Pamiętajmy, to 
Żydzi - bolszewicy odpowiedzialni są za Katyń! 

Rodacy! Górnicy i Stoczniowcy! Bezrobotni 
i Bezdomni! Polacy wyrzucani z mieszkań przez 
okupanta żydowskiego, my, żołnierze polscy, 
wypowiadamy totalną wojnę zbrodniczej, szal- 
bierczej antypolskiej polityce rządów KOR-o- 
okrągłostołowych, które to rządy poczynając od 
rządu Mazowieckiego (1990 r.), a kończąc na 
rządach premiera Balcerowicza (1998 r.) są rzą¬ 
dami żydowskimi. Żydem - Mazowiecki! Balce¬ 
rowicz! Geremek! Suchocka! Kwaśniewski! Bo¬ 
rowski! Polacy nie mogą uznawać tych rządów 
jako rządów polskich, gdyż rządy te nie działały i 
nie działają w interesie polskiej racji stanu - są 
one w Polsce jedynie rezydenturą Światowej Ży¬ 
dowskiej Międzynarodówki Kapitałowo-Banko- 
wej. 

Rodacy! Katolicy! Okupant żydowski zni¬ 
szczył polskie rolnictwo i polski przemysł! Pol¬ 
ską kulturę i polską naukę! Niszczy polskie gór¬ 
nictwo! Okupant żydowski zniszczyć chce Pol¬ 
skę katolicką zaczynając od Krzyża! I to jest cel 
nadrzędny światowej diaspory Żydów, w tym 
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Komu przeszkadza 
krzyż 

w Oświęcimiu 


W założonym w Oświęcimiu obozie koncentracyj¬ 
nym, tzw. Auschwitz I, od 1940 do końca 1942 roku 
ginęli masowo prawie wyłącznie Polacy. W miejscu 
rozstrzeliwania Polaków podczas wizyty papieża po¬ 
stawiono krzyż. Masowe mordowanie Żydów odby¬ 
wało się w 1943 i 1944 roku w oddalonym od obozu 
Auschwitz I obozie w Brzezince, tzw. Auschwitz II. 

Nie tylko Żydzi ginęli w Oświęcimiu. Jest to 
cmentarz przedstawicieli wielu narodów i różnych 
wyznań, podobnie jak inne miejsca na okupowa¬ 
nych terenach Polski wybrane przez hitlerowców dla 
dokonywania zbrodni ludobójstwa. 

Jak każdy Polak, straciłem w czasie wojny wielu 
członków rodziny, wielu przyjaciół w Oświęcimiu i in¬ 
nych obozach koncentracyjnych niemieckich i rosyj¬ 
skich. Gdyby w Oświęcimiu zginął tylko jeden chrześci¬ 
janin, na przykład ojciec Maksymilian Kolbe, miałby on 
prawo do krzyża w tym miejscu. A zginęło ich tam ty¬ 
siące. Ci, co pozostali, mają obowiązek pamiętania 
o nich i otaczania należytym szacunkiem miejsca ich 
śmierci. 

Człowiek wierzący nie może nie protestować, gdy 
religia jest wykorzystywana do jakichkolwiek ubocz¬ 
nych celów. Religia nie może być podporządkowywa¬ 
na interesom jednej grupy, rasy czy narodowości, bo 
Bóg chce zbawienia wszystkich ludzi. Każdy człowiek 
ma prawo i obowiązek szukania swojej drogi do 
Stwórcy i nie może zabraniać odmiennych sposobów 
wyrażania swych myśli i modlitw. Jest obowiązany 
tolerować inne punkty widzenia, tym bardziej jeżeli 
przybywa zza oceanu do kraju umęczonego, obcują¬ 
cego codziennie z grobami pomordowanych rodzin, 
przyjaciół czy sąsiadów. Mamy prawo domagać się 
tolerancji, wyrozumiałości dla naszych poglądów 
i wierzeń. Mamy prawo domagać się, aby traktowano 
nas tak, jak traktowano Żydów w Polsce od XIV wie¬ 
ku, kiedy to król Polski Kazimierz Wielki wydał 
w 1334 roku przywilej dla Żydów, regulujący ich sy¬ 
tuację prawną. Od tamtej pory wiele pokoleń Żydów 
żyło w swej wierze, rozwijało działalność w miastach 
i wsiach Polski - gdzie były miejsca oznaczone krzy¬ 
żami. Polskim Żydom to nie przeszkadzało. 

Obecnie ważne osobistości z Ameryki przyjeżdżają 

















Ten sam „polityk” po zwycięstwie SPD 
w Niemczech stwierdził (wiadomości TV), iż ma 
nadzieję, „że Schróder będzie dbał o interesy 
niemieckiej Europy.” 

SENATOR STANISŁAW CEBEREK: 

„To Niemcy kolonizują Polskę 
a Parlament RP jest niemieckim lokajem” 

„Panie Marszalku! Wysoka Izbo! Prawda jest taka, że ta 
grabież majątku była już daleko wcześniej przygotowana 
w sztabach międzynarodowych korporacji, grabież mająca 
na celu unicestwienie Polski, wymazanie Jej z map Europy 
i Świata, do czego zawsze dążyli nasi sąsiedzi, na czele 
z Niemcami, którzy, jak za Krzyżaków, Fryderyka II, 
Bismarcka, Hitlera znowu roszczą sobie pretensje do ziem 
polskich. 

Jeśli już jesteśmy przy Hitlerze, to przypomnę Wysokiej 
Izbie hitlerowski slogan propagandowy, który, jako niewol¬ 
nik III Rzeszy niemieckiej, wielokrotnie słyszałem 
w ich radiu, a brzmiał on tak: - Niemcy nigdy nie kolonizo¬ 
wali podludzi Słowian i nie kolonizują ich i dziś, Niemcy 
Słowian niszczyli, niszczą i dziś! Niemcy kolonizowali 
w przeszłości, kolonizują i dziś wyłącznie ziemie Słowian! 

To ja, niewolnik III Rzeszy Niemieckiej, słyszałem, każde¬ 
go dnia, bym tylko słyszał i widział jak Niemcy traktowali 
mnie osobiście i wszystkich Polaków, tak traktuje się swego 
niewolnika, niewolnika bez żadnych praw i dziś, to jest 
w 1997 roku ci sami Niemcy rozkazują Polakom, aby ich 
przeprosili, i czyni to niby w imieniu Polaków, mówię „nibyw 
imieniu Polaków”, minister spraw zagranicznych RP pan 
Bartoszewski, co jest dla Polaków i pospolitą zdradą i hańbą! 

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Pan Bartoszewski jako 
minister spraw zagranicznych RP zdradził Naród Polski, 
a jeśli tak to jest zdrajcą! Z tą zdradą pana Bartoszewskiego 
w pełni solidaryzował się ówczesny premier RP Józef Oleksy! 
Czyż i p. Oleksy nie jest zdrajcą? Moim zdaniem jest nim! 

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Ja Polak! Ja Kurp! 
Ja senator RP powtarzam, wołam, krzyczę na całą Pol¬ 
skę, że przepraszanie niemieckich zbrodniarzy za ich 
masowe ludobójstwo Narodu Polskiego jest przyzna¬ 
niem racji historycznej Hitlerowi oraz innym zbrodnia¬ 
rzom tak nazistowsko-faszystowskim jak i bolszewic¬ 
kim, bo przecież te dwa straszliwe potwory działały 
przeciwko Polsce i światu w zmowie. 

I dzisiaj - w moim imieniu i imieniu milionów pomor¬ 
dowanych Polaków - Niemców przepraszają różni barto- 
szewscy. A może Bartoszewski i jemu podobni osobnicy 
musieli to z nie znanych nam bliżej względów uczynić? 
Wiadomo, że w czasie ostatniej wojny pan Bartoszewski 
był aresztowany przez zbrodniarzy hitlerowskich i wywie¬ 
ziony do AUSCHWITZ, lecz dziwym trafem zostaje wypu¬ 
szczony z obozu koncentracyjnego i na dodatek zaczyna 
działalność w strukturach Polski Podziemnej? 

A dziś jeden to z pierwszych orędowników interesu 
niemieckiego w Polsce? 

Jako Polak i senator RP muszę zadać to proste pytanie: 
- Czy pan Bartoszewski został wypuszczony z obozu kon¬ 
centracyjnego Auschwitz za podpisanie współpracy z ge¬ 
stapo czy z innymi niemieckimi służbami specjalnymi?! 

Pytanie to kieruję nie do pana Bartoszewskiego, py¬ 
tania tn kłomio rin ftonoralnonn Prokuratora RP9I 


Krzyza, napisar lisi uu rwimjerza owiiuma. „rrzyKru 
mi, że uczyniono ze mnie antysemitę i człowieka 
sprzeciwiającego się woli Episkopatu. Zwłaszcza, że 
w okresie wojny ja, mój brat i rodzina ukrywaliśmy 
trójkę Żydów, narażając się na śmierć” - napisał. 

Przedstawicielka Rady Parafialnej powiedziała PAP, 
również zastrzegając anonimowość, że inicjatywa wysta¬ 
wienia krzyża wyszła od parafian, bowiem wielu z nich 
straciło w Oświęcimiu swoich bliskich. Dodała, że pro¬ 
boszcz, żegnając się z wiernymi, powiedział, iż nie wróci 
już do tej parafii. 


Zatrucie jadem 


„Pojawiła się u nas grupa ludzi zatrutych ja¬ 
dem nienawiści, awanturników (...) żądnych ka¬ 
riery i władzy, którzy szermując hasłami religij¬ 
nymi i patriotycznymi (...) krzyżem, chcą ugo¬ 
dzić w Kościół i w dobre imię Polski w świecie 
(...), trzeba oczyścić z nich place i skrzyżowania 
dróg naszego życia. Wystarczy już nienawiści 
i głupoty wilków w owczych skórach”. 

To rzekł ks. bp T. Rakoczy w kazaniu pod¬ 
czas dożynek w Bielanach koło Kęt, a słowa te 
wprowadzono zaraz do Internetu. Mocno po¬ 
wiedziane, ale przede wszystkim - powiedzia¬ 
ne nieładnie. Aż trudno uwierzyć, że to frag¬ 
ment kazania katolickiego biskupa. 


Nasza Polska 42/98 



niewolnikami innych narodów, musimy wypowie¬ 
dzieć totalną i bezpardonową wojnę wszelkiemu 
rasizmowi i szowinizmowi żydowskiemu, to Żydzi 
- bolszewicy okupujący Rosję wraz z Niemcami hi¬ 
tlerowskimi napadły na Polskę i - wspólnie wy¬ 
mordowali miliony Polaków; o tej zbrodni Pola¬ 
kom nie wolno zapomnieć, nigdy! Pamiętajmy, to 
Żydzi - bolszewicy odpowiedzialni są za Katyń! 

Rodacy! Górnicy i Stoczniowcy! Bezrobotni 
i Bezdomni! Polacy wyrzucani z mieszkań przez 
okupanta żydowskiego, my, żołnierze polscy, 
wypowiadamy totalną wojnę zbrodniczej, szal- 
bierczej antypolskiej polityce rządów KOR-o- 
okrągłostołowych, które to rządy poczynając od 
rządu Mazowieckiego (1990 r.), a kończąc na 
rządach premiera Balcerowicza (1998 r.) są rzą¬ 
dami żydowskimi. Żydem - Mazowiecki! Balce¬ 
rowicz! Geremek! Suchocka! Kwaśniewski! Bo¬ 
rowski! Polacy nie mogą uznawać tych rządów 
jako rządów polskich, gdyż rządy te nie działały i 
nie działają w interesie polskiej racji stanu - są 
one w Polsce jedynie rezydenturą Światowej Ży¬ 
dowskiej Międzynarodówki Kapitałowo-Banko- 
wej. 

Rodacy! Katolicy! Okupant żydowski zni¬ 
szczył polskie rolnictwo i polski przemysł! Pol¬ 
ską kulturę i polską naukę! Niszczy polskie gór¬ 
nictwo! Okupant żydowski zniszczyć chce Pol¬ 
skę katolicką zaczynając od Krzyża! I to jest cel 
nadrzędny światowej diaspory Żydów, w tym 
i tych mieszkających w Polsce. 

Polki i Polacy! Katolicy! Żydzi założyli 
„Wspólny Komitet Katolicko-Żydowski”, aby 
móc tym skuteczniej niszczyć - od środka - re- 
ligię katolicką, aby móc kierować katolickim ży¬ 
ciem religijnym i społecznym, aby z pomocą 
religii katolickiej móc szybciej i skuteczniej 
skolonizować Polskę, Europę i Świat! 

My, żołnierze polscy, oświadczamy, Krzyż 
Oświęcimski (jak i każdy inny Krzyż) stoi 
w „odpowiednim” miejscu - a w odpowiednim 
dlatego, bo to ziemia polska, a nie żydowska. 
Potrafimy obronić i Krzyż, i Polskę! Tak nam 
dopomóż Bóg! Wasze usiłowania zniszczenia 
Polski zwrócą się przeciwko wam! 

z up. Światowej Federacji Polskich Kombatantów 
płk rez. Antoni Heda-Szary 

Fragmenty z „ Westerplatte” nr 2/98, pisma Światowej Federacji 


Jak czeski król Karol sprawę krzyza 
łagodnie rozwiązał 


Zdarzyło się w starej, XIV-wiecznej Pradze, że 
krzyż stojący na kamiennym moście, przez Żydów na 
drugą stronę Wełtawy przechodzących, codziennie 
był obrażany. 

W ten sposób chcieli Talmudu przepisy zacho- 

war. Irian snlnwali r.7aspm nrlrlaiar. iakifiś nr7fiklfiń- 


dzić, które by powagę i stałość królewskiej władzy 
oraz dobro Kościoła świętego na uszczerbek mogły 
narazić. Nie chcąc również nikomu cierpień dodawać 
trwającą obrazą katolickiej religii, ani też nie chcąc 
wszczynać prześladowań, nakazał wyryć na koszt 
nminv żvdowskiei złoto naois ADOWAJ. co znaczv 


członków rodziny, wielu przyjaciół w Oświęcimiu i in¬ 
nych obozach koncentracyjnych niemieckich i rosyj¬ 
skich. Gdyby w Oświęcimiu zginął tylko jeden chrześci¬ 
janin, na przykład ojciec Maksymilian Kolbe, miałby on 
prawo do krzyża w tym miejscu. A zginęło ich tam ty¬ 
siące. Gi, co pozostali, mają obowiązek pamiętania 
o nich i otaczania należytym szacunkiem miejsca ich 
śmierci. 

Człowiek wierzący nie może nie protestować, gdy 
religia jest wykorzystywana do jakichkolwiek ubocz¬ 
nych celów. Religia nie może być podporządkowywa¬ 
na interesom jednej grupy, rasy czy narodowości, bo 
Bóg chce zbawienia wszystkich ludzi. Każdy człowiek 
ma prawo i obowiązek szukania swojej drogi do 
Stwórcy i nie może zabraniać odmiennych sposobów 
wyrażania swych myśli i modlitw. Jest obowiązany 
tolerować inne punkty widzenia, tym bardziej jeżeli 
przybywa zza oceanu do kraju umęczonego, obcują¬ 
cego codziennie z grobami pomordowanych rodzin, 
przyjaciół czy sąsiadów. Mamy prawo domagać się 
tolerancji, wyrozumiałości dla naszych poglądów 
i wierzeń. Mamy prawo domagać się, aby traktowano 
nas tak, jak traktowano Żydów w Polsce od XIV wie¬ 
ku, kiedy to król Polski Kazimierz Wielki wydał 
w 1334 roku przywilej dla Żydów, regulujący ich sy¬ 
tuację prawną. Od tamtej pory wiele pokoleń Żydów 
żyło w swej wierze, rozwijało działalność w miastach 
i wsiach Polski - gdzie były miejsca oznaczone krzy¬ 
żami. Polskim Żydom to nie przeszkadzało. 

Obecnie ważne osobistości z Ameryki przyjeżdżają 
do nas i mówią nam, że krzyż w Oświęcimju jest dla 
nich obelgą. Odpowiedź jest jedna: dla chrześcijan 
krzyż jest symbolem miłości, a nie nienawiści. Posta¬ 
wiony jest w miejscu śmierci Polaków. Jeżeli przyby¬ 
wający do nas mówią, że krzyż jest dla nich obelgą, 
to jest to nietakt wobec gospodarzy i polityczna nie¬ 
dojrzałość, obraża to nasze uczucia religijne. Taki 
stosunek jest zniewagą dla tych wszystkich, dla któ¬ 
rych miłość bliźniego, mająca swój symbol w krzyżu, 
była ważniejsza nic groźba śmierci. A takich było 
sporo. Nie przypadkiem Polacy stanowią największą 
grupę wśród odznaczonych medalem „Sprawiedliwy 
wśród narodów świata”. Wielu nie doczekało się tego 
uznania. Nigdy nie dowiemy się, ile polskich rodzin 
Niemcy rozstrzelali za ukrywanie Żydów. 

Po wojnie w niektórych środowiskach amerykań¬ 
skich Żydów począł się szerzyć swoisty antypolo- 
nizm, wyrażający się w wynajdywaniu różnych pre¬ 
tensji do Polski i Polaków:-od skrajnie skandalicz¬ 
nych oskarżeń o udział Polaków w holocauście, po 
pretensje o modlitwy sióstr katolickiego zgromadze¬ 
nia zakonnego w budynku znajdującym się poza 
murami obozu, lecz według niektórych odwiedzają¬ 
cych Oświęcim położonego zbyt blisko. 

Dzisiaj spotykamy się z nową pretensją - tym ra¬ 
zem o krzyż, też znajdujący się poza murami. 

Tvmr.7asem w Muzeum Holocaustu w USA ood 













w 1997 roku ci sami Niemcy rozkazują Polakom, aby ich 
przeprosili, i czyni to niby w imieniu Polaków, mówię „nibyw 
imieniu Polaków”, minister spraw zagranicznych RP pan 
Bartoszewski, co jest dla Polaków i pospolitą zdradą i hańbą! 

Panie Marszalku! Wysoka Izbo! Pan Bartoszewski jako 
minister spraw zagranicznych RP zdradził Naród Polski, 
a jeśli tak to jest zdrajcą! Z tą zdradą pana Bartoszewskiego 
w pełni solidaryzował się ówczesny premier RP Józef Oleksy! 
Czyż i p. Oleksy nie jest zdrajcą? Moim zdaniem jest nim! 

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Ja Polak! Ja Kurp! 
Ja senator RP powtarzam, wołam, krzyczę na całą Pol¬ 
skę, że przepraszanie niemieckich zbrodniarzy za ich 
masowe ludobójstwo Narodu Polskiego jest przyzna¬ 
niem racji historycznej Hitlerowi oraz innym zbrodnia¬ 
rzom tak nazistowsko-faszystowskim jak i bolszewic¬ 
kim, bo przecież te dwa straszliwe potwory działały 
przeciwko Polsce i światu w zmowie. 

I dzisiaj - w moim imieniu i imieniu milionów pomor¬ 
dowanych Polaków - Niemców przepraszają różni barto- 
szewscy. A może Bartoszewski i jemu podobni osobnicy 
musieli to z nie znanych nam bliżej względów uczynić? 
Wiadomo, że w czasie ostatniej wojny pan Bartoszewski 
był aresztowany przez zbrodniarzy hitlerowskich i wywie¬ 
ziony do AUSCHWITZ, lecz dziwym trafem zostaje wypu¬ 
szczony z obozu koncentracyjnego i na dodatek zaczyna 
działalność w strukturach Polski Podziemnej? 

A dziś jeden to z pierwszych orędowników interesu 
niemieckiego w Polsce? 

Jako Polak i senator RP muszę zadać to proste pytanie: 
- Czy pan Bartoszewski został wypuszczony z obozu kon¬ 
centracyjnego Auschwitz za podpisanie współpracy z ge¬ 
stapo czy z innymi niemieckimi służbami specjalnymi?! 

Pytanie to kieruję nie do pana Bartoszewskiego, py¬ 
tanie to kieruję do Generalnego Prokuratora RP?! 

Bo z tego, co mi wiadomo, z Auschwitz wychodziło się 
na wolność nie bramą główną, ale kominem kremato- 
ryjnym. Wiadomo mi także, do byłem w Armii Krajowej, że 
jeśli ktoś został wypuszczony przez Niemców z więzienia, 
jak to się wtedy mówiło „cudem” - to taki człowiek nie miał 
już wstępu do Armii Krajowej, bo zakładano, i słusznie, że 
może on być już agentem niemieckim? 

Gdy senator Ceberek opublikował „ Ust Otwarty do 
Parlamentarzystów" - naskoczyli nań ci z lewa i ci z prawa, a także 
władze PSL-u odsunęły się od Senatora Ceberka. 

Jan Marszałek, Dlaczego zdrada stanu 


wiedziane, ale przede wszystkim - powiedzia- 
ne nieładnie. Aż trudno uwierzyć, że to frag¬ 
ment kazania katolickiego biskupa. 


Nasza Polska 42/98 



szczył polskie rolnictwo i polski przemysł! Pol¬ 
ską kulturę i polską naukę! Niszczy polskie gór¬ 
nictwo! Okupant żydowski zniszczyć chce Pol¬ 
skę katolicką zaczynając od Krzyża! I to jest cel 
nadrzędny światowej diaspory Żydów, w tym 
i tych mieszkających w Polsce. 

Polki i Polacy! Katolicy! Żydzi założyli 
„Wspólny Komitet Katolicko-Żydowski”, aby 
móc tym skuteczniej niszczyć - od środka - re- 
ligię katolicką, aby móc kierować katolickim ży¬ 
ciem religijnym i społecznym, aby z pomocą 
religii katolickiej móc szybciej i skuteczniej 
skolonizować Polskę, Europę i Świat! 

My, żołnierze polscy, oświadczamy, Krzyż 
Oświęcimski (jak i każdy inny Krzyż) stoi 
w „odpowiednim” miejscu - a w odpowiednim 
dlatego, bo to ziemia polska, a nie żydowska. 
Potrafimy obronić i Krzyż, i Polskę! Tak nam 
dopomóż Bóg! Wasze usiłowania zniszczenia 
Polski zwrócą się przeciwko wam! 

z up. Światowej Federacji Polskich Kombatantów 
płk rez. Antoni Heda-Szary 

Fragmenty z „Westerplatte" nr 2/98, pisma Światowej Federacji 


Jak czeski król Karol sprawę krzyża 
łagodnie rozwiązał 


Zdarzyło się w starej, XIV-wiecznej Pradze, że 
krzyż stojący na kamiennym moście, przez Żydów na 
drugą stronę Wełtawy przechodzących, codziennie 
był obrażany. 

W ten sposób chcieli Talmudu przepisy zacho¬ 
wać. Idąc spluwali, czasem oddając jakieś przekleń¬ 
stwa, czasem cytując obraźliwe teksty biblijne, do 
czego są zobowiązani ilekroć znak krzyża widzą, ko¬ 
ściół lub cmentarz katolicki mijają. Doniesiono zaraz 
o tym Karolowi IV, czeskiemu królowi, a zarazem ce¬ 
sarzowi rzymskiemu świata chrześcijańskiego, który 
z tego słynął, że był Izraelitów przyjacielem i obrońcą. 

Król, który sam był fundatorem owego wspania¬ 
łego krucyfiksu, zareagował prędko, aby opieszało¬ 
ścią swej władzy i majestatu zgorszenia nie rozsze¬ 
rzać i do nieoczekiwanych rezultatów nie doprowa- 


Dzieci żydowskich nie palono na Żwirowisku 


■ - Dramatyczny fakt palanta dzieci nie miał miejsca 
na Żwirowisku, ale w Birkenau - powiedział świadek 
tej zbrodni Krystyn Olszewski.' 

W sierpniu w wypowiedzi dla dziennika „Jerusalem 
Post”, Naftali Lawi, były więzień Auschwitz, wiceprze¬ 


wodniczący Światowej Órganizaęfi ds, te^tućjl Rłi* 
nia Żydowskiego (WJfiO), oświadczył, że na Żwirowi¬ 
sku w lutym tub marcu 1944 r. były palone żywcem 
żydowskie dzieci. Powiedział, że reiację z tych wyda¬ 
rzeń przekazał mu ich świadek - Krystyn Olszewski. 


dzić, które by powagę i stałość królewskiej władzy 
oraz dobro Kościoła świętego na uszczerbek mogły 
narazić. Nie chcąc również nikomu cierpień dodawać 
trwającą obrazą katolickiej religii, ani też nie chcąc 
wszczynać prześladowań, nakazał wyryć na koszt 
gminy żydowskiej złoty napis ADOWAJ, co znaczy 
PAN, a było to jedno z najświętszych Imion Boga, dla 
którego mają Żydzi nakazany szacunek wielki. Wie¬ 
dział monarcha, że przy nim zachowają największą 
powagę. 

I tak też się stało. Krzyż na moście do dziś pozo¬ 
stał, z szacunkiem mijany tak przez chrześcijan, jak 
i przez żydów. Ów most to słynny Most Karola w cze¬ 
skiej Pradze. 

Marcin Dybowski 

Na podstawie: Izrael Szahak; Żydowskie dzieje i Religia. Żydzi i goje 

XXX wieków historii, Fijorr Publishing, Warszawa - Chicago 1997 r. 

Olszewski twierdzi, że wydarzenie, które jest dla 
niego kulminacją Holocaustu, zostało wykorzystane 
w polsko-żydowskiej walce o symbole. 

- Nigdy nie rozmawlałemj Lewim o lokalizacji te¬ 
go wydarzenia. Nie wiem skąd to wymyślił - powie¬ 
dział Olszewski 


” .. r” r . i . -1 .. 

tuację prawną. Od tamtej pory wiele pokoleń Żydów 
żyło w swej wierze, rozwijało działalność w miastach 
i wsiach Polski - gdzie były miejsca oznaczone krzy¬ 
żami. Polskim Żydom to nie przeszkadzało. 

Obecnie ważne osobistości z Ameryki przyjeżdżają 
do nas i mówią nam, że krzyż w Oświęcimju jest dla 
nich obelgą. Odpowiedź jest jedna: dla chrześcijan 
krzyż jest symbolem miłości, a nie nienawiści. Posta¬ 
wiony jest w miejscu śmierci Polaków. Jeżeli przyby¬ 
wający do nas mówią, że krzyż jest dla nich obelgą, 
to jest to nietakt wobec gospodarzy i polityczna nie¬ 
dojrzałość, obraża to nasze uczucia religijne. Taki 
stosunek jest zniewagą dla tych wszystkich, dla któ¬ 
rych miłość bliźniego, mająca swój symbol w krzyżu, 
była ważniejsza nic groźba śmierci. A takich było 
sporo. Nie przypadkiem Polacy stanowią największą 
grupę wśród odznaczonych medalem „Sprawiedliwy 
wśród narodów świata”. Wielu nie doczekało się tego 
uznania. Nigdy nie dowiemy się, ile polskich rodzin 
Niemcy rozstrzelali za ukrywanie Żydów. 

Po wojnie w niektórych środowiskach amerykań¬ 
skich Żydów począł się szerzyć swoisty antypolo- 
nizm, wyrażający się w wynajdywaniu różnych pre¬ 
tensji do Polski i Polaków:-od skrajnie skandalicz¬ 
nych oskarżeń o udział Polaków w holocauście, po 
pretensje o modlitwy sióstr katolickiego zgromadze¬ 
nia zakonnego w budynku znajdującym się poza 
murami obozu, lecz według niektórych odwiedzają¬ 
cych Oświęcim położonego zbyt blisko. 

Dzisiaj spotykamy się z nową pretensją - tym ra¬ 
zem o krzyż, też znajdujący się poza murami. 

Tymczasem w Muzeum Holocaustu w USA pod 
zdjęciami z Oświęcimia i Majdanka widnieje napis: 
„polskie obozy koncentracyjne". Pod zdjęciem 
z obozu Theresienstadt w Czechosłowacji napisano 
natomiast „obóz zbudowany na terenie Czechosło¬ 
wacji przez nazistów". 

Miejsca masowych mogił pomordowanych przez 
niemieckich i rosyjskich zbrodniarzy to miejsca dla 
Polaków zbyt tragiczne, aby mogły służyć do roz¬ 
grywek politycznych. Chcemy móc się modlić za 
zmarłych tak, jak uważamy za stosowne. Wśród 
zmarłych wspominamy tych, którzy, chcąc ocalić 
Żydów, sami ponieśli śmierć z ręki okupanta. 
Wspominamy tych, którzy szli z pomocą ukrywają¬ 
cym się, a zwłaszcza liczne domy zakonne, które 
przechowywały dziesiątki żydowskich dzieci. 

Jan Rodowicz 
Były więzień Oświęcimia nr 182300 













AWS grozi wprowadzeniem likwidatora, 
który przejmie władzę w telewizji. Żydo-komu- 
sze władze wyrzucają tymczasem ostatnich 
niewygodnych dziennikarzy. W obecnym 
kształcie telewizja nie jest już nawet polityczna, 
lecz partyjna. 

Oprócz argumentów merytorycznych rzecz¬ 
nik prasowy AWS-u Piotr Żak w jednym z wy¬ 
wiadów powiedział m.in. „telewizja emituje pro¬ 
gramy, które w złym świetle stawiają Polskę 
i Polaków”. Brawo! My uważamy, że telewizja 
jest totalnie zażydzona. Decydenci promują nie¬ 
moty. Priorytet mają programy publicystyczne, 


w których pseudoautorytety w rodzaju Barto¬ 
szewskiego, Szczypiorskiego, Pieronka itp. prze¬ 
ścigają się w opluwaniu naszych wartości naro¬ 
dowych. Do programów publicystycznych nie 
zaprasza się obrońców niepodległości, przeciw¬ 
ników NATO, Unii Europejskiej czy przede wszy¬ 
stkim osób, którym przyklejono łatkę antysemi¬ 
tów. Filmy, reportaże, itd., o tematyce żydowskiej 
dominują, można odnieść wrażenie, że w Polsce 
jest 38 min Żydów, a studia telewizyjne mieszczą 
się w Izraelu. 

Na łamach TERAZ POLSKA będziemy 
ujawniać skandaliczne i kryminogenne prakty¬ 
ki, które pokazują prawdziwe relacje w telewizji 
publicznej, która obecnie jest faktycznym do¬ 
mem publicznym III RP. Leszek Bubel 



Nasze środowisko, obok działalności poli¬ 
tycznej, podjęło również inicjatywę uczczenia 
pamięci twórcy ruchu narodowego - Romana 
Dmowskiego. W 60. rocznicę Jego śmierci, 
2 stycznia 1999 r., zamierzamy odsłonić 
w Warszawie, na Rondzie noszącym Jego imię, 
tablicę pamiątkową (już przygotowaną). Chce¬ 


my również doprowadzić do przemianowania 
Parku Grochowskiego, noszącego dziś imię ży- 
dokomunistki H. Sawickiej, na Park Romana 
Dmowskiego. W miejscu tym, w niedalekiej 
przyszłości, stanąć musi pomnik Dmowskiego. 

Sprawami formalno-prawnymi zajmie się - 
będące w trakcie organizacji - Stowarzyszenie. 

0 szczegółach informować będziemy 
w naszej prasie. 


Manifestacja Narodowa w Obronie Niepodległości Przeciwko Unii Europejskiej 


Warszawa, 11 X11998 r., godz. 16.30, PI. Krasińskich (przy pomniku Powstania Warszawskiego) 

Demonstracja jest częścią Europejskiego Miesiąca Wolnych Narodów, organizowanego wspólnie 
przez organizacje narodowe: Polski, Włoch, Francji, Hiszpanii, Belgii, Czech, Słowacji, Węgier, Ru¬ 
munii, Chorwacji, Wielkiej Brytanii, Irlandii. 

Wstępne założenia programowe 

Dekalog TERAZ POLSKA 

1. Krzyż jest symbolem polskiej wiary, patriotyzmu I państwowości. 1032 lala historii państwa polskiego uczcić win¬ 

niśmy 1032 krzyżami na oświęcimskim Żwirowisku. To polska ziemia I dlatego nie może być żadnych ustępstw 
wobec obcych. Symbolem naszego patriotyzmu będą kolejne krzyże stawiane w tym miejscu corocznie 3 maja 

2. Naszym głównym celem politycznym jest zachowanie niepodległego, niezależnego bytu państwa polskiego. 
Przeciwstawiamy się regionalizacji i podporządkowaniu Polski strukturom ponadnarodowym - Unii 
Europejskiej i NATO. 

3. Wieś polska, która od wieków jest źródłem polskości w żaden sposób nie może być - ekonomicznie I poli¬ 

tycznie - poniżana i pomijana w decyzjach dotyczących jej przyszłości. Polska ziemia musi zostać tylko 
w polskich rękach. 

4. Dążymy do upowszechnienia własności prywatnej. Występujemy przeciwko koncentracji i sprzedaży 
majątku narodowego międzynarodowemu kapitałowi. W dyspozycji państwa muszą pozostać strate¬ 
giczne gałęzie gospodarki. 

5. Obecne środki masowej dezinformacji, czyli prasa, radio i telewizja, służące dziś obcvm interesom, musza 


Teraz Polska legalna 


Z chwilą ogłoszenia powstania TERAZ POLSKA, 
czyli koalicji kilkunastu ugrupowań o profilu narodowym, 
podniósł się wrzask w polskojęzycznych mediach jakoby 
nazwa ta została zawłaszczona od Fundacji Polskiego 
Godła Promocyjnego. Podjęto także działania mające na 
celu uniemożliwienie wydawania następnych numerów 
narodowego miesięcznika TERAZ POLSKA. W tej sytua¬ 
cji wszystkich zainteresowanych informujemy, że tytuł 
prasowy TERAZ POLSKA został bez przeszkód zareje¬ 
strowany w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie oraz 
w Bibliotece Narodowej, i są to wszystkie prawnie sta¬ 
wiane wymagania do legalnego wydawania tytułu praso¬ 
wego. Innych kryteriów prawnych nie ma. Natomiast po¬ 
woływanie się przez Fundację jakoby właścicielem znaku 
TERAZ POLSKA (nigdzie nie zarejestrowanego) jest Wik¬ 
tor Zborowski, jest kłamstwem, bowiem dysponujemy 
dokumentami, które w ewentualnym procesie sądowym 
skompromitują i tak cieszącą się złą sławą Fundację. 
W przypadku dalszych niewybrednych ataków zmuszeni 
będziemy do wystąpienia na drogę sądową o zaprzesta¬ 
nie używania hasła TERAZ POLSKA przez Fundację. 

Działalność Fundacji, której celem jest wyróżnia¬ 
nie i promocja polskich produktów, czyli narodowych, 
nie stoi w sprzeczności z naszymi celami. 

Jedynie patronat nad Fundacją prezydenta niektó¬ 
rych Polaków, kłamcy i oszusta, jest dla hasła policz¬ 
kiem. Proponuję więc rozważenie zmiany hasła 
z TERAZ POLSKA na TERAZ STOLZMAN! 

Leszek Bubel 


Żydzi, którzy mordowali 
Polaków w Katyniu 


Szokujące wyznania - Izraelska prasa donosi 
o Żydach, którzy wymordowali Polaków 
(tłumaczenie z amer. „Trust at Last” nr 336) 

Izraelski dziennik „Maariv” ukazał światu 
nazwiska sowieckich oficerów NKWD zamie¬ 
szanych w zbrodnię katyńską. Polski Żyd Abra¬ 
ham Wydro, który obecnie mieszka w Tel Awi- 
vie („Maariv” 21 lipiec 1971 r.) zgodził się na 
wywiad, ponieważ chciał ujawnić sekret Katy¬ 
nia zanim umrze. Opisał spotkania z trzema ofi¬ 
cerami żydowskimi z NKWD w wojskowym 
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POLITYKA 
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dowych, stawia przed naszym krajem 
trzy wyjścia: podporządkowanie się 
„ zjednoczonemu ” Zachodowi, postso- 
wieckiej Rosji albo zachowanie i rozwija¬ 
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państwowej. 
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tyczne, ekonomiczne, kulturowe czy mo¬ 
ralne - które automatycznie skazywałyby 
nasz kraj na nieodwracalne podporządko¬ 
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Dmowskiego. W 60. rocznicę Jego śmierci, będące w trakcie organizacji - Stowarzyszenie. 

2 stycznia 1999 r., zamierzamy odsłonić q szczegółach informować będziemy 
w Warszawie, na Rondzie noszącym Jego imię, w nasze j prasie, 
tablicę pamiątkową (już przygotowaną). Chce- 


Manifestacja Narodowa w Obronie Niepodległości Przeciwko Unii Europejskiej 


Warszawa, 11 Xi 1998 r., godz. 16.30, PI. Krasińskich (przy pomniku Powstania Warszawskiego) 

Demonstracja jest częścią Europejskiego Miesiąca Wolnych Narodów, organizowanego wspólnie 
przez organizacje narodowe; Polski, Włoch, Francji, Hiszpanii, Belgii, Czech, Słowacji, Węgier, Ru¬ 
munii, Chorwacji, Wielkiej Brytanii, Irlandii. 

Wstępne założenia programowe 

Dekalog TERAZ POLSKA 

1. Krzyż jest symbolem polskiej wiary, patriotyzmu i państwowości. 1032 lala historii państwa polskiego uczcić win¬ 

niśmy 1032 krąrżami na oświęcimskim Żwirowisku. To polska ziania I dlatego nie maże być żadnych ustępstw 
wobec obcych. Symbolem naszego patriotyzmu będą kolejne krzyże stawiane w tym miejscu corocznie 3 maja. 

2. Naszym głównym celem politycznym jest zachowanie niepodległego, niezależnego bytu państwa polskiego. 

Przeciwstawiamy się regionalizacji i podporządkowaniu Polski strukturom ponadnarodowym - Unii 
Europejskiej i NATO. 

3. Wieś polska, która od wieków jest źródłem polskości w żaden sposób nie może być - ekonomicznie I poli¬ 

tycznie - poniżana I pomijana w decyzjach dotyczących jej przyszłości. Polska ziemia musi zostać tylko 
w polskich rękach. 

4. Dążymy do upowszechnienia własności prywatnej. Występujemy przeciwko koncentracji i sprzedaży 
majątku narodowego międzynarodowemu kapitałowi. W dyspozycji państwa muszą pozostać strate¬ 
giczne gałęzie gospodarki. 

5. Obecne środki masowej dezinformacji, czyli prasa, radio I telewizja, służące dziś obcym interesom, muszą 
w całości powrócić do polskich r$, aby rzetelnie kształtować narodową rację stanu. Media mają obowiązek 
rzetelnie Informować I kształtować opinię publiczną. W polskim prawie musi znaleźć się paragraf 
umożliwiający wydanie prawomocnego wyroku w terminie 1 miesiąca w przypadku oszczerstwa lub 

• pomówienia w procesie o ochronę dóbr osobistych. Polska I młode pokolenie potrzebuje autorytetów 
w życiu publicznym. Obecnie zbyt łataro jest bez przedstawienia dowodów zniszczyć każdą niewygodną osobę. 

6. Ludzie trzeciego wieku, którzy najlepsze swoje lata I siły poświęcili dla rozwoju kraju, nie mogą być 
wyrzuceni na margines życia społeczno-gospodarczego. Świadczenia emerytalno-rentowe muszą 
wynosić 100% kwoty bazowej. Należy znieść podatek od osób fizycznych od renty lub emerytury w przy¬ 
padku dochodu nie przekraczającego minimum socjalnego. 

7. Edukacja, nauka I kultura określająca siłę i wielkość narodu muszą otrzymać priorytetową rangę w życiu 

naszego kraju. Państwo musi promować młodych naukowców, aby jak najszybciej zlikwidować dziurę 
pokoleniową w polskiej nauce. 

8. Niezawisłość organów sprawiedliwości musi być kanonem państwa prawa. Należy bezwzględnie wyk¬ 
luczyć możliwość piastowania przez jedną i tą samą osobę stanowiska ministra sprawiedliwości I proku¬ 
ratora generalnego RP. Deklarujemy wolę wprowadzenia do parlamentu stu prawników jako osób kom¬ 
petentnych do tworzenia prawa w naszym imieniu. 

9. Sport polski jest najlepszym ambasadorem naszego kraju. Musi on uzyskać uprzywilejowaną pozycję 
w kształtowaniu młodego pokolenia. Opowiadamy się za ulgami podatkowymi I inwestycyjnymi dla 
darowizn I dotacji na rzecz rehabilitacji niepełnosprawnych, sportu masowego I wyczynowego. 

10. Naszym celem jest kształtowanie pokoleń Polaków w duchu dumy z przynależności narodowej. Będziemy 
walczyć z agresywnym antypolonizmem i fałszowaniem naszej historii. Nie ma zgody na rządy mniej¬ 
szości narodowych w Polsce. Konieczne jest wyłonienie autentycznej reprezentacji parlamentarnej dla 
realizacji żywotnych Interesów Narodu. 

I po jedenaste I Nasi kandydaci w wyborach będą zobowiązani do publikowania swoich życiorysów łącznie 
z przynależnością narodową I metryką chrztu. 

opracował Leszek Bubel 

Leszek Bubel Warszawa, 26.10.1998 r. 

redaktor naczelny 

miesięcznika TERAZ POLSKA Prokuratura Rejonowa Praga Południe 

Al. Jerozolimskie 42/100 Warszawa, ul. Podskarbińska 6 
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nie używania hasła TERAZ POLSKA przez Fundację. 

Działalność Fundacji, której celem jest wyróżnia¬ 
nie i promocja polskich produktów, czyli narodowych, 
nie stoi w sprzeczności z naszymi celami. 

Jedynie patronat nad Fundacją prezydenta niektó¬ 
rych Polaków, kłamcy i oszusta, jest dla hasła policz¬ 
kiem. Proponuję więc rozważenie zmiany hasła 
z TERAZ POLSKA na TERAZ STOLZMAN! 

Leszek Bubel 


Żydzi, którzy mordowali 
Polaków w Katyniu 


Szokujące wyznania - Izraelska prasa donosi 
o Żydach, którzy wymordowali Polaków 
(tłumaczenie z amer. „Trust at Last” nr 336) 

Izraelski dziennik „Maariv” ukazał światu 
nazwiska sowieckich oficerów NKWD zamie¬ 
szanych w zbrodnię katyńską. Polski Żyd Abra¬ 
ham Wydro, który obecnie mieszka w Tel Awi- 
vie („Maariv” 21 lipiec 1971 r.) zgodził się na 
wywiad, ponieważ chciał ujawnić sekret Katy¬ 
nia zanim umrze. Opisał spotkania z trzema ofi¬ 
cerami żydowskimi z NKWD w wojskowym 
obozie wypoczynkowym w Rosji. Powiedzieli 
mu, iż osobiście uczestniczyli w mordzie na 
Polakach w Katyniu. Byli to; major Joszua So- 
rokin, płk Aleksander Susłow, płk Samyun Ti- 
chonow. Susłow wymógł na Wydro obietnicę, 
że nie ujawni tej historii aż 30 lat po jego 
śmierci, ale sam Wydro zadecydował, że może 
nie żyć tak długo. Major Sorokin zwierzył się 
Wydro, że „świat nie uwierzy w to, czego by¬ 
łem świadkiem”. Wydro powiedział gazecie: 
„żydowski major w służbie sowieckiej NKWD 
i dwóch innych oficerów bezpieczeństwa przy¬ 
znało mi się, że okrutnie zamordowali tysiące 
polskich oficerów w lasach katyńskich”. 

Susłow powiedział do Wydro: „chcę powie¬ 
dzieć ci o moim życiu, tylko tobie, ponieważ je¬ 
steś żydem i chyba możemy sobie mówić wszyst¬ 
ko? Nie chcę robić między nami żadnych podzia¬ 
łów... zabiłem Polaków moimi własnymi rękami! 
Wystrzelałem ich osobiście”. 

Przygotował Tomasz Kostyła 

KOMUNIKAT 

Redakcja miesięcznika narodowego TERAZ POL¬ 
SKA zaprasza wszystkich zainteresowanych do współ¬ 
redagowania gazety. Pragniemy udostępnić nasze ła¬ 
my przede wszystkim wydawcom gazet, gazetek, pism 
o różnym zasięgu i formach kolportażu, rozsianych po 
całym kraju. Naszym celem jest skupienie jak najwięk- 
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dowych, stawia przed naszym krajem 
trzy wyjścia: podporządkowanie się 
„zjednoczonemu” Zachodowi, postso- 
wieckiej Rosji albo zachowanie i rozwija¬ 
nie swej suwerenności i niezależności 
państwowej. 

Nie istnieją żadne przesłanki - poli¬ 
tyczne, ekonomiczne, kulturowe czy mo¬ 
ralne - które automatycznie skazywałyby 
nasz kraj na nieodwracalne podporządko¬ 
wanie się siłom zewnętrznym. Fakt, iż 
wiek XX nie był dla Polski łaskawy, że nie 
osiągnęliśmy najbardziej zadowalającej 
pozycji supermocarstwa nie oznacza, iż 
zrezygnować musimy z państwowej su¬ 
werenności. Jeśli nie możemy być trzę¬ 
sącym posadami kontynentu mocarzem, 
nie musimy spaść do roli niewolnika, 
korzystającego co najwyżej z chwały 
swego pana. 

Nasza słabość, przykra i bolesna dla 
narodowej dumy, jest jednak także naszą 
siłą. Nie zagrażając bezpośrednio intere¬ 
som żadnego z europejskich bloków poli¬ 
tycznych Polska, stojąca na granicy od¬ 
dzielającej od siebie światy materiali- 
stycznej zgnilizny i azjatyckiego barba¬ 
rzyństwa może - i powinna - odegrać rolę 
pomostu pomiędzy nimi. 

Bo neutralny kraj graniczny - jakim de 

factgjesteśmy - w 


wszystkim konkurencyjnym siłom mocar¬ 
stwowym, A nawet we współczesnym świę¬ 
cie wściekłych psów, pewność granicznego 
spokoju jest bardziej ceniona i pożądana, 


I taki powinien być kierunek zagra¬ 
nicznej polityki polskiej - zachowanie nie¬ 
podległości państwa, zabezpieczenie na 
szych wewnętrznych praw i działań przed 
każdą ingerencją zewnętrzną. Dla dobra 
Polski, a także dla zachowania tak zwane¬ 
go „bezpieczeństwa europejskiego”. 

Adam Gmurczyk 


W związku z licznymi zapytaniami 
przedstawicieli fabryk i zakładów pracy 
nieuczciwie prywatyzowanych, wysprze- 
dawanych lub likwidowanych, w następ- 


























w polskich rękach. 

4. Dążymy do upowszechnienia własności prywatnej. Występujemy przeciwko koncentracji I sprzedaży 
majątku narodowego międzynarodowemu kapitałowi. W dyspozycji państwa muszą pozostać strate¬ 
giczne gałęzie gospodarki. 

5. Obecne środki masową dezinformacji, czyli prasa, radio I telewizja, służące dziś obcym interesom, muszą 
w całości powrócić do polskich rąk, aby rzetelnie kształtować narodową rację stanu. Media mają obowiązek 
rzetelnie Informować I kształtować opinię publiczną. W polskim prawie musi znaleźć się paragraf 
umożliwiający wydanie prawomocnego wyroku w terminie 1 miesiąca w przypadku oszczerstwa lub 

• pomówienia w procesie o ochronę dóbr osoblsfyctr. Polska i młode pokolenie potrzebuje autorytetów 
w życiu publicznym. Obecnie zbyt łatwo jest bez przedstawienia dowodów zniszczyć każdą niewygodną osobę. 

6. Ludzie trzeciego wieku, którzy najlepsze swoje lata i siły poświęcili dla rozwoju kraju, nie mogą być 
wyrzuceni na margines życia społeczno-gospodarczego. Świadczenia emerytalno-rentowe muszą 
wynosić 100% kwoty bazowej. Należy znieść podatek od osób fizycznych od renty lub emerytury w przy¬ 
padku dochodu nie przekraczającego minimum socjalnego. 

7. Edukacja, nauka i kultura określająca siłę i wielkość narodu muszą otrzymał priorytetową rangę w życiu 

naszego kraju. Państwo musi promować młodych naukowców, aby jak najszybciej zlikwidować dziurę 
pokoleniową w polskiej nauce. 

8. Niezawisłość organów sprawiedliwości musi być kanonem państwa prawa. Należy bezwzględnie wyk¬ 
luczyć możliwość piastowania przez jedną i tą samą osobę stanowiska ministra sprawiedliwości i proku¬ 
ratora generalnego RP. Deklarujemy wolę wprowadzenia do parlamentu stu prawników jako osób kom¬ 
petentnych do tworzenia prawa w naszym imieniu. 

9. Sport polski jest najlepszym ambasadorem naszego kraju. Musi on uzyskać uprzywilejowaną pozycję 
w kształtowaniu młodego pokolenia. Opowiadamy się za ulgami podatkowymi I inwestycyjnymi dla 
darowizn I dotacji na rzecz rehabilitacji niepełnosprawnych, sportu masowego i wyczynowego. 

10. Naszym celem jest kształtowanie pokoleń Polaków w duchu dumy z przynależności narodowej. Będziemy 
walczyć z agresywnym antypolonizmem i fałszowaniem naszej historii. Nie ma zgody na rządy mniej¬ 
szości narodowych w Polsce. Konieczne jest wyłonienie autentycznej reprezentacji parlamentarnej dla 
realizacji żywotnych Interesów Narodu. 

I po jedenaste I Nasi kandydaci w wyborach będą zobowiązani do publikowania swoich życloiysów łącznie 
z przynależnością narodową i metryką chrztu. 

opracował Leszek Bubel 

Leszek Bubel Warszawa, 26.10.1998 r. 

redaktor naczelny 

miesięcznika TERAZ POLSKA Prokuratura Rejonowa Praga Południe 

Al. Jerozolimskie 42/100 Warszawa, ul. Podskarbińska 6 

00-024 Warszawa 

Powiadomienie o popełnieniu przestępstwa 

Dnia 14 października 1998 r. około godz. 21.55, w programie TOK SZOK, wyemitowanym przez telewizję 
Polsat S.A., Warszawa, Al. Stanów Zjednoczonych 53, podano do wiadomości fakty brania łapówek przez 
funkcjonariuszy publicznych. 

Na oczach milionów widzów przy pomocy ukrytej kamery udokumentowano przestępstwa z art. 228 I 229 
Kodeksu karnego. Dlatego też odpowiedzialność karną powinni ponieść autorzy programu Piotr Najsztub i Ja¬ 
cek Żakowski, oraz osoby, które wręczały jak i otrzymywały łapówki. 

Oprócz wielomilionowej widowni świadkami dokonywanych przestępstw byli w studio m.in. ówczesny 
I Prezes Sądu Najwyższego Adam Strzembosz i Marszałek Sejmu RP Maciej Płażyński. 

Brak jakiejkolwiek reakcji z ich strony w sytuacji ewidentnego łamania prawa jest ich kompromitacją jako 
osób publicznych, pełniących najwyższe funkcje w państwie. Dlatego też powinni być przesłuchani w charakte¬ 
rze świadków, wręcz biernych uczestników szmatławego i przestępczego programu. 


nam wyuiu, ruuiy uueune imcb/Ad w ici nwi- 

vie („Maariv” 21 lipiec 1971 r.) zgodził się na 
wywiad, ponieważ chciał ujawnić sekret Katy¬ 
nia zanim umrze. Opisał spotkania z trzema ofi¬ 
cerami żydowskimi z NKWD w wojskowym 
obozie wypoczynkowym w Rosji. Powiedzieli 
mu, iż osobiście uczestniczyli w mordzie na 
Polakach w Katyniu. Byli to: major Joszua So- 
rokin, płk Aleksander Susłow, płk Samyun Ti- 
chonow. Susłow wymógł na Wydro obietnicę, 
że nie ujawni tej historii aż 30 lat po jego 
śmierci, ale sam Wydro zadecydował, że może 
nie żyć tak długo. Major Sorokin zwierzył się 
Wydro, że „świat nie uwierzy w to, czego by¬ 
łem świadkiem”. Wydro powiedział gazecie: 
„żydowski major w służbie sowieckiej NKWD 
i dwóch innych oficerów bezpieczeństwa przy¬ 
znało mi się, że okrutnie zamordowali tysiące 
polskich oficerów w lasach katyńskich”. 

Susłow powiedział do Wydro: „chcę powie¬ 
dzieć ci o moim życiu, tylko tobie, ponieważ je¬ 
steś żydem i chyba możemy sobie mówić wszyst¬ 
ko? Nie chcę robić między nami żadnych podzia¬ 
łów... zabiłem Polaków moimi własnymi rękami! 
Wystrzelałem ich osobiście”. 

Przygotował Tomasz Kostyła 


KOMUNIKAT 

Redakcja miesięcznika narodowego TERAZ POL¬ 
SKA zaprasza wszystkich zainteresowanych do współ¬ 
redagowania gazety. Pragniemy udostępnić nasze ła¬ 
my przede wszystkim wydawcom gazet, gazetek, pism 
o różnym zasięgu i formach kolportażu, rozsianych po 
całym kraju. Naszym celem jest skupienie jak najwięk¬ 
szej liczby aktywnych wydawców, borykających się 
z różnymi problemami, a zainteresowanych odradzają¬ 
cą się ideą narodową. Zapraszamy na spotkanie w sie¬ 
dzibie redakcji TERAZ POLSKA, W-wa, Al. Jerozolim¬ 
skie 42/100, tel./fax: 827 54 23, w dniu 11 listopada, 
o godz. 13.00 (300 m od dworca PKP W-wa Central¬ 
na). Jesteśmy otwarci na wszelkie inicjatywy i propo¬ 
zycje, które pomogą zintegrować środowisko wydaw¬ 
ców. Wspólnie osiągniemy znacznie więcej. Nasze 
spotkanie przyczyni się do wzajemnego poznania 
i wypracowania na bazie doświadczeń lepszych form 
działania. 


owoyw fjaua. 

dla 

narodowej dumy, jest jednak także naszą 
siłą. Nie zagrażając bezpośrednio intere¬ 
som żadnego z europejskich bloków poli¬ 
tycznych Polska, stojąca na granicy od¬ 
dzielającej od siebie światy materiali- 
stycznej zgnilizny i azjatyckiego barba¬ 
rzyństwa może - i powinna - odegrać rolę 
pomostu pomiędzy nimi. 

Bo neutralny kraj graniczny - jakim de 
facto jesteśmy - w pełni niezależny od każ¬ 
dej z potęg, gwarantuje praktyczne bezpie¬ 
czeństwo przed bezpośrednim zagrożeniem 
wszystkim konkurencyjnym siłom mocar¬ 
stwowym. A nawet we współczesnym świę¬ 
cie wściekłych psów, pewność granicznego 
spokoju jest bardziej ceniona i pożądana, 
niż niepewna wierność niewolnika. 

I taki powinien być kierunek zagra¬ 
nicznej polityki polskiej - zachowanie nie¬ 
podległości państwa, zabezpieczenie na¬ 
szych wewnętrznych praw i działań przed 
każdą ingerencją zewnętrzną. Dla dobra 
Polski, a także dla zachowania tak zwane¬ 
go „bezpieczeństwa europejskiego”. 

Adam Gmurczyk 


W związku z licznymi zapytaniami 
przedstawicieli fabryk i zakładów pracy 
nieuczciwie prywatyzowanych, wysprze- 
dawanych lub likwidowanych, w następ¬ 
nym numerze podamy artykuł przewo¬ 
dniczącego Polskiego Ruchu Uwłaszcze¬ 
niowego Jana G. Grudniewskiego o me¬ 
todzie przejęcia zakładu przez załogę 
i pracy na własne konto. 

Pod tytułem „Samouwłaszczenie 
ostateczną formą obrony przed destruk¬ 
cją gospodarczą". 

Jan Gustaw Grudniewski 
tel. (0-22) 672-28-58 


TERAZ POLSKA - miesięcznik narodowy. Gazeta jest otwartym forum dyskusyjnym dla kształtowania nowoczesnej myśli narodowej. Zapraszamy do współpracy przedstawicieli wszystkich nurtów. Problemy, które poruszamy 
są i będą trudne, ale mają na celu dotarcie do prawdy. Nie zamykamy naszych łamów nawet przed adwersarzami. Wydawca: Infopress Ltd. Sp. z o.o., Al. Jerozolimskie 42/100, 00-024 Warszawa, tel./fax: 827-54-23. 

Dyżury redakcyjne w każdy poniedziałek w godz. 12.00-17.ÓO. Redaguje zespół. Redaktor naczelny Leszek Bubel. Dla celów dydaktycznych korzystamy także z najciekawszych publikacji w innych wydawnictwach. 
Autorom płacimy wg stawek redakcyjnych. Nakład 50 000 egz. 




















Kiedy się skończy z zasadą 
bezkarności peerelowskich 
morderców? 


CZERWONI KACI BEZPIEKI 


Motto: 

„Sprawiedliwość nie tylko musi się dziać, trzeba żeby było widać, że się dzieje” 

Papież Jan Paweł II 



ycwietnia 119W. zlikwidowano Służ- 
g trę' Bezpieczeństwa. Trzy miesiące później 
tsStanowisko ministra spraw wewnętrznych 
ol|ął Krzysztof Kozłowski. Pierwszym, 
któfe przekroczył próg archiwum bezpieki 
był A®m Michnik. 

-1|, spadku" po bezpiece otrzymałem 
tysiącĘl): mówi były szef MSW - nigdy nie 
porusMpych spraw: od lat stalinowskich 
po schyłek PRL Dodatkowo nieciekawy 
inwentarz - starych ludzi i mocno przetrze¬ 
bione ęrchiwa... 

Od pięćdziesięciu lat 

,/W OCZY BEZPIEKI PATRZĄ 
OCZY WDÓW 

które ciągle wierzą w sprawiedliwość. 
Wdowy po ofiarach bezpieki i ofiary ciągle 
żyją w strachu, że umrą zanim oprawcy 
staną przed niezawisłymi polskimi sądami. 

Jerzy Smoniewski przestał się bać dopie¬ 
ro 5 lat temu, kiedy nowa Polska zaczęła 
krzepnąć. Mężczyzna wziął książkę telefo¬ 
niczną i zakreślił pisakiem słupek z „Roma¬ 
nowskimi”. Dzwonił przez tydzień, aż poznał 
głos swojego prześladowcy. Jerzy Smo¬ 
niewski był pewien, że to właściwy człowiek, 
choć minęło 47 lat. Wziął kule i pokuśtytał 
do młodych dziennikarzy w telewizji. 

W 1994 r. telewizja pokazała reportaż 
i twarz Wincentego Romanowskiego. Wkrót¬ 
ce potem Główna Komisja Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu przekazała 
materiały pomocnicze prokuraturze. Roma- 


Czesław Nowakowski nie został trafio¬ 
ny, ale upadł razem z kolegami. Słyszał jak 
Szymański każe Rosjanom rozebrać mar¬ 
twych partyzanów i dobijać rannych. Uda¬ 
wał martwego. Kiedy zdjęli mu płaszcz 
i buty, zerwał się i zaczął uciekać. Żołnie¬ 
rze AL nie zdołali go dosięgnąć kulami. 
W czasie egzekucji zginęli Czesław Kędzio¬ 
ra, Marian Błażejewski, Jerzy Skwarek 
i Józef Mazur. 

Dziś Stefan Szymański, emerytowany 
generał Ludowego Wojska Polskiego mie¬ 
szka w wojskowym bloku położonym 
w centrum Warszawy. Morderca w mun¬ 
durze otrzymuje bardzo wysoką emeryturę 
i śmieje się z oskarżeń. 

- Czego mam się bać? - powtarza Ste¬ 
fan Szymański. - Nie jestem odpowiedzial¬ 
ny za tę śmierć. Czy stało się dobrze, czy 
źle, to już teraz nie ma znaczenia. 

Stefan Szymański oczekuje na proces. 
Zamiast aktu oskarżenia woli czytać tygo¬ 
dnik „NIE”. Nie chce też rozmawiać. Cze¬ 
sław Nowakowski od wielu lat mieszka 
w USA. Dzisiaj jest ciężko chory na raka. To 
ostatnie dni jego życia. Pytamy generała: 

- Co by pan chciał przekazać za na¬ 
szym pośrednictwem panu Czesławowi 
Nowakowskiemu? 

- Nic! - odpowiada Stefan Szymański. 
- To oszust. Zostałem oskarżony, bo je¬ 
szcze żyję! 

Komisja Badania Zbrodni przeciwko 

MnrnHniAii Pnlękiprrm ma Hnknmpnt Hn- 


MBP, że torturował Polaków oskarżonych 
o prowadzenie wywiadu „na rzecz Rządu 
Londyńskiego”. Humer „rezydentów wy¬ 
wiadu brytyjskiego”, „szpiegów imperiali¬ 
zmu amerykańskiego” bił głową o ścianę, 
sadzał na nodze odwróconego stołka 
i znęcał sie w inne wymyślne sposoby. 

Podobno 81-letni Adam Humer jest 
ciężko chory i dlatego kolejne rozprawy są 
odraczane. Z tego powodu przed sądem 
nie stają czterej inni oprawcy stalinowscy 
oskarżeni w tym samym procesie. Sąd je¬ 
dynie zabronił środkom masowego prze¬ 
kazu pokazywania oskarżonych i podawa¬ 
nia ich nazwisk. To skandal, że 

SĄD CHRONI DOBRA OSOBISTE 
STALINOWSKICH MORDERCÓW 

Nasza redakcja może zaDrotestować 


korzystywani przez nich agenci. Wszyscy,, 
ubowcy pobierają wysokie emerytuj 
i kombatanckie dodatki. W Sejmie tychjie- 
erelowskich uprawnień kombatanckich 
bronią posłowie SLD. Czy o tym jfedzą 
miliony Polaków, którzy głosująca Mille¬ 
ra, Oleksego i ich kumpli?! 

To skandal, że 

KOMBATANCI WPROST 
Z URZĘDU BEZPIECZEŃSTWA 

i Informacji Wojskowej otrzymują 
rocznie 100 min /nowych/ złotych z budże¬ 
tu państwa! Dlatego, że nie są rozpatrzone 
sprawy dotyczące odebrania lub pozosta¬ 
wienia im uprawnień kombatanckich. Ty¬ 
siące funkcjonariuszy UB i SB dostatnio 
żyje na koszt państwa! 

- Urząd do spraw kombatantów - mówi 














i Michnik. 

l, spadku” po bezpiece otrzymałem 
tysiąc A mówi były szef MSW - nigdy nie 
poruszbnych spraw: od lat stalinowskich 
po schĘek PRL. Dodatkowo nieciekawy 
inwentarz - starych ludzi i mocno przetrze¬ 
bione ałchiwa... 

Od pięćdziesięciu lat 

OCZY BEZPIEKI PATRZĄ 
OCZY WDÓW 


które ciągle wierzą w sprawiedliwość. 
Wdowy po ofiarach bezpieki i ofiary ciągle 
żyją w strachu, że umrą zanim oprawcy 
staną przed niezawisłymi polskimi sądami. 

Jerzy Smoniewski przestał się bać dopie¬ 
ro 5 lat temu, kiedy nowa Polska zaczęła 
krzepnąć. Mężczyzna wziął książkę telefo- 
i niczną i zakreślił pisakiem słupek z „Roma- 
j nowskimi”. Dzwonił przez tydzień, aż poznał 
głos swojego prześladowcy. Jerzy Smo¬ 
niewski był pewien, że to właściwy człowiek, 
choć minęło 47 lat. Wziął kule i pokuśtytał 
do młodych dziennikarzy w telewizji. 

W 1994 r. telewizja pokazała reportaż 
i twarz Wincentego Romanowskiego. Wkrót¬ 
ce potem Główna Komisja Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu przekazała 
materiały pomocnicze prokuraturze. Roma¬ 
ńskiego, byłego oficera śledczego Urzę- 
zpieczeństwa oskarżono o znęcanie 
się ńliitooniewskim, żołnierzem AK: bi¬ 
cie bykolltó, kopanie, grożenie śmier¬ 
cią, umieszciśgią w lodowatym karcerze 
wypełnionym 

Sprawa przeBs/ojskowym Sądem 
Garnizonowym ciągiKa się wiele miesię 
cy. Dla obserwatoról lby ł to kolejny do 
wód, że w polskim 
do czynienia z „PRL- 
skrzywdzonych teg 
następujące po 
są kontynuacją „s, 
ści peerelowsk 
Garnizg 
go Ró 



|vnictwie mamy 
Dla większości 
śledztwa oraz 
iki sądów III RP 
:asady bezkarno- 
W końcu Sąd 
J?5-letniego Wincente- 
fo na półtora roku wię- 


tów” 


feniu, degradację do stop¬ 
ią oraz utratę Orderu Virtuti 


Jsiemdziesięcioletni Stefan Szymań¬ 
ski. Dseudonim „Osa”, to 


i buty, zerwał się i zaczął uciekać. Żołnie¬ 
rze AL nie zdołali go dosięgnąć kulami. 
W czasie egzekucji zginęli Czesław Kędzio¬ 
ra, Marian Błażejewski, Jerzy Skwarek 
i Józef Mazur. 

Dziś Stefan Szymański, emerytowany 
generał Ludowego Wojska Polskiego mie¬ 
szka w wojskowym bloku położonym 
w centrum Warszawy. Morderca w mun¬ 
durze otrzymuje bardzo wysoką emeryturę 
i śmieje się z oskarżeń. 

- Czego mam się bać? - powtarza Ste¬ 
fan Szymański. - Nie jestem odpowiedzial¬ 
ny za tę śmierć. Czy stało się dobrze, czy 
źle, to już teraz nie ma znaczenia. 

Stefan Szymański oczekuje na proces. 
Zamiast aktu oskarżenia woli czytać tygo¬ 
dnik „NIE”. Nie chce też rozmawiać. Cze¬ 
sław Nowakowski od wielu lat mieszka 
w USA. Dzisiaj jest ciężko chory na raka. To 
ostatnie dni jego życia. Pytamy generała: 

- Co by pan chciał przekazać za na¬ 
szym pośrednictwem panu Czesławowi 
Nowakowskiemu? 

- Nic! - odpowiada Stefan Szymański. 

- To oszust. Zostałem oskarżony, bo je¬ 
szcze żyję! 

Komisja Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu ma dokument do¬ 
wództwa Armii Ludowej potwierdzający, 
że oddział Szymańskiego 

ROZSTRZELAŁ BEZ WYROKU 
ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 

Szymański został za to ukarany dyscy¬ 
plinarnie... 

Adam Humer jest najbardziej znanym 
oficerem Ministerstwa Publicznego. To 
nazwisko pojawia się przy wielu ponurych 
wydarzeniach z powojennych lat. W za¬ 
kończonym w 1996 r. procesie był oskar¬ 
żony o doprowadzenie do śmierci działa¬ 
cza narodowego Tadeusza Łabędzkiego. 
Wyrok sądu był skandalem, gdyż Adam 
Humer został uniewinniony. Znany ubo¬ 
wiec nie odpowiadał przed sądem za po¬ 
grom kielecki, chociaż był w trakcie masa¬ 
kry Żydów. 

W 1996 r. Adam Humer został skazany 
przez sąd na 9 lat więzienia za znęcanie się 
nad więźniami w latach 1946-1954. Po 



MBP, że torturował Polaków oskarżonych 
o prowadzenie wywiadu „na rzecz Rządu 
Londyńskiego”. Humer „rezydentów wy¬ 
wiadu brytyjskiego”, „szpiegów imperiali¬ 
zmu amerykańskiego” bił głową o ścianę, 
sadzał na nodze odwróconego stołka 
i znęcał sie w inne wymyślne sposoby. 

Podobno 81 -letni Adam Humer jest 
ciężko chory i dlatego kolejne rozprawy są 
odraczane. Z tego powodu przed sądem 
nie stają czterej inni oprawcy stalinowscy 
oskarżeni w tym samym procesie. Sąd je¬ 
dynie zabronił środkom masowego prze¬ 
kazu pokazywania oskarżonych i podawa¬ 
nia ich nazwisk. To skandal, że 
SĄD CHRONI DOBRA OSOBISTE 
STALINOWSKICH MORDERCÓW 

Nasza redakcja może zaprotestować 
■przeciwko skandalicznej decyzji Sądu tylko 
w jeden sposób - łamiąc to postanowienie. 
Dlatego podajemy pełne dane oskarżonych 
ubowców: Edmunda Kwaska, Mieczysława 
Kobylca, Leona Midro i Jana Pugacewicza! 

W ogóle postawa polskich sądów wy¬ 
maga dodatkowego komentarza. Dlaczego 
sądy są „adwokatami” stalinowskich 
oprawców?! Procesy z ostatnich lat świad¬ 
czą, że sądy robią wszystko, żeby odwlec 
procesy. Sędziowie często oddalają ro¬ 
szczenia z powodu przedawnienia. 
W kwestiach proceduralnych kierują pyta¬ 
nia prawne do Sądu Najwyższego, a proce¬ 
sy ciągną się latami. Pomiędzy rozprawami 
z niewiadomych przyczyn następują wielo¬ 
miesięczne przerwy. Często do następnych 
rozpraw nie doczekują ofiary i oprawcy. 

Sądy w wielu sprawach zamiast karać 
ubowców wskazują innego winnego - „ko¬ 
munistyczny‘system”. Zamiast kary jest 
odDOWiedzialność zbiorowa. Gdy już 


korzystywani przez nich agenci. Wszyscy# 
ubowcy pobierają wysokie emerytuiy 
i kombatanckie dodatki. W Sejmie tycltijie- 
erelowskich uprawnień kombatamfcich 
bronią posłowie SLD. Czy o tym j/fedzą 
miliony Polaków, którzy głosujf^fa Mille¬ 
ra, Oleksego i ich kumpli?! 

To skandal, że 

KOMBATANCI WPROST 
Z URZĘDU BEZPIECZEŃSTWA 

i Informacji Wojskowej otrzymują 
rocznie 100 min /nowych/ złotych z budże¬ 
tu państwa! Dlatego, że nie są rozpatrzone 
sprawy dotyczące odebrania lub pozosta¬ 
wienia im uprawnień kombatanckich. Ty¬ 
siące funkcjonariuszy UB i SB dostatnio 
żyje na koszt państwa! 

- Urząd do spraw kombatantów - mój|i 
Jerzy Woźniak, zastępca szefa UrzedBilo 
spraw Kombatantów - ma pona0n8O ty¬ 
sięcy nie załatwionych spraw,fPrzy obe¬ 
cnym tempie weryfikacja zakończy się za 
20 lat. Byli ubecy w nieskońminość utru¬ 
dniają postępowanie. 

Ile wyroków zapadło w spawach zbro¬ 
dni stalinowskich? 

- Od czerwca 1991 r. do cżerwca 1998 r. 

- odpowiada Izabella Borowicz, rzecznik 
Głównej Komisji Badania Zbrod^)rzeciw- 
ko Narodowi Polskiemu - wszczęto 1112 
śledztw w sprawach zbrodni stalinow¬ 
skich. Jak mówi ustawa, zbrodnie te Obej¬ 
mują przestępstwa popełnione do końca 
1956 r. „przez władze komunistycznego 
państwa albo przez nie inspirowane lub to¬ 
lerowane”. Komisja zakończyła 693 śIęz- 
twa, przekazując akta prokuratorom abo 
umarzając, gdy zmarli sprawcy. Do tejmo- 
ry skazano 20 sprawców, a przed sąĘtni 
toczy się około 40 spraw. 







i twarz Wincentego Romanowskiego. Wkrót¬ 
ce potem Główna Komisja Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu przekazała 
materiały pomocnicze prokuraturze. Roma- 
pkiego, byłego oficera śledczego Urzę- 
zpieczeństwa oskarżono o znęcanie 
się nlfcgioniewskim, żołnierzem AK: bi¬ 
cie bykoflto, kopanie, grożenie śmier¬ 
cią, umieszcH||ę w lodowatym karcerze 
wypełnionym wc 

Sprawa przecNfrojskowym Sądem 
Garnizonowym ciągła się wiele miesię 


cy. Dla obserwatoró 
wód, że w polskim 
do czynienia z „PRL- 
skrzywdzonych teg 
następujące po nic 
są kontynuacją „s, 
ści peerelows 


iył to kolejny do- 
ąwnictwie mamy 
Dla większości 
śledztwa oraz 
fki sądów III RP 
:asady bezkarno- 
!w”. W końcu Sąd 


Gamizooaf§fcpi? 75-letniego Wincente¬ 
go Rn^ ^^^^E o na półtora roku wię- 
zienia flHBeniu, degradację do stop¬ 
nia szJPIowca oraz utratę Orderu Virtuti 

Osiemdziesięcioletni Stefan Szymań¬ 
ski, pseudonim „Osa”, to 

PIERWSZY GENERAŁ 
OSKARŻONY O ZBRODNIE 
STALINOWSKIE 
14 kwietnia 1944 r. w Denkówku na 
Kielecczyźnie dowodzony przez Szymań¬ 
skiego oddział AL napadł na pięciu ak¬ 
owców z oddziału „Nurta”. 

- Gdy usłyszałem jak „Osa” wyznacza 
trzech Rosjan - wspomina Czesław Nowa¬ 
kowski, jedyny ocalały z egzekucji AK- 
owiec - żeby nas rozstrzelali, zawirowało 
mi w głowie. Nie chciałem uwierzyć, że 
mając zaledwie 17 lat już muszę umrzeć. 
I W dodatku z ręki rodaków. Wyprowadzili 
Xąas na leśną polanę i „Osa” oświadczył, że 
zajakieś przewinienia wobec komunistów 
jesteśmy skazani na śmierć. Odezwały się 
prmesty moich kolegów, ale serie z pe- 
pem zagłuszyły ich głosy. 



- To oszust. Zostałem oskarżony, bo je¬ 
szcze żyję! 

Komisja Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu ma dokument do¬ 
wództwa Armii Ludowej potwierdzający, 
że oddział Szymańskiego 

ROZSTRZELAŁ BEZ WYROKU 
ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 

Szymański został za to ukarany dyscy¬ 
plinarnie... 

Adam Humer jest najbardziej znanym 
oficerem Ministerstwa Publicznego. To 
nazwisko pojawia się przy wielu ponurych 
wydarzeniach z powojennych lat. W za¬ 
kończonym w 1996 r. procesie był oskar¬ 
żony o doprowadzenie do śmierci działa¬ 
cza narodowego Tadeusza Labędzkiego. 
Wyrok sądu był skandalem, gdyż Adam 
Humer został uniewinniony. Znany ubo¬ 
wiec nie odpowiadał przed sądem za po¬ 
grom kielecki, chociaż był w trakcie masa¬ 
kry Żydów. 

W 1996 r. Adam Humer został skazany 
przez sąd na 9 lat więzienia za znęcanie się 
nad więźniami w latach 1946-1954. Po 
tym orzeczeniu Humer został aresztowany 
i przebywał w więzieniu w Barczewie koło 
Olsztyna, w którym do końca życia siedział 
hitlerowski zbrodniarz wojenny Erich 
Koch. Jednak Humer przesiedział w wię¬ 
zieniu tylko kilka miesięcy. 

- Adam Humer pracował na Rakowiec¬ 
kiej kilka lat, a siedział tylko kilka miesięcy 
- skomentował ten fakt jeden z prokurato¬ 
rów. 

Z powodu stanu zdrowia skazany ubo¬ 
wiec został umieszczony w szpitalu. Adam 
Humer nie miał sił, żeby siedzieć w więzie¬ 
niu, ale miał siły, żeby składać apelacje od 
wyroku. Oprawca bezpieki twierdzi, że jest 
niewinny i domaga się weryfikacji wyroku. 

Tymczasem Humer znów powinien 
stanąć przed sądem i odpowiadać za kolej¬ 
ne zbrodnię. Prokurator zarzuca byłemu 

tu Śledczego 


SĄD CHRONI DOBRA OSOBISTE 
STALINOWSKICH MORDERCÓW 

Nasza redakcja może zaprotestować 
.przeciwko skandalicznej decyzji Sądu tylko 
w jeden sposób - łamiąc to postanowienie. 
Dlatego podajemy pełne dane oskarżonych 
ubowców: Edmunda Kwaska, Mieczysława 
Kobylca, Leona Midro i Jana Pugacewicza! 

W ogóle postawa polskich sądów wy¬ 
maga dodatkowego komentarza. Dlaczego 
sądy są „adwokatami” stalinowskich 
oprawców?! Procesy z ostatnich lat świad¬ 
czą, że sądy robią wszystko, żeby odwlec 
procesy. Sędziowie często oddalają ro¬ 
szczenia z powodu przedawnienia. 
W kwestiach proceduralnych kierują pyta¬ 
nia prawne do Sądu Najwyższego, a proce¬ 
sy ciągną się latami. Pomiędzy rozprawami 
z niewiadomych przyczyn następują wielo¬ 
miesięczne przerwy. Często do następnych 
rozpraw nie doczekują ofiary i oprawcy. 

Sądy w wielu sprawach zamiast karać 
ubowców wskazują innego winnego - „ko¬ 
munistyczny ‘System”. Zamiast kary jest 
odpowiedzialność zbiorowa. Gdy już 
w końcu sądy wymierzają kary, najczęściej 
są to niskie kary więzienia w zawieszeniu. 

Dziś głośno pytamy: dlaczego za zbro¬ 
dnie stalinowskie nie odpowiadają Konrad 
Świetlik i Jan Ptasiński?! Konrad Świetlik 
od stycznia 1949 r. do listopada 1954 r. 
był wiceministrem bezpieczeństwa pub¬ 
licznego. Obecnie jest najwyższym rangą 
stalinowcem i ma 87 lat. Jan Ptasiński był 
wiceministrem MBP od grudnia 1952 do 
grudnia 1954. Dziś ma 77 lat i pobiera wy¬ 
soką emeryturę dyplomaty, którym został 
po odejściu z bezpieki. Czyżby prokurato¬ 
rowi i sędziowie czekali na śmierć szefów 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne¬ 
go? 

Żyją również - chociaż też już są w bar¬ 
dzo podeszłym wieku - inni oficerowie 
bezpieki: wykonawcy prowokacji oraz wy- 


wienia im uprawnień kombatanckich, ly- 
siące funkcjonariuszy UB i SB dostatnio 
żyje na koszt państwa! 

- Urząd do spraw kombatantów - móyyi 
Jerzy Woźniak, zastępca szefa Urzędtfdo 
spraw Kombatantów - ma pona0n8O ty¬ 
sięcy nie załatwionych spraw/Przy obe¬ 
cnym tempie weryfikacja zakończy się za 
20 lat. Byli ubecy w nieskońmność utru 
dniają postępowanie. 

Ile wyroków zapadło w sirawach zbro¬ 
dni stalinowskich? 

- Od czerwca 1991 r. do ćżęrwca 1998 r. 

- odpowiada Izabella Borowicz, rzecznik 
Głównej Komisji Badania Zbrodi%|przeciw- 
ko Narodowi Polskiemu - wszczep 1112 
śledztw w sprawach zbrodni statłngw- 
skich. Jak mówi ustawa, zbrodnie te obej¬ 
mują przestępstwa popełnione do końca 
1956 r. „przez władze komunistycznego 
państwa albo przez nie inspirowane lub. 
terowane”. Komisja zakończyła 693 śtmz 
twa, przekazując akta prokuratorom Ębo 
umarzając, gdy zmarli sprawcy. Do tej 'po¬ 
ry skazano 20 sprawców, a przed sąmmi 
toczy się około 40 spraw. 

Większość zbrodniarzy bezpieki zani¬ 
kła na amen. Nie żyją szefowie MBP 
i MSW: Stanisłwa Radkiewicz, Władysław 
Wicha, Mieczysław Moczar, Francis 
Szlachcic. Skutecznie od odpowied^ io 
ści karnej uchyla się Czesław Kis 

- Może Pan Bóg ich sprawie 
i ukarze- mówili ofiary bezpieki] 
cesu Adama Hu mera - bo Pola 

Na dziejowej sprawiedliwi 
dzie przypadek Stanisława 
szefa MBP od lipca 1944 r 
1954 r. Po potępieniu MBP 
odwilży za karę Stanisław Radkiewicz [na- 
jący na sumieniu tysiące morderstw został 
szefem PGR-ów. Emerytowany dyrektor 
PGR-ów dożył 84 lat. Zmarł w 1987 (r. 
spędzając na emeryturze 31 lat. 

Jerzy Andrzejdik 
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POSZUKUJEMY ZBRODNIARZA! 


Gdzie ukrywa się 
pułkownik Kazimierz Górski? 


Pułkownik Kazimierz Górski, były oficer 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Narodowe¬ 
go żyje! To on jako podporucznik MBP 
prowadził śledztwo przeciwko generało¬ 
wi Augustowi Emilowi Fieldorfowi „Nilo¬ 
wi”. To on sporządził akt oskarżenia, 

w którym zaizucał generałowi:.iż, idąc 

na rękę władzy hitlerowskiego państwa 
brał udział w dokonywaniu zabójstw osób 
spośród ludności cywilnej, osób wojsko¬ 
wych oraz jeńców wojennych”. 

To Kazimierz Górski 

CICHY KAT UBECJI 

domagał się kary śmierci dla generała Fieldor- 
fa. To on firmował gigantyczne bezprawie. To on 
wymyślił zarzuty przeciwko „Nilowi” i podpisał się 
pod wszystkimi kłamstwami. 

Redakcja „Teraz Polska” złoży doniesienie do 
prokuratury o wszczęcie dochodzenia przeciwko 
Kazimierzowi Górskiemu. Ten „ubek”, który ma na 
swoich rękach krew niewinnego generała, powi¬ 
nien stanąć przed sądem i ponieść karę! 

Pułkownik Kazimierz Górski dziś jest emerytem 
i mieszka w Warszawie. Ten człowiek jest coraz 
bardziej zaniepokojony faktem odgrzebywania daw¬ 
nych zbrodni. Dlatego od wielu miesięcy ukrywa 
się przed światem. Pułkownik w stanie spoczynku 
nie odbiera telefonu i nie otwiera drzwi. Ostatnio 
ma kłopoty ze zdrowiem i często przebywa w szpi¬ 
talu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warsza¬ 
wie przy ulicy Wołoskiej. Próbowaliśmy odnaleźć 
pułkownika Górskiego w szpitalnym łóżku. 

- Obecnie pan pułkownik Kazimierz Górski - 
usłyszeliśmy w szpitalu - nie jest naszym pacjen¬ 
tem. Ale w ostatnim czasie często jest hospitalizo- 


Ludu” urodzinom towarzysza Bieruta poświęcono 
kilkanaście kolumn. 0 procesie „Nila” nie napisa¬ 
no ani jednego zdania. 24 marca 1953 roku w 
więzieniu mokotowskim został wykonany wyrok 
śmierci. O ułaskawienie Augusta Emila Fieldorfa 
prosiła jego żona. Bolesław Bierut nie skorzystał z 
prawa łaski. Do dziś nie wiadomo, gdzie pocho¬ 
wano „Nila”. 

Może miejsce spoczynku generała Fieldorfa 
zna Kazimierz Górki? Bezpośrednio przełożonym 
Górskiego był generał Konrad Świetlik, wicemini¬ 
ster Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Generał Konrad Świetlik też jest poważnie chory. 

- Czy nie straszy pana duch generała Fieldorfa? 
- zapytałem. 

- Nie chcę na ten temat rozmawiać. 

- Co się dzieje z pana podwładnym, pułkowni¬ 
kiem Kazimierzem Górskim? 

-Żyje... 

- Gdzie można go spotkać? 

- Najczęściej spotykałem go na cmentarzu. W 
czasie pogrzebów dawnych towarzyszy. 

- Miejsce pana i innych zbrodniarzy, takich jak 
Górski jest na ławie oskarżonych! 

- Mnie już bliżej na cmentarz. Proszę mnie już 
nie męczyć... 

Generał Jan Ptasiński, drugi były wiceminister 
MBP, gdy słyszy temat rozmowy - nie ma sił 
podejść do telefonu. Śmiertelnie 

CHORZY ZE STRACHU 

towarzysze boją się konsekwencji swoich decy¬ 
zji sprzed ponad czterdziestu lat. Jeden ze świad¬ 
ków procesu przeciwko generałowi Augustowi 
Emilowi Fieldorfowi powiedział: - Po ogłoszeniu 
wyroku generał „Nil” zerwał się z ławy oskarżo¬ 
nych i krzyknął do swych sędziów: „Jesteście 
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nie przed sądem? 

- Pewnie pułkownik Kazimierz Górski będzie 
się tłumaczył- mówi jeden z pracowników MBP - 
że wyroki zapadały na najwyższych szczeblach 
władzy. A on był tylko śledczym, który wykonywał 
rozkazy! Czy on dziś spojrzałby w oczy rodzinie 
generała Fieldorfa? 

Generał August Emil Fieldorf, po zapoznaniu 
się z materiałami śledztwa przygotowanymi przez 
podporucznika Kazimierza Górskiego, oświadczył: 

- Nie przyznaję się do winy! Akt oskarżenia 
składa się z kłamstw! 

Pod tymi kłamstwami widnieje podpis Kazimie¬ 
rza Górskiego. Po czterdziestu sześciu latach wy¬ 
syłamy list gończy za stalinowskim przestęp- 
cą..Pułkownik Kazimierz Górski 

CZŁOWIEK SPLAMIONY KRWIĄ 

niewinnego człowieka dziś jest emerytem. 
Emerytowany morderca mieszka w Warszawie, 
otrzymuje wysoką emeryturę i chce zapomnieć o 
swojej przeszłości. 

- Nie rozumiem dlaczego jeszcze nikt nie zainte¬ 
resował się tym podejrzanym typem?- denerwuje 
się człowiek Armii Krajowej, jeden z podwładnych 
generała „Nila". - To wstyd, żeby w III Rzeczpo¬ 
spolitej emerytowani pułkownicy mieli na sumie¬ 
niu śmierć bohaterów naszego Narodu! 

W Głównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu nikt nie słyszał o pułkowniku 
Kazimierzu Górskim. Prokuratura Wojewódzka 
w Warszawie również nie prowadzi śledztwa przeciw¬ 
ko osobie, która przyczyniła się do śmierci generała 
Augusta Emila Fieldorfa. Opinia publiczna również 
jest przekonana, że wszyscy winni śmierci „Nila" już 
nie żyją. Powszechnie uważa się, że sędzia Maria Gu- 
rowska była ostatnią żyjącą osobą, którą obciąża 
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o nazwisku Goldfinger. Przechowała ją i ukrywała 
polska rodzina w Lubartowie. Po wojnie dołączyła 
do ubecko-żydowskich zbrodniarzy, którzy 
masowo mordowali polskich patriotów. 

ANONIMOWI MORDERCY 
Z „BEZPIEKI” 

którzy prześladowali generała Emila Augusta 
Fieldorfa rozpłynęli się po świecie. Nie wykluczo¬ 
ne, że za granicą żyje Gustaw Auscaler, sędzia Są¬ 
du Najwyższego, ze składu zatwierdzającego wy¬ 
rok wydany przez sędzinę Marię Gurowską. 

Pułkownik Kazimierz Górski nie jest więc jedy¬ 
nym prześladowcą generała „Nila". Ale pułkownik 
Górski żyje obok nas. Kto wie, czy nie jest naszym 
sąsiadem? 

- On wychodzi tylko wieczorami - zdradza Ste¬ 
fan S., sąsiad Kazimierza Górskiego. - Raz się na¬ 
wet go spytałem: czego się pan boi? Pan pułkow¬ 
nik odparł, że w dzień jest niebezpiecznie. A czy 
wieczorem jest bezpiecznie? 

Nie wykluczone, że pułkownik Górski posiada 
broń. Czy starszy mężczyzna odważyłby się na 
długie spacery po warszawskim Mokotowie? Puł¬ 
kownik Górski nie podnosi też słuchawki telefonu. 
Ewentualnie można się nagrać na automatyczną 
sekretarkę. Dlatego się nagrywamy: 

„Redakcja Teraz Polska prosi o kontakt. Telefon...” 

Były oficer Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz¬ 
nego doskonale wie, co obciąża jego sumienie. Ze 
środków masowego przekazu ma informacje, że 
głośna jest sprawa śmierci generała Fieldorfa. 

- Ten człowiek musi być coraz bardziej zanie¬ 
pokojony - twierdzi jeden z oficerów MSW - roz¬ 
wojem sytuacji. Pewnie myślał, że uda mu się 
spokojnie doczekać do śmierci. Ale przed śmier¬ 
cią do niego zapukała sprawiedliwość. 

Generał Jan Ptasiński, były wiceminister Mini¬ 
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego tłumaczy 
się lukami w pamięci. 

- Podporucznik Kazimierz Górski? - powtarza 
kilka razy generał Jan Ptasiński. - To nazwisko mi 
się obiło o uszy, ale nie bardzo mogę powiedzieć, 
z czym je łączyć? 

-1generałem „Nilem"! - podpowiadam. 

- Aaaa... generał August Emil Fieldorf... - opo¬ 
wiada wineministfir hfi7nifiki”. - Julia Rr\jstvnie- 
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spośród ludności cywilnej, osób wojsko¬ 
wych oraz jeńców wojennych”. 

To Kazimierz Górski 

CICHY KAT UBECJI 

domagał się kary śmierci dla generała Fieldor- 
fa. To on firmował gigantyczne bezprawie. To on 
wymyślił zarzuty przeciwko „Nilowi" i podpisał się 
pod wszystkimi kłamstwami. 

Redakcja „Teraz Polska” złoży doniesienie do 
prokuratury o wszczęcie dochodzenia przeciwko 
Kazimierzowi Górskiemu. Ten „ubek", który ma na 
swoich rękach krew niewinnego generała, powi¬ 
nien stanąć przed sądem i ponieść karę! 

Pułkownik Kazimierz Górski dziś jest emerytem 
i mieszka w Warszawie. Ten człowiek jest coraz 
bardziej zaniepokojony faktem odgrzebywania daw¬ 
nych zbrodni. Dlatego od wielu miesięcy ukrywa 
się przed światem. Pułkownik w stanie spoczynku 
nie odbiera telefonu i nie otwiera drzwi. Ostatnio 
ma kłopoty ze zdrowiem i często przebywa w szpi¬ 
talu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warsza¬ 
wie przy ulicy Wołoskiej. Próbowaliśmy odnaleźć 
pułkownika Górskiego w szpitalnym łóżku. 

- Obecnie pan pułkownik Kazimierz Górski - 
usłyszeliśmy w szpitalu - nie jest naszym pacjen¬ 
tem. Ale w ostatnim czasie często jest hospitalizo¬ 
wany. Pan pułkownik ma kłopoty z sercem. 

Dziś po śmierci Marii Gurowskiej, która przed laty 
skazała na śmierć generała Augusta Emila Fieldorfa, 
Kazimierz Górski jest jedynym żyjącym człowiekiem, 
który jest winny tej zbrodni. To on 16 kwietnia 1952 
r. przed sądem oskarżał: „Generał Fieldort jako szef 
Kedywu Komendy Głównej Armii Krajowej wydawał 
rozkazy, instrukcje oraz wytyczne podległym sobie 
oddziałom, rozpracowania oraz likwidowania od¬ 
działów partyzantki radzieckiej i lewicowych 
podziemnych ugrupowań..." 

W dniach, kiedy toczył się proces przeciwko 
generałowi Augustowi Emilowi Fieldorfowi, 

BOLESŁAW BIERUT ŚWIĘCIŁ 

sześćdziesiąte urodziny. Na łamach „Trybuny 


zna Kazimierz Górki? Bezpośrednio przełożonym 
Górskiego był generał Konrad Świetlik, wicemini¬ 
ster Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Generał Konrad Świetlik też jest poważnie chory. 

- Czy nie straszy pana duch generała Fieldorfa? 
- zapytałem. 

- Nie chcę na ten temat rozmawiać. 

- Co się dzieje z pana podwładnym, pułkowni¬ 
kiem Kazimierzem Górskim? 

-Żyje... 

- Gdzie można go spotkać? 

- Najczęściej spotykałem go na cmentarzu. W 
czasie pogrzebów dawnych towarzyszy. 

- Miejsce pana i innych zbrodniarzy, takich jak 
Górski jest na ławie oskarżonych! 

- Mnie już bliżej na cmentarz. Proszę mnie już 
nie męczyć... 

Generał Jan Ptasiński, drugi były wiceminister 
MBP, gdy słyszy temat rozmowy - nie ma sił 
podejść do telefonu. Śmiertelnie 

CHORZYZE STRACHU 

towarzysze boją się konsekwencji swoich decy¬ 
zji sprzed ponad czterdziestu lat. Jeden ze świad¬ 
ków procesu przeciwko generałowi Augustowi 
Emilowi Fieldorfowi powiedział: - Po ogłoszeniu 
wyroku generał „Nil" zerwał się z ławy oskarżo¬ 
nych i krzyknął do swych sędziów: „Jesteście 
mordercami!’’. 

Te słowa były też skierowane wówczas do pod¬ 
porucznika Kazimierza Górskiego. Ten niski oficer 
miał wtedy opuścić głowę i szybko opuścił salę 
rozpraw. Nagrodą za sporządzenie kłamliwego ak¬ 
tu oskarżenia był awans na stopień porucznika 
„bezpieki". Nie znany jest dalszy przebieg zawo¬ 
dowej kariery Kazimierza Górskiego. Nie wiado¬ 
mo, co jeszcze obciąża późniejszego pułkownika 
służb bezpieczeństwa? 

W Urzędzie Ochrony Państwa nie chcą udo¬ 
stępnić akt emerytowanego pułkownika Kazimie¬ 
rza Górskiego. Jeden z anonimowych oficerów 
mówi: - To są tajne dokumenty, które mogą być 
ujawnione tylko sądowi. 

Czy stalinowski inspirator ohydnej zbrodni sta- 


podporucznika Kazimierza Górskiego, oświadczył: 

- Nie przyznaję się do winy! Akt oskarżenia 
składa się z kłamstw! 

Pod tymi kłamstwami widnieje podpis Kazimie¬ 
rza Górskiego. Po czterdziestu sześciu latach wy¬ 
syłamy list gończy za stalinowskim przestęp¬ 
cą..Pułkownik Kazimierz Górski 

CZŁOWIEK SPLAMIONY KRWIĄ 

niewinnego człowieka dziś jest emerytem. 
Emerytowany morderca mieszka w Warszawie, 
otrzymuje wysoką emeryturę i chce zapomnieć o 
swojej przeszłości. 

- Nie rozumiem dlaczego jeszcze nikt nie zainte¬ 
resował się tym podejrzanym typem?- denerwuje 
się człowiek Armii Krajowej, jeden z podwładnych 
generała „Nila”. - To wstyd, żeby w III Rzeczpo¬ 
spolitej emerytowani pułkownicy mieli na sumie¬ 
niu śmierć bohaterów naszego Narodu! 

W Głównej Komisji Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu nikt nie słyszał o pułkowniku 
Kazimierzu Górskim. Prokuratura Wojewódzka 
w Warszawie również nie prowadzi śledztwa przeciw¬ 
ko osobie, która przyczyniła się do śmierci generała 
Augusta Emila Fieldorfa. Opinia publiczna również 
jest przekonana, że wszyscy winni śmierci „Nila" już 
nie żyją. Powszechnie uważa się, że sędzia Maria Gu- 
rowska była ostatnią żyjącą osobą, którą obciąża 
śmierć szefa Kedywu Komendy Głównej Armii Krajo¬ 
wej. Sędzia Maria Gurowska zmarła 4 stycznia 1998 r. 

Niedawno Wojskowa Prokuratura Okręgowa 
w Warszawie ujawniła, że siedemdziesięciodzie- 
więcioletnia ppłk Helena Wolińska-Brus, była 
prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej 
oskarżona jest o beaprawne aresztowanie bohat¬ 
era AK. Nadzorowała ona śledztwo przeciwko ge¬ 
nerałowi „Nilowi”. Była prokurator „bezpieki” 
mieszka w Wielkiej Brytanii i nie stawiła się na 
przesłuchanie w Warszawie. Mamay nadzieję, że 
Polska wystąpi o jej ekstradycję. 

Z „Życia Warszawy” dowiedzieliśmy się, że 
Wolińska przejęła w czasie okupacji papiery po 
zmarłej Helenie Wolińskiej, aby mieć aryjskie 
pochodzenie, naprawdę zaś jest żydówką 
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nik odparł, że w dzień jest niebezpiecznie. A czy 
wieczorem jest bezpiecznie? 

Nie wykluczone, że pułkownik Górski posiada 
broń. Czy starszy mężczyzna odważyłby się na 
długie spacery po warszawskim Mokotowie? Puł¬ 
kownik Górski nie podnosi też słuchawki telefonu. 
Ewentualnie można się nagrać na automatyczną 
sekretarkę. Dlatego się nagrywamy: 

„Redakcja Teraz Polska prosi o kontakt. Telefon...” 

Były oficer Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz¬ 
nego doskonale wie, co obciąża jego sumienie. Ze 
środków masowego przekazu ma informacje, że 
głośna jest sprawa śmierci generała Fieldorfa. 

- Ten człowiek musi być coraz bardziej zanie¬ 
pokojony - twierdzi jeden z oficerów MSW - roz¬ 
wojem sytuacji. Pewnie myślał, że uda mu się 
spokojnie doczekać do śmierci. Ale przed śmier¬ 
cią do niego zapukała sprawiedliwość. 

Generał Jan Ptasiński, były wiceminister Mini¬ 
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego tłumaczy 
się lukami w pamięci. 

- Podporucznik Kazimierz Górski? - powtarza 
kilka razy generał Jan Ptasiński. - To nazwisko mi 
się obiło o uszy, ale nie bardzo mogę powiedzieć, 
z czym je łączyć? 

- Z generałem „Nilem”! - podpowiadam. 

- Aaaa... generał August Emil Fieldort... - opo¬ 
wiada wiceminister „bezpieki". - Julia Brystygie- 
rowa twierdziła, że „Nil” 

WIEDZIAŁ ZA DUŻO, ŻEBY ŻYĆ 

Smutna to prawda. 

- Kiedy pan generał ostatnio widział pułkowni¬ 
ka Górskiego? 

- Na jakimś pogrzebie, ale już nie pamiętam 
dokładnie. Nic więcej nie mogę powiedzieć. 

Nie wiadomo, gdzie od kilku miesięcy przebywa 
pułkownik Kazimierz Górski. Może wyjechał? Może 
schował się u rodziny? Może przebywa w szpitalu? 

- A może po prostu zszedł do podziemia? - za¬ 
stanawia się Stefan S., sąsiad. - Przecież teraz ta¬ 
kie niebezpieczne czasy nastały dla ludzi z MBP... 

Jerzy ANDRZEJCZAK 

PS. Czekamy na informacje. 


Polska Dolina Krzyży w Oświęcimiu 



Historyczną decyzją, której wpływu jeszcze dzisiaj 
nie doceniamy, było ogłoszenie przez organizatorów 
terenu Żwirowiska - Doliną Krzyży. Na wzór Wzgórza 
Krzyży na Litwie, które jest symbolem cierpień narodu 
litewskiego pod sowiecką okupacją. Miejsce to odwie¬ 
dził papież Jan Paweł II w czasie swojej wizyty i jest 
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pień Narodu Polskiego i zwyrodnienia niemieckich 
okupantów, - Birkenau jako pomnika cierpień narodu 
żydowskiego Europy, oraz - Ojca Kolbego, jako wzoru 
zwycięstwa ludzkiego człowieczeństwa i miłości bliź¬ 
niego w obliczu najstraszliwszego zniewolenia. 

Jest też przestrogą przed słabością państwa i za- 


Polskę, tak kardynał krakowski, obecny papież Jan 
Paweł II wprowadza w trzecie tysiąclecie nasze jedno¬ 
lite narodowo i katolickie państwo. Fakt ten powinien 
mieć swój symboliczny pomnik i znaczenie - Dolinę 
Krzyży. W.Oświęcimiu powinno stać tyle krzyży, ile lat 
trwa nasz katolicyzm i państwo polskie. 
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pułkownika Górskiego w szpitalnym łóżku. 

- Obecnie pan pułkownik Kazimierz Górski - 
usłyszeliśmy w szpitalu - nie jest naszym pacjen¬ 
tem. Ale w ostatnim czasie często jest hospitalizo¬ 
wany. Pan pułkownik ma kłopoty z sercem. 

Dziś po śmierci Marii Gurowskiej, która przed laty 
skazała na śmierć generała Augusta Emila Fieldorfa, 
Kazimierz Górski jest jedynym żyjącym człowiekiem, 
który jest winny tej zbrodni. To on 16 kwietnia 1952 
r. przed sądem oskarżał: „Generał Fieldorf jako szef 
Kedywu Komendy Głównej Armii Krajowej wydawał 
rozkazy, instrukcje oraz wytyczne podległym sobie 
oddziałom, rozpracowania oraz likwidowania od¬ 
działów partyzantki radzieckiej i lewicowych 
podziemnych ugrupowań...” 

W dniach, kiedy toczył się proces przeciwko 
generałowi Augustowi Emilowi Fieldorfowi, 

BOLESŁAW BIERUT ŚWIĘCIŁ 

sześćdziesiąte urodziny. Na łamach „Trybuny 



20 września 1998 r. na Karmelu i Żwirowisku 
w Oświęcimiu odbyły się znaczące uroczystości zwią¬ 
zane z ogłoszeniem przez Stowarzyszenie Ofiar Wojny 
- Marszu w Obronie Wiary. Na uroczystości te przyje¬ 
chali przedstawiciele organizacji politycznych i spo¬ 
łecznych z całej Polski. W szczególnośi przeważali 
delegaci ugrupowań narodowych i patriotycznych. 

Na konferencji prasowej ogłoszono zawiązanie się 
koalicji narodu polskiego „TERAZ POLSKA", mającej 
na celu połączenie rozproszonych w całej Polsce 
organizacji w federację związaną bezpośrednio z inte¬ 
resem Narodu i Państwa Polskiego. Stworzenie trze¬ 
ciej siły politycznej opierającej się na wewnętrznej 
narodowej bazie, a nie na moskiewskich lub bruksel¬ 
skich wytycznych i ich pieniądzach. 


ków procesu przeciwko generałowi Augustowi 
Emilowi Fieldorfowi powiedział: - Po ogłoszeniu 
wyroku generał „Nil" zerwał się z ławy oskarżo¬ 
nych i krzyknął do swych sędziów: „Jesteście 
mordercami!". 

Te słowa były też skierowane wówczas do pod¬ 
porucznika Kazimierza Górskiego. Ten niski oficer 
miał wtedy opuścić głowę i szybko opuścił salę 
rozpraw. Nagrodą za sporządzenie kłamliwego ak¬ 
tu oskarżenia był awans na stopień porucznika 
„bezpieki". Nie znany jest dalszy przebieg zawo¬ 
dowej kariery Kazimierza Górskiego. Nie wiado¬ 
mo, co jeszcze obciąża późniejszego pułkownika 
służb bezpieczeństwa? 

W Urzędzie Ochrony Państwa nie chcą udo¬ 
stępnić akt emerytowanego pułkownika Kazimie¬ 
rza Górskiego. Jeden z anonimowych oficerów 
mówi: - To są tajne dokumenty, które mogą być 
ujawnione tylko sądowi. 

Czy stalinowski inspirator ohydnej zbrodni sta- 


Augusta Emila Fieldorfa. Opinia publiczna również 
jest przekonana, że wszyscy winni śmierci „Nila" już 
nie żyją. Powszechnie uważa się, że sędzia Maria Gu- 
rowska była ostatnią żyjącą osobą, którą obciąża 
śmierć szefa Kedywu Komendy Głównej Armii Krajo¬ 
wej. Sędzia Maria Gurowska zmarła 4 stycznia 1998 r. 

Niedawno Wojskowa Prokuratura Okręgowa 
w Warszawie ujawniła, że siedemdziesięciodzie- 
więcioletnia ppłk Helena Wolińska-Brus, była 
prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej 
oskarżona jest o beaprawne aresztowanie bohat¬ 
era AK. Nadzorowała ona śledztwo przeciwko ge¬ 
nerałowi „Nilowi”. Była prokurator „bezpieki” 
mieszka w Wielkiej Brytanii i nie stawiła się na 
przesłuchanie w Warszawie. Mamay nadzieję, że 
Polska wystąpi o jej ekstradycję. 

Z „Życia Warszawy” dowiedzieliśmy się, że 
Wolińska przejęła w czasie okupacji papiery po 
zmarłej Helenie Wolińskiej, aby mieć aryjskie 
pochodzenie, naprawdę zaś jest żydówką 


się uuiru u uszy, aie mu uaruzu mogę puwieuziec, 
z czym je łączyć? 

-1generałem „Nilem”! - podpowiadam. 

- Aaaa... generał August Emil Fieldorf... - opo¬ 
wiada wiceminister „bezpieki”. - Julia Brystygie- 
rowa twierdziła, że „Nil" 

WIEDZIAŁ ZA DUŻO, ŻEBY ŻYĆ 

Smutna to prawda. 

- Kiedy pan generał ostatnio widział pułkowni¬ 
ka Górskiego? 

- Na jakimś pogrzebie, ale już nie pamiętam 
dokładnie. Nic więcej nie mogę powiedzieć. 

Nie wiadomo, gdzie od kilku miesięcy przebywa 
pułkownik Kazimierz Górski. Może wyjechał? Może 
schował się u rodziny? Może przebywa w szpitalu? 

- A może po prostu zszedł do podziemia? - za¬ 
stanawia się Stefan S., sąsiad. - Przecież teraz ta¬ 
kie niebezpieczne czasy nastały dla ludzi z MBP... 

Jerzy ANDRZEJCZAK 

PS. Czekamy na informacje. 


Polska Dolina Krzyży w Oświęcimiu 


Historyczną decyzją, której wpływu jeszcze dzisiaj 
nie doceniamy, było ogłoszenie przez organizatorów 
terenu Żwirowiska - Doliną Krzyży. Na wzór Wzgórza 
Krzyży na Litwie, które jest symbolem cierpień narodu 
litewskiego pod sowiecką okupacją. Miejsce to odwie¬ 
dził papież Jan Paweł II w czasie swojej wizyty i jest 
ono wyrazem przywiązania Litwinów do wiary katolic¬ 
kiej i Ojczyzny. Polska Dolina Krzyży będzie trwałym 
pomnikiem trwania katolicyzmu i państwowości na 
naszych ziemiach. U nas początki wiary katolickiej i 
powstanie zorganizowanego państwa narodowego łą¬ 
czą się z tym samym wydarzeniem, z Chrztem Polski 
przyjętym przez Mieszka I w 966 roku. 

To brzemienne w skutkach do dzisiaj wydarzenie 
nie ma znacącego pomnika. Wielka Rzecz za wyjąt¬ 
kiem obchodów Milenijnych w 1966 roku organizo¬ 
wanych przez prymasa Stefana Wyszyńskiego i potę¬ 
żnej defilady wojskowej, tzw. Defilady Tysiąclecia 
podjętej przez Gomułkę jako przeciwwagę obchodów 
kościelnych, nie została utrwalona w formie stałych 
obchodów rocznicowych. 

Żwirowisko stało się symbolem łączącym wszystkie 
Wielkie Przesłania: - Krzyża jako znaku trwania wiary 
katolickiej w Polsce, - Auschwitz jako symbolu cier¬ 


pień Narodu Polskiego i zwyrodnienia niemieckich 
okupantów, - Birkenau jako pomnika cierpień narodu 
żydowskiego Europy, oraz - Ojca Kolbego, jako wzoru 
zwycięstwa ludzkiego człowieczeństwa i miłości bliź¬ 
niego w obliczu najstraszliwszego zniewolenia. 

Jest też przestrogą przed słabością państwa i za¬ 
niedbaniem obronności przez władze, kończące się 
z reguły zbiorową eksterminacją narodu. 

Obecna walka z Krzyżem, przy którym odprawiał 
mszę papież Jan Paweł II, należący do grona najwięk¬ 
szych naszych rodaków w historii Polski i świata, jest 
walką z polskim katolicyzmem i symbolami narodo¬ 
wymi. Dotyka ona każdego z nas, weryfikuje nasz pa¬ 
triotyzm i przywiązanie do wiary. Dlatego napastli¬ 
wość nawiedzonych rabinów, którzy walczą z krzyżem 
w Ojczyźnie Papieża dotkliwie rani każdego rozumne¬ 
go Polaka, rodząc odrazę i sprzeciw. Szarganie Na¬ 
szego Papieża budzi nas do zdecydowanego odporu 
i potępienia. Szkoda, że nie rozumie tego władza rzą¬ 
dząca Polską i część krzykliwej hierarchii kościelnej. 
Naród polski odbiera to jednoznacznie - atak na Krzyż 
jest atakiem na wiarę i państwo polskie. 

Tak jak król Mieszko I połączył wiarę katolicką 
z państwowym organizmem, tworząc Tysiącletnią 


Polskę, tak kardynał krakowski, obecny papież Jan 
Paweł II wprowadza w trzecie tysiąclecie nasze jedno¬ 
lite narodowo i katolickie państwo. Fakt ten powinien 
mieć swój symboliczny pomnik i znaczenie - Dolinę 
Krzyży. W.Oświęcimiu powinno stać tyle krzyży, ile lat 
trwa nasz katolicyzm i państwo polskie. 

Od 966 roku do 1998 roku minęło 1032 lata. Tyle 
symbolicznych krzyży powinniśmy postawić do 3 ma¬ 
ja 1999 roku. W tym dniu uroczyście stanie 1033 
krzyż. Mam nadzieję, że w roku 2000 w czasie wiel¬ 
kich uroczystości kolejny krzyż poświęci sam Papież. 
Znaczenie tych zamierzeń trudno jest dzisiaj ogarnąć. 

Tworząc wielkie zamierzenia nie można zapominać 
o sprawach przyziemnych i szczegółach. 

Po pierwsze trzeba obronić Żwirowisko przed wo¬ 
jującym judaizmem i zmienić uległość polskich władz 
państwowych i kościelnych. Zachęcić ich do obrony 
godności narodowej i symboli wiary katolickiej. To 
jest ich obowiązek! 

Po drugie należy fizycznie i prawnie obronić Żwi¬ 
rowisko przed zakusami chorej władzy, która w swej 
bezwolności wobec zewnętrznych nacisków skłonna 
jest odebrać je obecnym użytkownikom. 

mgr inż. Jan Grudniewski 
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Sprawiedliwość socjalistyczna III RP 



Komunistyczny totalitaryzm w swym dążeniu do panowania nad światem stosował krwawe 
metody do zbrodni ludobójstwa włącznie. Perfidia systemu stalinowskiego polegała m.in. 
na próbach „legalizacji” tego bandyckiego procederu, czemu służyć miały stosowane „akty 
prawne”, wydawane przez komunistyczne reżymy. Stanowiły one w pewnych przypadkach 
„podstawę prawną” dokonywanych zbrodni - popełnianych powszechnie także bez żadnych 
„prawnych” uzasadnień. 


13 czerwca 1996 roku 
minęła - pominięta na 
ogół milczeniem - 
50. rocznica wydania 
w PRL „Dekretu o prze¬ 
stępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okre¬ 
sie odbudowy Państwa” 
- odrażającego aktu 
„sprawiedliwości” ko¬ 
munistycznej, który 
szczególnie krwawym 
piętnem odcisnął się 
w dziejach niszczonego 
przez totalitaryzm ko¬ 
munistyczny narodu 
polskiego. 

Ten zbrodniczy „akt 
prawny” był dla władzy komunistycznej sku¬ 
tecznym narzędziem służącym do likwidacji 
„wroga klasowego” oraz faktycznych czy też 
domniemanych przeciwników „władzy ludo¬ 
wej”. Posługując się tym dekretem „ludowy 
wymiar sprawiedliwości” skazał wiele tysięcy 
patriotów polskich, walczących o wolność 
i niepodległość, na śmierć bądź wieloletnie 
więzienie. 

Obecnie - kilka lat po upadku komunizmu - 
zdawać by się mogło, że takie haniebne „akty 
prawne” przejdą już do niechlubnej przeszłości, 
tak jak cały ten skompromitowany ustrój real¬ 
nego socjalizmu. Rzeczywistość obecna przy¬ 
ćmić jednak może najbardziej śmiałe ludzkie 
wyobrażenia o istocie sprawy. Zdziwienie połą¬ 
czone z oburzeniem oraz najwyższe zaniepoko¬ 
jenie budzić może bowiem fakt, że ten zbrodni- 


miar sprawiedliwości. Bezcześci pamięć niezli¬ 
czonych ofiar komunizmu i stanowi groźne me¬ 
mento dla młodego pokolenia Polaków, często 
nieświadomych istoty zbrodni komunistycz¬ 
nych i zagrożeń z tego wynikających. 

Jestem byłym więźniem politycznym PRL, 
oskarżonym na podstawie art. 23 p. 1 ww. De¬ 
kretu - o „sporządzanie i kolportaż antykomuni¬ 
stycznych ulotek i odezw, zawierających fałszy¬ 
we wiadomości mogące wyrządzić istotną 
szkodę interesom Państwa Polskiego”. 

W następstwie tego oskarżenia zostałem 
aresztowany i pozbawiony wolności przez 
okres 19 miesięcy, a następnie przez wiele lat 
zdegradowany do poziomu obywatela ostatniej 
kategorii, ze związanymi z tym dolegliwościami 
natury politycznej i społeczno-ekonomicznej. 

Akt oskarżenia, sporządzony przez komuni¬ 
styczną prokuraturę jest bezzasadny, ponieważ 
od kilku już lat w obecnej praktyce sądowej, 
działalność na rzecz niepodległości Polski oraz 
wolności i praw człowieka nie jest już uważana 
za przestępstwo. 

Powoływanie się na nie istniejące już postano¬ 
wienie „małego kodeksu karnego” - „legalizujące¬ 
go” krwawe bezprawie terroru komunistycznego, 
pozostaje w rażącej sprzeczności z poczuciem 
sprawiedliwości oraz prawnymi zasadami pań¬ 
stwa demokratycznego, jakim jest ponoć III RP. 

Czyn przypisany w akcie oskarżenia nie 
stanowił przestępstwa we współczesnym poj¬ 
mowaniu istoty praworządności - w związku 
z czym nie zagrażał społecznemu bezpieczeń¬ 
stwu. W czasach, kiedy był przeze mnie doko¬ 
nywany, skierowany był przeciwko totalitarnym 
praktykom uzurpatorskiej i znienawidzonej 


w sprawie „głębokiego szacunku oraz szczególnej 
troski i opieki ze strony instytucji państwowych 
w odniesieniu do ofiar komunistycznych represji”. 

Z pominięciem instancji Sądu - przewodu 
sądowego - „orzekany” jest adminstracyjnie 
„brak podstaw" do: 

- wszczęcia rewizji nadzwyczajnej (pomimo 
pouczenia Sądu Woj. dla m.st. W-wy 
w czasie rozprawy sądowej z dn. 
5.03.1993 r. o przysługującym mi prawie 
do wniesienia rewizji nadzwyczajnej); 

-wniesienia kasacji (pomimo stanowiska 
Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego, 
uznającego moje prawo do wniesienia kasa¬ 
cji do Sądu Najwyższego. Stanowisko to 
potwierdzone jest także w opinii Przewodni¬ 
czącego Wydziału II Sądu Najwyższego). 

Odmowa wszczęcia rewizji nadzwyczajnej 
oraz wniesienia sprawy kasacyjnej uzasadniana 
była „niestwierdzeniem rażącego naruszenia 
prawa”. Zachodzi pytanie: o jakim „prawie” mo¬ 
wa? Czy tym stalinowskim z 1946 r., obowiązu¬ 
jącym w 1958 r? Mamy przecież rok 1998, 
a stalinizm został potępiony. Czy dopiero wyrok 
śmierci stanowiłby „rażące naruszenie prawa”? 
Wydawano przecież w oparciu o ten Dekret wy¬ 
konywane wyroki śmierci, by już po kilku latach 
rehabilitować ofiary. Taka była „praktyka” są¬ 
downictwa PRL-u - a obecnie? Miałem „szczę¬ 
ście”, że dopiero w 1958 r. sięgnęła mnie ta ko¬ 
munistyczna „sprawiedliwość”. 

Odmawia mi się obecnie konstytucyjnie za¬ 
gwarantowanego prawa (art. 45) do rzetelnego 
procesu sądowego i sprawiedliwego wyroku. 
Prawo takie zapewniają również postanowienia 
art. 6 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw 
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orzeczeń wydanych wobec osób represjonowa¬ 
nych za działalność na rzecz niepodległego by¬ 
tu Państwa Polskiego. W Ustawie tej stwier¬ 
dzona jest „wina i odpowiedzialność komuni¬ 
stycznego aparatu represji w Polsce za śmierć 
i cierpienia zadane wielu obywatelom ze wzglę¬ 
dów politycznych”. 

Ustawa stwierdza, że „kombatantom oraz 
ofiarom represji należny jest głęboki szacunek 
wszystkich rodaków oraz szczególna troska 
i opieka ze strony instytucji państwowych, sa¬ 
morządów i organizacji społecznych”. 

Moja działalność antykomunistyczna miała 
na celu obronę - pogwałconych przez reżym 
komunistyczny - podstawowych praw człowie¬ 
ka i Narodu oraz przeciwdziałania zgubnej poli¬ 
tyce prowadzącej do upadku społeczno-gospo¬ 
darczego Państwa. Dezawuowanie tej działal¬ 
ności i ośmieszanie jej jest niesprawiedliwe, 
a z punktu widzenia polskiej racji stanu oraz 
potrzeb wychowawczych młodego pokolenia - 
wręcz szkodliwe. 

Akt oskarżenia w roku 1958 stanowił pod¬ 
stawę procesu nierzetelnego i niesprawiedliwe¬ 
go, wynikającego z praktyk totalitarnego syste¬ 
mu panującej podówczas władzy komunistyczej. 

Łamiąc art. 45. Konstytucji RP zamyka mi 
się obecnie na terenie Polski drogę do sprawie¬ 
dliwego rozpatrzenia sprawy i uznania bezza¬ 
sadności aktu oskarżenia - przez niezależny, 
bezstronny, niezawisły Sąd. 

Reasumując: z negatywnego w stosunku do 
mojej (i nie tylko) sprawy stanowiska niektórych 
ogniw aparatu wymiaru sprawiedliwości odczuć 
można znany z okresu - zdawałoby się minione¬ 
go - „praworządności socjalistycznej” ton co 
najmniej niechęci, uwarunkowanej politycznie 
w stosunku do ludzi i procesów mających 
wpływ na upadek systemu komunistycznego. 
Pomimo werbalnych deklaracji o wydźwięku 
„demokratycznym”, ciągle daje znać o swym ist¬ 
nieniu duch stalinowskiej mentalności, negujący 
potrzebę ładu moralnego w dziedzinie porządku 
prawnego. W efekcie prowadzi to do łamania 
podstawowych zasad prawnych i otwierać może 
drogę do powrotu państwa bezprawia. 

Słychać wiele o potrzebie pojednania, od¬ 
wrócenia się od przeszłości i spojrzenia w przy¬ 
szłość. Jak w praktyce to pojednanie jest reali- 
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w PRL „Dekretu o prze¬ 
stępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okre¬ 
sie odbudowy Państwa” 
- odrażającego aktu 
„sprawiedliwości” ko¬ 
munistycznej, który 
szczególnie krwawym 
piętnem odcisnął się 
w dziejach niszczonego 
przez totalitaryzm ko¬ 
munistyczny narodu 
polskiego. 

Ten zbrodniczy „akt 
prawny” był dla władzy komunistycznej sku¬ 
tecznym narzędziem służącym do likwidacji 
„wroga klasowego” oraz faktycznych czy też 
domniemanych przeciwników „władzy ludo¬ 
wej”. Posługując się tym dekretem „ludowy 
wymiar sprawiedliwości” skazał wiele tysięcy 
patriotów polskich, walczących o wolność 
i niepodległość, na śmierć bądź wieloletnie 
więzienie. 

Obecnie - kilka lat po upadku komunizmu - 
zdawać by się mogło, że takie haniebne „akty 
prawne” przejdą już do niechlubnej przeszłości, 
tak jak cały ten skompromitowany ustrój real¬ 
nego socjalizmu. Rzeczywistość obecna przy¬ 
ćmić jednak może najbardziej śmiałe ludzkie 
wyobrażenia o istocie sprawy. Zdziwienie połą¬ 
czone z oburzeniem oraz najwyższe zaniepoko¬ 
jenie budzić może bowiem fakt, że ten zbrodni¬ 
czy „akt prawny” zachowuje do dnia dzisiejsze¬ 
go swą obowiązującą „moc prawną” w prakty¬ 
ce działalności niektórych urzędników polskie¬ 
go wymiaru sprawiedliwości. Stanowi to ha¬ 
niebną spuściznę, zdawałoby się minionej tota¬ 
litarnej przeszłości, urągającą powadze i auto¬ 
rytetowi, czyli temu, co powinno cechować wy- 


Pan Premier prof. Jerzy Buzek 
i Przewodniczący NSZZ Solidar¬ 
ność Pan dr Marian Krzaklewski 


Szanowni Panowie! 

Minęło 18 lat od bezkrwawej rewolucji Solidarności 
i wywalczenia przez Polaków wolności (jeszcze niepeł¬ 
nej), czego wyrazem było powstanie pierwszego w Eu¬ 
ropie Środkowej, niezależnego, samorządnego związku 
zawodowego Solidarność. Tę wolność, jak zawsze wy¬ 
walczył lud polski - robotnicy, chłopi i inteligencja 
(chociaż nie wszyscy jej przedstawiciele). Piękne plany 
odbudowy wolnej Polski w rok później pokrzyżował re¬ 
żim gen. Jaruzelskiego na rozkaz Moskwy. 

W wyniku stanu wojennego zginęło wielu Polaków, 
jak wielu już dziś trudno oszacować. Najwięcej zginęło 
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nych i zagrożeń z tego wynikających. 

Jestem byłym więźniem politycznym PRL, 
oskarżonym na podstawie art. 23 p. 1 ww. De¬ 
kretu - o „sporządzanie i kolportaż antykomuni¬ 
stycznych ulotek i odezw, zawierających fałszy¬ 
we wiadomości mogące wyrządzić istotną 
szkodę interesom Państwa Polskiego”. 

W następstwie tego oskarżenia zostałem 
aresztowany i pozbawiony wolności przez 
okres 19 miesięcy, a następnie przez wiele lat 
zdegradowany do poziomu obywatela ostatniej 
kategorii, ze związanymi z tym dolegliwościami 
natury politycznej i społeczno-ekonomicznej. 

Akt oskarżenia, sporządzony przez komuni¬ 
styczną prokuraturę jest bezzasadny, ponieważ 
od kilku już lat w obecnej praktyce sądowej, 
działalność na rzecz niepodległości Polski oraz 
wolności i praw człowieka nie jest już uważana 
za przestępstwo. 

Powoływanie się na nie istniejące już postano¬ 
wienie „małego kodeksu karnego” - „legalizujące¬ 
go” krwawe bezprawie terroru komunistycznego, 
pozostaje w rażącej sprzeczności z poczuciem 
sprawiedliwości oraz prawnymi zasadami pań¬ 
stwa demokratycznego, jakim jest ponoć III RP. 

Czyn przypisany w akcie oskarżenia nie 
stanowił przestępstwa we współczesnym poj¬ 
mowaniu istoty praworządności - w związku 
z czym nie zagrażał społecznemu bezpieczeń¬ 
stwu. W czasach, kiedy był przeze mnie doko¬ 
nywany, skierowany był przeciwko totalitarnym 
praktykom uzurpatorskiej i znienawidzonej 
przez naród komunistycznej dyktaturze. 

Po zmianach politycznych 1989 r. moje, obe¬ 
cnie już kilka lat trwające starania, by na drodze 
rozprawy sądowej doprowadzić do uznania aktu 
oskarżenia za bezzasadny, zostały załatwione ne¬ 
gatywnie. Pozostaje to w rażącej sprzeczności 
z postanowieniami Ustawy z dn. 23.02.1991 r. 

Świętemu, R. Reganowi i Solidarności. I dlatego nie ma 
się co powoływać na „łaskę” komunistów, iż oddali 
władzę bez jednego wystrzału. A po prawdzie oddali ją 
tylko częściowo, sadowiąc się w strategicznych punk¬ 
tach gospodarki: w bankach, wielkich przedsiębior¬ 
stwach, w prasie, zewsząd wyciągając pieniądze dla sie¬ 
bie i dla przekształconej neopartii SdRP. 

A dziś? Dziś Polacy, ogromna większość pracowni¬ 
ków i chłopów, a więc wszyscy ci, którzy walczyli i ma¬ 
rzyli o pięknej wolnej Polsce, żyją w biedzie i w stresie 
przed bezrobociem. Wszystkie rządy od 1990 r. w amo¬ 
ku zwanym prywatyzacją wyprzedają, niejednokrotnie za 
bezcen, nasz majątek narodowy: huty, fabryki, banki, ce¬ 
mentownie, a także przymierzają się do elektrowni i zie¬ 
mi. Najgorsze w tym, że przeważnie wpada to w łapy ob¬ 
cych kapitalistów. W pośpiechu wyprzedaje się wszyst¬ 
ko, co się da sprzedać, nie patrząc na cenę i wartość. 
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sądowego - „orzekany jest adminstracyjme 
„brak podstaw” do: 

- wszczęcia rewizji nadzwyczajnej (pomimo 
pouczenia Sądu Woj. dla m.st. W-wy 
w czasie rozprawy sądowej z dn. 
5.03.1993 r. o przysługującym mi prawie 
do wniesienia rewizji nadzwyczajnej); 

-wniesienia kasacji (pomimo stanowiska 
Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego, 
uznającego moje prawo do wniesienia kasa¬ 
cji do Sądu Najwyższego. Stanowisko to 
potwierdzone jest także w opinii Przewodni¬ 
czącego Wydziału II Sądu Najwyższego). 

Odmowa wszczęcia rewizji nadzwyczajnej 
oraz wniesienia sprawy kasacyjnej uzasadniana 
była „niestwierdzeniem rażącego naruszenia 
prawa”. Zachodzi pytanie: o jakim „prawie” mo¬ 
wa? Czy tym stalinowskim z 1946 r., obowiązu¬ 
jącym w 1958 r? Mamy przecież rok 1998, 
a stalinizm został potępiony. Czy dopiero wyrok 
śmierci stanowiłby „rażące naruszenie prawa”? 
Wydawano przecież w oparciu o ten Dekret wy¬ 
konywane wyroki śmierci, by już po kilku latach 
rehabilitować ofiary. Taka była „praktyka” są¬ 
downictwa PRL-u - a obecnie? Miałem „szczę¬ 
ście”, że dopiero w 1958 r. sięgnęła mnie ta ko¬ 
munistyczna „sprawiedliwość”. 

Odmawia mi się obecnie konstytucyjnie za¬ 
gwarantowanego prawa (art. 45) do rzetelnego 
procesu sądowego i sprawiedliwego wyroku. 
Prawo takie zapewniają również postanowienia 
art. 6 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw 
Człowieka i Podstawowych Wolności, obowią¬ 
zującej także na terenie Państwa Polskiego. Po¬ 
gwałcone jest moje konstytucyjne prawo do 
wolności, nietykalności osobistej oraz ochrony 
czci i godności. 

Zignorowane są postanowienia Ustawy 
z dnia 23.02.1991 r. o uznaniu za nieważne 

swe życie za wolność Polski. Czy ich męczeńska krew 
ma pójść na marne? 

I dlatego, Panie Premierze i Panie Przewodniczący, 
protestuję przeciw obecnej polityce rządu, przeciw za¬ 
władnięciu najważniejszymi resortami przez Unię 
Wolności i przeciw wejściu Polski do Unii Europej¬ 
skiej, przeciw wyprzedaży polskiego majątku narodo¬ 
wego, przeciwko uległości AWS wobec takich polity¬ 
ków jak Balcerowicz, Lewandowski, Kuczyński, Ma¬ 
zowiecki, Geremek, P. Nowina-Konopka i Suchocka. 

Protestuję przeciwko pozostawieniu na stanowiskach 
państwowych sędziów, prokuratorów i adwokatów ska¬ 
lanych w procesach na szkodę Narodu Polskiego. 

Protestuję przeciwko uchwalaniu złych ustaw libe¬ 
ralizujących nowy kodeks karny, wg którego obniża 
się kary za ohydne przestępstwa jak np. za gwałt zbio¬ 
rowy, czy też upowszechnianie pornografii, w której 
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darczego Państwa. Dezawuowanie tej działal¬ 
ności i ośmieszanie jej jest niesprawiedliwe, 
a z punktu widzenia polskiej racji stanu oraz 
potrzeb wychowawczych młodego pokolenia - 
wręcz szkodliwe. 

Akt oskarżenia w roku 1958 stanowił pod¬ 
stawę procesu nierzetelnego i niesprawiedliwe¬ 
go, wynikającego z praktyk totalitarnego syste¬ 
mu panującej podówczas władzy komunistyczej. 

Łamiąc art. 45. Konstytucji RP zamyka mi 
się obecnie na terenie Polski drogę do sprawie¬ 
dliwego rozpatrzenia sprawy i uznania bezza¬ 
sadności aktu oskarżenia - przez niezależny, 
bezstronny, niezawisły Sąd. 

Reasumując: z negatywnego w stosunku do 
mojej (i nie tylko) sprawy stanowiska niektórych 
ogniw aparatu wymiaru sprawiedliwości odczuć 
można znany z okresu - zdawałoby się minione¬ 
go - „praworządności socjalistycznej” ton co 
najmniej niechęci, uwarunkowanej politycznie 
w stosunku do ludzi i procesów mających 
wpływ na upadek systemu komunistycznego. 
Pomimo werbalnych deklaracji o wydźwięku 
„demokratycznym”, ciągle daje znać o swym ist¬ 
nieniu duch stalinowskiej mentalności, negujący 
potrzebę ładu moralnego w dziedzinie porządku 
prawnego. W efekcie prowadzi to do łamania 
podstawowych zasad prawnych i otwierać może 
drogę do powrotu państwa bezprawia. 

Słychać wiele o potrzebie pojednania, od¬ 
wrócenia się od przeszłości i spojrzenia w przy¬ 
szłość. Jak w praktyce to pojednanie jest reali¬ 
zowane doświadczyłem osobiście. Mówiono 
już wiele o „polowaniu na czarownice”. Na 
przykładzie m.in. mojej sprawy widać jednak, 
że to czarownice nadal polują. 

Witold Jaśniewicz 

Narodowe Odrodzenie Polski 


gwarantem naszej niepodległości. Protestuję przeciw¬ 
ko zawarciu niektórych umów gospodarczych z Rosją, 
w tym głównie w kwestii gazociągu i dyktatu Rosji co 
do wysokości zakupu przez Polskę gazu do 2010 ro¬ 
ku. Protestuję wobec nie podejmowania rozmów z Ro¬ 
sją, co do odszkodowań dla Polaków wywiezionych na 
„nieludzką ziemię” i zmuszenie ich do ciężkiej kator¬ 
żniczej pracy na rzecz ZSRR. 

Protestuję ponadto przeciwko kampanii oszczerstw 
o Polakach i Polsce płynących z niektórych kręgów świa¬ 
towego żydostwa, a zwłaszcza naciskom na władze 
Rzeczpospolitej w kwestii byłego obozu Auschwitz-Birke- 
nau w Oświęcimiu. Protestuję przeciwko żądaniom ży¬ 
dowskim usunięcia kościołów z okolicy obozu, krzyk 
z placu na tzw. Żwirowisku, gdzie zginęło 152 Polaków - 
katolików, księży, działaczy niepodległościowych i wielu 
innych patriotów. Polacy, a nie Żydzi, są gospodarzami 
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nego socjalizmu. Rzeczywistość obecna przy¬ 
ćmić jednak może najbardziej śmiałe ludzkie 
wyobrażenia o istocie sprawy. Zdziwienie połą¬ 
czone z oburzeniem oraz najwyższe zaniepoko¬ 
jenie budzić może bowiem fakt, że ten zbrodni¬ 
czy „akt prawny” zachowuje do dnia dzisiejsze¬ 
go swą obowiązującą „moc prawną” w prakty¬ 
ce działalności niektórych urzędników polskie¬ 
go wymiaru sprawiedliwości. Stanowi to ha¬ 
niebną spuściznę, zdawałoby się minionej tota¬ 
litarnej przeszłości, urągającą powadze i auto¬ 
rytetowi, czyli temu, co powinno cechować wy- 


Pan Premier prof. Jerzy Buzek 
i Przewodniczący NSZZ Solidar¬ 
ność Pan dr Marian Krzaklewski 


Szanowni Panowie! 

Minęło 18 lat od bezkrwawej rewolucji Solidarności 
i wywalczenia przez Polaków wolności (jeszcze niepeł¬ 
nej), czego wyrazem było powstanie pierwszego w Eu¬ 
ropie Środkowej, niezależnego, samorządnego związku 
zawodowego Solidarność. Tę wolność, jak zawsze wy¬ 
walczył lud polski - robotnicy, chłopi i inteligencja 
(chociaż nie wszyscy jej przedstawiciele). Piękne plany 
odbudowy wolnej Polski w rok później pokrzyżował re¬ 
żim gen. Jaruzelskiego na rozkaz Moskwy. 

W wyniku stanu wojennego zginęło wielu Polaków, 
jak wielu już dziś trudno oszacować. Najwięcej zginęło 
robotników (gdy bronili swych zakładów przed horda¬ 
mi wojska i milicji) od kul ZOMO pachołków gen. Ki¬ 
szczaka. Wielu innych działaczy Solidarności, a także 
ludzi niewinnych, niezaangażowanych, zginęło z rąk 
tzw. „nieznanych sprawców”. Kim byli i czyje rozkazy 
wykonywali ci „nieznani", wiedzą wszyscy. 

Polała się krew młodych i najbardziej wartościo¬ 
wych Polaków. Oni walczyli o wolną i sprawiedliwą 
Polskę, kraj bez zdrajców i pachołków ZSRR, o to, by 
Polską rządzili ludzie o czystych rękach, dla których 
drogowskazem, jak dla weteranów z okresu okupacji, 
przyświecałoby hasło: Bóg Honor Ojczyzna. 

Cząstkę wolności odzyskaliśmy za sprawą „okrągłe¬ 
go stołu” - porozumienia elit „S” z komunistami, z has¬ 
łem „nasz prezydent, wasz premier”. Ale tak naprawdę, 
nie było to ważne, bo i bez tego porozumienia reżim Ja¬ 
ruzelskiego był na dnie politycznym i ekonomicznym. 
ZSRR - kolos na glinianych nogach, owe „imprerium 
zła”, załamał się. Komunizm na całym świecie skom¬ 
promitował się doszczętnie - leninowska wizja świata 
legła w gruzach. A wszystko to stało się dzięki Ojcu 


mowaniu istoty praworządności - w związku 
z czym nie zagrażał społecznemu bezpieczeń¬ 
stwu. W czasach, kiedy był przeze mnie doko¬ 
nywany, skierowany był przeciwko totalitarnym 
praktykom uzurpatorskiej i znienawidzonej 
przez naród komunistycznej dyktaturze. 

Po zmianach politycznych 1989 r. moje, obe¬ 
cnie już kilka lat trwające starania, by na drodze 
rozprawy sądowej doprowadzić do uznania aktu 
oskarżenia za bezzasadny, zostały załatwione ne¬ 
gatywnie. Pozostaje to w rażącej sprzeczności 
z postanowieniami Ustawy z dn. 23.02.1991 r. 

Świętemu, R. Reganowi i Solidarności. I dlatego nie ma 
się co powoływać na „łaskę” komunistów, iż oddali 
władzę bez jednego wystrzału. A po prawdzie oddali ją 
tylko częściowo, sadowiąc się w strategicznych punk¬ 
tach gospodarki: w bankach, wielkich przedsiębior¬ 
stwach, w prasie, zewsząd wyciągając pieniądze dla sie¬ 
bie i dla przekształconej neopartii SdRP. 

A dziś? Dziś Polacy, ogromna większość pracowni¬ 
ków i chłopów, a więc wszyscy ci, którzy walczyli i ma¬ 
rzyli o pięknej wolnej Polsce, żyją w biedzie i w stresie 
przed bezrobociem. Wszystkie rządy od 1990 r. w amo¬ 
ku zwanym prywatyzacją wyprzedają, niejednokrotnie za 
bezcen, nasz majątek narodowy: huty, fabryki, banki, ce¬ 
mentownie, a także przymierzają się do elektrowni i zie¬ 
mi. Najgorsze w tym, że przeważnie wpada to w łapy ob¬ 
cych kapitalistów. W pośpiechu wyprzedaje się wszyst¬ 
ko, co się da sprzedać, nie patrząc na cenę i wartość. 
Korzystają na tym obcy i nasi, głównie z byłej nomen¬ 
klatury partyjnej, a może także ci, którzy podpisują od¬ 
powiednie dokumenty... 

Za kilka lat, po wejściu do Unii Europejskiej, w któ¬ 
rej dominować będzie najbogatsze i najliczniejsze 
państwo - Niemcy, możemy spodziewać się powrotu 
Niemców na nasze Ziemie Odzyskane. Nikt, żaden 
rząd nie zapytał się Polaków, np. w referendum, czy 
chcemy wejść w struktury UE. Warunki na jakich Pol¬ 
ska ma wstąpić w struktury UE - są tajemnicą. Tylko 
nieliczna prasa publikuje tzw. umowę Traktat z Maa¬ 
stricht. Mało tego, gdy jeden z naszych ministrów 
chciał walczyć w Brukseli o honorowe wejście nasze¬ 
go kraju w struktury europejskie, gdy stawiał pewne 
warunki, odsunięty został z tej funkcji na boczny tor 
w rządzie. Czy ciche telefony jednego z naszych mini¬ 
strów do Brukseli z aprobatą za nieprzyznanle nam 
pełnej sumy pieniędzy na restrukturyzację przemysłu, 
pozostaną nie wyjaśnione i bez konsekwencji?! 

Ks. Jerzy Popiełuszko, a także inni duchowni 
i młodzi chłopcy (Grzegorz Przemyk, Wosik) oddali 


Odmawia mi się obecnie konstytucyjnie za¬ 
gwarantowanego prawa (art. 45) do rzetelnego 
procesu sądowego i sprawiedliwego wyroku. 
Prawo takie zapewniają również postanowienia 
art. 6 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw 
Człowieka i Podstawowych Wolności, obowią¬ 
zującej także na terenie Państwa Polskiego. Po¬ 
gwałcone jest moje konstytucyjne prawo do 
wolności, nietykalności osobistej oraz ochrony 
czci i godności. 

Zignorowane są postanowienia Ustawy 
z dnia 23.02.1991 r. o uznaniu za nieważne 

swe życie za wolność Polski. Czy ich męczeńska krew 
ma pójść na marne? 

I dlatego, Panie Premierze i Panie Przewodniczący, 
protestuję przeciw obecnej polityce rządu, przeciw za¬ 
władnięciu najważniejszymi resortami przez Unię 
Wolności i przeciw wejściu Polski do Unii Europej¬ 
skiej, przeciw wyprzedaży polskiego majątku narodo¬ 
wego, przeciwko uległości AWS wobec takich polity¬ 
ków jak Balcerowicz, Lewandowski, Kuczyński, Ma¬ 
zowiecki, Geremek, P. Nowina-Konopka i Suchocka. 

Protestuję przeciwko pozostawieniu na stanowiskach 
państwowych sędziów, prokuratorów i adwokatów ska¬ 
lanych w procesach na szkodę Narodu Polskiego. 

Protestuję przeciwko uchwalaniu złych ustaw libe¬ 
ralizujących nowy kodeks karny, wg którego obniża 
się kary za ohydne przestępstwa jak np. za gwałt zbio¬ 
rowy, czy też upowszechnianie pornografii, w której 
uczestniczyć mogą już... piętnastolatkowie. 

Protestuję wobec uległości rządu i klubu AWS wo¬ 
bec SLD i postkomunistycznego prezydenta. 

Protestuję wobec braku działań zmierzających do 
odebrania niektórym prominentom partyjnym z okre¬ 
su PRL, ich majątków zdobytych w nieuczciwy spo¬ 
sób na kanwie „grubej kreski" Mazowieckiego. 

Sprzeciwiam się kategorycznie sprzedaniu kolebki 
Solidarności - Stoczni Gdańskiej niemieckiej firmie 
Evip Progress, co jest policzkiem wymierzonym 
stoczniowcom przez tych, którzy właśnie dzięki walce 
stoczniowców dziś dorwali się do władzy. 

Protestuję przeciw temu, iż rząd niezbyt ostro wys¬ 
tępuje wobec Niemiec w kwestii żądań tzw. „wypędzo¬ 
nych”, popieranych przez władze w Bonn. Protestuję 
przeciwko instalowaniu na polskiej ziemi jednostek 
Bundeswehry. Protestuję przeciwko planom zakupu 
broni od Izraela dla naszych śmigłowców bojowych. 
Protestuję przeciwko likwidacji niektórych fabryk bro¬ 
ni w Centralnym Okręgu Przemysłowym (Mielec, Kra¬ 
śnik, Radom), a więc przemysłu obronnego, będącego 


podstawowych zasad prawnych i otwierać może 
drogę do powrotu państwa bezprawia. 

Słychać wiele o potrzebie pojednania, od¬ 
wrócenia się od przeszłości i spojrzenia w przy¬ 
szłość. Jak w praktyce to pojednanie jest reali¬ 
zowane doświadczyłem osobiście. Mówiono 
już wiele o „polowaniu na czarownice”. Na 
przykładzie m.in. mojej sprawy widać jednak, 
że to czarownice nadal polują. 

Witold Jaśniewicz 

Narodowe Odrodzenie Polski 


gwarantem naszej niepodległości. Protestuję przeciw¬ 
ko zawarciu niektórych umów gospodarczych z Rosją, 
w tym głównie w kwestii gazociągu i dyktatu Rosji co 
do wysokości zakupu przez Polskę gazu do 2010 ro¬ 
ku. Protestuję wobec nie podejmowania rozmów z Ro¬ 
sją, co do odszkodowań dla Polaków wywiezionych na 
„nieludzką ziemię" i zmuszenie ich do ciężkiej kator¬ 
żniczej pracy na rzecz ZSRR. 

Protestuję ponadto przeciwko kampanii oszczerstw 
o Polakach i Polsce płynących z niektórych kręgów świa¬ 
towego żydostwa, a zwłaszcza naciskom na władze 
Rzeczpospolitej w kwestii byłego obozu Auschwitz-Birke- 
nau w Oświęcimiu. Protestuję przeciwko żądaniom ży¬ 
dowskim usunięcia kościołów z okolicy obozu, krzyża 
z placu na tzw. Żwirowisku, gdzie zginęło 152 Polaków - 
katolików, księży, działaczy niepodległościowych i wielu 
innych patriotów. Polacy, a nie Żydzi, są gospodarzami 
na polskiej i oświęcimskiej ziemi. Protestuję przeciwko 
zawłaszczeniu, po „okrągłym stole” - niemal wszystkich 
środków masowego przekazu przez postkomunistów 
i opcję liberalno-masońską z Adamem Michnikiem 
i Grzegorzem Lindenbergiem na czele, w czym pomaga 
miliarder amerykański, węgierski Żyd Soros. Protestuję 
także przeciwko zawładnięciu radiem i telewizją polską 
przez środowiska związane z SdRP i kancelarią prezyden¬ 
ta RP. Protestuję zdecydowanie wobec nie realizowaniu 
przez AWS i Rząd p. Jerzego Buzka przedwyborczych 
obietnic i postulatów z okresu powstania NSZZ Solidar¬ 
ność lat 1980-81. 

I obawiam się, że jeśli rząd nie zmieni swego sta¬ 
nowiska i AWS nie powróci do realizacji swych obiet¬ 
nic, Polska za kilka lat może znaleźć się znowu w rę¬ 
kach polityków SdRP - Millera, Urbana, Sierakow¬ 
skiej i Kwaśniewskiego. I to na długie, długie lata... 
Oni chętnie spełnią wszelkie żądania Unii Europej¬ 
skiej. Przywykli do uległości i słuchania poleceń od 
obcych. Mają to zakodowane na zawsze. 

Zbigniew Sikora 
inwalida wojenny I g. Kombatant NSZ, Rybnik 
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OPLUWACZE 

czyli 

Niektóre wypowiedzi z kampanii antypolskiej za granicą 
i w kraju na temat rzekomego polskiego antysemityzmu 
i polskiej postawy moralnego wspólnictwa w eksterminacji 
ludności żydowskiej 

( 1958 - 1968 ) 

Cytaty i omówienia 



Rok 1958 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 6IV1958 r. 


.Polska została wybrana jako miejsce zagłady 

dla miliona Żydów wywiezionych z innych krajów, 
ponieważ wróg uważał, że w środowisku tym wygo¬ 
dniej będzie założyć obozy śmierci niż w innych kra¬ 
jach. I rzeczywiście, tylko mała część narodu polskie¬ 
go pomagała ocalaniu Żydów. Większość przypatry¬ 
wała się eksterminacji pasywnie, nawet biernie a na¬ 
wet z pewnym zadowoleniem”, 
dziennik „Habeker” (Izrael) z 17IV1958 r. Joechak 
„trudno było Żydom zorganizować silniejszy ruch 
oporu albo przyłączyć się do oddziałów partyzanckich 
w lasach, ponieważ czuli się odizolowani w otoczeniu 
i wiedzieli, że większość ludności, wśród której żyli 
nienawidzi ich i życzy sobie ich zgładzenia”. 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 25 X11958 r. Chaim 
Jaari 

„... ziemia polska stała się szubienicą dla jej Ży¬ 
dów. A czy przypadkowo została Polska wybrana 
przez Hitlera do tego wzniosłego zadania? Czy nie 
wpłynął na jego decyzję fakt, że w tamtych latach Pol¬ 
ska była zalana falą zatrutego antyseminizmu? Komu¬ 
niści panujący obecnie w Polsce, nie są odpowie¬ 
dzialni za akty Becka i Składkowskiego z lat 30-tych. 
Ale są oni synami narodu polskiego i jako tacy nie 
zaszkodzi jeśli poczują trochę wyrzutów sumienia na 
wspomnienie strasznego nieszczęścia, które spadło, 
na terenie ich kraju, na głowy trzech milionów jego 


w Polsce, która podtrzymuje tradycje lat antysemity¬ 
zmu. W przeciwieństwie do Niemców, którzy nie mają 
możliwości zaprzeczenia swej odpowiedzialności za 
wymordowanie ludów - Polacy chcieliby, aby świat 
zapomniał o ich obojętności wobec milionowych 
mordów. Lecz sumienie będzie ich niepokoiło w cią¬ 
gu setek lat”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 22 XI11960 r. 

„My doskonale wiemy, co się działo w ponurym 
okresie hitlerowskim w Polsce. Wiemy, że w setkach 
miast i miasteczek Polski wielka część Polaków, nie¬ 
stety, współpracowała z Niemcami w mordowaniu Ży¬ 
dów i rabowaniu majątków żydowskich. Nie zaprze¬ 
czamy, że tu i ówdzie, znaleźli się szlachetni Polacy, 
duchowni, inteligenci, jak również robotnicy, którzy 
nie brali udziału w hitlerowskiej bachanalii i pomagali 
w ratowaniu Żydów. Ku naszemu ubolewaniu ich licz¬ 
ba była bardzo mała, większość ludności polskiej po¬ 
magała aktywnie lub pasywnie Niemcom w wyni¬ 
szczeniu 3 milionowego ośrodka żydowskiego i tam 
gdzie się tylko dało brała udział w rabowaniu żydow¬ 
skich majątków”. 

Rok 1961 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 13 11961 r. 
N. Leneman 

Zwracając się do niektórych działaczy syjonistycz¬ 
nych autor pisze: 

„Musicie pamiętać o tym, że żadne polityczne wyli¬ 
czenia i obliczenia nie powinny i nie mogą Usprawie¬ 
dliwić żarinonn Innu Mr7wnnrirhlohiania cio nharnamu 


Już dawno faszyści polscy przygotowywali się do 
tych akcji. Bojkot antyżydowski proklamowany przez 
nich jeszcze przed 50 laty, te różne napady uliczne, 
żydowskie Ławy gettowe na uniwersytetach i to stałe 
znęcanie się nad Żydami”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 19 11961 r. 
M. Canin 

„Dziękować polskiemu rządowi za udzielenie praw 
obywatelskich tym nielicznym dziesiątkom tysięcy 
Żydów w Polsce? Czyż Żydzi w Polsce nie mają do 
tego prawa, po tym jak w ciągu tysiąca lat oddawali 
swą krew, pot i zdolności dla Polski, a Polska stała 
się ośrodkiem niemieckich fabryk śmierci, przy 
współpracy polskich mas, które wołały, że palą plu¬ 
skwy, w czasie gdy paliło się warszawskie getto?” 

Rok 1962 

książka Max I. Dimont - „Żydzi, Bóg i Historia”, 
Nowy Jork 1962 r. 

„Kraje fińsko-skandynawskie zasłużyły na trwałe 
uznanie świata. Pod samym nosem quislingowskiego 
rządu Norwegowie pomagali większości Żydów uciec 
do Szwecji. Król Danii publicznie nosił żółtą gwiazdę 
Dawida, którą przeznaczono dla Żydów i brał udział 
w planach podziemnej organizacji studentów i harce¬ 
rzy, które zaprowadziły Żydów do flotylli łodzi rybac¬ 
kich czekającej, aby zabrać ich do Szwecji. Szwecja w 
imię dobrze pojętej idei chrześcijańskiej przyjęła 
wszystkich uciekinierów żydowskich. Nawet sprzy¬ 
mierzony z Niemcami w wojnie przeciwko Rosji, fiń- 

eUJ murc/uJnk nnlnw Ićarl finctau Munnurłmim nnin. 



z 3.300.000 swoich Żydów. Biedna Polska miała się 
wkrótce przekonać, że Niemcy żywią dla niej większą 
nawet pogardę niż do Żydów. Niemcy wyrżnęli jak by¬ 
dło ponad 1.500.000 Polaków. W Rumunii i na Węg¬ 
rzech obraz był prawie identycznie ponury”. 

Rok 1963 

dziennik „Ai Hamiszmar” (Izrael) z 29 II11963 r. 
Marek Cefen 

„Kaci hitlerowscy wybrali teren Polski dla przepro¬ 
wadzenia swego planu wyniszczenia Żydów z kilku 
przyczyn. Po pierwsze, ponieważ w Polsce i tak już 
był ośrodek 3 milionów Żydów, po wtóre, uważali 
oni, że to co się dzieje w Polsce będzie można jak 
najdłużej ukryć przed światem, po trzecie, wychodzili 
oni z założenia, że atmosfera antysemicka, która pa¬ 
nowała w Polsce przed wybuchem wojny może po¬ 
móc w wykonaniu ich zbrodni”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 17IV1963 r. 

„Zrozumiałą jest tendencja p. J. Zarzyckiego prze¬ 
wodniczącego Komitetu Obchodów Gettowych w Pol¬ 
sce, przedstawienia swego narodu w jak najlepszym 
świetle. Ale trudno nie zareagować gniewnie na jego 
wprowadzające w błąd przedstawienie sprawy w komu¬ 
nistycznym piśmie Nowe Drogi oraz na uroczystej aka¬ 
demii z okazji 20-lecia powstania warszawskiego getta, 
że „Polacy nie pomagali w wyniszczeniu Żydów, za wy¬ 
jątkiem pewnych wypadków, gdy to czyniły elementy 
zbrodnicze”. Ci, którzy przeszli przez piekło niemieckiej 
okupacji w Polsce, opowiadają coś zgoła innego. Ze 
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Rok 1958 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 6IV1958 r. 

„...Polska została wybrana jako miejsce zagłady 
dla miliona Żydów wywiezionych z innych krajów, 
ponieważ wróg uważał, że w środowisku tym wygo¬ 
dniej będzie założyć obozy śmierci niż w innych kra¬ 
jach. I rzeczywiście, tylko mała część narodu polskie¬ 
go pomagała ocalaniu Żydów. Większość przypatry¬ 
wała się eksterminacji pasywnie, nawet biernie a na¬ 
wet z pewnym zadowoleniem”. 

dziennik „Habeker” (Izrael) z 17IV1958 r. Joechak 

„trudno było Żydom zorganizować silniejszy ruch 
oporu albo przyłączyć się do oddziałów partyzanckich 
w lasach, ponieważ czuli się odizolowani w otoczeniu 
i wiedzieli, że większość ludności, wśród której żyli 
nienawidzi ich i życzy sobie ich zgładzenia”. 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 25 X11958 r. Chaim 
Jaari 

„... ziemia polska stała się szubienicą dla jej Ży¬ 
dów. A czy przypadkowo została Polska wybrana 
przez Hitlera do tego wzniosłego zadania? Czy nie 
wpłynął na jego decyzję fakt, że w tamtych latach Pol¬ 
ska była zalana falą zatrutego antyseminizmu? Komu¬ 
niści panujący obecnie w Polsce, nie są odpowie¬ 
dzialni za akty Becka i Szadkowskiego z lat 30-tych. 
Ale są oni synami narodu polskiego i jako tacy nie 
zaszkodzi jeśli poczują trochę wyrzutów sumienia na 
wspomnienie strasznego nieszczęścia, które spadło, 
na terenie ich kraju, na głowy trzech milionów jego 
obywateli - Żydów... 

Słowa te pisze człowiek urodzony w Polsce, który 
ma porachunki ze swoim krajem. Nie z rządem pol¬ 
skim, ale z narodem polskim, z ludem polskim”. 

Rok 1960 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 20 X1960 r. 

pisał, że w czasopiśmie „Kornes” opublikowano 
następujące stwierdzenie Urisa: „...obozy śmierci nie 
mogły się utrzymać w żadnym innym kraju - tylko 


uytaty i 

w Polsce, która podtrzymuje tradycje lat antysemity¬ 
zmu. W przeciwieństwie do Niemców, którzy nie mają 
możliwości zaprzeczenia swej odpowiedzialności za 
wymordowanie ludów - Polacy chcieliby, aby świat 
zapomniał o ich obojętności wobec milionowych 
mordów. Lecz sumienie będzie ich niepokoiło w cią¬ 
gu setek lat”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 22 XI11960 r. 

„My doskonale wiemy, co się działo w ponurym 
okresie hitlerowskim w Polsce. Wiemy, że w setkach 
miast i miasteczek Polski wielka część Polaków, nie¬ 
stety, współpracowała z Niemcartii w mordowaniu Ży¬ 
dów i rabowaniu majątków żydowskich. Nie zaprze¬ 
czamy, że tu i ówdzie, znaleźli się szlachetni Polacy, 
duchowni, inteligenci, jak również robotnicy, którzy 
nie brali udziału w hitlerowskiej bachanalii i pomagali 
w ratowaniu Żydów. Ku naszemu ubolewaniu ich licz¬ 
ba była bardzo mała, większość ludności polskiej po¬ 
magała aktywnie lub pasywnie Niemcom w wyni¬ 
szczeniu 3 milionowego ośrodka żydowskiego i tam 
gdzie się tylko dało brała udział w rabowaniu żydow¬ 
skich majątków”. 

Rok 1961 

dziennik „Lecte Najes" (Izrael) z 13 11961 r. 
N. Leneman 

Zwracając się do niektórych działaczy syjonistycz¬ 
nych autor pisze: 

„Musicie pamiętać o tym, że żadne polityczne wyli¬ 
czenia i obliczenia nie powinny i nie mogą usprawie¬ 
dliwić żadnego tonu przypodchlebiania się obecnemu 
rządowi polskiemu, ani żadnej próby zakrycia lub 
osłabienia współodpowiedzialności narodu polskiego 
za wymordowanie polskiego (i nie tylko polskiego) 
żydostwa”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 13 11961 r. 
dr Josef Kruk 

„My również nie zapomnimy owych polskich ciem¬ 
nych bestii, które pomagały niemieckim mordercom. 


omówienia 

Już dawno faszyści polscy przygotowywali się do 
tych akcji. Bojkot antyżydowski proklamowany przez 
nich jeszcze przed 50 laty, te różne napady uliczne, 
żydowskie Ławy gettowe na uniwersytetach i to stałe 
znęcanie się nad Żydami”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 19 11961 r. 
M. Canin 

„Dziękować polskiemu rządowi za udzielenie praw 
obywatelskich tym nielicznym dziesiątkom tysięcy 
Żydów w Polsce? Czyż Żydzi w Polsce nie mają do 
tego prawa, po tym jak w ciągu tysiąca lat oddawali 
swą krew, pot i zdolności dla Polski, a Polska stała 
się ośrodkiem niemieckich fabryk śmierci, przy 
współpracy polskich mas, które wołały, że palą plu¬ 
skwy, w czasie gdy paliło się warszawskie getto?” 

Rok 1962 

książka Max I. Dimont - „Żydzi, Bóg i Historia”, 
Nowy Jork 1962 r. 

„Kraje fińsko-skandynawskie zasłużyły na trwałe 
uznanie świata. Pod samym nosem quislingowskiego 
rządu Norwegowie pomagali większości Żydów uciec 
do Szwecji. Król Danii publicznie nosił żółtą gwiazdę 
Dawida, którą przeznaczono dla Żydów i brał udział 
w planach podziemnej organizacji studentów i harce¬ 
rzy, które zaprowadziły Żydów do flotylli łodzi rybac¬ 
kich czekającej, aby zabrać ich do Szwecji. Szwecja w 
imię dobrze pojętej idei chrześcijańskiej przyjęła 
wszystkich uciekinierów żydowskich. Nawet sprzy¬ 
mierzony z Niemcami w wojnie przeciwko Rosji, fiń¬ 
ski marszałek polny Karl Gustav Mannerheim poin¬ 
formował Niemców, że jeśli chociaż jeden z tysiąca 
siedmiuset fińskich Żydów zostanie schwytany, Fin¬ 
landia zmieni swe stanowisko i wypowie Niemcom 
wojnę. Finowie - powiedział marszałek polny - nie 
zgodzą się na mordowanie któregokolwiek z ich oby¬ 
wateli. Całkiem inaczej wyglądała sprawa w Europie 
Wschodniej. Postępek Polski był najbardziej hanieb¬ 
ny. Bez protestu wydała ona Niemcom 2.800.000 


REFERAT 


J. Bermana podsekretarza stanu Prezydium Rady Ministrów, 
sekretarza Biura Politycznego PPR, członka Tymczasowego 


Rządu Jedności Narodowej oraz sekretarza Poalcy Sion 


- wygłoszony w kwietniu 1946 r. na posiedzeniu Egzekutywy 
Komitetu Żydowskiego wg stenogramu 


Żydzi mają okazję do ujęcia w swe ręce całości ży¬ 
cia państwowego w Polsce i roztoczyć nad nią swą 
kontrolę. 

Nie pchać się na stanowiska reprezentacyjne. 
W ministerstwach i urzędach tworzyć tzw. „drugi gar- 


Osiedlenie się Żydów powinno być przeprowadzo¬ 
ne z pewnym planem i korzyścią dla społeczeństwa 
żydowskiego. Moim zdaniem - należy osiedlać 
w większych skupiskach jak: Warszawa, Kraków, 
w centrum życia gospodarczego i handlowego - Ka- 


szych lub mniejszych wstrząsów wewnętrznych i tam 
musi zapanować komunizm. 

Wtedy reakcja żydowska, która dziś trzyma z reak¬ 
cją międzynarodową zdradzi ją i uzna, że rację mieli 
Żydzi stojący po drugiej stronie barykady. Podobny 
wypadek współdziałania Żydów całego świata, wyz¬ 
nających dwie różne koncepcje ustrojowe - komu¬ 
nizm i kapitalizm - zaistniał w ostatniej wojnie. Dwa 
największe mocarstwa światowe kontrolowane przez 
Żydów i będąc pod ich wielkim wpływem podały so¬ 
bie ręce. Ród żydowski pracujący wokół Roosevelta 
doprowadził do tego. USA wspólnie z ZSRR wystąpi¬ 
ły do walki przeciw Europie Środkowej, gdzie była 
nowa kolebka nowej idei, opartej na nienawiści do 
Żydów. Zrobili to Żydzi, gdyż wiedzieli, że w wypadku 
zwycięstwa osi, a głównie Niemiec, którzy doskonale 



z 3.300.000 swoich Żydów. Biedna Polska miała się 
wkrótce przekonać, że Niemcy żywią dla niej większą 
nawet pogardę niż do Żydów. Niemcy wyrżnęli jak by¬ 
dło ponad 1.500.000 Polaków. W Rumunii i na Węg¬ 
rzech obraz był prawie identycznie ponury”. 

Rok 1963 

dziennik „Ai Hamiszmar” (Izrael) z 29 ill 1963 r. 
Marek Cefen 

„Kaci hitlerowscy wybrali teren Polski dla przepro¬ 
wadzenia swego planu wyniszczenia Żydów z kilku 
przyczyn. Po pierwsze, ponieważ w Polsce i tak już 
był ośrodek 3 milionów Żydów, po wtóre, uważali 
oni, że to co się dzieje w Polsce będzie można jak 
najdłużej ukryć przed światem, po trzecie, wychodzili 
oni z założenia, że atmosfera antysemicka, która pa¬ 
nowała w Polsce przed wybuchem wojny może po¬ 
móc w wykonaniu ich zbrodni". 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 17IV1963 r. 

„Zrozumiałą jest tendencja p. J. Zarzyckiego prze¬ 
wodniczącego Komitetu Obchodów Gettowych w Pol¬ 
sce, przedstawienia swego narodu w jak najlepszym 
świetle. Ale trudno nie zareagować gniewnie na jego 
wprowadzające w błąd przedstawienie sprawy w komu¬ 
nistycznym piśmie Nowe Drogi oraz na uroczystej aka¬ 
demii z okazji 20-lecia powstania warszawskiego getta, 
że „Polacy nie pomagali w wyniszczeniu Żydów, za wy¬ 
jątkiem pewnych wypadków, gdy to czyniły elementy 
zbrodnicze". Ci, którzy przeszli przez piekło niemieckiej 
okupacji w Polsce, opowiadają coś zgoła innego. Ze 
strony największej części ludności groziła w tym kraju 
prawie wszędzie każdemu Żydowi zagłada na skutek 
wydawania Żydów w ręce hitlerowców. Pomoc ze stro¬ 
ny Polaków należała do rzadkości, chociaż takie fakty 
miały miejsce. Ta ogólna prawda jest również potwier¬ 
dzona przez polską literaturę gettową. Niechaj więc nie 
będzie fałszowana historia żydowskiej martyrologii 
w czasie okupacji hitlerowskiej w Polsce”. 

Materiał ten wyszukiwał i rejestrował m.in. T. Bednarczyk 


narodu żydowskiego z polityką ZSRR. Podstawową 
zasadą tej nowej polityki jest stworzenie aparatu rzą¬ 
dzącego, złożonego z przedstawicieli ludności żydow¬ 
skiej w Polsce. Każdy Żyd musi mieć świadomość, że 
ZSRR jest wielkim przyjacielem i protektorem narodu 
żydowskiego, że jakkolwiek liczba Żydów w stosunku 
do stanu przedwojennego uległa olbrzymiemu spad¬ 
kowi - to jednak dzisiejsi Żydzi wykazują większą soli¬ 
darność. Każdy Żyd musi mieć wpojone to przekona¬ 
nie, że obok niego działają inni owiani tym samym 
duchem prowadzącym do wspólnego celu. Kwestia 
żydowska jakiś czas będzie jeszcze zajmowała umy¬ 
sły Polaków, lecz to ulegnie zmianie na naszą ko¬ 
rzyść, gdy zdołamy wychować chociaż jedno polskie 
pokolenie. 

Według danych Woj. Kom. Żydowskiego na tere- 






uziami za aKiy ducm i OKtauKuwsKieyu z lai ou-iyun. 
Ale są oni synami narodu polskiego i jako tacy nie 
zaszkodzi jeśli poczują trochę wyrzutów sumienia na 
wspomnienie strasznego nieszczęścia, które spadło, 
na terenie ich kraju, na głowy trzech milionów jego 
obywateli - Żydów... 

Słowa te pisze człowiek urodzony w Polsce, który 
ma porachunki ze swoim krajem. Nie z rządem pol¬ 
skim, ale z narodem polskim, z ludem polskim”. 

Rok 1960 

dziennik „Dawar” (Izrael) z 20 X1960 r. 

pisał, że w czasopiśmie „Komes” opublikowano 
następujące stwierdzenie Urisa: „...obozy śmierci nie 
mogły się utrzymać w żadnym innym kraju - tylko 


Zwracając się do niektórych działaczy syjonistycz¬ 
nych autor pisze: 

„Musicie pamiętać o tym, że żadne polityczne wyli¬ 
czenia i obliczenia nie powinny i nie mogą usprawie¬ 
dliwić żadnego tonu przypodchlebiania się obecnemu 
rządowi polskiemu, ani żadnej próby zakrycia lub 
osłabienia współodpowiedzialności narodu polskiego 
za wymordowanie polskiego (i nie tylko polskiego) 
żydostwa”. 

dziennik „Lecte Najes” (Izrael) z 13 I 1961 r. 
dr Josef Kruk 

„My również nie zapomnimy owych polskich ciem¬ 
nych bestii, które pomagały niemieckim mordercom. 


kich czekającej, aby zabrać ich do Szwecji. Szwecja w 
imię dobrze pojętej idei chrześcijańskiej przyjęła 
wszystkich uciekinierów żydowskich. Nawet sprzy¬ 
mierzony z Niemcami w wojnie przeciwko Rosji, fiń¬ 
ski marszałek polny Karl Gustav Mannerheim poin¬ 
formował Niemców, że jeśli chociaż jeden z tysiąca 
siedmiuset fińskich Żydów zostanie schwytany, Fin¬ 
landia zmieni swe stanowisko i wypowie Niemcom 
wojnę. Finowie - powiedział marszałek polny - nie 
zgodzą się na mordowanie któregokolwiek z ich oby¬ 
wateli. Całkiem inaczej wyglądała sprawa w Europie 
Wschodniej. Postępek Polski był najbardziej hanieb¬ 
ny. Bez protestu wydała ona Niemcom 2.800.000 


REFERAT 


J. Bermana podsekretarza stanu Prezydium Rady Ministrów, 
sekretarza Biura Politycznego PPR, członka Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej oraz sekretarza Poalcy Sion 
• wygłoszony w kwietniu 1946 r. na posiedzeniu Egzekutywy 
Komitetu Żydowskiego wg stenogramu 


Żydzi mają okazję do ujęcia w swe ręce całości ży- Osiedlenie się Żydów powinno być przeprowadzo- 
cia państwowego w Polsce \ roztoczyć nad nią swą ne z pewnym planem i korzyścią dla społeczeństwa 


kontrolę. 

Nie pchać się na stanowiska reprezentacyjne. 
W ministerstwach i urzędach tworzyć tzw. „drugi gar¬ 
nitur”. Przyjmować polskie nazwiska. Zatajać swoje 
żydowskie pochodzenie. Wytwarzać i szerzyć wśród 
społeczeństwa polskiego opinie i utwierdzać go 
w przekonaniu, że rządzą wysunięci na czoło Polacy, 
a Żydzi nie odgrywają w państwie żadnej roli. 

Celem urobienia opinii i światopoglądu narodu 
polskiego w pożądanym dla nas kierunku, w rękach na¬ 
szych musi znaleźć się w pierwszym rzędzie propaganda 
z jej najważniejszymi działami: prasą, filmem, radiem. 
W wojsku obsadzać funkcje polityczne, gospodarcze 
i wywiad. Mocno utwierdzać się w gospodarce narodo¬ 
wej. W ministerstwach na plan pierwszy przy obsadzaniu 
ich Żydami wysuwać należy: Ministerstwa - Spraw Zag¬ 
ranicznych, Skarbu, Przemysłu, Handlu Zagranicznego, 
Sprawiedliwości. Z instytucji centralnych: zjednoczenia, 
banki państwowe, centrale handlowe, spółdzielczość, 
w ramach inicjatywy prywatnej w okresie przejściowym 
utrzymać silną pozycję w dziedzinie handlu. 

W partii zastosować podobną metodę, siedzieć za 
plecami Polaków, lecz wszystkim kierować. 


żydowskiego. Moim zdaniem - należy osiedlać 
w większych skupiskach jak: Warszawa, Kraków, 
w centrum życia gospodarczego i handlowego - Ka¬ 
towice, Wrocław, Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Łódź, 
Bielsko. Należy również tworzyć typowe żydowskie 
ośrodki przemysłowe i rolnicze, głównie na Ziemiach 
Odzyskanych, nie poprzestając na Wałbrzychu i Ryb¬ 
niku. W tych ośrodkach możemy przygotować przy¬ 
szłe nasze kadry i w tych zawodach, z którymi byli¬ 
śmy słabo obeznani. 

Uznać antysemityzm za zdradę główną i tępić go 
na każdym kroku. Jeśli się stwierdzi, że jakiś Polak 
jest antysemitą, natychmiast go likwidować przy po¬ 
mocy władz bezpieczeństwa lub bojówek PPR jako 
faszystę, nie wyjaśniając organom wykonawczym 
sedna sprawy. 

Żydzi muszą pracować nad zwycięstwem i ugrun¬ 
towaniem komunizmu w świecie, bo tylko wtedy 
i przy takim ustroju naród żydowski osiągnie naj¬ 
większą pomyślność i zabezpieczy sobie najsilniejszą 
pozycję. 

Są małe widoki, aby do wojny doszło, jeśli Amery¬ 
ka nie zacznie szybko specjalizować, to drogą więk¬ 


szych lub mniejszych wstrząsów wewnętrznych i tam 
musi zapanować komunizm. 

Wtedy reakcja żydowska, która dziś trzyma z reak¬ 
cją międzynarodową zdradzi ją i uzna, że rację mieli 
Żydzi stojący po drugiej stronie barykady. Podobny 
wypadek współdziałania Żydów całego świata, wyz¬ 
nających dwie różne koncepcje ustrojowe - komu¬ 
nizm i kapitalizm - zaistniał w ostatniej wojnie. Dwa 
największe mocarstwa światowe kontrolowane przez 
Żydów i będąc pod ich wielkim wpływem podały so¬ 
bie ręce. Ród żydowski pracujący wokół Roosevelta 
doprowadził do tego. USA wspólnie z ZSRR wystąpi¬ 
ły do walki przeciw Europie Środkowej, gdzie była 
nowa kolebka nowej idei, opartej na nienawiści do 
Żydów. Zrobili to Żydzi, gdyż wiedzieli, że w wypadku 
zwycięstwa osi, a głównie Niemiec, którzy doskonale 
przejrzeli plany polityki żydowskiej - niebezpieczeń¬ 
stwo rasizmu stanie się w USA faktem dokonanym 
i Żydzi sowieccy dla tego samego celu poświęcili 
krew narodu rosyjskiego, a Żydzi amerykańscy zaan¬ 
gażowali swe kapitały. 

Należy się liczyć z dalszym napływem Żydów do 
Polski, ponieważ na terenie Rosji jest jeszcze duży 
procent Żydów. Przed wkroczeniem Niemców w po¬ 
szczególnych miastach ZSRR było kilka skupisk Ży¬ 
dów polskich: Charków 36.200, Kijów -17.500, Mos¬ 
kwa - 53.000. Żydzi skupieni w tych ośrodkach to 
przeważnie inteligencja żydowska i dawne kupiectwo 
żydowskie. Element ten jest szkolony obecnie 
w ZSRR. Są to kadry budownictwa nowej Polski de¬ 
mokratycznej. Zgodnie z założeniami polityki sowiec¬ 
kiej wobec Polski, ich projektom Polit. Biura fachow¬ 
cy będą obsadzać różne najważniejsze dziedziny życia 
polskiego, a Żydów będzie rozlokowanych w głów¬ 
nych centralach kraju. Stara polityka ogół żydowski 
zawiodła. Obecnie przyjęliśmy nową, zespalając cele 


że „Polacy nie pomagali w wyniszczeniu Żydów, za wy¬ 
jątkiem pewnych wypadków, gdy to czyniły elementy 
zbrodnicze”. Ci, którzy przeszli przez piekło niemieckiej 
okupacji w Polsce, opowiadają coś zgoła innego. Ze 
strony największej części ludności groziła w tym kraju 
prawie wszędzie każdemu Żydowi zagłada na skutek 
wydawania Żydów w ręce hitlerowców. Pomoc ze stro¬ 
ny Polaków należała do rzadkości, chociaż takie fakty 
miały miejsce. Ta ogólna prawda jest również potwier¬ 
dzona przez polską literaturę gettową. Niechaj więc nie 
będzie fałszowana historia żydowskiej martyrologii 
w czasie okupacji hitlerowskiej w Polsce”. 

Materiał ten wyszukiwał i rejestrował m.in. T. Bednarczyk 


narodu żydowskiego z polityką ZSRR. Podstawową 
zasadą tej nowej polityki jest stworzenie aparatu rzą¬ 
dzącego, złożonego z przedstawicieli ludności żydow¬ 
skiej w Polsce. Każdy Żyd musi mieć świadomość, że 
ZSRR jest wielkim przyjacielem i protektorem narodu 
żydowskiego, że jakkolwiek liczba Żydów w stosunku 
do stanu przedwojennego uległa olbrzymiemu spad¬ 
kowi - to jednak dzisiejsi Żydzi wykazują większą soli¬ 
darność. Każdy Żyd musi mieć wpojone to przekona¬ 
nie, że obok niego działają inni owiani tym samym 
duchem prowadzącym do wspólnego celu. Kwestia 
żydowska jakiś czas będzie jeszcze zajmowała umy¬ 
sły Polaków, lecz to ulegnie zmianie na naszą ko¬ 
rzyść, gdy zdołamy wychować chociaż jedno polskie 
pokolenie. 

Według danych Woj. Kom. Żydowskiego na tere¬ 
nie Śląska Górnego i Dolnego jest obecnie ponad 
40.000 Żydów. Około 15.000 Żydów ma być zatru¬ 
dnionych w osadnictwie. Powiat Rychbach i Nysa są 
przewidziane do tych celów. Akcja osadnicza finan¬ 
sowana jest z funduszów zagranicznych i państwo¬ 
wych. 

Żydzi celowo tworzą nową, choć chwilowo nie¬ 
znaczną koncentrację elementu żydowskiego, kładąc 
podwalinę pod zawód rolnika i robotników przemy¬ 
słowych /Wałbrzych/. Jest to budowanie przyszłego 
podłoża dla szerszych celów politycznych. 

/Odpis ten znajduje się w aktach sądowych sprawy 
człowieka, który za ujawnienie tego stenogramu zos¬ 
tał skazany na karę śmierci, zamienioną następnie na 
dożywocie/. 

Referat przeszmuglowano przez ludzi partyjnych, 
wrogich dominacji i dyktaturze Żydów - Stalinowców 
w Polsce. 
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Karol Modzelewski 
i Jacek Kuroń 
odznaczeni przez 
Kwaśniewskiego 
Orderem Orła 
Białego za 
Marzec'68. Order na 
dżinsowej koszuli! 





Znikomy udział Żydów w Sekretariacie 
KC PZPR mocno zaniepokoił kierownicze 
gremium działaczy żydowskich w Polsce. 
W dniu 5 lipca 1964 roku na poufnym ze¬ 
braniu tego gremium z udziałem Berma¬ 
na, Zambrowskiego, Marwina, Albrechta, 
Morawskiego, Zarzyckiego, Jędrychow- 
skiego, Starewicza, Werblana, Żółkiew¬ 
skiego, Rybickiego, Szyra, Ochaba, Min¬ 
ca, Jagielskiego i innych postanowiono 
podjąć walkę z W. Gomułką, aby go 
skompromitować w oczach partii i naro¬ 
du, działając na płaszczyźnie politycznej, 
społecznej i gospodarczej. Zdawano sobie 
doskonale sprawę z tego, że odsunięcie 
W. Gomułki od władzy może się udać je¬ 
dynie w sytuacji zaistnienia kryzysu eko¬ 
nomicznego i społeczno-politycznego. 
Wyznaczono tym razem na miejsce rozru¬ 
chów Warszawę, a konkretnie środowisko 


Po oświadczeniu ambasadora, że ak¬ 
centy te dotyczą carskiej Rosji i w niczym 
nie uwłaczają Związkowi Radzieckiemu, 
niezadowolony z takiej odpowiedzi 
0. Szechter napisał „donos” na ambasa¬ 
dora ZSRR do Moskwy. W tym samym 
czasie syn 0. Szechtera - Adam Michnik 
i inni „komandosi” w dalszym ciągu pod¬ 
sycali nastroje antyradzieckie wśród wi¬ 
dzów w Teatrze Narodowym w Warsza¬ 
wie. Gdy atmosfera skandalu wokół przed¬ 
stawienia nabrała już odpowiedniego nasi¬ 
lenia, puszczono w obieg plotkę, że „Dzia¬ 
dy” mają być zdjęte ze sceny na polecenie 
ambasadora Związku Radzieckiego. 

Na tę pułapkę dał się wówczas złapać 
Zenon Kliszko członek Biura Politycznego 
KC PZPR i polecił 15 stycznia 1968 roku 
ministrowi kultury zdjęcie „Dziadów” 
z dniem 31 stycznia tegoż roku. Na to tyl- 


gliśmy gromadzić zarówno tych bardziej 
rozeznanych w polityce, jak i mniej. Pro¬ 
test przeciwko relegacjom i komisjom 
dyscyplinarnym oraz sprawa „Dziadów”, 
to tylko wyłącznie wstęp. Te dwie sprawy 
trzeba było od razu rzucić na szersze tło 
polityczne... Więc w dniu 8 marca miał 
być zarazem sondą i przygrywką do dal¬ 
szej akcji... 

Antoni Zambrowski, przedstawiając 
wizję przyszłych wydarzeń powiedział, za¬ 
cierając z uciechą ręce: „Najpierw studen¬ 
ci, później robotnicy, potem żołnierze, 
a w końcu będzie krwawy Budapeszt. Taki 
był ich plan, w imię którego miała się po¬ 
lać krew polska, mieli za ich ambicje za¬ 
płacić naiwni studenci - Polacy. Po wiecu 
miało nastąpić powołanie Komitetów Stu¬ 
denckich w poszczególnych uczelniach 
warszawskich, następnie ich przekształce¬ 
nie w Rewolucyjny Komitet Studencki 
(RKS). Dalej drogą eskalacji włączenie do 
akcji młodzież studencką innych miast. 
Komandosi liczyli na poczucie solidarno¬ 
ści studenckiej, element zaskoczenia i zu¬ 
pełny brak rozeznania politycznego wśród 
większości studentów. 

Tak więc planowany wiec w dniu 
8 marca 1968 roku na dziedzińcu UW miał 
być początkiem otwartego zamachu stanu. 
Miał się przerodzić w otwarty, jawny bunt, 
który drogą stopniowej eskalacji miał dop¬ 
rowadzić do stanu chaosu i anarchii 
w kraju. Wówczas dopiero, w przekonaniu 
„komandosów” zaistniałyby warunki do 
wysunięcia pełnej platformy politycznej 
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Zarzyckiego, Matwina, Brusa, Baumana, 
Kastmana, Morawskiego i innych) zakoń¬ 
czyły się niepowodzeniem, nie zawahali 
się przed makabrycznym chwytem, roz¬ 
puszczając plotkę o rzekomo zabitej przez 
MO, studentce M. Baranieckiej, będącej 
w ciąży, która w dniu 8 marca leżała 
w domu chora. Plotka zrobiła swoje. 
W dniu 9 marca studenci ponownie za¬ 
częli się zbierać wznosząc okrzyki: „Precz 
z Gomułką, Zambrowski do Biura!”. Jed¬ 
nocześnie w dniu 10 marca Jan Gross 
i I. Dziatłowicki udali się do Krakowa, 
gdzie spotkali się z prof. H. Kołodziejską, 
prof. K. Grzybowskim i Piotrem Skrzynec¬ 
kim prosząc ich o poruszenie krakowskie¬ 
go środowiska studenckiego na znak soli¬ 
darności z Warszawą. 

Inni emisariusze wyjechali z Warsza¬ 
wy do Poznania, Szczecina, Łodzi, Gdań¬ 
ska, Katowic, Lublina, Wrocławia, Legnicy 
i Tarnowa. W dniu 11 marca 1968 roku 
młodzież akademicka w Warszawie zde¬ 
molowała kino „Kultura”, Bibliotekę Rol¬ 
niczą, kioski „Ruchu”, wystawy sklepowe, 
stojące samochody itp. Do 20 marca 
trwały w wielu uczelniach kraju wiece 
i zebrania. W dniu 25 marca ukonstytuo¬ 
wał się we Wrocławiu Ogólnopolski Ko¬ 
mitet Ruchu Studenckiego, który prokla¬ 
mował demonstrację studencką na dzień 
22 kwietnia 1968 roku, która się jednak 
nie odbyła. (...) 

Powyższe fakty zostały skwapliwie 
wykorzystane przez działaczy żydowskich 
w kraju i za granicą do wzmożonej akcji 
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skiego, Rybickiego, Szyra, Ochaba, Min¬ 
ca, Jagielskiego i innych postanowiono 
podjąć walkę z W. Gomułką, aby go 
skompromitować w oczach partii i naro¬ 
du, działając na płaszczyźnie politycznej, 
społecznej i gospodarczej. Zdawano sobie 
doskonale sprawę z tego, że odsunięcie 
W. Gomułki od władzy może się udać je¬ 
dynie w sytuacji zaistnienia kryzysu eko¬ 
nomicznego i społeczno-politycznego. 
Wyznaczono tym razem na miejsce rozru¬ 
chów Warszawę, a konkretnie środowisko 


sycali nastroje antyradzieckie wśród wi¬ 
dzów w Teatrze Narodowym w Warsza¬ 
wie. Gdy atmosfera skandalu wokół przed¬ 
stawienia nabrała już odpowiedniego nasi¬ 
lenia, puszczono w obieg plotkę, że „Dzia¬ 
dy” mają być zdjęte ze sceny na polecenie 
ambasadora Związku Radzieckiego. 

Na tę pułapkę dał się wówczas złapać 
Zenon Kliszko członek Biura Politycznego 
KC PZPR i polecił 15 stycznia 1968 roku 
ministrowi kultury zdjęcie „Dziadów” 
z dniem 31 stycznia tegoż roku. Na to tyl¬ 



akademickie UW, w którym działało dob¬ 
rze zorganizowane i sprawnie działające 
ugrupowanie młodzieży pochodzenia ży¬ 
dowskiego „komandosi”. (...) 

Po agresji Izraela na Egipt nastąpiło jej 
potępienie przez wszystkie kraje socjali¬ 
styczne i zerwanie stosunków dyplomatycz¬ 
nych tych krajów z Izraelem. Kierownicze 
gremium działaczy żydowskich w Polsce na 
swym tajnym posiedzeniu w dniu 12 lipca 
1967 roku podjęło decyzję, aby w Polsce do 
akcji wkroczyli „komandosi”. Jako pretekst 
wykorzystano dramat A. Mickiewicza 
pt. „Dziady”, którego inscenizację opraco¬ 
wał K. Dejmek, a rolę Konrada grał G. Holo¬ 
ubek, eksponując wszystkie zawarte w nim 
antyrosyjskie akcenty. 

Na każdym spektaklu „Dziadów” wys- 


ko czekali działacze żydowscy i „koman¬ 
dosi”. Jeden z nich Henryk Szlajfer tak 
skwitował to niefortunne pociągnięcie 
Z. Kliszki: „Było dla mnie oczywiste, że ta¬ 
kiej gratki jak zdjęcie „Dziadów” nie można 
było wypuścić z rąk”. W czasie przedo¬ 
statniego przedstawienia „Dziadów” zmie¬ 
niono treść zakończenia, nadając mu takie 
brzmienie: „Już nie długo koniec dzia¬ 
dów”. Na ostatnim zaś przedstawieniu 
„komandosi” stawili się prawie w komple¬ 
cie. Doszło do awantury w samym teatrze, 
a potem na placu wokół niego w końcu na 
ulicach. Musiała interweniować milicja. 
Winnych zakłócenia porządku publicznego 
ukarano grzywnami. (...) 

Kuroń i Modzelewski po powrocie 
z więzienia w 1967 roku przejęli od Mich- 


szej akcji... 

Antoni Zambrowski, przedstawiając 
wizję przyszłych wydarzeń powiedział, za¬ 
cierając z uciechą ręce: „Najpierw studen¬ 
ci, później robotnicy, potem żołnierze, 
a w końcu będzie krwawy Budapeszt. Taki 
był ich plan, w imię którego miała się po¬ 
lać krew polska, mieli za ich ambicje za¬ 
płacić naiwni studenci - Polacy. Po wiecu 
miało nastąpić powołanie Komitetów Stu¬ 
denckich w poszczególnych uczelniach 
warszawskich, następnie ich przekształce¬ 
nie w Rewolucyjny Komitet Studencki 
(RKS). Dalej drogą eskalacji włączenie do 
akcji młodzież studencką innych miast. 
Komandosi liczyli na poczucie solidarno¬ 
ści studenckiej, element zaskoczenia i zu¬ 
pełny brak rozeznania politycznego wśród 
większości studentów. 

Tak więc planowany wiec w dniu 
8 marca 1968 roku na dziedzińcu UW miał 
być początkiem otwartego zamachu stanu. 
Miał się przerodzić w otwarty, jawny bunt, 
który drogą stopniowej eskalacji miał dop¬ 
rowadzić do stanu chaosu i anarchii 
w kraju. Wówczas dopiero, w przekonaniu 
„komandosów” zaistniałyby warunki do 
wysunięcia pełnej platformy politycznej 
i do zmiany ekipy rządzącej w kraju. Ko¬ 
mandosi byli całkowicie pewni, że odniosą 
zwycięstwo na Warszawskim Uniwersyte¬ 
cie. H. Szlajfer na ten temat powiedział: 
„Za nami była znaczna część pracowników 
naukowych UW, w tym tacy jak Brus, Ko¬ 
łakowski, Baczko, Morawski, Zakrzewska, 
Assorodobraj, Ossowska, Szacki, Sza¬ 
niawski, Muszynowski, Beylin”. 

Planowany wiec odbył się na dziedziń¬ 
cu UW w dniu 8 marca 1968 roku, w któ¬ 
rym uczestniczyło około 1200 studen¬ 
tów. Po nieudanej akcji interwencyjnej 
grup robotniczych i oddziałów ORMO 
udało się rozpędzić wiec dopiero Milicji 
Obywatelskiej. Gdy okazało się, że wysiłki 
„komandosów” i ich duchowych przy¬ 
wódców (Kuronia, Modzelewskiego, Zam¬ 
browskiego, Michnika, Blumsztgajna, 
Lityńskiego i innych) oraz ich mocodaw¬ 
ców (Zambrowskiego, Staszewskiego, 
Schaffa, Brandysów, Albrechtów, Ochaba, 


W dniu 9 marca studenci ponownie za¬ 
częli się zbierać wznosząc okrzyki: „Precz 
z Gomułką, Zambrowski do Biura!”. Jed¬ 
nocześnie w dniu 10 marca Jan Gross 
i I. Dziatłowicki udali się do Krakowa, 
gdzie spotkali się z prof. H. Kołodziejską, 
prof. K. Grzybowskim i Piotrem Skrzynec¬ 
kim prosząc ich o poruszenie krakowskie¬ 
go środowiska studenckiego na znak soli¬ 
darności z Warszawą. 

Inni emisariusze wyjechali z Warsza¬ 
wy do Poznania, Szczecina, Łodzi, Gdań¬ 
ska, Katowic, Lublina, Wrocławia, Legnicy 
i Tarnowa. W dniu 11 marca 1968 roku 
młodzież akademicka w Warszawie zde¬ 
molowała kino „Kultura”, Bibliotekę Rol¬ 
niczą, kioski „Ruchu”, wystawy sklepowe, 
stojące samochody itp. Do 20 marca 
trwały w wielu uczelniach kraju wiece 
i zebrania. W dniu 25 marca ukonstytuo¬ 
wał się we Wrocławiu Ogólnopolski Ko¬ 
mitet Ruchu Studenckiego, który prokla¬ 
mował demonstrację studencką na dzień 
22 kwietnia 1968 roku, która się jednak 
nie odbyła. (...) 

Powyższe fakty zostały skwapliwie 
wykorzystane przez działaczy żydowskich 
w kraju i za granicą do wzmożonej akcji 
szkalowania Polaków, imputowanie im 
„wrodzonego” antysemityzmu. Jeżeli idzie 
o kraj, to J. Ambroziewicz i J. Olszewski 
pisali wprost, że „Polskę zalewa fala anty¬ 
semityzmu, którym zarażona jest, lub ule¬ 
ga mu, większość społeczeństwa polskie¬ 
go; czynniki oficjalne temu nie przeciw¬ 
działają, a wprost przeciwnie, same rów¬ 
nież stosują praktyki dyskryminacyjne; 
w tych warunkach wskutek prześladowań 
rasowych, ludzie pochodzenia żydowskie¬ 
go zmuszeni są do opuszczenia kra- 
ju”.(...) 

Fragmenty książki Stanisława Wysockiego „Żydzi w dziejach Polski. 


Szloma 

Rzecz to dziś już wszystkim wiadoma, 
Iż Pan Diatłowicki, to Haim Szloma. 
„Nasi” górą, Oni Polską rządzą, 

I jak im wygodniej tak historię sądzą. 








akademickie UW, w którym działało dob¬ 
rze zorganizowane i sprawnie działające 
ugrupowanie młodzieży pochodzenia ży¬ 
dowskiego „komandosi”. (...) 

Po agresji Izraela na Egipt nastąpiło jej 
potępienie przez wszystkie kraje socjali¬ 
styczne i zerwanie stosunków dyplomatycz¬ 
nych tych krajów z Izraelem. Kierownicze 
gremium działaczy żydowskich w Polsce na 
swym tajnym posiedzeniu w dniu 12 lipca 
1967 roku podjęło decyzję, aby w Polsce do 
akcji wkroczyli „komandosi”. Jako pretekst 
wykorzystano dramat A. Mickiewicza 
pt. „Dziady”, którego inscenizację opraco¬ 
wał K. Dejmek, a rolę Konrada grał G. Holo¬ 
ubek, eksponując wszystkie zawarte w nim 
antyrosyjskie akcenty. 

Na każdym spektaklu „Dziadów” wys¬ 
tawianych od jesieni 1967 roku w Teatrze 
Narodowym w Warszawie, kilkudziesię¬ 
cioosobowa grupa „komandosów” wzno¬ 
siła okrzyki w momencie, gdy padły na 
scenie antyrosyjskie akcenty, starając się 
wywołać antyradzieckie nastroje. Chodziło 
działaczom żydowskim o to, aby sztuka 
„Dziady” została zdjęta w wyniku inter¬ 
wencji ambasady radzieckiej w Warsza¬ 
wie. W tej sprawie Ozjasz Szechter (ojciec 
Adama Michnika) wysoki wówczas urzę¬ 
dnik Głównego Urzędu Kontroli Prasy, 
Publikacji i Widowisk zwrócił się do am¬ 
basady radzieckiej, domagając się inter¬ 
wencji w sprawie wystawianych „Dzia¬ 
dów”, które zawierają, jego zdaniem, „ak¬ 
centy antyradzieckie”. 


ko czekali działacze żydowscy i „koman¬ 
dosi”. Jeden z nich Henryk Szlajfer tak 
skwitował to niefortunne pociągnięcie 
Z. Kliszki: „Było dla mnie oczywiste, że ta¬ 
kiej gratki jak zdjęcie „Dziadów” nie można 
było wypuścić z rąk”. W czasie przedo¬ 
statniego przedstawienia „Dziadów” zmie¬ 
niono treść zakończenia, nadając mu takie 
brzmienie: „Już nie długo koniec dzia¬ 
dów”. Na ostatnim zaś przedstawieniu 
„komandosi” stawili się prawie w komple¬ 
cie. Doszło do awantury w samym teatrze, 
a potem na placu wokół niego w końcu na 
ulicach. Musiała interweniować milicja. 
Winnych zakłócenia porządku publicznego 
ukarano grzywnami. (...) 

Kuroń i Modzelewski po powrocie 
z więzienia w 1967 roku przejęli od Mich¬ 
nika pełnię władzy nad „komandosami”, 
odbyli szereg narad i konsultacji oraz 
opracowali scenariusz późniejszych „wy¬ 
darzeń marcowych” 1968 roku. (...) 

H. Szlajfer stwierdzi nieco później: 
„Wychodziliśmy do studentów z progra¬ 
mem sensu stricto politycznym. Jednak 
wysunięcie od razu wszystkich postula¬ 
tów nie było możliwe. Środowisko stu¬ 
denckie nie było jeszcze do tego „przysto¬ 
sowane”. Na pierwszy więc ogień poszła 
kwestia obrony praw studenckich, protest 
przeciwko bezprawnym relegacjom. Obok 
tego akcja solidarnościowa ze środowi¬ 
skiem literackim. Te dwa postulaty mogły 
być „skonsumowane” przez studentów 
bez większych oporów i wokół nich mo- 


w kraju. Wówczas dopiero, w przekonaniu 
„komandosów” zaistniałyby warunki do 
wysunięcia pełnej platformy politycznej 
i do zmiany ekipy rządzącej w kraju. Ko¬ 
mandosi byli całkowicie pewni, że odniosą 
zwycięstwo na Warszawskim Uniwersyte¬ 
cie. H. Szlajfer na ten temat powiedział: 
„Za nami była znaczna część pracowników 
naukowych UW, w tym tacy jak Brus, Ko¬ 
łakowski, Baczko, Morawski, Zakrzewska, 
Assorodobraj, Ossowska, Szacki, Sza¬ 
niawski, Muszynowski, Beylin”. 

Planowany wiec odbył się na dziedziń¬ 
cu UW w dniu 8 marca 1968 roku, w któ¬ 
rym uczestniczyło około 1200 studen¬ 
tów. Po nieudanej akcji interwencyjnej 
grup robotniczych i oddziałów ORMO 
udało się rozpędzić wiec dopiero Milicji 
Obywatelskiej. Gdy okazało się, że wysiłki 
„komandosów” i ich duchowych przy¬ 
wódców (Kuronia, Modzelewskiego, Zam¬ 
browskiego, Michnika, Blumsztgajna, 
Lityńskiego i innych) oraz ich mocodaw¬ 
ców (Zambrowskiego, Staszewskiego, 
Schaffa, Brandysów, Albrechtów, Ochaba, 



...W V'/ 

Powyższe fakty zostały skwapliwie 
wykorzystane przez działaczy żydowskich 
w kraju i za granicą do wzmożonej akcji 
szkalowania Polaków, imputowanie im 
„wrodzonego” antysemityzmu. Jeżeli idzie 
o kraj, to J. Ambroziewicz i J. Olszewski 
pisali wprost, że „Polskę zalewa fala anty¬ 
semityzmu, którym zarażona jest, lub ule¬ 
ga mu, większość społeczeństwa polskie¬ 
go; czynniki oficjalne temu nie przeciw¬ 
działają, a wprost przeciwnie, same rów¬ 
nież stosują praktyki dyskryminacyjne; 
w tych warunkach wskutek prześladowań 
rasowych, ludzie pochodzenia żydowskie¬ 
go zmuszeni są do opuszczenia kra- 
ju”.(...) 

Fragmenty książki Stanisława Wysockiego „Żydzi w dziejach Polski. 


Szloma 

Rzecz to dziś już wszystkim wiadoma, 

Iż Pan Diatłowicki, to Haim Szloma. 

„Nasi” górą, Oni Polską rządzą, 

I jak im wygodniej tak historię sądzą. 

Rok sześćdziesiąty ósmy ciągle pamiętają, 

A Bermanów i Różańskich to się wyrzekają, 

Że to nie są oni - chociaż obrzezańcy, 

Że to są goje - Żydzi odszepieńcy. 

Bo im tak wygodnie głosić takie kłamstwo, 

Bo kłamstwo to ich zawód, to ich szachrajstwo. 
Żyd ubowiec - to drugie imię Żyda, 

Tak jak wesz i jej krewna gnida: 

Jedna i druga krwi ludzkiej pijawka, 

Dalej już nie piszę, bo mnie męczy czkawka. 

Bo mam już dość tych podłych antypolskich Iwrei, 
Oprawców ubeków i Polski złodziei. 

I Unii Wolności, sekty Mazowieckiego, 
Poczwarnego tworu antypolskiego. 

GOJ 

21.10.1995 r. 







W wieczornej porze 3.03.1998 (po 21.00) 
w TV mówili: H. Grabowska, Z. Strzępek, Ka¬ 
tarasińska oraz inni uczestnicy „marca” 1968 
roku; mówili i ci i ci; Katarasińska skruszona, 
w szacie pokutnej na twarzy, niczym pątnica 
z zadyszką w głosie weszła w końcu na to pię¬ 
tro, gdzie w 1968 roku mieściła się jej redak¬ 
cja, i niczym zbrodniarz doprowadzony przez 
policję na miejsce zbrodni pokazała nawet 
drzwi do sali, „gdzie odbyło się to straszne 
zebranie” potępiające Żydów; przy okazji do¬ 
wodziła skruszona, zdruzgotana, zmiażdżona, 
że my, to znaczy Polacy, jesteśmy tacy, jacy 
jesteśmy, ale „ja jestem przekonana, że niko¬ 
go nie skrzywdziłam”; za chwilę dodała, że 
„my”, to znaczy „dziennikarze” - nie rozliczyli 
się z tego („nie rozliczyliśmy się z tego”), że 
„byli rezydentami SB”, bo - zdaniem posłanki 
UW Katarasińskiej - „to było zawodostwo re¬ 
zydenta Służby Bezpieczeństwa”; 

Grabowska robiła za naiwną idiotkę do¬ 
wodząc, że ona nawet nie wiedziała, iż wy¬ 
wodzi się z rodu żydowskiego, wszak jej ro¬ 
dzice mieli piękne patriotyczne rodowody 
u Piłsudskiego i nikt w rodzinie nie był 
„partyjny”; jednak spytajmy; - Czy Halina 
Grabowska naprawdę nie była członkiem 
Partii (PZPR)? Czy nie była działaczką 
PZPR? 

Jeden z dziennikarzy, Polak, który pisy¬ 
wał w 1968 roku, stwierdził, że o Żydach naj¬ 
gorzej w 1968 roku pisali żydowscy dzienni¬ 
karze („oni byli wszyscy pochodzenia żydow¬ 
skiego”). I w tym miejscu wymienił nazwisko 
Goszczyńskiego, jako tego, który w marcu 
1968 roku bił w Żydów najokrutniej. 

Inny dziennikarz pisujący o Żydach, 
stwierdził: „Ludzie to robili z własnego prze¬ 
konania”; jeszcze inny opowiedział historię 
swojego tekstu czy też tekstów; otóż został 
przez naczelnego wysłany do KW PZPR 
w Łodzi, gdzie otrzymał materiały źródłowe 


Stalinowska Total Propaganda 

W sobotę i niedzielę (7-8.03.1998) w ra¬ 
dio, telewizji total propaganda żydowska. Nie¬ 
przerwanie płyną strumieniem wspomnienia 
Żydów, komentarze oraz fragmenty przemó¬ 
wienia I sekretarza KC PZPR Gomułki potępia¬ 
jącego Żydów stalinowców. Płynie to nieprze¬ 
rwanie, widocznie propagandyści stalinowscy 
i neostalinowscy oraz wyhodowani przez nich 
mutanci - chcą odrobić utracony czas; ale to 
zwraca się przeciwko nim, nawet osoby przy¬ 
chylne Żydom, albo neutralne - po tym total 
programie inaczej patrzą na Gomułkę; szcze¬ 
gólnie młodzież zaczyna sobie uzmysławiać, 
że mamy tutaj do czynienia z kolonizacją wew¬ 
nętrzną Narodu Polskiego przez okupanta sta¬ 
linowskiego z rodowodem żydowskim. 

7 marca 1998 rok 

7 marca 1998 roku wracając z zakupów 
spotkałem sąsiada. Człowiek to prosty, ale 
prawy i serca wielkiego. 

- Oglądał pan wczoraj w telewizji ten sabat? 

- Nie. Mam robotę. 

- To pan nie oglądał, jak orłami ich prezy¬ 
dent Kwaśniewski uhonorował? 

- Kogo uhonorował i jakimi orłami? 

- To pan nie wie? Paan? 

- Mam sporo roboty... 

- Trzeba było panu widzieć tę hecę. Odzna¬ 
czył ich prezydent Kwaśniewski orłami. 

- Kogo odznaczył orłami? 

- Widzę, pan nie widział. 

- Nie, nie widziałem? 

- Modzelewski i Kuroń dostali orły. 

- Orły? Za co? 

- Za napisanie jakiegoś tam listu. 

- Listu? 

- Tak, Kwaśniewski mówił o jakimś liście. 
Panie, tam u tego ich prezydenta nie było jed¬ 
nego Polaka. Same Żydy, same Żydy, panie. 

- Mówi pan. prezydent Kwaśniewski odzna- 
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- Tak, panie, same tam Żydy się zebrały na 
tej hecy. 

- Muszę kupić gazetę. 

- Kup pan i zobacz, co oni z Polską robią. 
Kwaśniewski to chyba też Żyd? Na to mi wy¬ 
gląda. Panie, mówił, że Polacy nie upomnieli 
się o Żydów. 

- Dlaczego mieliby się upominać? 

- Panie, kup pan gazetę, a się dowiesz. 

Poszliśmy do kiosku i kupiłem wszystkie 

codzienne gazety, jakie tylko były, licząc na to, 
że z nich się czegoś więcej dowiem o Orłach 
dla Kuronia i Modzelewskiego zafundowanych 
im przez (p)rezydenta Kwaśniewskiego. Cze¬ 
goś więcej, bo z tego, co mówił mój sąsiad, 
wywnioskowałem, iż (p)rezydent Kwaśniew¬ 
ski odznaczył Kuronia i Modzelewskiego za 
„marzec 68”, co, gdyby tak naprawdę było, to 
- (p)rezydent Rzeczypospolitej RP splugawił- 
by Naród Polski, wszak „marzec 68” to nic in¬ 
nego, jak tylko pucz stalinowców z rodowo¬ 
dem żydowskim, których w 1956 roku Włady¬ 
sław Gomułka odsunął od zbrodniczej, anty¬ 
polskiej okupacyjnej wszechwładzy. 

- Panie, czy Kwaśniewski nie jest Żydem 
przypadkiem?... bo ja, panie, oglądałem 
w telewizji marsz Ursusa na komunę, i na 
jednym drągu nieśli kukłę Prezydenta Kwa¬ 
śniewskiego z podpisem Stolzman. Wynika¬ 
łoby z tego, że i Kwaśniewski nie nazywa się 
tak jak się nazywa? Panie, trzeba było ich 
tam w tym Belwederze widzieć, bili Kuronio¬ 
wi brawa, gdy ten Kwaśniewski przypinał mu 
orła, a Kuroń wyglądał jak... eee, lepiej nie 
gadać o tym, bo szlag człowieka trafia. 

- Może prezydent Kwaśniewski nazywa się 
i Stolzman, nie wiem? 

- Kwaśniewski w imieniu Polski i Polaków 
przepraszał Żydów za ten marzec 68. 

- Przepraszał w imieniu Polski i Polaków? 
Jakim prawem? 

- Tak, panie, ja nie mogłem tego już słu¬ 
chać. Same Żydy tam się zebrały... 

- Bo marzec 68 robili Żydzi-stalinowcy oraz 
ich dzieci. Chcieli obalić Gomułkę i odzyskać 
utraconą w 1956 roku władzę. 

- Napisz pan o tym. 

- Gdzie, gdy cała prasa jest w rękach obcych. 


Światowa Federacja Polskich Kombatantów 

03-022 Warszawa, ul. Grochowska 365 

Warszawa 6 marca 1998 r. 

Pan Prezydent RP 
Aleksander Kwaśniewski 
Ust otwarty 

Dewiza Orderu Orła Białego brzmi: „Za Oj¬ 
czyznę i Naród" 

Dlatego my - Naród wielkim głosem prote¬ 
stujemy! 

Protestujemy przeciwko mieszaniu nas 
w wewnętrzne kłótnie w komunistycznej rodzi¬ 
nie PZPR i przepraszaniu w naszym imieniu 
kogokolwiek za prowokację marcową 1968 ro¬ 
ku. Przepraszajcie się między sobą. 

Protestują Kombatanci obu wojen, Weterani 
Ruchu Oporu różnych formacji przeciw obu oku¬ 
pantom, Więźniowie Polityczni, Młodzież, Emeryci. 

Protestują organizacje, związki i osoby in¬ 
dywidualne - Antoni Heda-Szary, Kawaler 
Orderu Gwiazda Wytrwałości, zrównany tym 
uhonorowaniem z tak wybitnymi Polakami jak 
Traugutt, Łukasiński, Piłsudski, Grot-Rowecki, 
Okulicki. 

Panie Prezydencie, 

Jacek Kuroń i Roman Modzelewski zostali 
udekorowani przez Pana Orderem Orła Białego! 

Ten haniebny fakt budzi przede wszystkim 
żal, a z niego wynikający protest. Mija prawie 
pół wieku od śmierci Stalina, a my jeszcze nie 
uporaliśmy się z jego pogrobowcami. 

Przecież to właśnie wtedy, kiedy siedzieli¬ 
śmy w komunistycznych więzieniach, lub wal¬ 
czyli o Polskę, oni stali po przeciwnej stronie. 
Kuroń w sposób najbardziej bezwzględny 
z zimną, komunistyczną, prymitywną nienawi¬ 
ścią uderzał w najczulszy punkt narodu - mło¬ 
dzież. Udało mu się skutecznie rozbić jeden 
z najbardziej humanitarnych ruchów społecz¬ 
nych jakim było harcerstwo polskie. Ruch ten 
zapoczątkowany przez Baden-Powella można 
porównać do ruchu olimpijskiego Pierre de 
Coubertina. A ten najemnik największego zbro¬ 
dniarza naszych czasów - Stalina swoją działal¬ 
nością doprowadził do tak głębokiego rozbicia 

nocrń/m horr»nrcłi*<ti ict rln Hnia 













juoiuomjf, uiu yi ju )ViUium pi iui iu, tu mnv 

go nie skrzywdziłam”; za chwilę dodała, że 
„my”, to znaczy „dziennikarze” - nie rozliczyli 
się z tego („nie rozliczyliśmy się z tego”), że 
„byli rezydentami SB”, bo - zdaniem posłanki 
UW Katarasińskiej - „to było zawodostwo re¬ 
zydenta Służby Bezpieczeństwa”; 

Grabowska robiła za naiwną idiotkę do¬ 
wodząc, że ona nawet nie wiedziała, iż wy¬ 
wodzi się z rodu żydowskiego, wszak jej ro¬ 
dzice mieli piękne patriotyczne rodowody 
u Piłsudskiego i nikt w rodzinie nie był 
„partyjny”; jednak spytajmy: - Czy Halina 
Grabowska naprawdę nie była członkiem 
Partii (PZPR)? Czy nie była działaczką 
PZPR? 

Jeden z dziennikarzy, Polak, który pisy¬ 
wał w 1968 roku, stwierdził, że o Żydach naj¬ 
gorzej w 1968 roku pisali żydowscy dzienni¬ 
karze („oni byli wszyscy pochodzenia żydow¬ 
skiego"). I w tym miejscu wymienił nazwisko 
Goszczyńskiego, jako tego, który w marcu 
1968 roku bił w Żydów najokrutniej. 

Inny dziennikarz pisujący o Żydach, 
stwierdził: „Ludzie to robili z własnego prze¬ 
konania”; jeszcze inny opowiedział historię 
swojego tekstu czy też tekstów; otóż został 
przez naczelnego wysłany do KW PZPR 
w Łodzi, gdzie otrzymał materiały źródłowe 
o Żydach; i - w oparciu o nie pisał swe teksty. 


gólme młodzież zaczyna sonie uzmysławiać, 
że mamy tutaj do czynienia z kolonizacją wew¬ 
nętrzną Narodu Polskiego przez okupanta sta¬ 
linowskiego z rodowodem żydowskim. 

7 marca 1998 rok 

7 marca 1998 roku wracając z zakupów 
spotkałem sąsiada. Człowiek to prosty, ale 
prawy i serca wielkiego. 

- Oglądał pan wczoraj w telewizji ten sabat? 

- Nie. Mam robotę. 

- To pan nie oglądał, jak orłami ich prezy¬ 
dent Kwaśniewski uhonorował? 

- Kogo uhonorował i jakimi orłami? 

- To pan nie wie? Paan? 

- Mam sporo roboty... 

- Trzeba było panu widzieć tę hecę. Odzna¬ 
czył ich prezydent Kwaśniewski orłami. 

- Kogo odznaczył orłami? 

- Widzę, pan nie widział. 

- Nie, nie widziałem? 

- Modzelewski i Kuroń dostali orły. 

- Orły? Za co? 

- Za napisanie jakiegoś tam listu. 

- Listu? 

- Tak, Kwaśniewski mówił o jakimś liście. 
Panie, tam u tego ich prezydenta nie było jed¬ 
nego Polaka. Same Żydy, same Żydy, panie. 

- Mówi pan, prezydent Kwaśniewski odzna¬ 
czył orłami Kuronia i Modzelewskiego? 


Torują Niemcom drogę dla roszczeń majątkowych 


Polska - kraj antysemitów? 


Z Peterem Rainą, autorem wielu cennych publi¬ 
kacji na temat historii Kościoła w Polsce rozmawia 
Piotr Bączek 

- Od kilku lat nieustannie powraca sprawa sto¬ 
sunków polsko-żydowskich i rzekomej nietolerancji 
naszego narodu, czy Polacy są antysemitami? 

- To jest opinia bzdurna. Polacy nie są antyse¬ 
mitami, istnieje tylko pewna grupa żydowska, która 
chce skompromitować naród polski. I to nie jest 
problem ostatnich lat. Przykładem są choćby wyda¬ 
rzenia w roku 1968, kiedy komuniści żydowskiego 
pochodzenia stracili władzę w Polsce. Wykorzystali 
tę sytuację i pod sztandarem celowo wytworzonego 
antysemityzmu wyjechali na Zachód. 

- Jednak osoby te były prześladowane i zmusza¬ 
ne do emigracji... 

- Nieprawda, to po latach dorobiono legendę pro- 
nanandnwa W ra>cz\/wistości hvła to walka frakcvi- 


Głównie emigrowały osoby, które w latach stalinow¬ 
skich były urzędnikami cenzury, oficerami bezpieki 
czy najgłośniejszymi propagandystami komunizmu - 
Brus, Bauman, Kołakowski. Wprawdzie musieli pod¬ 
pisać dokument o zrzeczeniu się obywatelstwa pol¬ 
skiego, ale nie więziono ich całymi latami, nie tortu¬ 
rowano, nie mordowano. Nawet nie wyciągnięto 
konsekwencji wobec osób odpowiedzialnych za ter¬ 
ror lat pięćdziesiątych. 

- Sprawa „polskiego antysemityzmu” ponownie 
powróciła za sprawą wypowiedzi min. Rosatiego, 
w której przeprosił za pogrom kielecki. 

- Min. Rosati zaskoczył mnie, jego wypowiedź 
była skandaliczna. Minister jest w tych sprawach 
ignorantem, nie zna dokładnie sprawy a zabiera 
głos. Są już opracowania naukowe dotyczące tych 
wydarzeń, prowadzone jest również śledztwo. Po¬ 
winien Doczekać, aż sDrawe wviaśni Drokuratura. 


nego, jak tylko pucz stalinowców z rodowo¬ 
dem żydowskim, których w 1956 roku Włady¬ 
sław Gomułka odsunął od zbrodniczej, anty¬ 
polskiej okupacyjnej wszechwładzy. 

- Panie, czy Kwaśniewski nie jest Żydem 
przypadkiem?... bo ja, panie, oglądałem 
w telewizji marsz Ursusa na komunę, i na 
jednym drągu nieśli kukłę Prezydenta Kwa¬ 
śniewskiego z podpisem Stolzman. Wynika¬ 
łoby z tego, że i Kwaśniewski nie nazywa się 
tak jak się nazywa? Panie, trzeba było ich 
tam w tym Belwederze widzieć, bili Kuronio¬ 
wi brawa, gdy ten Kwaśniewski przypinał mu 
orła, a Kuroń wyglądał jak... eee, lepiej nie 
gadać o tym, bo szlag człowieka trafia. 

- Może prezydent Kwaśniewski nazywa się 
i Stolzman, nie wiem? 

- Kwaśniewski w imieniu Polski i Polaków 
przepraszał Żydów za ten marzec 68. 

- Przepraszał w imieniu Polski i Polaków? 
Jakim prawem? 

- Tak, panie, ja nie mogłem tego już słu¬ 
chać. Same Żydy tam się zebrały... 

- Bo marzec 68 robili Żydzi-stalinowcy oraz 
ich dzieci. Chcieli obalić Gomułkę i odzyskać 
utraconą w 1956 roku władzę. 

- Napisz pan o tym. 

- Gdzie, gdy cała prasa jest w rękach obcych. 
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sto dziwię się, że w Polsce nie ma odpowiedniej re¬ 
akcji. W ten nurt wpisał się też Andrzej Wajda ze 
swoim najnowszym filmem „Wielki Tydzień". 

- Wajda jest jednak uznanym reżyserem... 

- Ale czy to oznacza, że nie można reagować na 
jego poczynania? Wajda zresztą nie po raz pierwszy 
kłamie. Pamiętajmy, że był jednym z czołowych 
„Bardów komunizmu" i popierał władzę od lat pięć¬ 
dziesiątych. Film „Popiół i diament" oparto na fał¬ 
szywej książce Jerzego Andrzejewskiego, co udo¬ 
wodnił Krzysztof Kąkolewski. Film „Wielki Tydzień” 
także zrealizowano na podstawie książki Andrzejew¬ 
skiego. Wystarczy, że Wajda zostanie wyróżniony, 
tak jak kiedyś książki Szczypiorskiego, aby mówio¬ 
no, że Polacy są antysemitami. Dla Niemców jest to 
bardzo korzystne, gdyż mogą powiedzieć: Nie tylko 
my zwalczaliśmy Żydów, również Polacy. 

W konsekwencji powoli zapomina się, że to Nie¬ 
mcy stworzyli obozy koncentracyjne, komory gazo¬ 
we, getta, a wina za antysemityzm pozostaje przy 
Polsce. Takie osoby jak Wajda, Błoński, Szczypior¬ 
ski pomagają im w tym. Wydaje mi się, że celowo 
robi się rozgłos wokół filmu Wajdy oraz obchodów 
pogromu kieleckiego. 

- W jakim celu? 


dywidualne - Antoni Heda-Szary, Kawaler 
Orderu Gwiazda Wytrwałości, zrównany tym 
uhonorowaniem z tak wybitnymi Polakami jak 
Traugutt, Łukasiński, Piłsudski, Grot-Rowecki, 
Okulicki. 

Panie Prezydencie, 

Jacek Kuroń i Roman Modzelewski zostali 
udekorowani przez Pana Orderem Orła Białego! 

Ten haniebny fakt budzi przede wszystkim 
żal, a z niego wynikający protest. Mija prawie 
pół wieku od śmierci Stalina, a my jeszcze nie 
uporaliśmy się z jego pogrobowcami. 

Przecież to właśnie wtedy, kiedy siedzieli¬ 
śmy w komunistycznych więzieniach, lub wal¬ 
czyli o Polskę, oni stali po przeciwnej stronie. 
Kuroń w sposób najbardziej bezwzględny 
z zimną, komunistyczną, prymitywną nienawi¬ 
ścią uderzał w najczulszy punkt narodu - mło¬ 
dzież. Udało mu się skutecznie rozbić jeden 
z najbardziej humanitarnych ruchów społecz¬ 
nych jakim było harcerstwo polskie. Ruch ten 
zapoczątkowany przez Baden-Powelia można 
porównać do ruchu olimpijskiego Pierre de 
Coubertina. A ten najemnik największego zbro¬ 
dniarza naszych czasów - Stalina swoją działal¬ 
nością doprowadził do tak głębokiego rozbicia 
naszego harcerstwa, że do dnia dzisiejszego 
nie może się ono skonsolidować. A może 
otrzymał Order za to, że przeszedł swego mi¬ 
strza, kiedy publicznie oznajmiał radość z po¬ 
wodu odebrania Polsce jednego z jej najpięk¬ 
niejszym miast - Lwowa. W tym przypadku, jak 
wiadomo, nawet Stalin miał wątpliwości. 

Dzisiaj dla pokazania swojej pogardy i dla 
tego Godła i dla Polski nie fatyguje się nawet, 
aby z okazji dekoracji, wymięty drelich zamie¬ 
nić na odświętne ubranie. 

Modzelewski w komunistycznych akade¬ 
miach opracowywał naukowe argumentacje dla 
systemu zbrodni i deprawując młodzież, kształcił 
nowe kadry janczarów, tak potrzebne okupantowi. 

Panie Prezydencie, uczynił Pan podobnie 
jak car rosyjski, który po upadku powstania lis¬ 
topadowego odznaczał Krzyżem Virtuti Militari 
swoich żołnierzy, którzy szturmowali Warsza¬ 
wę. Sejm Narodowy w roku 1831, w reakcji na 
dewaluowanie naszego Krzyża ustanowił wtedy 
odznakę - Gwiazdę Wytrwałości. Dziś może się 
zdarzyć, że po Pana decyzji zbezczeszczenia 
naszego Orderu Orła Białego, nikt z uczciwych 
Polaków przyjąć go już nie zechce. 










konania”; jeszcze inny opowiedział historię 
swojego tekstu czy też tekstów; otóż został 
przez naczelnego wysłany do KW PZPR 
w Łodzi, gdzie otrzymał materiały źródłowe 
o Żydach; i - w oparciu o nie pisał swe teksty. 


- Tak, Kwaśniewski mówił o jakimś liście. 
Panie, tam u tego ich prezydenta nie było jed¬ 
nego Polaka. Same Żydy, same Żydy, panie. 

- Mówi pan, prezydent Kwaśniewski odzna¬ 
czył orłami Kuronia i Modzelewskiego? 


Torują Niemcom drogę dla roszczeń majątkowych 


Polska - kraj antysemitów? 


Z Peterem Rainą, autorem wielu cennych publi¬ 
kacji na temat historii Kościoła w Polsce rozmawia 
Piotr Bączek 

- Od kilku lat nieustannie powraca sprawa sto¬ 
sunków polsko-żydowskich I rzekomej nietolerancji 
naszego narodu, czy Polacy są antysemitami? 

- To jest opinia bzdurna. Polacy nie są antyse¬ 
mitami, istnieje tylko pewna grupa żydowska, która 
chce skompromitować naród polski. I to nie jest 
problem ostatnich lat. Przykładem są choćby wyda¬ 
rzenia w roku 1968, kiedy komuniści żydowskiego 
pochodzenia stracili władzę w Polsce. Wykorzystali 
tę sytuację i pod sztandarem celowo wytworzonego 
antysemityzmu wyjechali na Zachód. 

- Jednak osoby te były prześladowane i zmusza¬ 
ne do emigracji... 

- Nieprawda, to po latach dorobiono legendę pro¬ 
pagandową. W rzeczywistości była to walka frakcyj¬ 
na w partii. W każdym kraju na świecie obowiązuje 
urzędników zasada lojalności. Trzeba być albo Pola¬ 
kiem, albo Żydem. Nie można być jedną nogą w Pol¬ 
sce, a drugą w Izraelu. Nie można być wysokim 
urzędnikiem i przekazywać informacje np. wywiado¬ 
wi izraelskiemu. A tak było w latach sześćdziesią¬ 
tych, wywiad izraelski miał dokładne informacje 
o jednostkach wojskowych w Polsce itp. Dlatego 
Gomułka postawił temu środowisku ultimatum. Pro¬ 
blem ten nadal istnieje, to był powód dla którego 
ks. Jankowski krzyknął: „ujawnijcie skąd pochodzi¬ 
cie”. I tutaj nie chodzi o rasizm, gdyż społeczeństwo 
musi wiedzieć kto rządzi i jakie reprezentuje interesy. 

Nieporozumieniem jest mówienie, że ktoś był 
zmuszany siłą do opuszczenia Polski w 1968 r. 


Głównie emigrowały osoby, które w latach stalinow¬ 
skich były urzędnikami cenzury, oficerami bezpieki 
czy najgłośniejszymi propagandystami komunizmu - 
Brus, Bauman, Kołakowski. Wprawdzie musieli pod¬ 
pisać dokument o zrzeczeniu się obywatelstwa pol¬ 
skiego, ale nie więziono ich całymi latami, nie tortu¬ 
rowano, nie mordowano. Nawet nie wyciągnięto 
konsekwencji wobec osób odpowiedzialnych za ter¬ 
ror lat pięćdziesiątych. 

- Sprawa „polskiego antysemityzmu” ponownie 
powróciła za sprawą wypowiedzi min. Rosatiego, 
w której przeprosił za pogrom kielecki. 

- Min. Rosati zaskoczył mnie, jego wypowiedź 
była skandaliczna. Minister jest w tych sprawach 
ignorantem, nie zna dokładnie sprawy a zabiera 
głos. Są już opracowania naukowe dotyczące tych 
wydarzeń, prowadzone jest również śledztwo. Po¬ 
winien poczekać, aż sprawę wyjaśni prokuratura. 
Nie można nonszalancko powiedzieć: naród polski 
był antysemicki, przepraszam. Nikt nie dał mu ta¬ 
kiego prawa, zwłaszcza, że praktycznie co roku no¬ 
wy polityk z kolejnej ekipy, jak Wałęsa, Bartoszew¬ 
ski, a teraz Rosati przepraszają Żydów za polski an¬ 
tysemityzm. Uważam, że bardzo zaszkodzili stosun¬ 
kom polsko-żydowskim. 

- Czy na Zachodzie były jakieś reakcje po tych 
wypowiedziach? 

- Tak, zachodnia prasa, telewizja skwapliwie pod¬ 
chwytuje takie opinie. Dodatkowo są one poparte 
postawą osób, które na Zachodzie uznawane są za 
polskie autorytety moralne, np. Andrzej Szczypior¬ 
ski, Jan Błoński, Jerzy Turowicz, Adam Michnik. 
Wiele spraw przedstawiają w sposób kłamliwy, czę- 


ich dzieci. Chcieli obalić Gomułkę i odzyskać 
utraconą w 1956 roku władzę. 

- Napisz pan o tym. 

- Gdzie, gdy cała prasa jest w rękach obcych. 
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sto dziwię się, że w Polsce nie ma odpowiedniej re¬ 
akcji. W ten nurt wpisał się też Andrzej Wajda ze 
swoim najnowszym filmem „Wielki Tydzień". 

- Wajda jest jednak uznanym reżyserem... 

- Ale czy to oznacza, że nie można reagować na 
jego poczynania? Wajda zresztą nie po raz pierwszy 
kłamie. Pamiętajmy, że był jednym z czołowych 
„Bardów komunizmu” i popierał władzę od lat pięć¬ 
dziesiątych. Film „Popiół i diament” oparto na fał¬ 
szywej książce Jerzego Andrzejewskiego, co udo¬ 
wodnił Krzysztof Kąkolewski. Film „Wielki Tydzień” 
także zrealizowano na podstawie książki Andrzejew¬ 
skiego. Wystarczy, że Wajda zostanie wyróżniony, 
tak jak kiedyś książki Szczypiorskiego, aby mówio¬ 
no, że Polacy są antysemitami. Dla Niemców jest to 
bardzo korzystne, gdyż mogą powiedzieć: Nie tylko 
my zwalczaliśmy Żydów, również Polacy. 

W konsekwencji powoli zapomina się, że to Nie¬ 
mcy stworzyli obozy koncentracyjne, komory gazo¬ 
we, getta, a wina za antysemityzm pozostaje przy 
Polsce. Takie osoby jak Wajda, Błoński, Szczypior¬ 
ski pomagają im w tym. Wydaje mi się, że celowo 
robi się rozgłos wokół filmu Wajdy oraz obchodów 
pogromu kieleckiego. 

-W jakim celu? 

- Uważam, że niektóre środowiska żydowskiego 
używają wobec Polski straszaka antysemityzmu, bo 
chcą odzyskać dawny majątek. Najpierw chcą przy¬ 
gotować opinię publiczną, przekonać, że Polacy to 
odwieczni, jaskiniowi antysemici. Jednocześnie 
chcą wystąpić o zwrot majątku pożydowskiego 
w Polsce. W przypadku gdyby napotkali trudności, 
ponownie ogłoszono, by że Polska to kraj antyse¬ 
mitów itd. Sytuacja jest niebezpieczna, gdyż żąda¬ 
nia mogą iść coraz dalej. Stworzy to także groźny 
precedens, gdyż otworzy to drogę Niemcom dla ro¬ 
szczeń majątkowych. Jeżeli oddano majątek Ży¬ 
dom, to dlaczego nie Niemcom mieszkającym 
przed wojną na Ziemiach Zachodnich? 

- Dziękuję za rozmowę. 
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Coubertina. A ten najemnik największego zbro¬ 
dniarza naszych czasów - Stalina swoją działal¬ 
nością doprowadził do tak głębokiego rozbicia 
naszego harcerstwa, że do dnia dzisiejszego 
nie może się ono skonsolidować. A może 
otrzymał Order za to, że przeszedł swego mi¬ 
strza, kiedy publicznie oznajmiał radość z po¬ 
wodu odebrania Polsce jednego z jej najpięk¬ 
niejszym miast - Lwowa. W tym przypadku, jak 
wiadomo, nawet Stalin miał wątpliwości. 

Dzisiaj dla pokazania swojej pogardy i dla 
tego Godła i dla Polski nie fatyguje się nawet, 
aby z okazji dekoracji, wymięty drelich zamie¬ 
nić na odświętne ubranie. 

Modzelewski w komunistycznych akade¬ 
miach opracowywał naukowe argumentacje dla 
systemu zbrodni i deprawując młodzież, kształcił 
nowe kadry janczarów, tak potrzebne okupantowi. 

Panie Prezydencie, uczynił Pan podobnie 
jak car rosyjski, który po upadku powstania lis¬ 
topadowego odznaczał Krzyżem Virtuti Militari 
swoich żołnierzy, którzy szturmowali Warsza¬ 
wę. Sejm Narodowy w roku 1831, w reakcji na 
dewaluowanie naszego Krzyża ustanowił wtedy 
odznakę - Gwiazdę Wytrwałości. Dziś może się 
zdarzyć, że po Pana decyzji zbezczeszczenia 
naszego Orderu Orła Białego, nikt z uczciwych 
Polaków przyjąć go już nie zechce. 

Niżej podpisani protestują przeciwko poli¬ 
tycznemu kupczeniu naszymi najwyższymi 
Orderami. 

Polski Komitet Norymberga II; 

Sejmik Kombatantów Polskich; Ofiar Wojny 
i Organizacji Patriotycznych; 
Solidarność Weteranów Pracy; 

Krajowy Związek Weteranów Walk 1839-1889 
o Polskę Wolną i Sprawiedliwą; 

Światowa Federacja Polskich Kombatantów 
Zarząd Główny Warszawa; 

Stronnictwo Narodowe; 

Stowarzyszenie Weteranów Wojny Polsko-Bol¬ 
szewickiej 1920 r.; 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów w Kraju; 

Przewodniczący S.P.K. w Pruszkowie; 

Prezes ZKPwK Stanisław Mandykowski; 

Związek Kombatantów Armii Krajowej; 

Krajowe Stowarzyszenie Emerytów i Rencistów 
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A teraz wreszcie możemy już przejść do odtwo¬ 
rzenia z taśmy magnetofonowej tych części rozmo¬ 
wy red. Hanny Krall z docentem doktorem Bronisła¬ 
wem Geremkiem, które zastrzeżone zostały jedynie 
do wiadomości 35 osób w Polsce Ludowej. Lojalnie 
stwierdzamy, że tekst ten został wiernie, bez opu¬ 
szczeń i zniekształceń, wydrukowany w periodycz¬ 
nym wydawnictwie powielaczowym pod tytułem: 
Solidarność Radia i Telewizji 
Biuletyn do Użytku Wewnętrznego 


Hanna Krall: - Panie profesorze... 

Bronisław Geremek: - Ten tytuł należy mi się już 
od dawna, ale niech go pani nie używa, ciągle jestem 
tylko docentem. 

H.K.: - Ale przecież otrzyma pan godność profeso¬ 
ra, musi pan ją otrzymać. 

B.G.: - To prawda i chyba już niedługo. Teraz, kie¬ 
dy Gieysztor jest prezesem Polskiej Akademii Nauk, 
Madajczyk nie odważy się przeciwstawić wnioskowi 
o wystąpienie do Rady Państwa o profesurę dla mnie. 

H.K.: - No to ja będę mówiła „panie profesorze”, 
a w tym, co będzie szło do druku, zmienimy na „panie 
docencie”. A więc, panie profesorze, muszę powiedzieć, 
że mojemu szefowi redakcyjnemu ogromnie zależy na 
tym wywiadzie, a ściślej mówiąc na tym, aby zapewnić 
pana wybór do Komisji Krajowej na Zjeździe w Gdańsku. 

B.G.: - Wiem sam dobrze, że coraz więcej delega¬ 
tów patrzy nam z coraz większą nieufnością na ręce, 
ale muszę przyznać, że nie wiem, czy Rakowski do¬ 
brze robi, inspirując ten wywiad. Będzie szwy na płót¬ 
nie widać. Mogą się ludzie zorientować, że ja i Ra¬ 
kowski gramy tę samą melodię, tylko na innych forte¬ 
pianach i w innych salach koncertowych... Przepra¬ 
szam, kto tutaj zaglądał? 

H.K.: - Nikt ważny, to Bijak, zastępca Rakowskiego? 

B.G.: - Musicie go trzymać? Przecież to... 

H.K.: - Jeden Polak musi być. Zdarza się, że przycho¬ 
dzi do redakcji ksiądz. Kto ma z nim rozmawiać? Może 
Passent? Jeżeli taki ksiądz pamięta lata 1949-1956, to 
może się zdarzyć, że w areszcie albo na hołdowniczym 
zebraniu księży-patriotów przesłuchiwał go Roman Zam¬ 
browski. A przecież Danek jest kubek w kubek podobny 
do swojego wujka. Jego matka to siostra Romana... 

B.G.: - Wszystko jedno, w takiej redakcji, jak „Poli¬ 
tyka”, to ja bym był bardziej ostrożny. Pokłóci się o 
wierszówkę, a po tym opisze was w „Rzeczywistości”. 


B.G.: - Bo kuć żelazo trzeba wtedy, kiedy gorące. 
A historia nie zwalnia biegu wtedy, kiedy i ją kijem 
się pogania. Znała pani profesora Kazimierza Wykę? 

H.K.: - Tak, poznałam go osobiście w Krakowie, 
a poza tym czytałam wszystko, co napisał: w książ¬ 
kach i w periodykach. 

B.G.: - Wszystko? Naprawdę wszystko? A jego roz¬ 
prawę historyczno-socjologiczną pod tytułem „Go¬ 
spodarka wyłączona” też pani zna? 

H.K.: - Gospodarka wyłączona? Przecież on nie 
zajmował się nigdy historią gospodarczą? 

B.G.: - Ale się na tym znał, a rozprawę tę napisał 
z osobistej inspiracji Jakuba Bermana i Romana Zam¬ 
browskiego. Ogłoszona została w numerze 1. mie¬ 
sięcznika „Twórczość” z 1945 roku. Wyka był zresztą 
redaktorem naczelnym tego miesięcznika. Nie będę 
pani zresztą odsyłał do biblioteki w SDP na Foksal. 
Mam ten numer przy sobie, bo jest mi bardzo po¬ 
trzebny do memoriału dla kilku osób z najwyższego 
kręgu władzy, a i dla tych kilkunastu, które stoją po¬ 
nad oficjalnym kręgiem władzy ludowej w Polsce. 
Poszukajmy, poszukajmy. Jest. Strona 156, 157 
i 158. Rozdział - „Żydzi i handel polski,,: 

B.G.: - „Centralnym faktem psychogospodarczym 
lat okupacji jest na pewno zniknięcie z handlu i po¬ 
średnictwa milionowej masy żydowskiej. Zniknięcie, 
kiedy dzisiaj liczyć niedobitków, definitywne i osta¬ 
teczne. Natomiast faktem mniej stałym, chociaż rów¬ 
nie ważnym, jest próba inercyjnego i automatycznego 
wejścia żywiołu polskiego na miejsce opróżnione 
przez Żydów. Dlatego nazywam to wejście inercyjnym 
i automatycznym, ponieważ cały ten proces, mówiąc 
krótko i brutalnie miał ze strony wskakujących na pu¬ 
ste miejsce taki obraz: na miejsce niechrzczonych - 
chrzczeni , ale z całą ohydną psychologią kanciarza, 
handełesa, wyzyskiwacza, psychologią związaną 


pogląd Wyki, który w interesującej nas materii prze¬ 
chodzi na stronie 158 do sedna swojego wywodu, 
bynajmniej o nie teoretycznym znaczeniu. Potępia 
mocno Polaków, że sięgnęli po spadek po wymordowa¬ 
nych Żydach, acz w potępieniu tym jest ogromna przesa¬ 
da, bo mienie Żydów zrabowali Niemcy, a Polacy - jeżeli 
który to potrafił czy też musiał - zajęli się jedynie han¬ 
dlem, bez którego życie nie mogło przecież istnieć. Nie 
naszą jednak jest rzeczą wydawanie dobrego świadectwa 
Polakom. Wyka pisze też jak najbardziej dla naszych, ży¬ 
dowskich interesów, prawidłowo i korzystnie: „Wiadomo, 
że do kości zbiegają się zawsze hieny, nigdy Iwy”. 

H.K.: - Jakie to ładne. Muszę to sobie zapisać. 
Może się przydać. 

B.G.: -1 dalej, ciągle nieoceniony Kazimierz Wyka: 

„Ale pytanie znacznie donioślejsze, czy formy w ja¬ 
kich się ta eliminacja dokonała i sposób w jaki społe¬ 
czeństwo nasze pragnęło i pragnie ją zdyskontować, 
były i moralnie, i rzeczowo do przyjęcia? 

Otóż, chociażbym tylko za siebie odpowiadał i nie 
znalazł nikogo, kto by mi zawtórował, będę powtarzał - 
nie, po stokroć nie. Te formy i nadzieje były haniebne, 
demoralizujące i niskie. Skrót bowiem gospodarczo- 
moralnego stanowiska przeciętnego Polaka wobec tra¬ 
gedii Żydów wygląda tak: Niemcy, mordując Żydów, 
popełnili straszną zbrodnię. My byśmy tego nie zrobi¬ 
li. Za tę zbrodnię Niemcy poniosą karę. Niemcy spla¬ 
mili swoje sumienie, ale my - my już teraz mamy sa¬ 
me korzyści, i w przyszłości będziemy mieli same ko¬ 
rzyści, nie brudząc sumienia, nie plamiąc dłoni krwią. 
Trudno o paskudniejszy przykład moralności murzyń¬ 
skiej, jak takie rozumowanie naszego społeczeństwa”. 

H.K.: - Panie profesorze, ależ Wyka nie ma racji! 
Przecież społeczeństwo polskie w całej swojej masie 
współczuło Żydom, a i w miarę możliwości pomagało 
Żydom z narażeniem własnego życia. 

B.G.: - Nie jest ważne, co było, ale to, co ma być. 
Czytajmy więc dalej jubilerską wprost precyzję profe¬ 
sora Kazimierza Wyki, który dane mu przez Bermana 
zamówienie wykonał arcykunsztownie i w terminie: 
już w pierwszym numerze „Twórczości”! 

„Formy, jakimi Niemcy likwidowali Żydów spadają 
na ich sumienie. Reakcja na te formy spada jednak na 
nasze sumienie. Złoty ząb wydarty trupowi będzie za¬ 
wsze krwawił, choćby już nikt nie zapamiętał jego po¬ 
chodzenia. Dlatego nie wolno dozwolić, by ta reakcja 
została zapomniana lub utrwalona, bo jest w niej 
tchnienie małostkowej nekrofilii. Mówiąc prościej: je- 
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B.G.: - Kto? A o naszej „Solidarności” to już pani 
zapomniała? Jeszcze będzie prosić, aby Żydzi te 
przedsiębiorstwa brali! 

H.K.: - Jeszcze nie obejmuję wzrokiem duszy tej 
operacji, ale cieszy mnie ona już ogromnie. 

B.G.: - Jest ustawa o samorządzie przedsiębiorstwa? 
- jest. Mogła być dla nas jeszcze lepsza, ale i ta wystar¬ 
czy. Przewiduje ona, że mogą być tworzone spółki pry- 
watno-samorządowe i prywatno-państwowe? - przewi¬ 
duje. Co jest potrzebne na rozruch takiej spółki? - my to 
wiemy dobrze: pieniądze. A kto ma dziś dobre pieniądze 
na takie interesy? Może Polacy? - nie, ja Polaków w tym 
interesie, jako udziałowców w zyskach nie widzę. Pie¬ 
niądze dadzą Żydzi. Głowę do interesu też dadzą Żydzi. 
Pytała się pani, skąd wezmę tylu Żydów? Ano, na szczę¬ 
ście ludu Izraela, już są. Przez minionych 38 lat popula¬ 
cja odrodziła się: w Izraęlu, w zachodniej Europie, 
a i w Związku Radzieckim także. Kiedy tylko uchwalimy 
ustawę o podwójnym obywatelstwie i prawie swobodne¬ 
go wyboru miejsca zamieszkania oraz podróżowania do 
Polski - tam i z powrotem - w zależności wyłącznie od 
chęci takiego podwójnego obywatela polskiego, z kadra¬ 
mi do zreprywatyzowanego przemysłu, rzemiosła i han¬ 
dlu nie mamy najmniejszego kłopotu. A warsztaty pracy 
stoją otworem i nawet puste. Opłaciło się je nam dopro¬ 
wadzić do takiej żałosnej ruiny. W takim stanie będą je 
nam dawać za darmo i jeszcze całować w rękę, aby była 
praca dla Polaków i trochę towaru na rynek. 

H.K.: - Dlaczego „trochę”? 

B.G.: - Bo te zakłady będą pracowały na eksport! 

H.K.: - A jak „Solidarność” będzie zatrzymywać ten 
eksport na granicy albo w portach? 

B.G.: - Jaka „Solidarność”? Jak to wszystko się uda, 
to cała „Solidarność” będzie kijem naganiała swoich 
członków, a i partyjnych też, do ostrej roboty, w nadziei, 
że samorząd zbliża ją do zysków na horyzoncie. Te zy¬ 
ski będą, będą, ale jak pęczek marchwi przed łbem osła, 
aby chciał ciągnąć ciężki wóz. 

H.K.: - Panie profesorze, wydaje mi się, że pan 
niezbyt lubi Polaków? 

B.G.: - Niezbyt lubię? Takie określenie nie jest ści¬ 
słe. Ja ich nienawidzę. 

H.K.: - Ale przecież pana, a i pana matkę, uratował 
właśnie Polak... 

B.G.: - To prawda. Stefan Geremek ukrywał nas obo¬ 
je w Zawichoście, a później nawet, kiedy było już pew¬ 
ne, że mój ojciec, Borys Lewartow, nauczyciel ze szkół¬ 
ki rabinackiej, zginął w getcie warszawskim, nawet oże- 
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tylko docentem. 

H.K.: - Ale przecież otrzyma pan godność profeso¬ 
ra, musi pan ją otrzymać. 

B.G.: - To prawda i chyba już niedługo. Teraz, kie¬ 
dy Gieysztor jest prezesem Polskiej Akademii Nauk, 
Madajczyk nie odważy się przeciwstawić wnioskowi 
o wystąpienie do Rady Państwa o profesurę dla mnie. 

H.K.: - No to ja będę mówiła „panie profesorze”, 
a w tym, co będzie szło do druku, zmienimy na „panie 
docencie”. A więc, panie profesorze, muszę powiedzieć, 
że mojemu szefowi redakcyjnemu ogromnie zależy na 
tym wywiadzie, a ściślej mówiąc na tym, aby zapewnić 
pana wybór do Komisji Krajowej na Zjeździe w Gdańsku. 

B.G.: - Wiem sam dobrze, że coraz więcej delega¬ 
tów patrzy nam z coraz większą nieufnością na ręce, 
ale muszę przyznać, że nie wiem, czy Rakowski do¬ 
brze robi, inspirując ten wywiad. Będzie szwy na płót¬ 
nie widać. Mogą się ludzie zorientować, że ja i Ra¬ 
kowski gramy tę samą melodię, tylko na innych forte¬ 
pianach i w innych salach koncertowych... Przepra¬ 
szam, kto tutaj zaglądał? 

H.K.: - Nikt ważny, to Bijak, zastępca Rakowskiego? 

B.G.: - Musicie go trzymać? Przecież to... 

H.K.: - Jeden Polak musi być. Zdarza się, że przycho¬ 
dzi do redakcji ksiądz. Kto ma z nim rozmawiać? Może 
Passent? Jeżeli taki ksiądz pamięta lata 1949-1956, to 
może się zdarzyć, że w areszcie albo na hołdowniczym 
zebraniu księży-patriotów przesłuchiwał go Roman Zam¬ 
browski. A przecież Danek jest kubek w kubek podobny 
do swojego wujka. Jego matka to siostra Romana... 

B.G.: - Wszystko jedno, w takiej redakcji, jak „Poli¬ 
tyka”, to ja bym był bardziej ostrożny. Pokłóci się o 
wierszówkę, a po tym opisze was w „Rzeczywistości”. 

H.K.: - Niech pan wypluje takie brzydkie słowo, 
niech pan powie lepiej, profesorze, do czego mamy 
się w gazecie przygotować: strategicznie i taktycznie. 

B.G.: - 0 samym zjeździe gdańskim nie będę pani 
mówił, bo Marta Wesołowska zrobi to genialnie. Osta¬ 
tecznie od dawna siedzi po uszy w KOR-ze i zna wszy¬ 
stkie niuanse. Ale trzeba dać całe wsparcie ogniowe 
kilku niezwykle ważnym sprawom: ustawie o samorzą¬ 
dzie oraz o społecznej kontroli nad radiem, telewizją 
a i prasą także. Ustawa o samorządzie przedsię¬ 
biorstw, otwierająca możliwość tworzenia spółek pol- 
sko-zagranicznych, socjalistyczno-kapitalistycznych 
ma tutaj węzłowe znaczenie. To jest wprawdzie główne 
zadanie dla Andrzeja Krzysztofa Wróblewskiego, który 
ten problem postawił mocno zaraz po Nadzwyczajnym 
Zjeździe Delegatów SDP w październiku ubiegłego ro¬ 
ku, ale na to musicie wszyscy - i to jest nakaz Gminy - 
położyć jak największy nacisk. Równocześnie wysu¬ 
nąć trzeba i także na główny plan projekt ustawy 
o podwójnym obywatelstwie dla wszystkich, którzy kie¬ 
dykolwiek na terytorium Polski mieszkali i obojętnie 
gdzie przebywają dziś, a ich prawni następcy również. 

H.K.: - Nie chwyciłam jeszcze, czego to staje się 
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H.K.: - Tak, poznałam go osobiście w Krakowie, 
a poza tym czytałam wszystko, co napisał: w książ¬ 
kach i w periodykach. 

B.G.: - Wszystko? Naprawdę wszystko? A jego roz¬ 
prawę historyczno-socjologiczną pod tytułem „Go¬ 
spodarka wyłączona” też pani zna? 

H.K.: - Gospodarka wyłączona? Przecież on nie 
zajmował się nigdy historią gospodarczą? 

B.G.: - Ale się na tym znał, a rozprawę tę napisał 
z osobistej inspiracji Jakuba Bermana i Romana Zam¬ 
browskiego. Ogłoszona została w numerze 1. mie¬ 
sięcznika „Twórczość” z 1945 roku. Wyka był zresztą 
redaktorem naczelnym tego miesięcznika. Nie będę 
pani zresztą odsyłał do biblioteki w SDP na Foksal. 
Mam ten numer przy sobie, bo jest mi bardzo po¬ 
trzebny do memoriału dla kilku osób z najwyższego 
kręgu władzy, a i dla tych kilkunastu, które stoją po¬ 
nad oficjalnym kręgiem władzy ludowej w Polsce. 
Poszukajmy, poszukajmy. Jest. Strona 156, 157 
i 158. Rozdział - „Żydzi i handel polski,,: 

B.G.: - „Centralnym faktem psychogospodarczym 
lat okupacji jest na pewno zniknięcie z handlu i po¬ 
średnictwa milionowej masy żydowskiej. Zniknięcie, 
kiedy dzisiaj liczyć niedobitków, definitywne i osta¬ 
teczne. Natomiast faktem mniej stałym, chociaż rów¬ 
nie ważnym, jest próba inercyjnego i automatycznego 
wejścia żywiołu polskiego na miejsce opróżnione 
przez Żydów. Dlatego nazywam to wejście inercyjnym 
i automatycznym, ponieważ cały ten proces, mówiąc 
krótko i brutalnie miał ze strony wskakujących na pu¬ 
ste miejsce taki obraz: na miejsce niechrzczonych - 
chrzczeni , ale z całą ohydną psychologią kanciarza, 
handełesa, wyzyskiwacza, psychologią związaną 
z funkcją społeczną, a nie z przynależnością narodo¬ 
wą. Cała radość polskiego „stanu trzeciego” sprowa¬ 
dza się właściwie do tej nadziei: nie ma Żydów, wej¬ 
dziemy na ich miejsce, niczego nie zmieniając, wszy¬ 
stko dziedzicząc z nałogów, które narodowi moraliści 
uważali za typowe dla psychiki żydowskiej, ale tym 
razem będzie to narodowe cacy i tabu”. 

Pominę tutaj, pani Haneczko, ten fragment wywo¬ 
dów Kazimierza Wyki, gdzie zawarta jest obrona ży¬ 
dowskiego stanu posiadania w ekonomice dawnej 
i przedwojennej Polski. Czytajmy na stronie 157: 

„Powiedzmy wyraźnie: nieszczęściem polskiego 
życia gospodarczego nie to było, że wszędzie, od 
straganu po największy bank, przodowali w nim Ży¬ 
dzi. Nieszczęściem było, że procesy gospodarczo- 
handlowe były u nas wyłączone z moralnej tkaniny 
życia państwowego. Kontaktowały z nią tylko .podat¬ 
kiem, wymykały cygaństwem i przekupstwem”. 

H.K.: - A nie sądzi pan, panie profesorze, że ten 
właśnie dystans od tego co pan nazwał „tkaniną mo¬ 
ralną życia państwowego” był właśnie na rękę tym 
wszystkim, którzy władali w Polsce „od straganu do 
banku”? 
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„Ale pytanie znacznie donioślejsze, czy formy w ja¬ 
kich się ta eliminacja dokonała i sposób w jaki społe¬ 
czeństwo nasze pragnęło i pragnie ją zdyskontować, 
były i moralnie, i rzeczowo do przyjęcia? 

Otóż, chociażbym tylko za siebie odpowiadał i nie 
znalazł nikogo, kto by mi zawtórował, będę powtarzał - 
nie, po stokroć nie. Te formy i nadzieje były haniebne, 
demoralizujące i niskie. Skrót bowiem gospodarczo- 
moralnego stanowiska przeciętnego Polaka wobec tra¬ 
gedii Żydów wygląda tak: Niemcy, mordując Żydów, 
popełnili straszną zbrodnię. My byśmy tego nie zrobi¬ 
li. Za tę zbrodnię Niemcy poniosą karę. Niemcy spla¬ 
mili swoje sumienie, ale my - my już teraz mamy sa¬ 
me korzyści, i w przyszłości będziemy mieli same ko¬ 
rzyści, nie brudząc sumienia, nie plamiąc dłoni krwią. 
Trudno o paskudniejszy przykład moralności murzyń¬ 
skiej, jak takie rozumowanie naszego społeczeństwa”. 

H.K.: - Panie profesorze, ależ Wyka nie ma racji! 
Przecież społeczeństwo polskie w całej swojej masie 
współczuło Żydom, a i w miarę możliwości pomagało 
Żydom z narażeniem własnego życia. 

B.G.: - Nie jest ważne, co było, ale to, co ma być. 
Czytajmy więc dalej jubilerską wprost precyzję profe¬ 
sora Kazimierza Wyki, który dane mu przez Bermana 
zamówienie wykonał arcykunsztownie i w terminie: 
już w pierwszym numerze „Twórczości”! 

„Formy, jakimi Niemcy likwidowali Żydów spadają 
na ich sumienie. Reakcja na te formy spada jednak na 
nasze sumienie. Złoty ząb wydarty trupowi będzie za¬ 
wsze krwawił, choćby już nikt nie zapamiętał jego po¬ 
chodzenia. Dlatego nie wolno dozwolić, by ta reakcja 
została zapomniana lub utrwalona, bo jest w niej 
tchnienie małostkowej nekrofilii. Mówiąc prościej: je¬ 
żeli tak już się stało, że nie ma Żydów w gospodarczym 
życiu Polski, to nie będzie z tego ciągnąć korzyści war¬ 
stwa ochrzczonych sklepikarzy. Prawo do korzyści po¬ 
siada cały naród i państwo. Na miejsce zlikwidowane¬ 
go handlu żydowskiego nie może wejść identyczny 
strukturalnie i psychologicznie handel polski, bo wtedy 
cały proces nie posiadałby najmniejszego sensu. 
W okresie prowizorium okupacyjnego wszedł zaś taki 
handel i sądzi, że już się rozsiadł na wieki wieczne”. 

H.K.: - To teraz dopiero rozumiem, dlaczego to 
w 1948 roku ogłosił Hilary Minc „bitwę o handel” 
i najpierw puścił polskich kupców i rzemieślników z 
torbami przy pomocy domiarów podatkowych, a na¬ 
stępnie upaństwowił wszystko, spółdzielnie praktycz¬ 
nie także, aby Polacy nie handlowali po wieki wieków?! 

B.G.: - Tego pani nie może pamiętać, jest pani za 
młoda przecież? 

H.K.: - Wtedy, w 1948 roku, byłam dziewczynką, ale 
o bitwie Minca o handel słyszałam nie jeden raz. 

B.G.: - No to teraz usłyszy pani o niej znowu, ale 
opowiadać o tym pani nikomu i nigdzie nie będzie. To 
jest największa tajemnica. W najbliższym czasie Żydzi 
powrócą do handlu i produkcji w Polsce. 

H.K.: - Skąd pan weźmie tvlu Żvdów? Kto im da 


ście ludu Izraela, już są. Przez minionych 38 lat popula¬ 
cja odrodziła się: w Izraęlu, w zachodniej Europie, 
a i w Związku Radzieckim także. Kiedy tylko uchwalimy 
ustawę o podwójnym obywatelstwie i prawie swobodne¬ 
go wyboru miejsca zamieszkania oraz podróżowania do 
Polski - tam i z powrotem - w zależności wyłącznie od 
chęci takiego podwójńego obywatela polskiego, z kadra¬ 
mi do zreprywatyzowanego przemysłu, rzemiosła i han¬ 
dlu nie mamy najmniejszego kłopotu. A warsztaty pracy 
stoją otworem i nawet puste. Opłaciło się je nam dopro¬ 
wadzić do takiej żałosnej ruiny. W takim stanie będą je 
nam dawać za darmo i jeszcze całować w rękę, aby była 
praca dla Polaków i trochę towaru na rynek. 

H.K.: - Dlaczego „trochę”? 

B.G.: - Bo te zakłady będą pracowały na eksport! 

H.K.: - A jak „Solidarność” będzie zatrzymywać ten 
eksport na granicy albo w portach? 

B.G.: - Jaka „Solidarność”? Jak to wszystko się uda, 
to cała „Solidarność” będzie kijem naganiała swoich 
członków, a i partyjnych też, do ostrej roboty, w nadziei, 
że samorząd zbliża ją do zysków na horyzoncie. Te zy¬ 
ski będą, będą, ale jak pęczek marchwi przed łbem osła, 
aby chciał ciągnąć ciężki wóz. 

H.K.: - Panie profesorze, wydaje mi się, że pan 
niezbyt lubi Polaków? 

B.G.: - Niezbyt lubię? Takie określenie nie jest ści¬ 
słe. Ja ich nienawidzę. 

H.K.: - Ale przecież pana, a i pana matkę, uratował 
właśnie Polak... 

B.G.: - To prawda. Stefan Geremek ukrywał nas obo¬ 
je w Zawichoście, a później nawet, kiedy było już pew¬ 
ne, że mój ojciec, Borys Lewartow, nauczyciel ze szkół¬ 
ki rabinackiej, zginął w getcie warszawskim, nawet oże¬ 
nił się z moją matką. Niemniej ja od dziecka musiałem 
ukrywać swoje pochodzenie i nie jeden raz bluźnić 
Przenajświętszemu, niech będzie przez wieki sławione 
Imię Jego, że stworzył mnie Żydem. A zresztą, czytała 
Pani na pewno pamiętniki Emanuela Ringelbluma? 

H.K.: - Oczywiście, przecież pisałam książkę o getcie 
warszawskim i bohaterach żydowskiego ruchu oporu. 

B.G.: - No to, co pewnego razu powiedzieli Żydzi, 
którzy wraz z Ringelblumem ukrywani byli w bunkrze 
przy ulicy Wolskiej przez ogrodnika Marczaka i jego 
rodzinę? Pamięta pani, Haniu? 

H.K.: - Tak, pamiętam. Mówili: „Nienawidzimy Po¬ 
laków, bo im teraz jest lepiej niż nam”. 

B.G.: - „No, to teraz nie będzie pani już się zasta¬ 
nawiać, że ten cały ruch społeczny, który teraz two¬ 
rzymy i ożywiamy najróżniejszymi nurtami i sposoba¬ 
mi, ma na celu doprowadzić do takich zmian w struk¬ 
turze państwowo-gospodarczej Polski, aby Żydom 

w Polsce było zawsze lepiej niż Polakom. 

*** 

Na tym zapis magnetofonowy rozmowy Bronisława 
Geremka z Hanną Krall z redakcji „Polityka ” w War¬ 
szawie urywa się. Nie urywa się natomiast „film", któ- 
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do swojego wujka. Jego matka to siostra Romana... 

B.G.: - Wszystko jedno, w takiej redakcji, jak „Poli¬ 
tyka", to ja bym był bardziej ostrożny. Pokłóci się o 
wierszówkę, a po tym opisze was w „Rzeczywistości”. 

H.K.: - Niech pan wypluje takie brzydkie słowo, 
niech pan powie lepiej, profesorze, do czego mamy 
się w gazecie przygotować: strategicznie i taktycznie. 

B.G.: - O samym zjeździe gdańskim nie będę pani 
mówił, bo Marta Wesołowska zrobi to genialnie. Osta¬ 
tecznie od dawna siedzi po uszy w KOR-ze i zna wszy¬ 
stkie niuanse. Ale trzeba dać całe wsparcie ogniowe 
kilku niezwykle ważnym sprawom: ustawie o samorzą¬ 
dzie oraz o społecznej kontroli nad radiem, telewizją 
a i prasą także. Ustawa o samorządzie przedsię¬ 
biorstw, otwierająca możliwość tworzenia spółek pol- 
sko-zagranicznych, socjalistyczno-kapitalistycznych 
ma tutaj węzłowe znaczenie. To jest wprawdzie główne 
zadanie dla Andrzeja Krzysztofa Wróblewskiego, który 
ten problem postawił mocno zaraz po Nadzwyczajnym 
Zjeździe Delegatów SDP w październiku ubiegłego ro¬ 
ku, ale na to musicie wszyscy - i to jest nakaz Gminy - 
położyć jak największy nacisk. Równocześnie wysu¬ 
nąć trzeba i także na główny plan projekt ustawy 
o podwójnym obywatelstwie dla wszystkich, którzy kie¬ 
dykolwiek na terytorium Polski mieszkali i obojętnie 
gdzie przebywają dziś, a ich prawni następcy również. 

H.K.: - Nie chwyciłam jeszcze, czego to staje się 
takie ważne już w tej chwili? 


Cicho 

o 1 września 


Daremnie czekałem na publiczne obchody 59. roczni¬ 
cy niemieckiej napaści na Polskę 1 września 1939 roku. 
Dzień ten minął cicho i bez rozgłosu. W publicznej Tel- 
-Awizji nikt nawet się na ten temat nie zająknął, władze 
nigdzie nie zorganizowały stosownych spotkań lub skła¬ 
dania kwiatów. Najwidoczniej uznano, że nie wypada 
wypominać już tego dnia przyszłym sojusznikom, od 
których łaski zależy przecież przyjęcie do NATO, które 
jest tuż-tuż. Dawno zaniechano wyświetlania filmów nt. 
II wojny światowej i wydawania książek o tej tematyce. 
Zaciera się także inne ślady tej napaści i towarzyszących 
jej zbrodni. Np. w obozie koncentracyjnym w Auschwitz, 
gdzie na podstawie badań powojennych pozostawioną 
liczbę ofiar przez prawie 30 lat oceniano na ponad 4 mi¬ 
liony, obecnie mówi się już tylko o 1.250.000 zamordo- 
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krótko i brutalnie miał ze strony wskakujących na pu¬ 
ste miejsce taki obraz: na miejsce nlechrzczonych - 
chrzczeni, ale z całą ohydną psychologią kanciarza, 
handełesa, wyzyskiwacza, psychologią związaną 
z funkcją społeczną, a nie z przynależnością narodo¬ 
wą. Cała radość polskiego „stanu trzeciego” sprowa¬ 
dza się właściwie do tej nadziei: nie ma Żydów, wej¬ 
dziemy na ich miejsce, niczego nie zmieniając, wszy¬ 
stko dziedzicząc z nałogów, które narodowi moraliści 
uważali za typowe dla psychiki żydowskiej, ale tym 
razem będzie to narodowe cacy i tabu”. 

Pominę tutaj, pani Haneczko, ten fragment wywo¬ 
dów Kazimierza Wyki, gdzie zawarta jest obrona ży¬ 
dowskiego stanu posiadania w ekonomice dawnej 
i przedwojennej Polski. Czytajmy na stronie 157: 

„Powiedzmy wyraźnie: nieszczęściem polskiego 
życia gospodarczego nie to było, że wszędzie, od 
straganu po największy bank, przodowali w nim Ży¬ 
dzi. Nieszczęściem było, że procesy gospodarczo- 
handlowe były u nas wyłączone z moralnej tkaniny 
życia państwowego. Kontaktowały z nią tylko podat¬ 
kiem, wymykały cygaństwem i przekupstwem”. 

H.K.: - A nie sądzi pan, panie profesorze, że ten 
właśnie dystans od tego co pan nazwał „tkaniną mo¬ 
ralną życia państwowego” był właśnie na rękę tym 
wszystkim, którzy władali w Polsce „od straganu do 
banku”? 

B.G.: - Podzielam pani pogląd, ale ja referowałem 


wanych i to prawie wyłącznie Żydów. Ciekawe, gdzie się 
podziały te 3 miliony innych pomordowanych? Prawie 
nigdzie nie mówi się zresztą, że na Polskę napadli Nie¬ 
mcy. Zamiast tego od zawsze używa się określeń „hitle¬ 
rowcy", „faszyści”, „naziści”, czyli tak, aby żadna z ich 
win do Niemców jako narodu nie przylgnęła. Gdy się te¬ 
mu bliżej przyjrzeć, to się okazuje, że i żydowski kult 
Holocaustu uprawia się tak, jakby Niemców przy tej 
zbrodni nie było. Obchody urządza się w obozach kon¬ 
centracyjnych na terenie Polski, ale nigdy w Sachse¬ 
nhausen, Ravensbrueck, Buchenwald, Mauthausen, Da¬ 
chau i innych obozach na terenie Niemiec. W żydow¬ 
skim Marszu Żywych pokornie drepcze z tyłu głupawo 
uśmiechnięty Buzek, reprezentujący Polskę w dość nie¬ 
jasnej roli, ale na próżno by tam szukać przedstawiciela 
narodu tych zbrodniarzy, którzy obóz w Auschwitz za¬ 
projektowali, utworzyli i prowadzili. Jeśli jeszcze gdzieś 
na świecie wytropią jakiegoś ukrytego oprawcę (tylko 
winnego śmierci Żydów oczywiście, bo inne ofiary się 
nie liczą!), to jest nim zawsze przedstawiciel jakiejś eg¬ 
zotycznej narodowości: albo Francuz Papon, albo Ukrai- 


wsze krwawił, choćby już nikt nie zapamiętał jego po¬ 
chodzenia. Dlatego nie wolno dozwolić, by ta reakcja 
została zapomniana lub utrwalona, bo jest w niej 
tchnienie małostkowej nekrofilii. Mówiąc prościej: je¬ 
żeli tak już się stało, że nie ma Żydów w gospodarczym 
życiu Polski, to nie będzie z tego ciągnąć korzyści war¬ 
stwa ochrzczonych sklepikarzy. Prawo do korzyści po¬ 
siada cały naród i państwo. Na miejsce zlikwidowane¬ 
go handlu żydowskiego nie może wejść identyczny 
strukturalnie i psychologicznie handel polski, bo wtedy 
cały proces nie posiadałby najmniejszego sensu. 
W okresie prowizorium okupacyjnego wszedł zaś taki 
handel i sądzi, że już się rozsiadł na wieki wieczne”. 

H.K.: - To teraz dopiero rozumiem, dlaczego to 
w 1948 roku ogłosił Hilary Minc „bitwę o handel” 
i najpierw puścił polskich kupców i rzemieślników z 
torbami przy pomocy domiarów podatkowych, a na¬ 
stępnie upaństwowił wszystko, spółdzielnie praktycz¬ 
nie także, aby Polacy nie handlowali po wieki wieków?! 

B.G.: - Tego pani nie może pamiętać, jest pani za 
młoda przecież? 

H.K.: - Wtedy, w 1948 roku, byłam dziewczynką, ale 
o bitwie Minca o handel słyszałam nie jeden raz. 

B.G.: - No to teraz usłyszy pani o niej znowu, ale 
opowiadać o tym pani nikomu i nigdzie nie będzie. To 
jest największa tajemnica. W najbliższym czasie Żydzi 
powrócą do handlu i produkcji w Polsce. 

H.K.: - Skąd pan weźmie tylu Żydów? Kto im da 
przedsiębiorstwa? 


nieć Demianjuk, albo Łotysz Kalejs, albo Chorwat Sakić, 
ale na próżno by spodziewać się, że złapią jakiegoś Nie¬ 
mca, a jeśli nawet złapią, to tylko w Argentynie i zaraz 
uniewinnią (Priebke). Czy naprawdę ich przy tym nigdy 
nie było? Słynny żydowski „łowca nazistów” Szymon 
Wiesenthal też założył swe biuro poza terenem Niemiec 
- we Wiedniu, co przypomina trochę zachowanie myśli¬ 
wego, który idąc na polowanie unika wchodzenia do la¬ 
su. Każdy myślący człowiek kiedy się odrobinę zastano¬ 
wi, dostrzega, że dokonuje się tu jakieś wielkie fałszer¬ 
stwo historii, jakieś gigantyczne i cichaczem budowane 
oszustwo wobec następnych pokoleń. I mimo woli zada¬ 
je sobie pytanie: jaką cenę zapłacili Niemcy Żydom za 
takie ich wybielanie? Bo przecież twierdzenie Hirszfelda, 
że ma to podłoże emocjonalne, bo „Niemcy to nie¬ 
odwzajemniona miłość Żydów” jest wyjaśnieniem, które 
może zadowolić tylko kompletnego kretyna. Również 
pieniądze niewiele tłumaczą. Tego, co Niemcy dali 
w powojennych odszkodowaniach na rzecz Izraela było 
dużo, ale na pewno za mało, aby kupić sobie milczenie 
w tak ważnej dla Żydów sprawie. USA stale dają niepo- 


B.G.: - To prawda. Stefan Geremek ukrywał nas obo¬ 
je w Zawichoście, a później nawet, kiedy było już pew¬ 
ne, że mój ojciec, Borys Lewartow, nauczyciel ze szkół¬ 
ki rabinackiej, zginął w getcie warszawskim, nawet oże¬ 
nił się z moją matką. Niemniej ja od dziecka musiałem 
ukrywać swoje pochodzenie i nie jeden raz bluźnić 
Przenajświętszemu, niech będzie przez wieki sławione 
Imię Jego, że stworzył mnie Żydem. A zresztą, czytała 
Pani na pewno pamiętniki Emanuela Ringelbluma? 

H.K.: - Oczywiście, przecież pisałam książkę o getcie 
warszawskim i bohaterach żydowskiego ruchu oporu. 

B.G.: - No to, co pewnego razu powiedzieli Żydzi, 
którzy wraz z Ringelblumem ukrywani byli w bunkrze 
przy ulicy Wolskiej przez ogrodnika Marczaka i jego 
rodzinę? Pamięta pani, Haniu? 

H.K.: - Tak, pamiętam. Mówili: „Nienawidzimy Po¬ 
laków, bo im teraz jest lepiej niż nam”. 

B.G.: - „No, to teraz nie będzie pani już się zasta¬ 
nawiać, że ten cały ruch społeczny, który teraz two¬ 
rzymy i ożywiamy najróżniejszymi nurtami i sposoba¬ 
mi, ma na celu doprowadzić do takich zmian w struk¬ 
turze państwowo-gospodarczej Polski, aby Żydom 

w Polsce było zawsze lepiej niż Polakom. 

*** 

Na tym zapis magnetofonowy rozmowy Bronisława 
Geremka z Hanną Krall z redakcji „Polityka” w War¬ 
szawie urywa się. Nie urywa się natomiast „film”, któ¬ 
ry tylko wprowadził nas w sprawę. 

cdn. 


równanie więcej, choć przecież niczym Żydom nie zawini¬ 
ły, a przeciwnie, służą im jak wierny pies do poszczucia. 
Czyżby więc, aż tyle warta była penetracyjna pomoc nie¬ 
mieckich służb specjalnych dla wywiadu Izraela na Blis¬ 
kim Wschodzie, gdzie Niemcy są tradycyjnie postrzegani 
przez naiwnych Arabów jako ich przyjaciele? A może se¬ 
kret polega na tym, że Niemcy za dużo wiedzą o prawdzi¬ 
wym zachowaniu żydowskich elit wobec ofiar Holocaustu, 
który przede wszystkim wytrzebił ciemną i chałaciarską 
biedotę „narodu wybranego"? Ciekawe to wszystko i stra¬ 
szne jakieś zarazem. A może rzecz jest głównie w tym, że 
Niemcy, kreowani przez tajny żydomasoński rząd światowy 
na przyszłych hegemonów i władców zjednoczonej Europy 
zawczasu potrzebują świadectwa moralności. Bo przecież 
nie wypada aby prymus miał zły stopień z zachowania! Im 
dłużej nad tym myślę, tym więcej mam pytań. Dziwne, że 
jakoś nie trwożą one żadnego z naszych „intelektualistów” 
i nie pobudzają dociekliwości dziennikarzy. Ale może oni, 
dbając tylko o własne cztery litery, już znają prawdziwą od¬ 
powiedź i dlatego wiedzą, że lepiej siedzieć cicho? 

Ojczyzna 18/98 










Wypędzimy Polaków 


Rozmowa z Eriką Steinbach, 
przewodniczącą niemieckiego 
Związku Wypędzonych 

Jak długo można być przesiedlonym? 

Tak długo, jak długo jest się tego świadomym. 
Takie są regulacje prawa międzynarodowego. 
Pół roku temu Komisja Praw Człowieka ONZ 
uchwaliła, iż wypędzeni, ich dzieci, a także kolej¬ 
ne pokolenia mają prawo powrotu, odzyskania 
utraconej własności i uzyskania odszkodowania. 
Dopóki nie powrócą do dawnej ojczyzny. 

Związek Wypędzonych nadzoruje przestrze¬ 
ganie przez Polskę praw człowieka w odnie¬ 
sieniu do przesiedlonych. Które z tych praw 
są naruszone? 

Prawo do powrotu, ochrony mniejszości, no 
i oczywiście obszar prawa do odszkodowań, 
w których to dziedzinach strona polska musi je¬ 
szcze wiele uczynić. 

Ale powrót ten musiałby być tak czy owak 
związany z odzyskaniem starych własności? 

Tam, gdzie jest to możliwe. Od samego po¬ 
czątku mówiliśmy i dzisiaj powtarzam to z ca¬ 
łym naciskiem: nie chcemy, by znów doszło do 
wypędzeń, ponieważ Polak, który na Górnym 
Śląsku siedzi w domu, który należał kiedyś do 
Niemca, sam często jest wypędzonym. Ten dia¬ 
belski krąg chcemy przerwać. Nie chcemy, by 
dało o sobie znać nowe bezprawie. 

To dobrze brzmi, ale jeśli przesiedleni po¬ 
wrócą do Polski, nie osiedlą się ani w Bia¬ 
łymstoku, ani w Lublinie, tylko tam, gdzie już 
raz żyli, mieszkali, a dziś mieszkają Polacy. 

No tak, ale jest przecież tyle ziemi w ręku pań¬ 
stwa, że można będzie znaleźć środki wyjścia 
z tej sytuacji. Byłoby dla Polski z pewnością bar¬ 
dzo pomocne, gdybyście zapytali na Węgrzech 
albo w Estonii, jak oni załatwili ten problem. 

Dała pani też do zrozumienia, że w razie 
konieczności zaskarży pani Polskę przed Try¬ 
bunałem Europejskim, jeśli nie dojdzie do 
zbliżenia stanowisk, zaś Polska będzie nadal 
zabiegać o przyjęcie do Unii. Jak brzmiałoby 
oskarżenie? 
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może się toczyć bez najbardziej zainteresowanych po 
stronie niemieckiej - przesiedlonych. Wynika z tego, 
że Warszawa będzie miała do czynienia z przedstawi¬ 
cielami tego związku, bez którego udziału nie da się 
załatwić czegokolwiek. Ponadto spod regulacji pra¬ 
wnych obowiązujących w Unii - dotyczących=swobo- 
dy osiedlania się - nie da się wyłączyć milionowej 
rzeszy przesiedlonych. Podczas ostatniej wizyty 
w Bonn polskiego negocjatora Jana Kułakowskiego, 
sekretarz stanu w bońskim MSZ Werner Hoyer zapo¬ 
wiedział, że żadne z państw-kandydatów nie może li¬ 
czyć na uzyskanie długotrwałych wyjątków w zakresie 
stosowania u siebie prawa unijnego. Jego przejęcie 
musi być kompleksowe, zaś stosowanie rygorystycz¬ 
ne. Gdyby Polska stosowała tu jakiekolwiek obostrze¬ 
nia, czeka ją fala skarg przed instytucjami sądowymi 
zjednoczonej Europy, których wynik byłby z góry 
przesądzony. 

W postulatach Związku nie chodzi jedynie o samo 
fizyczne przeniesienie Niemców, którzy zapragnęliby 
powrócić, co uzyskanie formalnego prawa do takiego 
powrotu - ze wszystkimi jego konsekwencjami. Ich 
kulminacją byłoby odzyskanie prawa do tytułu starej 
własności. Czy można sobie dzisiaj wyobrazić w Pol¬ 
sce sytuację, że na Pomorzu czy. Śląsku obok Polaków 
mieszkają Niemcy, którzy powrócili „na stare ziemie”? 
Z tytułami, które - w razie polskiej odmowy - uzyskają 
przed europejskimi sądami? 

Tysiące Niemców odświeżają dzisiaj archiwa do¬ 
mowe i kompletują dokumenty własności z tamtych 
lat. To, że należy liczyć się z wyciągnięciem ręki po 
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Dlaczego jesteśmy pizeciwnikami przystąpienia Polski 
do NATO i Unii Europejskiej? 


Po pierwsze dlatego, że nikt nas - Polaków nie za¬ 
pytał czy chcemy do tych ponadnarodowych organi¬ 
zacji przystąpić, i że w ten sposób pogwałcono ele¬ 
mentarną zasadę władztwa narodu, obowiązującą 
w Polsce od XVI wieku /nihil novi/. Mniejszość, re¬ 
prezentująca interesy obcych państw i obcego kapita¬ 
łu, sprawująca władzę nad Polakami i niedopuszcza- 
jąca do wyłonienia autentycznych sił politycznych, 
zadecydowała o nas bez nas , o diametralnej zmianie 
sojuszy ze wschodu na zachód oraz o „transformacji" 
ustrojowej, tak od niedawna jeszcze przez nią wykli¬ 
nanej. Zaś dyspozycyjne i służalcze, jak zawsze, pol¬ 
skojęzyczne środki masowego przekazu oraz oszu¬ 
kańcze biura badania opinii publicznej, wzorem pro¬ 
pagandy z lat ubiegłych, zapewniają gorliwie, że 
większość jest „za”. Przeciwników wejścia do NATO 
i Unii Europejskiej nie dopuszcza się do głosu; stąd 
powstaje wrażenie, że ich nie ma. 

Po wtóre - ze względów merytorycznie zasadni¬ 
czych. Totalna propaganda nie dopuszcza do żadnej 
rzeczowej wymiany argumentów, natomiast goło¬ 
słownie zapewnia, że akces do NATO zapewni nam 
bezpieczeństwo, zaś przystąpienie do UE - stabiliza¬ 
cję, „cywilizację” i dobrobyt. W istocie, wejście do 
NATO narazi nas na śmiertelne niebezpieczeństwo, 
zaś wyśniona przez wielu „Europa” przekształci nas 
w tani rynek zbytu obcych wyrobów i w kolonię. 
Wbrew oszukańczej propagandzie o rzekomo pokojo¬ 
wym charakterze NATO, ma on, w istocie, oblicze 
agresywne, ostrzem swym nakierowane na Wschód. 
Polska zaś jest tu traktowana instrumentalnie do rea¬ 
lizacji celów państw zachodnich. W Europie główną 
siłą militarną pozostają Niemcy, które nareszcie pod 
firmą NATO mogłyby okupować Polskę, za jej zgodą, 
zaś pod firmą zjednoczonej Europy przekształcić ją 
w swoją kolonię, i w rezultacie, w niedługim czasie 
zlikwidować nas jako państwo. W ten sposób wielo¬ 
wiekowe niemieckie DRANG nach OSTEN święciłoby 
swój triumf. Trzeba być politycznym ślepcem bądź 
obcym agentem, by tego nie dostrzegać. 

Co zaś z tego miałaby Polska? Odpowiadamy - mniej 
niż nic, popełniłaby bowiem narodowe samobójstwo. 

Po trzecie- suwerenność Polski - gospodarcza i poli¬ 
tyczna - zostałaby zniszczona. Wyliczmy: garnizony nie¬ 
mieckie w Polsce, niemiecki generał „z klucza” 
w Europie Środkowo-Wschodniej, dowodzący resztkami 
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stroje wrogości. W istocie, niebezpieczeństwo to jest 
żadne. Przede wszystkim Rosja posowiecka zerwała 
z ideologią komunistyczną, co odbiera jej pretekst do 
podporządkowywania sobie państw i narodów. Trud¬ 
no sobie wyobrazić restaurację tej ideologii. Przez 
wiele lat Rosja będzie się borykała ze swymi wewnę¬ 
trznymi problemami: narodowościowymi, gospodar¬ 
czymi, bytowymi, z poszukiwaniem swojej drogi roz¬ 
woju, własnej duszy. Przykład maleńkiej Czeczenii 
pokazuje, że radzi sobie ona z wielkim trudem nawet 
ze stosunkowo drobnymi, jak na Rosję, kwestiami. 

Dodajmy, że angażując się w konflikt czeczeński 
Rosja zaognia swoje stosunki z islamem, siłą nie¬ 
zmiernie ekspansywną, z całym swoim południem. 
A pozostaje jeszcze niebezpieczeństwo chińskie, nie- 
załatwiony spór z Japonią, konflikty narodowościowe 
na Ukrainie, w krajach nadbałtyckich, na Krymie... 

Rosja współczesna ma stanowczo zbyt wiele spraw 
do załatwienia, by mogła i chciała zagrażać jeszcze 
Polsce. W istocie nie ma ona w tym żadnego intere¬ 
su; trudno bowiem wyobrazić sobie, by chciała wra¬ 
cać do geopolityki z czasów carskich i okupować Pol¬ 
skę. Nie te czasy i nie te uwarunkowania. Natomiast 
w żywotnym interesie Rosji leży, by mieć w Polsce 
dobrego sąsiada, sojusznika, zabezpieczającego jej 
interesy na Zachodzie, powstrzymującego inwazję 
niemiecką, i niedopuszczającego do przenikania 
wpływów niemieckich na teren Polski. Tu interesy 
Polski i Rosji są i powinny być zbieżne. Dlatego tak 
należy konstruować politykę polską, by te wzajemne 
interesy umacniać, a nie psuć je i niszczyć. 

Niestety tak się stanie, gdy Polska przystąpi do 
NATO. Staniemy się wówczas krajem frontowym NATO, 
wrogim Rosji, z obcymi garnizonami i obcą bronią ją¬ 
drową na swym terytorium. Rosja nie będzie miała 
wówczas innego wyjścia, jak potraktować nas jako kraj 
nieprzyjacielski. Wówczas może dojść do tragedii. Dwa 
bratnie narody słowiańskie, zamiast dokonać przełomu 
w swoich stosunkach, wspierać się wzajemnie i żyć 
w dobrym sąsiedztwie - będą podsycać wzajemną wro¬ 
gość, żyć w nienawiści, ku satysfakcji obcych, którzy 
chcą, by z Polski nie pozostał kamień na kamieniu. 

Takie są nasze, logiczne argumenty przeciwko 
przystąpieniu do NATO i Unii Europejskiej. Zwolenni¬ 
ków zaś tych instytucji wzywamy do zaprezentowania 
swoich argumentów. Jak bowiem dotychczas, poza 
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Prawo do powrotu, ochrony mniejszości, no 
i oczywiście obszar prawa do odszkodowań, 
w których to dziedzinach strona polska musi je¬ 
szcze wiele uczynić. 

Ale powrót ten musiałby być tak czy owak 
związany z odzyskaniem starych własności? 

Tam, gdzie jest to możliwe. Od samego po¬ 
czątku mówiliśmy i dzisiaj powtarzam to z ca¬ 
łym naciskiem: nie chcemy, by znów doszło do 
wypędzeń, ponieważ Polak, który na Górnym 
Śląsku siedzi w domu, który należał kiedyś do 
Niemca, sam często jest wypędzonym. Ten dia¬ 
belski krąg chcemy przerwać. Nie chcemy, by 
dało o sobie znać nowe bezprawie. 

To dobrze brzmi, ale jeśli przesiedleni po¬ 
wrócą do Polski, nie osiedlą się ani w Bia¬ 
łymstoku, ani w Lublinie, tylko tam, gdzie już 
raz żyli, mieszkali, a dziś mieszkają Polacy. 

No tak, ale jest przecież tyle ziemi w ręku pań¬ 
stwa, że można będzie znaleźć środki wyjścia 
z tej sytuacji. Byłoby dla Polski z pewnością bar¬ 
dzo pomocne, gdybyście zapytali na Węgrzech 
albo w Estonii, jak oni załatwili ten problem. 

Dała pani też do zrozumienia, że w razie 
konieczności zaskarży pani Polskę przed Try¬ 
bunałem Europejskim, jeśli nie dojdzie do 
zbliżenia stanowisk, zaś Polska będzie nadal 
zabiegać o przyjęcie do Unii. Jak brzmiałoby 
oskarżenie? 

Nie mogę powiedzieć. Wcale bym sobie tego 
nie życzyła. Ale mówię: będę musiała się zasta¬ 
nowić, co zrobić, jeśli Polska nie wykona żad¬ 
nego ruchu i jeśli niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych pozostanie ten sam minister. 

Wysiedlenie Niemców zarządziły mocar¬ 
stwa zwycięskiej koalicji. Dlaczego nie zwra¬ 
ca się pani do Waszyngtonu, Londynu, Mos¬ 
kwy - tylko do Warszawy? 

Alianci nie mają obecnie żadnej możliwości 
interweniowania. Polacy nie musieli przecież wy¬ 
pędzać. Tam, gdzie było to potrzebne, tam Nie¬ 
mców pozostawiono. Z innych obszarów wypę¬ 
dzono wszystkich. Powtarzam: przy dobrej woli 
można załatwić wszystko. 

Co będzie, jeśli nie znajdziemy porozumienia? 

Dla współżycia w Europie byłoby to absolutnie 
niekorzystne. Jestem jednak z natury optymistką 
i wiem, że leży to głównie w interesie młodych 
pokoleń. Wielu młodych Polaków już dzisiaj wie, 
że w historii zdarzyło się coś, co musi być załat¬ 
wione ku pożytkowi obu stron i że wymaga tego 
ich własne poczucie sprawiedliwości. 

Rozmawiał Marek Orzechowski, Polityka 

Kłopot u drzwi 

Dla wielu polityków niemieckich, w tym ministra 
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że Warszawa będzie miała do czynienia z przedstawi¬ 
cielami tego związku, bez którego udziału nie da się 
załatwić czegokolwiek. Ponadto spod regulacji pra¬ 
wnych obowiązujących w Unii - dotyczących^swobo- 
dy osiedlania się - nie da się wyłączyć milionowej 
rzeszy przesiedlonych. Podczas ostatniej wizyty 
w Bonn polskiego negocjatora Jana Kułakowskiego, 
sekretarz stanu w bońskim MSZ Werner Hoyer zapo¬ 
wiedział, że żadne z państw-kandydatów nie może li¬ 
czyć na uzyskanie długotrwałych wyjątków w zakresie 
stosowania u siebie prawa unijnego. Jego przejęcie 
musi być kompleksowe, zaś stosowanie rygorystycz¬ 
ne. Gdyby Polska stosowała tu jakiekolwiek obostrze¬ 
nia, czeka ją fala skarg przed instytucjami sądowymi 
zjednoczonej Europy, których wynik byłby z góry 
przesądzony. 

W postulatach Związku nie chodzi jedynie o samo 
fizyczne przeniesienie Niemców, którzy zapragnęliby 
powrócić, co uzyskanie formalnego prawa do takiego 
powrotu - ze wszystkimi jego konsekwencjami. Ich 
kulminacją byłoby odzyskanie prawa do tytułu starej 
własności. Gzy można sobie dzisiaj wyobrazić w Pol¬ 
sce sytuację, że na Pomorzu czy-Śląsku obok Polaków 
mieszkają Niemcy, którzy powrócili „na stare ziemie"? 
Z tytułami, które - w razie polskiej odmowy - uzyskają 
przed europejskimi sądami? 

Tysiące Niemców odświeżają dzisiaj archiwa do¬ 
mowe i kompletują dokumenty własności z tamtych 
lat. To, że należy liczyć się z wyciągnięciem ręki po 
starą własność, pokazuje przykład dawnej NRD. Po 
zjednoczeniu rozpoczął się tu bezpardonowy proces 
odzyskiwania pozostawionej własności przez obywa¬ 
teli starej RFN, którzy wyjechali w różnych okoliczno¬ 
ściach, także na skutek wojny. Argumentacja polskiej 
strony, że kwestie własności rozstrzygnięte zostały 
decyzjami koalicyjnych mocarstw, w niczym niestety 
nie zmienia perspektywy, iż Polskę oczekuje fala pro¬ 
cesów ze strony indywidualnych byłych właścicieli. 

Trudno oczekiwać, by Unia była zainteresowana kon¬ 
fliktem polsko-niemieckim i by tolerowała tak drażliwe 
obciążenie dla stosunków wewnątrzunijnych. Nie należy 
też z góry zakładać, że w sporach tych sympatia stać 
będzie wyłącznie po polskiej stronie. Może się zdarzyć, 
że w obawie o przeniesienie do Unii wirusa sporów pol¬ 
sko-niemieckich, osłabną przyjazne Polsce sympatie. 
Niemcy w Unii już są, są jej głównym państwem człon¬ 
kowskim, finansującym w 60 proc. budżet Unii. Polska 
stoi ledwie u progu zamkniętych jeszcze drzwi. 

Nie ma też co liczyć na wzrost sympatii propol¬ 
skich w samych Niemczech za dziesięć lat. Młode po¬ 
kolenie spogląda na Polskę bez zainteresowania, za 
to z kalkulatorem w ręku; nie ma historycznego kom¬ 
pleksu winy. Ale doskonale będzie wiedziało, jak wal¬ 
czyć o swoje, jeśli za tytułami własności dziadków 
kryć się będą realne pieniądze. 

Marek Orzechowski, Polityka 
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powstaje wrażenie, że ich nie ma. 

Po wtóre - ze względów merytorycznie zasadni¬ 
czych. Totalna propaganda nie dopuszcza do żadnej 
rzeczowej wymiany argumentów, natomiast goło¬ 
słownie zapewnia, że akces do NATO zapewni nam 
bezpieczeństwo, zaś przystąpienie do UE - stabiliza¬ 
cję, „cywilizację” i dobrobyt. W istocie, wejście do 
NATO narazi nas na śmiertelne niebezpieczeństwo, 
zaś wyśniona przez wielu „Europa” przekształci nas 
w tani rynek zbytu obcych wyrobów i w kolonię. 
Wbrew oszukańczej propagandzie o rzekomo pokojo¬ 
wym charakterze NATO, ma on, w istocie, oblicze 
agresywne, ostrzem swym nakierowane na Wschód. 
Polska zaś jest tu traktowana instrumentalnie do rea¬ 
lizacji celów państw zachodnich. W Europie główną 
siłą militarną pozostają Niemcy, które nareszcie pod 
firmą NATO mogłyby okupować Polskę, za jej zgodą, 
zaś pod firmą zjednoczonej Europy przekształcić ją 
w swoją kolonię, i w rezultacie, w niedługim czasie 
zlikwidować nas jako państwo. W ten sposób wielo¬ 
wiekowe niemieckie DRANG nach OSTEN święciłoby 
swój triumf. Trzeba być politycznym ślepcem bądź 
obcym agentem, by tego nie dostrzegać. 

Co zaś z tego miałaby Polska? Odpowiadamy - mniej 
niż nic, popełniłaby bowiem narodowe samobójstwo. 

Po trzecie- suwerenność Polski - gospodarcza i poli¬ 
tyczna - zostałaby zniszczona. Wyliczmy: garnizony nie¬ 
mieckie w Polsce, niemiecki generał „z klucza" 
w Europie Środkowo-Wschodniej, dowodzący resztkami 
polskich sił zbrojnych, stolica Państwa, nie w Warszawie, 
tylko w Brukseli. Dodajmy, że owa wyśniona „Europa" to 
są państwa rządzone przez masonów, wrogich religii 
rzymsko-katolickiej, tradycji, patriotyzmowi. To masoń¬ 
ski styl życia nie mający nic wspólnego z polskością. Za¬ 
tem i nasza tożsamość narodowa zostałaby śmiertelnie 
zagrożona, tak jak się to już zresztą dzieje na codzień. 

I po czwarte. Propaganda reżimowa ostrzega przed 
niebezpieczeństwem rosyjskim, judzi, podsyca na- 


Czego chcą Niemcy? 


Niemcy są dziś największym mocarstwem jednoczo¬ 
nej Europy. Ten, kto tego nie widzi, nie wie, na jakim 
świecie żyje. Rezolucja Bundestagu z 29 maja 1998 uza¬ 
leżniająca przyjęcie Polski i Czech do UE od załatwienia 
sprawy „wypędzonych” jest tego koronnym dowodem. 
Niemcy nie mają żadnych dowodów, aby takiej uchwały 
nie przyjąć. Są zjednoczone, stanowią filar NATO i UE. 
Dawno pozbyły się totalitarnych i wojennych komple¬ 
ksów. Twierdzą, że „wypędzenie” jest jedyną trwałą 
krzywdą II wojny światowej. Jej powetowania teraz się 
domagają. Pokazują nam i całemu światu, iż jest to 
ostatni problem II wojny światowej, inne, jak holocaust 
czy odszkodowania ofiarom, zostały już załatwione. 

Tym samym błogostan, w którym trwały stosunki 
polsko-niemieckie, został mocno naruszony. Inną bo¬ 
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Rcsja współczesna ma stanowczo zbyt wiele spraw 
do załatwienia, by mogła i chciała zagrażać jeszcze 
Polsce. W istocie nie ma ona w tym żadnego intere¬ 
su; trudno bowiem wyobrazić sobie, by chciała wra¬ 
cać do geopolityki z czasów carskich i okupować Pol¬ 
skę. Nie te czasy i nie te uwarunkowania. Natomiast 
w żywotnym interesie Rosji leży, by mieć w Polsce 
dobrego sąsiada, sojusznika, zabezpieczającego jej 
interesy na Zachodzie, powstrzymującego inwazję 
niemiecką, i niedopuszczającego do przenikania 
wpływów niemieckich na teren Polski. Tu interesy 
Polski i Rosji są i powinny być zbieżne. Dlatego tak 
należy konstruować politykę polską, by te wzajemne 
interesy umacniać, a nie psuć je i niszczyć. 

Niestety tak się stanie, gdy Polska przystąpi do 
NATO. Staniemy się wówczas krajem frontowym NATO, 
wrogim Rosji, z obcymi garnizonami i obcą bronią ją¬ 
drową na swym terytorium. Rosja nie będzie miała 
wówczas innego wyjścia, jak potraktować nas jako kraj 
nieprzyjacielski. Wówczas może dojść do tragedii. Dwa 
bratnie narody słowiańskie, zamiast dokonać przełomu 
w swoich stosunkach, wspierać się wzajemnie i żyć 
w dobrym sąsiedztwie - będą podsycać wzajemną wro¬ 
gość, żyć w nienawiści, ku satysfakcji obcych, którzy 
chcą, by z Polski nie pozostał kamień na kamieniu. 

Takie są nasze, logiczne argumenty przeciwko 
przystąpieniu do NATO i Unii Europejskiej. Zwolenni¬ 
ków zaś tych instytucji wzywamy do zaprezentowania 
swoich argumentów. Jak bowiem dotychczas, poza 
praniem mózgów Polaków, nie padły żadne. 

Żądamy ujawnienia wszystkich tajnych dokumen¬ 
tów dotyczących przystąpienia POLSKI do NATO 
i UE, przede wszystkim - tzw. białej księgi. 

Żądamy swobody dyskusji w tych żywotnych dla 
nas sprawach w środkach masowego przekazu, a po 
jej przeprowadzeniu - referendum w sprawie akcesu 
do NATO i UNII EUROPEJSKIEJ. 

Marian Barański 

Stronnictwo Narodowe „Szczerbiec", tel. 090643113 

europejskiego porządku, stanu posiadania w Sude¬ 
tach, Wielkopolsce, na Śląsku, Pomorzu oraz Warmii 
i Mazurach. Jest to czytelny akt woli politycznej, wo¬ 
bec którego polska racja stanu jest bezsilna. Niektórzy 
Niemcy tłumaczą, że zbliżają się wybory parlamentar¬ 
ne, a środowiska wypędzonych to prawie 20 min gło¬ 
sów, o które warto zabiegać. Moim zdaniem właśnie 
w tym tkwi największe niebezpieczeństwo! Prawica 
niemiecka szuka potwierdzenia swojego kierunku po¬ 
litycznego w wolnych i demokratycznych wyborach. 

Na tle konsekwentnej polityki Republiki Federalnej 
nasza racja stanu jest w opłakanym stanie. Można 
o niej powiedzieć jedynie, iż jest antyrosyjska i proza¬ 
chodnia. Żadnych dodatkowych szczegółów. Opór 
przeciwko zajęciu stanowiska przez Sejm świadczy, iż 
koalicja AWS-UW woli nieprzyjazną uchwałę Bunde¬ 
stagu przemilczeć niż z nią polemizować. Ktoś z koa¬ 
licji na serio objaśniał, że musimy przytakiwać, bo 








bunałem Europejskim, jeśli nie dojdzie do 
zbliżenia stanowisk, zaś Polska będzie nadal 
zabiegać o przyjęcie do Unii. Jak brzmiałoby 
oskarżenie? 

Nie mogę powiedzieć. Wcale bym sobie tego 
nie życzyła. Ale mówię: będę musiała się zasta¬ 
nowić, co zrobić, jeśli Polska nie wykona żad¬ 
nego ruchu i jeśli niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych pozostanie ten sam minister. 

Wysiedlenie Niemców zarządziły mocar¬ 
stwa zwycięskiej koalicji. Dlaczego nie zwra¬ 
ca się pani do Waszyngtonu, Londynu, Mos¬ 
kwy - tylko do Warszawy? 

Alianci nie mają obecnie żadnej możliwości 
interweniowania. Polacy nie musieli przecież wy¬ 
pędzać. Tam, gdzie było to potrzebne, tam Nie¬ 
mców pozostawiono. Z innych obszarów wypę¬ 
dzono wszystkich. Powtarzam: przy dobrej woli 
można załatwić wszystko. 

Co będzie, jeśli nie znajdziemy porozumienia? 

Dla współżycia w Europie byłoby to absolutnie 
niekorzystne. Jestem jednak z natury optymistką 
i wiem, że leży to głównie w interesie młodych 
pokoleń. Wielu młodych Polaków już dzisiaj wie, 
że w historii zdarzyło się coś, co musi być załat¬ 
wione ku pożytkowi obu stron i że wymaga tego 
ich własne poczucie sprawiedliwości. 

Rozmawiał Marek Orzechowski, Polityka 

Kłopot u drzwi 

Dla wielu polityków niemieckich, w tym ministra 
spraw zagranicznych Klausa Kinkla dopiero przystą¬ 
pienie Polski do Unii ułatwi załatwienie ciągle spor¬ 
nych jeszcze kwestii, w tym sprawę swobodnego 
osiedlania się na terenie Polski byłych mieszkańców 
niemieckich terenów wschodnich. 

Związek Wypędzonych uważa za oczywiste, że bę¬ 
dzie jednym z głównych partnerów w rozmowach 
z Polską. Klaus Kinkel w odpowiedzi na niedawną re¬ 
zolucję Sejmu powiedział, że prawdziwy dialog nie 

Związek Wypędzonych 
stawia nam żądania 

Podczas dorocznego zlotu niemieckich wysiedleńców 
w Berlinie, Erika Steinbach, przewodnicząca Związku Wy¬ 
pędzonych i deputowana CDU do Bundestagu, zwróciła 
się wczoraj do władz Polski i Czech, by zadośćuczyniły 
krzywdom wyrządzonym Niemcom, którzy musieli opuścić 


przed europejskimi sądami? 

Tysiące Niemców odświeżają dzisiaj archiwa do¬ 
mowe i kompletują dokumenty własności z tamtych 
lat. To, że należy liczyć się z wyciągnięciem ręki po 
starą własność, pokazuje przykład dawnej NRD. Po 
zjednoczeniu rozpoczął się tu bezpardonowy proces 
odzyskiwania pozostawionej własności przez obywa¬ 
teli starej RFN, którzy wyjechali w różnych okoliczno¬ 
ściach, także na skutek wojny. Argumentacja polskiej 
strony, że kwestie własności rozstrzygnięte zostały 
decyzjami koalicyjnych mocarstw, w niczym niestety 
nie zmienia perspektywy, iż Polskę oczekuje fala pro¬ 
cesów ze strony indywidualnych byłych właścicieli. 

Trudno oczekiwać, by Unia była zainteresowana kon¬ 
fliktem polsko-niemieckim i by tolerowała tak drażliwe 
obciążenie dla stosunków wewnątrzunijnych. Nie należy 
też z góry zakładać, że w sporach tych sympatia stać 
będzie wyłącznie po polskiej stronie. Może się zdarzyć, 
że w obawie o przeniesienie do Unii wirusa sporów pol¬ 
sko-niemieckich, osłabną przyjazne Polsce sympatie. 
Niemcy w Unii już są, są jej głównym państwem człon¬ 
kowskim, finansującym w 60 proc. budżet Unii. Polska 
stoi ledwie u progu zamkniętych jeszcze drzwi. 

Nie ma też co liczyć na wzrost sympatii propol¬ 
skich w samych Niemczech za dziesięć lat. Młode po¬ 
kolenie spogląda na Polskę bez zainteresowania, za 
to z kalkulatorem w ręku; nie ma historycznego kom¬ 
pleksu winy. Ale doskonale będzie wiedziało, jak wal¬ 
czyć o swoje, jeśli za tytułami własności dziadków 
kryć się będą realne pieniądze. 

Marek Orzechowski, Polityka 

Związek Wypędzonych 

Bund der Vertriebenen (BdV) 

BdV grupuje 20 ziomkostw - organizacji wysie¬ 
dlonych Niemców. Według własnych informacji re¬ 
prezentuje interesy 15 milionów Niemców, którzy 
znaleźli się na obszarze Republiki Federalnej Nie¬ 
miec na skutek wypędzenia, deportacji, ucieczek 
i wysiedleń. 

po wojnie swe domy. Oskarżyła Warszawę i Pragę o cięż¬ 
kie naruszenie praw człowieka. Odczytany przez nią „Apel 
Berliński” zawiera katalog żądań, od spełnienia których 
uzależnia się dalsze popieranie naszych aspiracji do człon¬ 
kostwa w Unii Europejskiej. 

Wypędzeni chcą zmienić historię 
Uczestnicy dorocznego zlotu wysiedleńców spotka¬ 
li się z krytyką i kontrdemonstracją berlińskich orga- 


Po trzecie- suwerenność Polski - gospodarcza i poli¬ 
tyczna - zostałaby zniszczona. Wyliczmy: garnizony nie¬ 
mieckie w Polsce, niemiecki generał „z klucza” 
w Europie Środkowo-Wschodniej, dowodzący resztkami 
polskich sił zbrojnych, stolica Państwa, nie w Warszawie, 
tylko w Brukseli. Dodajmy, że owa wyśniona „Europa” to 
są państwa rządzone przez masonów, wrogich religii 
rzymsko-katolickiej, tradycji, patriotyzmowi. To masoń¬ 
ski styl życia nie mający nic wspólnego z polskością. Za¬ 
tem i nasza tożsamość narodowa zostałaby śmiertelnie 
zagrożona, tak jak się to już zresztą dzieje na codzień. 

I po czwarte. Propaganda reżimowa ostrzega przed 
niebezpieczeństwem rosyjskim, judzi, podsyca na- 


Czego chcą Niemcy? 


Niemcy są dziś największym mocarstwem jednoczo¬ 
nej Europy. Ten, kto tego nie widzi, nie wie, na jakim 
świecie żyje. Rezolucja Bundestagu z 29 maja 1998 uza¬ 
leżniająca przyjęcie Polski i Czech do UE od załatwienia 
sprawy „wypędzonych” jest tego koronnym dowodem. 
Niemcy nie mają żadnych dowodów, aby takiej uchwały 
nie przyjąć. Są zjednoczone, stanowią filar NATO i UE. 
Dawno pozbyły się totalitarnych i wojennych komple¬ 
ksów. Twierdzą, że „wypędzenie” jest jedyną trwałą 
krzywdą II wojny światowej. Jej powetowania teraz się 
domagają. Pokazują nam i całemu światu, iż jest to 
ostatni problem II wojny światowej, inne, jak holocaust 
czy odszkodowania ofiarom, zostały już załatwione. 

Tym samym błogostan, w którym trwały stosunki 
polsko-niemieckie, został mocno naruszony. Inną bo¬ 
wiem sprawą jest domaganie się zwrotu majątku po¬ 
zostawionego po zmianie granic, a inną demokratycz¬ 
nie przegłosowane stanowisko izby niższej niemiec¬ 
kiego Parlamentu. Uchwała przyjęta z inicjatywy CDU- 
CSU nie odzwierciedla przecież zwykłej ludzkiej tęsk¬ 
noty do domu rodzinnego, czy ran po utracie życiowe¬ 
go dorobku wskutek okrutnej, hitlerowską ręką wywo¬ 
łanej wojny, lecz oddaje niemiecką rację stanu. Nakie¬ 
rowana jest ona na odzyskiwanie, w ramach nowego 


Takie są nasze, logiczne argumenty przeciwko 
przystąpieniu do NATO i Unii Europejskiej. Zwolenni¬ 
ków zaś tych instytucji wzywamy do zaprezentowania 
swoich argumentów. Jak bowiem dotychczas, poza 
praniem mózgów Polaków, nie padły żadne. 

Żądamy ujawnienia wszystkich tajnych dokumen¬ 
tów dotyczących przystąpienia POLSKI do NATO 
i UE, przede wszystkim - tzw. białej księgi. 

Żądamy swobody dyskusji w tych żywotnych dla 
nas sprawach w środkach masowego przekazu, a po 
jej przeprowadzeniu - referendum w sprawie akcesu 
do NATO i UNII EUROPEJSKIEJ. 

Marian Barański 

_ Stronnictwo Narodowe „Szczerbiec”, tel. 09064311 3 

europejskiego porządku, stanu posiadania w Sude¬ 

tach, Wielkopolsce, na Śląsku, Pomorzu oraz Warmii 
i Mazurach. Jest to czytelny akt woli politycznej, wo¬ 
bec którego polska racja stanu jest bezsilna. Niektórzy 
Niemcy tłumaczą, że zbliżają się wybory parlamentar¬ 
ne, a środowiska wypędzonych to prawie 20 min gło¬ 
sów, o które warto zabiegać. Moim zdaniem właśnie 
w tym tkwi największe niebezpieczeństwo! Prawica 
niemiecka szuka potwierdzenia swojego kierunku po¬ 
litycznego w wolnych i demokratycznych wyborach. 

Na tle konsekwentnej polityki Republiki Federalnej 
nasza racja stanu jest w opłakanym stanie. Można 
o niej powiedzieć jedynie, iż jest antyrosyjska i proza¬ 
chodnia. Żadnych dodatkowych szczegółów. Opór 
przeciwko zajęciu stanowiska przez Sejm świadczy, iż 
koalicja AWS-UW woli nieprzyjazną uchwałę Bunde¬ 
stagu przemilczeć niż z nią polemizować. Ktoś z koa¬ 
licji na serio objaśniał, że musimy przytakiwać, bo 
przecież Niemcy popychają nas do NATO i UE, więc 
nie wypada teraz włączać wstecznego biegu. Ktoś in¬ 
ny wzywał do przyjęcia analogicznej uchwały, ale 
względem Litwy i Ukrainy. Jedynie PSL odważył się 
zapytać czy polskie aspiracje do UE są objęte dodat¬ 
kowymi politycznymi warunkami. PSL jest jednak ob¬ 
jęty koalicyjną infamią, nikt więc poważnie uchwały 
Bundestagu w polskim Sejmie nie potraktuje. I znowu 
sami sobie będziemy winni. Jerzy Papuga 


nlzacjt partii Zielonych, postkomunistycznej PPS 
i organizacji antyfaszystowskich. Zdaniem tych ostat¬ 
nich należy zaniechać dotacji rządowych na działal¬ 
ność ziomkostw, ponieważ, jak określono, „związki 
wypędzonych dążą do rewizji rezultatów II wojny świa¬ 
towej przez odtworzenie niemieckich obszarów osie¬ 
dleńczych w Europie Wschodniej i restaurację Nie- 
miecwgwteaEŚt Wl iob‘. 


; . ■ .iiftflSI811 

„Apel Berliński” i jego punkty mówią między innymi 
o potrzebie dobrowolnej dyskusji na temat wprowadze¬ 
nia w Polsce i Czechach uregulowań prawych, pozwa¬ 
lających na wypłatę odszkodowań dla przesiedleńców 
oraz zmiany utrwalanego od lat, zafałszowanego w opi¬ 
nii Związku Wypędzonych, przekazu na temat polsko- 
niemieckiej historii powojennej. 
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W kręgu cywilizacji 


Walka, która nieprzerwanie toczy się w dziejach 
świata jest walką duchową, niematerialistyczną - walką 
różnych cywilizacji. Będzie ona tak długo trwała, jak dłu¬ 
go żyją obok siebie różne cywilizacje (a te są wieczne). 
Połączenie dwóch lub więcej cywilizacji w jeden twór 
jest prawie niemożliwe, a jeżeli już uda się komuś stwo¬ 
rzyć taką „mieszankę”, staje się ona tworem niefunkcyj- 
nym i wcześniej czy później skazana zostaje na obumar¬ 
cie. Na świecie istnieje obecnie siedem cywilizacji: 

- bramińska, żydowska, chińska, turańska, bizan¬ 
tyjska, arabska, łacińska. Czym cechują się powyższe 
cywilizacje? Spróbujmy je scharakteryzować. 

Cywilizacja turańska posiada typowo obozową metodę 
życia zbiorowego. W społecznościach tej cywilizacji na¬ 
stępuje rozprężenie moralne, gdy nie prowadzą żadnych 
wojen. Są to społeczności często zmieniające się w armie, 
lecz nigdy społeczeństwa. Cywilizacja ta wytworzyła dwie 
kultury turańsko-słowiańskie: moskiewską i kozacką. 

Cywilizacją bizantyjska zwolniła władzę z etyki i przyjąw- 
szy monoizm prawa publicznego dała podwaliny pod kształt 
przyszłych państw totalnych (totalitarnych) - np. Niemcy. 

Cywilizacja arabska swoje prawo publiczne opiera na 
Koranie, który zawiera w sobie prawo prywatne (np. podat¬ 
ki wywodzą się z obowiązku udzielania jałmużny). Społe¬ 
czeństwo w tej cywilizacji nie posiada samodzielności. 

Cywilizacja chińska - państwo w tej cywilizacji jest 
zbiurokratyzowane. Prawo dopuszcza poligamię, dlatego 
w tej cywilizacji rodzina nigdy nie osiągnęła swojej pełnej 
świetności (nie wyemancypowała się). Prawo prywatne 
posunęło się do tego stopnia, że ojciec może zabić wła¬ 
sne dziecko bez żadnych reperkusji prawnych. 

Cywilizacją żydowska jest cywilizacją sakralną. Religia 
żydowska oraz przepisy Tory (św. księgi Żydów) mówią, 
iż Bóg jest dobry i sprawiedliwy tylko dla Narodu Wybra¬ 
nego czyli Izraelskiego. Ma on sprawić, że Żydzi zapanują 
nad całym światem, a wszyscy nie-żydzi (goje) będą ich 
sługami. Jeżeli chodzi o traktowanie „goja”, Żydzi nie ma¬ 
ją żadnych hamulców moralnych: goja można zabić, 


wadzenie pisma przez duchownych przybyłych w celach 
misyjnych. Byli oni (jako ludzie wykształceni) łącznikami 
pomiędzy Władcą a papieżem, innymi władcami, uczestni¬ 
czyli w mediacjach, uczestniczyli w różnorakich posel¬ 
stwach zagranicznych - pełnili rolę Ambasadorów Polski. 

Największym zagrożeniem dla państwowości polskiej by¬ 
ły i są dwie sąsiadujące z nią cywilizacje: turańska (Rosja) 
oraz bizantyjska (Niemcy). Obie są zaborcze i nad wyraz dra¬ 
pieżne. Obie też wszelkimi możliwymi środkami starają się 
zniszczyć cywilizację łacińską. Skutkiem tych zabiegów była 
II wojna światowa, zakończona jednak konfrontacją bizantyj¬ 
ską III Rzeszy z turańską Stalinowską Rosją. Polska z tej 
konfrontacji także nie wyszła bez znacznego uszczerbku 
(kilka milionów zabitych, zniszczony przemysł, ale najgor¬ 
szym było poddanie Kraju, w wyniku zdradzieckich umów 
międzynarodowych - Jałta, Poczdam,' kilkudziesięcioletniej 
indoktrynizacji cywilizacji turańskiej. Obecnym przykładem 
nowego ataku na ideały i wartości cywilizacji łacińskiej jest 
próba utworzenia tzw. Zjednoczonej Europ;, - organizmu po¬ 
nadpaństwowego i ponadnarodowego. W tym miejscu nale¬ 
ży przytoczyć słowa wielkiego polskiego historyka i myślicie¬ 
la prof. Feliksa Konecznego (01.11.1862-10.02.1949): 
„Wszelkie zrzeszenie ponadnarodowe czy beznarodowe go¬ 
dzi w samo istnienie cywilizacji łacińskiej. Nie można bo¬ 
wiem mieć ojczyzny wszędzie i gdziekolwiek. Przez narody 
dopiero cywilizacja łacińska osiąga swe szczyty”. 

W chwili obecnej trwa wielka bitwa trzech cywilizacji 
o prymat materialistyczny i duchowy nad naszym Krajem. 
Pierwszą z nich jest cywilizacja bizantyjska, która próbuje 
opanować administrację państwową, prawo. Drugą - cy¬ 
wilizacja turańska opanowująca życie polityczne Polski. 
Całkowicie nie liczy się z etyką, czyniąc z polityki narzę¬ 
dzie do zdobycia i jak najdłuższego utrzymania władzy. 
Trzecia cywilizacja - bramińska atakuje stronę duchową 
człowieka - postawę życiową, wrażliwość i umysł, wpro¬ 
wadzając elementy orientu - medytacji, jogi, zen. Powo¬ 
duje to rozmiękczenie człowieka wobec realnego świata, 
wychowując go na apolitycznego obywatela, który jak ża- 
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Amerykanie mają nowego boga - nazywa się on PRO- 
ZAK. Jest to lek psychotropowy, masowo zażywany przez 
niemal wszystkie grupy społeczne i wiekowe: przez starców, 
dzieci, kobiety w ciąży, młodzież, biznesmenów, artystów, 
dziennikarzy itd. Od 1988 roku, kiedy to koncern ELLI LILLY 
wprowadził PROZAK na rynek, pod jego wpływem znalazło 
się (według ostrożnych szacunków) 11 milionów ludzi na 
świecie, z czego ponad 7 milionów to mieszkańcy USA. 

A zapotrzebowanie, podsycane umiejętnie reklamą, stale 
rośnie i wynosi już ok. 45% w skali rocznej. Z założenia anty¬ 
depresyjny PROZAK jest zażywany przy najmniejszym pogor¬ 
szeniu samopoczucia, chandrze, przy niepowodzeniach 
w pracy i w życiu prywatnym. W świadomości przeciętnego 
Amerykanina jest panaceum na wszelkie problemy, a jego za¬ 
życie - gwarancją sukcesu. Wielka kampania reklamowa pro¬ 
wadzona m.in. przez takich gigantów na rynku prasowym, 
jak NEWSWEEK czy NEW YORK TIMES przyciąga coraz to 
nowych wyznawców biało-zielonej kapsułki. Zmieniło się cał¬ 
kowicie podejście społeczności amerykańskiej do tematu ta¬ 
bu, jakim do niedawna była kuracja lekami psychotropowy¬ 
mi. Dziś, przyznanie się do uczestnictwa w „prozakomanii” 
(taka nazwa funkcjonuje już w Ameryce) nie jest czymś wsty¬ 
dliwym. Nie dziwi powszechna chęć ucieczki od rzeczywisto¬ 
ści w kraju, gdzie kupić i sprzedać można wszystko, a każdy 
towar jest tyle wart, He klient jest gotów za niego zapłacić, 
gdzie pedofile tworzą oficjalne organizacje domagające się 
uznania ich „upodobań” za normalne, gdzie homoseksualiści 
obrażają Boga i ludzi, wulgarnie manifestując swoje zbocze¬ 
nie, gdzie zabija się nienarodzone dzieci, a ich zwłoki wyko¬ 
rzystuje do produkcji kosmetyków... Ucieczka ta musi być 
jednak akceptowana przez społeczeństwo, a umożliwiający ją 
środek uznany przez prawo. Narkotyki nie wchodzą zatem 
w grę, ale można posłużyć się do tego celu lekiem. 

Entuzjastycznie zachwalany PROZAK w rzeczywistości nie 
jest ani tak skuteczny w leczeniu depresji, ani wolny od efektów 
ubocznych - jak można by sądzić, opierając swe przeświadcze¬ 
nie na reklamach. U 20-40% pacjentów wywołuje: silne bóle 
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- bramińska, żydowska, chińska, łurańska, bizan¬ 
tyjska, arabska, łacińska. Czym cechują się powyższe 
cywilizacje? Spróbujmy je scharakteryzować. 

Cywilizacja turańska posiada typowo obozową metodę 
życia zbiorowego. W społecznościach tej cywilizacji na¬ 
stępuje rozprężenie moralne, gdy nie prowadzą żadnych 
wojen. Są to społeczności często zmieniające się w armie, 
lecz nigdy społeczeństwa. Cywilizacja ta wytworzyła dwie 
kultury turańsko-słowiańskie: moskiewską i kozacką. 

Cywilizacją bizantyjska zwolniła władzę z etyki i przyjąw- 
szy monoizm prawa publicznego dała podwaliny pod kształt 
przyszłych państw totalnych (totalitarnych) - np. Niemcy. 

Cywilizacja arabska swoje prawo publiczne opiera na 
Koranie, który zawiera w sobie prawo prywatne (np. podat¬ 
ki wywodzą się z obowiązku udzielania jałmużny). Społe¬ 
czeństwo w tej cywilizacji nie posiada samodzielności. 

Cywilizacja chińska - państwo w tej cywilizacji jest 
zbiurokratyzowane. Prawo dopuszcza poligamię, dlatego 
w tej cywilizacji rodzina nigdy nie osiągnęła swojej pełnej 
świetności (nie wyemancypowała się). Prawo prywatne 
posunęło się do tego stopnia, że ojciec może zabić wła¬ 
sne dziecko bez żadnych reperkusji prawnych. 

Cywilizacja żydowska jest cywilizacją sakralną. Religia 
żydowska oraz przepisy Tory (św. księgi Żydów) mówią, 
iż Bóg jest dobry i sprawiedliwy tylko dla Narodu Wybra¬ 
nego czyli Izraelskiego. Ma on sprawić, że Żydzi zapanują 
nad całym światem, a wszyscy nie-żydzi (goje) będą ich 
sługami. Jeżeli chodzi o traktowanie „goja", Żydzi nie ma¬ 
ją żadnych hamulców moralnych: goja można zabić, 
oszukać, nie dotrzymać złożonego mu przyrzeczenia. Nie 
jest to dla Żydów grzechem, na to zezwala im ich religia. 

Cywilizacja bramińska tak jak i żydowska jest cywilizacją 
sakralną. Religia w swych głównych założeniach opiera się na 
reinkarnacji, która jest karą za grzechy w poprzednim wciele¬ 
niu. Życie wieczne w naukach religii wschodnich jest czymś 
nierealnym, nie istnieje. Rządy sprawują Rody - Kasty. W za¬ 
leżności od kasty obowiązują inne prawa i normy moralne. 

Cywilizacją łacińska - w życiu publicznym obowiązuje 
moralność płynąca z etyki katolickiej. Cywilizacja ta jest 
w przeciwieństwie do pozostałych cywilizacji personali- 
styczna (religia katolicka), tzn. każdy wierzący z osobna 
(a nie grupowo, jak wierzą żydzi) doznaje łask Bożych 
i jest indywidualnie odpowiedzialny przed Bogiem. Tylko 
w cywilizacji łacińskiej powstają Narody. Poza nią rodzą 
się szczepy (np. indiańskie, afrykańskie), kasty (np. hindu¬ 
skie), ordy (np. tatarskie), sułtanaty (np. arabskie). Polska 
została ukształtowana przez cywilizację łacińską, która ob¬ 
jęła swym zasięgiem Kraj z chwilą przyjęcia przez Niego 
Chrztu Św. Pierwszym widocznym dobrodziejstwem usta¬ 
nowienia cywilizacji łacińskiej w naszym Kraju było wpro- 
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zniszczyć cywilizację łacińską. Skutkiem tych zabiegów była 
II wojna światowa, zakończona jednak konfrontacją bizantyj¬ 
ską III Rzeszy z turańską Stalinowską Rosją. Polska z tej 
konfrontacji także nie wyszła bez znacznego uszczerbku 
(kilka milionów zabitych, zniszczony przemysł, ale najgor¬ 
szym było poddanie Kraju, w wyniku zdradzieckich umów 
międzynarodowych - Jałta, Poczdam,’ kilkudziesięcioletniej 
indoktrynizacji cywilizacji turańskiej. Obecnym przykładem 
nowego ataku na ideały i wartości cywilizacji łacińskiej jest 
próba utworzenia tzw. Zjednoczonej Europ, - organizmu po¬ 
nadpaństwowego i ponadnarodowego. W tym miejscu nale¬ 
ży przytoczyć słowa wielkiego polskiego historyka i myślicie¬ 
la prof. Feliksa Konecznego (01.11.1862-10.02.1949): 
„Wszelkie zrzeszenie ponadnarodowe czy beznarodowe go¬ 
dzi w samo istnienie cywilizacji łacińskiej. Nie można bo¬ 
wiem mieć ojczyzny wszędzie i gdziekolwiek. Przez narody 
dopiero cywilizacja łacińska osiąga swe szczyty". 

W chwili obecnej trwa wielka bitwa trzech cywilizacji 
o prymat materialistyczny i duchowy nad naszym Krajem. 
Pierwszą z nich jest cywilizacja bizantyjska, która próbuje 
opanować administrację państwową, prawo. Drugą - cy¬ 
wilizacja turańska opanowująca życie polityczne Polski. 
Całkowicie nie liczy się z etyką, czyniąc z polityki narzę¬ 
dzie do zdobycia i jak najdłuższego utrzymania władzy. 
Trzecia cywilizacja - bramińska atakuje stronę duchową 
człowieka - postawę życiową, wrażliwość i umysł, wpro¬ 
wadzając elementy orientu - medytacji, jogi, zen. Powo¬ 
duje to rozmiękczenie człowieka wobec realnego świata, 
wychowując go na apolitycznego obywatela, który jak ża¬ 
den inny podatny jest na polityczną manipulację. 

Szczególne spustoszenie umysłowe elementy cywiliza¬ 
cji bramińskiej wyrządzają polskiej młodzieży, która jest 
bardziej podatna (niż ukierunkowany i ukształtowany życio¬ 
wo człowiek dorosły) na różne nowoczesne (i jakoby atrak¬ 
cyjne) prądy i nowinki myślowe. Na przykład religię katolic¬ 
ką próbuje zamienić się na pseudowyznania Wschodu 
(Buddyzm, Hare-Kryszna itp.). Czym grożą Polsce i Pola¬ 
kom powyższe praktyki, nie trzeba chyba tłumaczyć! 

Skutki działalności wszystkich trzech jakże obcych nam 
cywilizacji widać na dosłownie każdym kroku (bizantynizm 
- korupcja urzędnicza, gąszcz przepisów uniemożliwiają¬ 
cych zrozumienie prawa; turanizm - demagogia, dezinfor¬ 
macja w działaniu różnorakich, wyrosłych jak grzyby po de¬ 
szczu partii politycznych; braminizm - zobojętnienie wobec 
świata, narkomania, apolityczność, sekciarstwo antychrze- 
ścijańskie). Jeżeli my - Polacy nie przejrzymy na oczy i nie 
przeciwstawimy się powyżej przedstawionym praktykom, 
to w roku 2000 będziemy mogli sobie tylko pomarzyć - już 
nie o Wielkiej i Katolickiej, ale w ogóle o Polsce. 

Tomasz Jazłowski 


rośnie i wynosi już ok. 45% w skali rocznej. 2 założenia anty¬ 
depresyjny PROZAK jest zażywany przy najmniejszym pogor¬ 
szeniu samopoczucia, chandrze, przy niepowodzeniach 
w pracy i w życiu prywatnym. W świadomości przeciętnego 
Amerykanina jest panaceum na wszelkie problemy , a jego za¬ 
życie - gwarancją sukcesu. Wielka kampania reklamowa pro¬ 
wadzona m.in. przez takich gigantów na rynku prasowym, 
jak NEWSWEEK czy NEW YORK TIMES przyciąga coraz to 
nowych wyznawców biało-zielonej kapsułki. Zmieniło się cał¬ 
kowicie podejście społeczności amerykańskiej do tematu ta¬ 
bu, jakim do niedawna była kuracja lekami psychotropowy¬ 
mi. Dziś, przyznanie się do uczestnictwa w „prozakomanii” 
(taka nazwa funkcjonuje już w Ameryce) nie jest czymś wsty¬ 
dliwym. Nie dziwi powszechna chęć ucieczki od rzeczywisto¬ 
ści w kraju, gdzie kupić i sprzedać można wszystko, a każdy 
towar jest tyle wart, ile klient jest gotów za niego zapłacić, 
gdzie pedofile tworzą oficjalne organizacje domagające się 
uznania ich „upodobań" za normalne, gdzie homoseksualiści 
obrażają Boga i ludzi, wulgarnie manifestując swoje zbocze¬ 
nie, gdzie zabija się nienarodzone dzieci, a ich zwłoki wyko¬ 
rzystuje do produkcji kosmetyków.Ucieczka ta musi być 

jednak akceptowana przez społeczeństwo, a umożliwiający ją 
środek uznany przez prawo. Narkotyki nie wchodzą zatem 
w grę, ale można posłużyć się do tego celu lekiem. 

Entuzjastycznie zachwalany PROZAK w rzeczywistości nie 
jest ani tak skuteczny w leczeniu depresji, ani wolny od efektów 
ubocznych - jak można by sądzić, opierając swe przeświadcze¬ 
nie na reklamach. U 20-40% pacjentów wywołuje: silne bóle 
głowy, napady paniki, utratę pamięci, zaburzenia funkcji seksu¬ 
alnych, brak koncentracji. Na podstawie badań na zwierzętach 
wykryto, że może przyspieszyć rozwój nowotworów. 

Chociaż PROZAK znacznie wolniej od innych leków psy¬ 
chotropowych uzależnia fizycznie, to bardzo prędko uzależnia 
psychicznie. Jeżeli w dalszym ciągu będzie przepisywany pa¬ 
cjentom masowo, z każdego, nawet najbardziej błahego po¬ 
wodu, to Amerykę za niedługi czas będzie zamieszkiwało spo¬ 
łeczeństwo wiecznie uśmiechniętych, radosnych kretynów, 
dbających głównie o to, by nieprzerwanie korzystać z dobro¬ 
dziejstw nowoczesnej farmacji, nie potrafiących stawić samo- 

Niestety, Me 

chodzi tu tylko o Amerykanów. PROZAK jest coraz bardziej 
popularny także w 2acho|^^^||liśg»et już w Poteoe. 

Nie można bezkarnie ingerować w naturalny porządek 
rzeczy. Prędzej czy później (najczęściej prędzej) ludzka py¬ 
cha musi doprowadzić do katastrofy. Od cierpienia nie moż¬ 
na i nie powinno się uciekać, bo ono nadaje życiu człowieka 
inny wymiar, jest inspiracją przemiany duchowej. Żadna 
substancja chemiczna nie jest w stanie tego zmienić. Nie 
dajmy się więc omamić wizji permanentnej sielanki. I nawet 
na chwilę nie wolno nam zapomnieć, że Pierwsze Przykaza¬ 
nie, tak jak dziewięć pozostałych, obowiązuje nadal. 

Piotr Maciejowski 























nego czyli Izraelskiego. Ma on sprawić, że Żydzi zapanują 
nad całym światem, a wszyscy nie-żydzi (goje) będą ich 
sługami. Jeżeli chodzi o traktowanie „goja”, Żydzi nie ma¬ 
ją żadnych hamulców moralnych: goja można zabić, 
oszukać, nie dotrzymać złożonego mu przyrzeczenia. Nie 
jest to dla Żydów grzechem, na to zezwala im ich religia. 

Cywilizacja bramińska tak jak i żydowska jest cywilizacją 
sakralną. Religia w swych głównych założeniach opiera się na 
reinkarnacji, która jest karą za grzechy w poprzednim wciele¬ 
niu. Życie wieczne w naukach religii wschodnich jest czymś 
nierealnym, nie istnieje. Rządy sprawują Rody - Kasty. W za¬ 
leżności od kasty obowiązują inne prawa i normy moralne. 

Cywilizacja łacińska - w życiu publicznym obowiązuje 
moralność płynąca z etyki katolickiej. Cywilizacja ta jest 
w przeciwieństwie do pozostałych cywilizacji personali- 
styczna (religia katolicka), tzn. każdy wierzący z osobna 
(a nie grupowo, jak wierzą żydzi) doznaje łask Bożych 
i jest indywidualnie odpowiedzialny przed Bogiem. Tylko 
w cywilizacji łacińskiej powstają Narody. Poza nią rodzą 
się szczepy (np. indiańskie, afrykańskie), kasty (np. hindu¬ 
skie), ordy (np. tatarskie), sułtanaty (np. arabskie). Polska 
została ukształtowana przez cywilizację łacińską, która ob¬ 
jęła swym zasięgiem Kraj z chwilą przyjęcia przez Niego 
Chrztu Św. Pierwszym widocznym dobrodziejstwem usta¬ 
nowienia cywilizacji łacińskiej w naszym Kraju było wpro- 


człowieka - postawę życiową, wrażliwość i umysł, wpro¬ 
wadzając elementy orientu - medytacji, jogi, zen. Powo¬ 
duje to rozmiękczenie człowieka wobec realnego świata, 
wychowując go na apolitycznego obywatela, który jak ża¬ 
den inny podatny jest na polityczną manipulację. 

Szczególne spustoszenie umysłowe elementy cywiliza¬ 
cji bramińskiej wyrządzają polskiej młodzieży, która jest 
bardziej podatna (niż ukierunkowany i ukształtowany życio¬ 
wo człowiek dorosły) na różne nowoczesne (i jakoby atrak¬ 
cyjne) prądy i nowinki myślowe. Na przykład religię katolic¬ 
ką próbuje zamienić się na pseudowyznania Wschodu 
(Buddyzm, Hare-Kryszna itp.). Czym grożą Polsce i Pola¬ 
kom powyższe praktyki, nie trzeba chyba tłumaczyć! 

Skutki działalności wszystkich trzech jakże obcych nam 
cywilizacji widać na dosłownie każdym kroku (bizantynizm 
- korupcja urzędnicza, gąszcz przepisów uniemożliwiają¬ 
cych zrozumienie prawa; turanizm - demagogia, dezinfor¬ 
macja w działaniu różnorakich, wyrosłych jak grzyby po de¬ 
szczu partii politycznych; braminizm - zobojętnienie wobec 
świata, narkomania, apolityczność, sekciarstwo antychrze- 
ścijańskie). Jeżeli my - Polacy nie przejrzymy na oczy i nie 
przeciwstawimy się powyżej przedstawionym praktykom, 
to w roku 2000 będziemy mogli sobie tylko pomarzyć - już 
nie o Wielkiej i Katolickiej, ale w ogóle o Polsce. 

Tomasz Jazłowski 


W OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI 

List otwarty Narodowego Odrodzenia Polski 


Wyłoniony w konsekwencji wyborów z października 
1997 r. rząd sojuszu AWS/UW kontynuuje haniebne dzia¬ 
łania poprzednich władz RP, zmierzające do pozbawienia 
naszego kraju niepodległości. Polityka zdrady narodowej, 
polityka likwidacji suwerenności Polski i podporządkowa¬ 
nia jej tzw. Unii Europejskiej jest obowiązującym progra¬ 
mem także obecnych władz naszej Ojczyzny. 

Niepodległość państwa, to niezależność od wszelkich 
zewnętrznych form władzy. Suwerenność danego kraju 
określa jego podmiotowość w stosunkach międzynaro¬ 
dowych. Tymczasem Unia Europejska odbiera poszcze¬ 
gólnym państwom atrybuty ich niepodległości: niezależ¬ 


ną politykę zagraniczną, kontrolę nad własnym wojskiem 
i policją, kreowanie własnego prawa krajowego. 

W takiej „zjednoczonej” Europie Polska staje się jedną 
z wielu prowincji ekonomiczno-geograficznych: prowin¬ 
cją, której władze postępować mogą jedynie zgodnie 
z nakazami europejskiego rządu centralnego. Tak więc 
Unia Europejska, to kres naszej państwowości. 

Wbrew twierdzeniom polityków, reprezentujących inte¬ 
resy wrogie Polsce, „zjednoczona” Europa - o czym świad¬ 
czą choćby teksty umów integracyjnych - nie jest żadnym 
porozumieniem pomiędzy suwerennymi państwami. Poro¬ 
zumienie polega bowiem na równorzędności stosunków, 


nie na reklamach. U 20-40% pacjentów wywołuje: silne bóle 


na 


wykryto, że może przyspieszyć rozwój nowotworów. 

Chociaż PROZAK znacznie wolniej od innych leków psy- 


psychicznie. Jeżeli w dalszym ciągu będzie przepisywany pa¬ 
cjentom masowo, z każdego, nawet najbardziej błahego po¬ 
wodu, to Amerykę za niedługi czas będzie zamieszkiwało spo¬ 
łeczeństwo wiecznie uśmiechniętych, radosnych kretynów, 
dbających głównie o to, by nieprzerwanie korzystać z dobro¬ 
dziejstw nowoczesnej farmacji, nie potrafiących stawić samo¬ 
dzielnie (bez „dopingu”) czoła przeciwnościom. Niestety, nie 
chodzi tu tylko o Amerykanów. PROZAK jest coraz bardziej 
popularny także w zachodniej Europie, a nawet już w Polsce. 

Nie można bezkarnie ingerować w naturalny porządek 
rzeczy. Prędzej czy później (najczęściej prędzej) ludzka py- 
cfją.musi 

na i nie powinno się uciekać, bo ono nadaje życiu człowieka 
inspiracją przemiany duchowej. Żadna 
siibątanoja ehentfGał*stsa* tego zmienić. Nie 
dajmy się więc omamić wizji permanentnej sielanki. I nawet 
na chwilę nie wolno nam zapomnieć, że Pierwsze Przykaza¬ 
nie, tak jak dziewięć pozostałych, obowiązuje nadal. 

Piotr Maciejewski 


partnerstwie i możliwości rezygnacji ze współpracy, jeśli ta 
nie będzie odpowiadać interesom danego kraju. Tymcza¬ 
sem dokumenty unijne (jak choćby traktat z Maastricht) 
nie przewidują nawet możliwości opuszczenia tego sztucz¬ 
nego tworu przez „wchodzące” doń państwa. . 

W związku z tym, iż antypolski - anty narodowy i anty¬ 
państwowy - charakter „zjednoczonej” Europy jest spra¬ 
wą bezdyskusyjną, domagamy się od władz III RP na¬ 
tychmiastowego zerwania rozmów z Unią Europejską na 
temat tzw. „integracji”, czyli likwidacji naszej suwerenno¬ 
ści. Żądamy też unieważnienia wszystkich aktów pra¬ 
wnych, które umożliwiają ingerencję unii europejskiej 
w nasze sprawy wewnętrzne. Jest rzeczą niedopuszczal¬ 
ną, by polski rząd, polski parlament i polski prezydent 
prowadzili działania zmierzające do likwidacji państwa, 
którego interesów mają obowiązek bronić. 


Rada Wykonawcza 
Narodowego Odrodzenia Polski 
Warszawa, dn. 18.01.1998 r. 
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Przez ponad pół wieku wychowywani byliśmy 
w poczuciu winy za milczące przyzwolenie na masową 
likwidację Żydów w Europie w czasie II wojny światowej. 
Nauczono nas wierzyć w holocaust dzieci Izraela, 
niczym w Pismo Święte. Bo czy mógł ktoś przy¬ 
puszczać, że wydarzenie obecne na stronach wszystkich 
podręczników historii jest tylko mitem? Ale znaleźli się 
ludzie, którzy potrafili otrząsnąć się i z naukową precyzją 
odrzucić mit holocaustu. Czy są oni w błędzie? 

Każdy, rzecz jasna, może zakwestionować wszys¬ 
tko. Ale wykazać absurdalność czyichś poglądów na 
nie tak dawne przecież historyczne wydarzenia nie 
powinno być trudne. Skoro holocaust miał miejsce, 
skoro Żydzi ginęli masowo w komorach gazowych, 
najprościej byłoby przedstawić na to jakieś dowody. 
Ale tych, jak się okazało, po prostu nie ma. Kłamst¬ 
wo bowiem, choćby i miliony razy powtarzane, nie 
jest w stanie zastąpić najdrobniejszego choćby faktu. 

Zamiast dyskusji, obrzucono więc niepokornych 
historyków, nazywanych „rewizjonistami”, tonami 
epitetów - lecz ani jedna rzeczowa polemika nie 
została podjęta. 

Sięgnięto też i po inne środki, by zamknąć im usta: 
w wielu tzw. krajach demokratycznych wprowadzono 
ustawowy zakaz prowadzenia badań naukowych nad 
holocaustem, a jego złamanie zagrożone zostało 
sankcjami karnymi (np. we Francji). Również 
w naszym kraju podjęto działania mające na celu 




Przewodnik po 
piekłach 
żydowskich 

Książki, artykuły w gazetach, telewizyjne i radio¬ 
we audycje, wreszcie - filmy; tematyka najbardziej 
na Zachodzie ulubiona - holocaust, a konkretnie 
polskie źródła tego wydarzenia. Tak wiele już wi¬ 
dzieliśmy i czytaliśmy z tej nad wyraz rozwiniętej 
dziedziny twórczości artystycznej, że praktycznie 
żadna nowa produkcja tego gatunku politlcal Mion 
nie powinna nas dziwić. 

A jednak. Najnowszy, tegoroczny produkt nie 
ustępuje poprzednim „osiągnięciom”, a nawet, jak 
twierdzą niektórzy, nieco je przewyższa. Chodzi 
o film „From Heli to Heli”, w reżyserii Rosjanina Di- 
mitri Astrachana, producentem którego jest Artur 
Brauner, żyd z Polski, dziś obywatel niemiecki. 
Obraz ten zgłoszony został już do Amerykańskiej 
Akademii Filmowej (czyli do nagrody Oskara) w ka¬ 
tegorii na najlepszy film obcojęzyczny. Państwem, 
które złożyło ten wniosek jest Rosja. Krajem, 
w którym zorganizowano najlepszą akcję promocyj¬ 
ną są Stany Zjednoczone, a instytucje, które go 
w USA sponsorowały, to Muzem Sztuki Współcze¬ 
snej z Nowego Jorku i Goethe lnstitut (w ramach fe¬ 
stiwalu filmów niemieckich). Nie da się więc zaprze¬ 
czyć, że „From Heli to Heli” to produkcja ze wszech 
miar „międzynarodowa": Rosjanie, Amerykanie, 
Niemcy, Żydzi zaangażowali się wspólnie, by przy¬ 
łożyć znienawidzonej Polsce. 

A o czym opowiada „Z piekła do piekła”? Pierw¬ 
szym piekłem jest żydowski holocaust II wojny świa¬ 
towej, którego niedobitki pozostały w Polsce, by tra¬ 
fić w piekło numer 2 - w tzw. „pogrom kielecki" 
1946 roku. Te rozszerzenie pojęcia holocaustu na 
czasy powojenne, to chyba jedyna nowość w sto¬ 
sunku do innych tego rodzaju „arcydzieł". Reszta 
jest znana: polskie obozy koncentracyjne założone 
przez Niemców tylko dlatego, że istniało na to przy¬ 
zwolenie (a może wręcz nakaz?) naszego narodu, 
zwierzęcy i krwiożerczy antysemityzm Polaków itd. 

Być może niedługo już wszyscy będziemy mieli 
okazję „rozkoszować się” tym „artystycznym obra¬ 
zem historii” - czynione są bowiem przygotowania, 
aby „From Heli to Heli" jak najszybciej pokazać pol¬ 
skim wiH/nm l;ik uk nnnryarinia nliin.twn i /iłnrurh 



i przesądy 
żydowskie 


1. Obrzezanie 

Każde dziecko żydowskie płci męskiej musi 
być obrzezane ósmego dnia po narodzeniu. Aktu 
obrzezania dokonywa specjalny obrzezywacz (mo- 
hel) przy pomocy dwóch innych, którzy zwą się 
perea i mecyc. 

Mohel operuje nożem obosiecznym, albo 
u żydów prawowiernych ostrym gładzikiem rytual¬ 
nym, co dowodzi, że obrządek ten sięga jeszcze 
epoki przedhistorycznej kamienia gładzonego. 
Obrzezanie na cmentarzu dziecka martwego musi 
być dokonywane tylko takim gładzikiem. Perea 
operuje paznokciem u wielkiego palca, specjalnie 
w tym celu wyhodowanym. Dowodzi to, że obrzą¬ 
dek ten pochodzi z czasów jeszcze dawniejszych, 
kiedy jedynem narzędziem człowieka były tylko rę¬ 
ce. Mecyc zaś operuje ustami. 

Mohel naciąga napletek niemowlęcia, wsadza 
między zęby grzebienia i tnie, rzucając go na pia¬ 
sek, trzymany w specjalnej misie, zastępującej pia¬ 
sek pustyni albo stepu. Perea na zranionym w ten 
sposób członku niemowlęcia dokonywa operacji 
najboleśniejszej, zwanej „priak”, „obnażanie", gdyż 
paznokciem obdziera dokoła członka skórkę. Me¬ 
cyc zaś bierze zraniony członek w usta i ranę wy¬ 
sysa, zasypując proszkiem. 
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Wyobraźmy sobie, że taki obrzezywacz jest 
chory na gruźlicę czy syfilis, a łatwo sobie wyobra¬ 
zić szkodliwość obrzezania. 

Ale jednocześnie żydostwo częstokroć zarzuca 
„zacofanie", „zaśniedziałość" katolicyzmowi, a sa¬ 
mi praktykują obrzędy z czasów przedhistorycz¬ 
nych. 

Ze względów higieniczno-zdrowotnych, w imię 
kultury i cywilizacji należy się domagać od na¬ 
szych władz, aby zabroniły stosowania obrzezania. 

2. Maglowanie trupów 

Każdy żyd umierając, ma „stanąć czysty przed 
Panem”, w tym celu zwłoki żyda oczyszcza się ry¬ 
tualnie. A więc z ciała wyciska się odchody, wlewa 
się trupowi do ust wody i znów się ciało wyciska, 
póki z kiszki odchodowej nie wyjdzie „czysta wo¬ 
da". 

3. Mikwa 

Każda dziewczyna i niewiasta żydowska, będą¬ 
ca „nidda", musi po minionej menstruacji jako ry¬ 
tualnie nieczysta (Lewit. XII. 2-7; XV. 19-33) udać 
się do mikwy, czyli oczyszczającej kąpieli rytual¬ 
nej. 

Mikwa często znajduje się w ciemnych, słabo 
oświetlonych suterenach. Dziewczyna rozbiera się, 
żydówka zwana „negelsznejderke", obcina jej paz¬ 
nokcie, a także zdrapuje z niej wszelkie strupy, je¬ 
żeli je ma, bo gdyby woda choć w jednym miejscu 
nie dostała się do ciała, kąpiel byłaby nieważna. 

Basen z wodą, przeznaczoną do rytualnego za¬ 
nurzania, musi mieć czterdzieści miar wody, czyli 
według ścisłego obliczenia rabinów 44118 1/2 po¬ 
jemności wielkiego palca. Powierzchnia jego gór¬ 
na wynosi trzy łokcie kwadratowe, spód łokieć 
kwadratowy, a wysokość trzy łokcie. 

Woda powinna być bieżąca, ale że o taką trud¬ 
no, to urządza się basen w ten sposób, że nieco 
wody wcieka i wycieka. To też wodę w takim base¬ 
nie zmienia się raz na miesiąc lub rzadziej. 

Dziewczyna schodzi po stopniach do mikwy, 
wedle przepisu zmącą wodę, odmawia odpowiednią 
modlitwę i zanurza się tak, aby nad głową nie było 
widać ani jednego włoska. Zanurzanie trwa tak dłu¬ 
go, póki inna żydówka zwana „tukerke" nie zawoła 
„koszer". Zanurzanie powtarza się trzykrotnie. W tej 
samej wodzie też wypłukuje usta. Po niej schodzi 













Przez ponad pół wieku wychowywani byliśmy 
w poczuciu winy za milczące przyzwolenie na masową 
likwidację Żydów w Europie w czasie II wojny światowej. 
Nauczono nas wierzyć w holocaust dzieci Izraela, 
niczym w Pismo Święte. Bo czy mógł ktoś przy¬ 
puszczać, że wydarzenie obecne na stronach wszystkich 
podręczników historii jest tylko mitem? Ale znaleźli się 
ludzie, którzy potrafili otrząsnąć się i z naukową precyzją 
odrzucić mit holocaustu. Czy są oni w błędzie? 

Każdy, rzecz jasna, może zakwestionować wszys¬ 
tko. Ale wykazać absurdalność czyichś poglądów na 
nie tak dawne przecież historyczne wydarzenia nie 
powinno być trudne. Skoro holocaust miał miejsce, 
skoro Żydzi ginęli masowo w komorach gazowych, 
najprościej byłoby przedstawić na to jakieś dowody. 
Ale tych, jak się okazało, po prostu nie ma. Kłamst¬ 
wo bowiem, choćby i miliony razy powtarzane, nie 
jest w stanie zastąpić najdrobniejszego choćby faktu. 

Zamiast dyskusji, obrzucono więc niepokornych 
historyków, nazywanych „rewizjonistami”, tonami 
epitetów - lecz ani jedna rzeczowa polemika nie 
została podjęta. 

Sięgnięto też i po inne środki, by zamknąć im usta: 
w wielu tzw. krajach demokratycznych wprowadzono 
ustawowy zakaz prowadzenia badań naukowych nad 
holocaustem, a jego złamanie zagrożone zostało 
sankcjami karnymi (np. we Francji). Również 
w naszym kraju podjęto działania mające na celu 
„zjednoczenie nas z Europą” i w tej sprawie. Już to 
zresztą przerabialiśmy: jeszcze kilka lat temu do komu¬ 
nistycznych więzień trafiali historycy za głoszenie innej 
prawdy historycznej - tej o mordzie katyńskim. 

Ale czy represje są w stanie cokolwiek powstrzy¬ 
mać? Można oczywiście zakazać głoszenia prawdy, 
ale zmienić jej nikt nie jest w stanie... 

„Mity Holocaustu”, które ukazały się w serii „Nowy 
Tygrys”, do nabycia w kioskach Ruch, to wybór tekstów 
najbardziej znanych historyków-rewizjonistów. Jest też 
w tej książce polski własny wkład. W lipcu ‘97 grupa 
członków Instytutu Narodowo-Radykalnego 
przeprowadziła serię badań na terenie obozu Auschwitz- 
Birkenau. Materiały zdjęciowe z tej akcji prezentowane 
były już w USA. 

Adam Gmurczyk 



mitri Astrachana, producentem którego jest Artur 
Brauner, żyd z Polski, dziś obywatel niemiecki. 
Obraz ten zgłoszony został już do Amerykańskiej 
Akademii Filmowej (czyli do nagrody Oskara) w ka¬ 
tegorii na najlepszy film obcojęzyczny. Państwem, 
które złożyło ten wniosek jest Rosja. Krajem, 
w którym zorganizowano najlepszą akcję promocyj¬ 
ną są Stany Zjednoczone, a instytucje, które go 
w USA sponsorowały, to Muzem Sztuki Współcze¬ 
snej z Nowego Jorku i Goethe lnstitut (w ramach fe¬ 
stiwalu filmów niemieckich). Nie da się więc zaprze¬ 
czyć, że „From Heli to Heli” to produkcja ze wszech 
miar „międzynarodowa”: Rosjanie, Amerykanie, 
Niemcy, Żydzi zaangażowali się wspólnie, by przy¬ 
łożyć znienawidzonej Polsce. 

A o czym opowiada „Z piekła do piekła”? Pierw¬ 
szym piekłem jest żydowski holocaust II wojny świa¬ 
towej, którego niedobitki pozostały w Polsce, by tra¬ 
fić w piekło numer 2 - w tzw. „pogrom kielecki" 
1946 roku. Te rozszerzenie pojęcia holocaustu na 
czasy powojenne, to chyba jedyna nowość w sto¬ 
sunku do innych tego rodzaju „arcydzieł”. Reszta 
jest znana: polskie obozy koncentracyjne założone 
przez Niemców tylko dlatego, że istniało na to przy¬ 
zwolenie (a może wręcz nakaz?) naszego narodu, 
zwierzęcy i krwiożerczy antysemityzm Polaków itd. 

Być może niedługo już wszyscy będziemy mieli 
okazję „rozkoszować się” tym „artystycznym obra¬ 
zem historii” - czynione są bowiem przygotowania, 
aby „From Heli to Heli” jak najszybciej pokazać pol¬ 
skim widzom, tak jak poprzednie plugawe i długach- 
ne „dokumentalne” dziełko Lanzmanna „Shoah", czy 
utrzymany w konwencji science Mion „Szwindel 
Schindlera” (czy jakoś podobnie). 

Myślę, że tym razem warto jednak zadbać o to, by 
się tak nie stało. Jak mówi stare powiedzenie: 
uprzedzony - uzbrojony. Naszym orężem nie powin¬ 
na być jednak cierpliwość, do której namawiają nas 
- zawsze, gdy imię Polski jest plugawione - przeróż¬ 
ne „autorytety" z własnego nadania. Nie, najlepszą 
bronią wydają się tu stosy, na których będzie można 
spalić wszystkie dostępne kopie tego „piekielnego” 
filmu. Nie do pogardzenia jest także i to, że przy 
okazji będzie można do tego wesołego ogniska do¬ 
rzucić kilka innych „wybitnych" utworów tego ga¬ 
tunku. Chcieliście „Z piekła do piekła"? - spróbuje¬ 
my wam to zorganizować! 

Adam Gmurczyk 


£.yuuwor\ic 


1. Obrzezanie 

Każde dziecko żydowskie płci męskiej musi 
być obrzezane ósmego dnia po narodzeniu. Aktu 
obrzezania dokonywa specjalny obrzezywacz (mo- 
hel) przy pomocy dwóch innych, którzy zwą się 
perea i mecyc. 

Mohel operuje nożem obosiecznym, albo 
u żydów prawowiernych ostrym gładzikiem rytual¬ 
nym, co dowodzi, że obrządek ten sięga jeszcze 
epoki przedhistorycznej kamienia gładzonego. 
Obrzezanie na cmentarzu dziecka martwego musi 
być dokonywane tylko takim gładzikiem. Perea 
operuje paznokciem u wielkiego palca, specjalnie 
w tym celu wyhodowanym. Dowodzi to, że obrzą¬ 
dek ten pochodzi z czasów jeszcze dawniejszych, 
kiedy jedynem narzędziem człowieka były tylko rę¬ 
ce. Mecyc zaś operuje ustami. 

Mohel naciąga napletek niemowlęcia, wsadza 
między zęby grzebienia i tnie, rzucając go na pia¬ 
sek, trzymany w specjalnej misie, zastępującej pia¬ 
sek pustyni albo stepu. Perea na zranionym w ten 
sposób członku niemowlęcia dokonywa operacji 
najboleśniejszej, zwanej „priak”, „obnażanie”, gdyż 
paznokciem obdziera dokoła członka skórkę. Me¬ 
cyc zaś bierze zraniony członek w usta i ranę wy¬ 
sysa, zasypując proszkiem. 

Podczas aktu obrzezania ustawia się fotel - 
tron dla asystującego ceremonji proroka Eljasza, 
zapala się funtową świecę woskową na cześć no¬ 
worodka i dwanaście świeczek na cześć dwunastu 
pokoleń Izraela, oznaczających zarazem dwanaście 
świateł zodjaku, według talmudystów „priak” czyli 
„obnażenie” członka paznokciem, stoi w związku 
z liczbą 365, gdyż taka jest wartość liczbowa wyra¬ 
zu „priak”. Dla kantora przygotowuje się kubek 
z winem. Kubek ten winien mieć dwanaście kantów. 
Kantor zagłusza wrzask dziecka psalmem XX (XIX): 
„Niechaj cię wysłucha Pan w dniu utrapienia”. 

Mohel wyssawszy krwawiący członek, wyssa¬ 
ną krew spluwa do kieliszka z winem, potem ma¬ 
cza palec w owem winie i dwa lub trzy razy wkłada 
do ust noworodka, także matce jego dają nieco do 
wypicia tego wina. 


Każda dziewczyna i niewiasta żydowska, będą¬ 
ca „nidda”, musi po minionej menstruacji jako ry¬ 
tualnie nieczysta (Lewit. XII. 2-7; XV. 19-33) udać 
się do mikwy, czyli oczyszczającej kąpieli rytual¬ 
nej. 

Mikwa często znajduje się w ciemnych, słabo 
oświetlonych suterenach. Dziewczyna rozbiera się, 
żydówka zwana „negelsznejderke", obcina jej paz¬ 
nokcie, a także zdrapuje z niej wszelkie strupy, je¬ 
żeli je ma, bo gdyby woda choć w jednym miejscu 
nie dostała się do ciała, kąpiel byłaby nieważna. 

Basen z wodą, przeznaczoną do rytualnego za¬ 
nurzania, musi mieć czterdzieści miar wody, czyli 
według ścisłego obliczenia rabinów 44118 vt po¬ 
jemności wielkiego palca. Powierzchnia jego gór¬ 
na wynosi trzy łokcie kwadratowe, spód łokieć 
kwadratowy, a wysokość trzy łokcie. 

Woda powinna być bieżąca, ale że o taką trud¬ 
no, to urządza się basen w ten sposób, że nieco 
wody wcieka i wycieka. To też wodę w takim base¬ 
nie zmienia się raz na miesiąc lub rzadziej. 

Dziewczyna schodzi po stopniach do mikwy, 
wedle przepisu zmącą wodę, odmawia odpowiednią 
modlitwę i zanurza się tak, aby nad głową nie było 
widać ani jednego włoska. Zanurzanie trwa tak dłu¬ 
go, póki inna żydówka zwana „tukerke" nie zawoła 
„koszer". Zanurzanie powtarza się trzykrotnie. W tej 
samej wodzie też wypłukuje usta. Po niej schodzi 
do wody druga, trzecia, dziesiąta, setna. 

Jeżeli żydówka wracając z mikwy natknie się na 
goja lub inne nieczyste zwierzę, strefiła się i musi 
wracać do mikwy, celem ponownego zanurzenia się. 
Powinny też utrzymywać w tajemnicy swoje węd¬ 
rówki do mikwy, inaczej wedle nauki rabinów będą 
uważane za bydło. 

Mówi o tern wyraźnie talmud: „Gdyby żydów¬ 
ka, wyszedłszy z rytualnej kąpieli (mikwa), upadła 
na brudne zwierzę albo na goja, winna wrócić i do¬ 
pełnić nowej kąpieli, bo uważana jest za nieczystą. 
(Szulchen Aruch, Jore Dea. Z. A.). 

Fragmenty z „Poznaj Żyda” 
(Talmud i dusza żydowska) 
Wydawnictwo Samoobrony Narodu 
Poznań 1937 


Członkowie Pozycja w Niemczech Afiljacjaz 


Wilhelm Keppler Prezes „Braunkohle-Benzin AG” filii 

„IG-Farben”; spó 3 ki z o.o. 

Fritz Kranefuss (Standartenfuhrer SS) Siostrzeniec Kepplera, asystent 
Himmlera, administrator „Braag”, 
filii „IG-Farben” 

Kurt von Schroeder Prezes Banku J.H. Steina (Kolonia), 

wspó^dzia^wiec Sala Oppenheima 


„USA Standard of New Jersey” 


USA-Bank Henry Schroedera, 
wspćftidzia^wiec „ITT” - Niemcy 


poza tym po 1936 r. 

Członkowie Pozycja w Niemczech Afiljacjaz 


Friedrich Flick 


Heinrich Suetefisch 
Dr Karl Rasche 


Prezes „IG-Farben” i „General 
Electric”-Niemcy, Prezes „Alianz” * 
(tow. ubezpieczeniowe) 

Administrator „IG-Farben” 

Dyrektor Dresdner Bank 
„Metallgesselschaft”, „Accumatoren- 
Fabrick”, „IG-Farben”, „Felten und 


Administrator „AEG-Intemational” 
USA 


„Felten und Guilleaume” by^ fili' 
„ITT” - USA 











w wielu tzw. krajach demokratycznych wprowadzono 
ustawowy zakaz prowadzenia badań naukowych nad 
holocaustem, a jego złamanie zagrożone zostało 
sankcjami karnymi (np. we Francji). Również 
w naszym kraju podjęto działania mające na celu 
„zjednoczenie nas z Europą” i w tej sprawie. Już to 
zresztą przerabialiśmy: jeszcze kilka lat temu do komu¬ 
nistycznych więzień trafiali historycy za głoszenie innej 
prawdy historycznej - tej o mordzie katyńskim. 

Ale czy represje są w stanie cokolwiek powstrzy¬ 
mać? Można oczywiście zakazać głoszenia prawdy, 

ale zmienić jej nikt nie jest w stanie... 

★ 

„Mity Holocaustu", które ukazały się w serii „Nowy 
Tygrys”, do nabycia w kioskach Ruch, to wybór tekstów 
najbardziej znanych historyków-rewizjonistów. Jest też 
w tej książce polski własny wkład. W lipcu ‘97 grupa 
członków Instytutu Narodowo-Radykalnego 
przeprowadziła serię badań na terenie obozu Auschwitz- 
Birkenau. Materiały zdjęciowe z tej akcji prezentowane 
były już w USA. 

Adam Gmurczyk 



Publikujemy tajny dokument z raportu CIA. Jako 
pierwsi odsłaniamy kulisy światowego biznesu 
z II wojną światową. Czy Hitlera i Stalina finansowali 
amerykańscy Żydzi? 

Kto jest właścicielem koncernu „IG-Farben"? Jaką 
rolę odegrało „IG-Farben” w Oświęcimiu przy budowie 
zakładów chemicznych? Kto wykorzystywał tysiące Po¬ 
laków, Żydów 1 inne narodowości przy produkcji benzy¬ 
ny syntetycznej? Dlaczego w „IG-Farben” w czasie woj¬ 
ny nie trafiła nawet jedna bomba? Dlaczego bomby 
amerykańskie szły w las, zamiast trafić w oświęcimskie 
zakłady chemiczne? Dlaczego „IG-Farben" finansowała 
budowę obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu? 

PS 

Wszyscy wymienieni w dokumencie są pocho¬ 
dzenia żydowskiego. 


Być może niedługo już wszyscy będziemy mieli 
okazję „rozkoszować się" tym „artystycznym obra¬ 
zem historii” - czynione są bowiem przygotowania, 
aby „From Heli to Heli" jak najszybciej pokazać pol¬ 
skim widzom, tak jak poprzednie plugawe i długach- 
ne „dokumentalne” dziełko Lanzmanna „Shoah”, czy 
utrzymany w konwencji science Mion „Szwindel 
Schindlera” (czy jakoś podobnie). 

Myślę, że tym razem warto jednak zadbać o to, by 
się tak nie stało. Jak mówi stare powiedzenie: 
uprzedzony - uzbrojony. Naszym orężem nie powin¬ 
na być jednak cierpliwość, do której namawiają nas 
- zawsze, gdy imię Polski jest plugawione - przeróż¬ 
ne „autorytety” z własnego nadania. Nie, najlepszą 
bronią wydają się tu stosy, na których będzie można 
spalić wszystkie dostępne kopie tego „piekielnego” 
filmu. Nie do pogardzenia jest także i to, że przy 
okazji będzie można do tego wesołego ogniska do¬ 
rzucić kilka innych „wybitnych” utworów tego ga¬ 
tunku. Chcieliście „Z piekła do piekła”? - spróbuje¬ 
my wam to zorganizować! 

Adam Gmurczyk 


najboleśniejszej, zwanej „priak”, „obnażanie", gdyż 
paznokciem obdziera dokoła członka skórkę. Me- 
cyc zaś bierze zraniony członek w usta i ranę wy¬ 
sysa, zasypując proszkiem. 

Podczas aktu obrzezania ustawia się fotel - 
tron dla asystującego ceremonji proroka Eljasza, 
zapala się funtową świecę woskową na cześć no¬ 
worodka i dwanaście świeczek na cześć dwunastu 
pokoleń Izraela, oznaczających zarazem dwanaście 
świateł zodjaku, według talmudystów „priak” czyli 
„obnażenie” członka paznokciem, stoi w związku 
z liczbą 365, gdyż taka jest wartość liczbowa wyra¬ 
zu „priak”. Dla kantora przygotowuje się kubek 
z winem. Kubek ten winien mieć dwanaście kantów. 
Kantor zagłusza wrzask dziecka psalmem XX (XIX): 
„Niechaj cię wysłucha Pan w dniu utrapienia”. 

Mohel wyssawszy krwawiący członek, wyssa¬ 
ną krew spluwa do kieliszka z winem, potem ma¬ 
cza palec w owem winie i dwa lub trzy razy wkłada 
do ust noworodka, także matce jego dają nieco do 
wypicia tego wina. 


widać ani jednego włoska. Zanurzanie trwa tak dłu¬ 
go, póki inna żydówka zwana „tukerke” nie zawoła 
„koszer”. Zanurzanie powtarza się trzykrotnie. W tej 
samej wodzie też wypłukuje usta. Po niej schodzi 
do wody druga, trzecia, dziesiąta, setna. 

Jeżeli żydówka wracając z mikwy natknie się na 
goja lub inne nieczyste zwierzę, strefiła się i musi 
wracać do mikwy, celem ponownego zanurzenia się. 
Powinny też utrzymywać w tajemnicy swoje węd¬ 
rówki do mikwy, inaczej wedle nauki rabinów będą 
uważane za bydło. 

Mówi o tern wyraźnie talmud: „Gdyby żydów¬ 
ka, wyszedłszy z rytualnej kąpieli (mikwa), upadła 
na brudne zwierzę albo na goja, winna wrócić i do¬ 
pełnić nowej kąpieli, bo uważana jest za nieczystą. 
(Szulchen Aruch, Jore Dea. Z. A.). 
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Emil Meyer 
(Untersturmfiihrer SS) 
Otto Steinbrinck 

Emil Helferich 


Friedrich Reinhardt 

Ewald Hecker 
Graf von Bismarck 


Pozycja w Niemczech 

Prezes „Braunkohle-Benzin AG” filii 
„IG-Farben”; spó^i z o.o. 
Siostrzeniec Kepplera, asystent 
Himmlera, administrator „Braag”, 
filii „IG-Farben” 

Prezes Banku J.H. Steina (Kolonia), 
wspóAidzia^wiec Sala Oppenheima 
(R.Predenmenges und CIE. po 1934, 
a^ do 1948) 


Prezydent Hamburga 
Cz^nek Dyrekcji Banku J.H. Steina 
Prezes Reichstabnk (Banku Rzeszy) 
Prezes Deutsche Bank (Banku 
Niemiec) 

Dyrektor Dresdner Bank 

Wiceprezes „Vereinigte Stahlwerke”, 
wspólnik K.von Schroedera 
Prezes „Deutsche-Amerikanische 
Petroleum AG”, Prezes „General 
Electric”. 

Administrator Commerzbank (Banku 
Handlowego) 

Administrator „Ilseder Hutte” 
Prezydent rz 1 du Szczecina 


Afiljacjaz 

„USA Standard of New Jersey” 


poza tym po 1936 r. 

Członkowie Pozycja w Niemczech Afiljacjaz 


USA-Bank Henry Schroedera, 
wspó^dzia^wiec „ITT” - Niemcy 
Oppenhaim zasiada 3 w Paryżu (1936) 
w Centrum Naukowym Organizacji 
Pracy (COST) obok Charlesa 
Spinasse, J. Coutrot, Francisa 
Hekkinga, Clauda Bourdet itd. 


Administrator „ITT” - Niemcy 

„Vereinigte Stahlwerke” by 3 
finansowany przez plan Dawesa 
„DAPAG” by 3 fili 1 z 94% udzia^w 
„Standard of New Jersey” - USA 
Helferich zasiada 3 w „AEG- 
Intemationale” - USA 


Friedrich Flick 

Prezes „IG-Farben” i „General Administrator „AEG-Intemational’ 

Electric”-Niemcy, Prezes .Alianz” * USA 
(tow. ubezpieczeniowe) 

Heinrich Suetefisch 

Administrator „IG-Farben” 

Dr Karl Rasche 

Dyrektor Dresdner Bank „Felten und Guilleaume” by^ fili 1 

„Metallgesselschaft”, „Accumatoren- „ITT” - USA 

Fabrick”, „IG-Farben”, „Felten und 

Guilleaume” 

Karl Lindemann 

Prezes Izby Handlowej Niemiec, „Standard Oil” Nowy Jork - USA 

Dyrektor „DAPAG”, Dresdner Bank, 
banku .Melchior und Cie” 
i, .Hamburg- Amerika Linę” 

(„HAPAG”) 

Heinrich Schmidt 

Dyrektor „IG-Farben” i Dresdner „Standard Oil” - USA 

Bank 

Kurt Schmidt 

Dyrektor „General Electric” „AEG-International” - USA 

Helmut Roehnert 

Dyrektor „General Electric” ,AEG-International” - USA 

Hedrman Schmitz 

Dyrektor „IG-Farben” (od 1935) Prezes „IG-Chemie” w Szwajcarii 

(obok Kurta Oppenheima, Maxa 

Warburga, G. von Schnitzlera itd.) 


Uwagi: 

1. W. Keppler, zostawszy Komisarzem Rzeszy w Austrii, przekazał kierownic¬ 
two Koła H. Himmlerowi. 

2. Według tajnego raportu SS, datowanego 2.10.1934, 20% członków Koła 
było masonami, „ale nie ujawniono nic niestosownego przeciwko nim", ani 
przeciwko kierownictwu Koła. 

3. W 1939 Rasche był jednym z negocjatorów uwolnienia Rotschildów 
z Wiednia. 











Co słychać u iydków ? 


Kłócą się 
o pieniądze 



Władze Izraela próbują upomnieć się o za¬ 
rządzanie 1,25 mld dolarów, które szwajcarskie 
banki zgodziły się wypłacić ofiarom Holocaustu. 

Przez trzy lata prawnicy Światowego Kon¬ 
gresu Żydów i Agencji Żydowskiej negocjowali 
z bankami Credit Suisse i UBS, by zgodziły się 
wypłacić odszkodowania. Szwajcarscy bankie¬ 
rzy w końcu ulegli, bojąc się bojkotu swych 
banków przez wpływowe lobby żydowskie 
w USA. Gdy tylko uzgodniono kwotę, w Izraelu 
podniosły się głosy, że Kongres nie ma prawa 
reprezentowania „wszystkich ofiar Holocaustu”. 

„To Państwo Izrael reprezentuje naród ży¬ 
dowski i to ono, a nie pewne organizacje ży¬ 
dowskie, musi przed nim odpowiadać za 
podział tych pieniędzy” - oświadczył David Bar- 
llan, rzecznik premiera Netaniahu. 

Bankierzy zachowują na razie wstrzemięźli¬ 
wość. Jeden z dyrektorów Credit Suisse powie¬ 
dział: „My się temu wszystkiemu przyglądamy 
z lekkim niepokojem. Mamy nadzieję, że Żydzi 
dojdą jednak między sobą do porozumienia 
i układ w sprawie odszkodowań dla ofiar Holo¬ 
caustu będzie można podpisać”. 

* 

Jak z tego wynika Szwajcarzy sprawili Ży¬ 
dom niezłego psikusa w tej ponurej sprawie, zga¬ 
dzając się wypłacić 1,25 mld dolarów ofiarom, 
bez uzgodnienia kto ma je otrzymać. Tymczasem 
Żydzi wszczęli między sobą prawdziwą bitwę, 
a pieniądze leżą nadal w szwajcarskich bankach. 

Rasizm w Izraelu 


Zakazują 

Głoszenia Ewangelii 
w Ziemi Świętej! 

Do parlamentu izraelskiego Knesetu wniesiony został 
projekt ustawy zakazujący Kościołowi katolickiemu pro¬ 
wadzenia działalności misyjnej w Izraelu, tj. na terenie 
Ziemi Świętej, gdzie żył, nauczał i został zamordowany 
przez Żydów Jezus z Nazaretu za głoszenie prawdy. 

Projekt ustawy przewiduje kary więzienia dla kap¬ 
łanów katolickich łamiących ten zakaz. Dwie partie 
żydowskie mają w swoich programach wysiedlenie 
z terenów Izraela wszystkich Arabów. 

Niedawno Sąd Najwyższy Izraela zezwolił na tor¬ 
turowanie Palestyńczyków. Tylko dlatego, że walczą 
o swoje ziemie i byt narodowy. 

Żydzi przez swoje przepisy i ustawy chcą zabro¬ 
nić Kościołowi katolickiemu głoszenia Ewangelii na 
ziemi gdzie żył, nauczał i został ukrzyżowany Pan 
nasz Jezus Chrystus. Oznacza to, że Żydzi w dal¬ 
szym ciągu wołają „Ukrzyżuj Go! Ukrzyżuj! 

Potomkowie tych samych Żydów faryzejskich usiłu¬ 
ją i dążą do wyeliminowania krzyża z naszej wiary, 
w naszej Ojczyźnie. Udało im się to w latach zniewole¬ 
nia Narodu Polskiego przez Żydo-komunistów. Obe¬ 
cnie tak zdecydowanie, wszelkimi podstępnymi meto¬ 
dami usiłują usunąć Krzyż ze Żwirowiska na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Czynią 
to dlatego, że każdy krzyż, a ten w szczególności, nie 
pozwala im zapomnieć o męczeńskiej i podstępnej 
śmierci Jezusa z Nazaretu. Krzyż ten kładzie się cie¬ 
niem na wszystkich Żydów i ich plemiennych potom¬ 
ków za zbrodnie jakiej się dopuścili przed niemal dwu- 
tysiącami lat, na przestrzeni historii tego narodu i obe¬ 
cnie. 

Rodacy! W roku 1989 Opatrzność obdarowała nas, 
naszą Ojczyznę i Naród wolnością. A my co 
z nią zrobiliśmy? Sprzedaliśmy ją za judaszowe sre¬ 
brniki, jako rzecz bezużyteczną, bez której można żyć. 

To na skutek naszej obojętności i lenistwa uchwalo¬ 
na została Konstytucja Zdrady Narodowej. To my, wy¬ 
braliśmy na prezydenta katolickiego kraju Żyda Ale¬ 
ksandra Kwaśniewskiego, który jest synem pułkownika 
NKWD odpowiedzialnego za zbrodnie popełnione na 
Polakach na terenie Polski Północno-Zachodniej w la¬ 
tach 1945-56. Pułkownik NKWD Stolzman - ojciec 
A. Kwaśniewskiego osobiście nadzorował i był odpo- 


Rosję „uratują 

Żydzi 


## 


Rosja pogrążyła się w niebywałym kryzy¬ 
sie. Mieszkańcy tego kraju już nie mają wątpli¬ 
wości, że sprawcami tej zapaści śą nieudolne 
władze, będące narzędziem w rękach mafijnej 
oligarchii. Nie przeczą temu sami oligarcho¬ 
wie. Oto fragmenty zamieszczonej, jeszcze 
przed mianowaniem nowego rządu z Primako- 
wem, w rosyjskim tygodniku „Argumenty i Fak¬ 
ty” (nr 38 z 16.09.98) rozmowy pisarza rosyj¬ 
skiego narodowości żydowskiej Eduarda TOPO¬ 
LA z najbogatszym i najbardziej wpływowym 
oligarchem Borysem Abramowiczem BIERE- 
ZOWSKIM. Topol publikuje tę rozmowę jako 
„List otwarty do Bierezowskiego, Gusienskie- 
go, Smoleńskiego, Chodorkowskiego i pozo¬ 
stałych oligarchów” pochodzenia żydowskiego. 

Topol pisze: (...) Bierezowski przyjął mnie 
w swym „Domu Przyjęć” przy ulicy Nowoku- 
znieckiej 40. W starym pałacyku, odrestauro¬ 
wanym z nowobogackim rozmachem i przepy¬ 
chem, wyszkoleni sekretarze podawali mi her¬ 
batę, a Borysowi Abramowiczowi Bierezow- 
skiemu - słuchawki telefonów i notatki od mini¬ 
strów i szefów administracji prezydenckiej (...). 

- Borysie Abramowiczu - zwraca się Topol - 
W telewizji, jak pan wie, nadawany jest program 
„Kukły”. Są tam kukiełki Jelcyna, Jastrzębskiego, 
Czernomyrdina, Kulikowa i innych. Główny ani¬ 
mator jest jednak poza ekranem, a jego nazwisko 
brzmi Szenderowicz. W życiu zaś istnieje rząd ro¬ 
syjski - Jelcyn, Kirijenko, Fiodorow, Stiepaszyn. 
Ale główny animator ma długie żydowskie nazwi¬ 
sko - Bierezowsko-Gusinsko-Smolensko-Cho- 
dorkowski i tak dalej. A więc, po raz pierwszy 
w ciągu tysiąclecia od chwili osiedlenia się Ży¬ 
dów w Rosji uzyskaliśmy realną władzę w tym 
kraju. Chciałbym zapytać pana wręcz: jak zamie¬ 
rzacie ją wykorzystać? Co zamierzacie uczynić 
z tym krajem? Pogrążyć go w chaosie nędzy 
i wojen, czy też wydżwignąć z bagna? I czy pan 
rozumie, że taka szansa zdarza się raz na tysiąc 



po prostu, ni z tego, ni 
z owego został pan wybrany* 
przez Boga, by stać się su -1 
perfinansistą i superoligarĄ 
chem - po prostu pan grze-l 
szy. Owszem, jesteśmy wy -1 
brańcami Boga i rzeczy wi-\ 
ście narodem przez Niegol 
wybranym. Ale wybranymi 
nie dla osobistego bogacę -1 
nia się, lecz po to, by wyprowadzić narody 
świata z pogaństwa i barbarzyństwa do świata 
dziesięciu przykazań cywilizacji - nie zabijaj, nie 
kradnij, nie pożądaj żony bliźniego swego... Ale 
obaj jesteśmy ateistami, Borysie Abramowiczu, 
i pańscy przyjaciele-oligarchowie również. Dla¬ 
tego nie boimy się kar pozagrobowych, jeste¬ 
śmy powyżej tych wulgarnych, infantylńych 
sentencji. Jak mówi się wśród ludu: nie uczcie 
mnie żyć, tylko pomóżcie materialnie. Otóż pra¬ 
gnę rzec panu całkiem materialnie: zapomnijmy 
na chwilę o dziesiątkach tysięcy Żydów, któ¬ 
rych już w pierwszej fali pogromów wyrżną no¬ 
wi rosyjscy czarnosecińcy, zapomnijmy 
o ich dzieciach i matkach. Ale nawet jeśli zapo¬ 
minając o nich zdążycie odlecieć z Rosji na 
swych prywatnych samolotach, będziecie i tak 
ludźmi skończonymi - utracicie dostęp do 
dźwigni władzy tego kraju, staniecie się po pro¬ 
stu uchodźcami w obcojęzycznym środowisku. 
Będzie to dla was, uwierzcie memu doświad¬ 
czeniu, rodzajem śmierci - mimo waszych kont 
w szwajcarskich bankach. Dlatego też to, że ani 
swego daru Bożego, ani swych pieniędzy nie 
użyliście dotąd dla dobra tego kraju i tego na¬ 
rodu - wygląda na samobójstwo. 

A teraz, Borysie Abramowiczu, przypomnij¬ 
my jednak o wszystkich pozostałych Żydach 
i pół-Żydach zamieszkujących ten kraj. Wie pan, 
kiedy w Niemczech wszystkie pieniądze nie¬ 
mieckie znalazły się w rękach żydowskich ban- 







Przez trzy lata prawnicy Światowego Kon¬ 
gresu Żydów i Agencji Żydowskiej negocjowali 
z bankami Credit Suisse i UBS, by zgodziły się 
wypłacić odszkodowania. Szwajcarscy bankie¬ 
rzy w końcu ulegli, bojąc się bojkotu swych 
banków przez wpływowe lobby żydowskie 
w USA. Gdy tylko uzgodniono kwotę, w Izraelu 
podniosły się głosy, że Kongres nie ma prawa 
reprezentowania „wszystkich ofiar Holocaustu”. 

„To Państwo Izrael reprezentuje naród ży¬ 
dowski i to ono, a nie pewne organizacje ży¬ 
dowskie, musi przed nim odpowiadać za 
podział tych pieniędzy” - oświadczył David Bar- 
llan, rzecznik premiera Netaniahu. 

Bankierzy zachowują na razie wstrzemięźli¬ 
wość. Jeden z dyrektorów Credit Suisse powie¬ 
dział: „My się temu wszystkiemu przyglądamy 
z lekkim niepokojem. Mamy nadzieję, że Żydzi 
dojdą jednak między sobą do porozumienia 
i układ w sprawie odszkodowań dla ofiar Holo¬ 
caustu będzie można podpisać”. 

* 

Jak z tego wynika Szwajcarzy sprawili Ży¬ 
dom niezłego psikusa w tej ponurej sprawie, zga¬ 
dzając się wypłacić 1,25 mld dolarów ofiarom, 
bez uzgodnienia kto ma je otrzymać. Tymczasem 
Żydzi wszczęli między sobą prawdziwą bitwę, 
a pieniądze leżą nadal w szwajcarskich bankach. 

Rasizm w Izraelu 

Jerozolima (AFP) - Gwałtowny konflikt między 
Żydami europejskimi i orientalnymi rozgorzał 
w Izraelu. 

Prasa pisze o nim na czołówkach, poświęcając 
mu nawet więcej miejsca niż bliskowschodniemu 
procesowi pokojowemu. 

Cała sprawa zaczęła się kiedy jeden z deputowa¬ 
nych Partii Pracy, 59-letni były generał Ori Orr, 
oświadczył, że społeczność Żydów marokańskich 
„stwarza największe problemy w Izraelu". 

„To, co powiedział Ori Orr niewątpliwie dowodzi, 
że wciąż utrzymuje się rasizm” - oświadczył deputo¬ 
wany z partii Geszer, Jehuda Lancry. 

Zdaniem specjalistów wcale nie przeminęły urazy, 
jakie Żydzi z krajów orientalnych żywią wobec Ży¬ 
dów europejskich. Chodzi tu o sytuacje sprzed 
czterdziestu lat, kiedy to Żydzi z krajów Azji i Afryki, 
m.in. z Maroka, przybywający do Izraela, spotykali 
się z dyskryminacją ze strony Żydów wywodzących 
się z państw europejskich. 


Nieobrzezany parchaty 


W Urbanowym NIE - gazecie dla prostaków, 
notorycznie kalającej wszystko, co nie jest żydo- 
komusze, czytamy: 


Żydzi przez swoje przepisy i ustawy chcą zabro¬ 
nić Kościołowi katolickiemu głoszenia Ewangelii na 
ziemi gdzie żył, nauczał i został ukrzyżowany Pan 
nasz Jezus Chrystus. Oznacza to, że Żydzi w dal¬ 
szym ciągu wołają „Ukrzyżuj Go! Ukrzyżuj! 

Potomkowie tych samych Żydów faryzejskich usiłu¬ 
ją i dążą do wyeliminowania krzyża z naszej wiary, 
w naszej Ojczyźnie. Udało im się to w latach zniewole¬ 
nia Narodu Polskiego przez Żydo-komunistów. Obe¬ 
cnie tak zdecydowanie, wszelkimi podstępnymi meto¬ 
dami usiłują usunąć Krzyż ze Żwirowiska na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Czynią 
to dlatego, że każdy krzyż, a ten w szczególności, nie 
pozwala im zapomnieć o męczeńskiej i podstępnej 
śmierci Jezusa z Nazaretu. Krzyż ten kładzie się cie¬ 
niem na wszystkich Żydów i ich plemiennych potom¬ 
ków za zbrodnie jakiej się dopuścili przed niemal dwu- 
tysiącami lat, na przestrzeni historii tego narodu i obe¬ 
cnie. 

Rodacy! W roku 1989 Opatrzność obdarowała nas, 
naszą Ojczyznę i Naród wolnością. A my co 
z nią zrobiliśmy? Sprzedaliśmy ją za judaszowe sre¬ 
brniki, jako rzecz bezużyteczną, bez której można żyć. 

To na skutek naszej obojętności i lenistwa uchwalo¬ 
na została Konstytucja Zdrady Narodowej. To my, wy¬ 
braliśmy na prezydenta katolickiego kraju Żyda Ale¬ 
ksandra Kwaśniewskiego, który jest synem pułkownika 
NKWD odpowiedzialnego za zbrodnie popełnione na 
Polakach na terenie Polski Północno-Zachodniej w la¬ 
tach 1945-56. Pułkownik NKWD Stolzman - ojciec 
A. Kwaśniewskiego osobiście nadzorował i był odpo¬ 
wiedzialny za prace UB na terenie Pomorza Zachodnie¬ 
go. Zadaniem tych oprawców było wyłapywanie żołnie¬ 
rzy AK, NSZ i innych organizacji Polski Podziemnej 
ukrywających się na tamtym terenie. Wyłapanych od¬ 
stawiano do obozu koncentracyjnego NKWD w Barken- 
bryge k. Gross-Born. Obecnie Barkniewo k. Bornego 
Sulinowa. Obóz ten został zlikwidowany, a teren został 
zalesiony tak jak w Katyniu i innych zbrodniczych miej¬ 
scowościach. Towarzysz Stolzman z ramienia NKWD 
nadzorował procesy polityczne młodzieży szkolnej 
w Wałczu, Złotowie, Drawsku i Szczecinko. 

Naszą polską odpowiedzią na te żydowskie, ha¬ 
niebne poczynania, na ten nowy żydowski zamach na 
krzyż i religię katolicką, musi być zdecydowanie NIE. 



Zyd Urban zieje jadem 


dziej istotna, ogromny (jeśli chodzi o objętość) doro¬ 
bek teologiczny Edyty Stein jest jawnie antyjudal- 
styczny - zakonnica na setkach stron polemizuje z za- 


LA z najbogatszym i najbardziej wpływowym 
oligarchem Borysem Abramowiczem BIERE- 
ZOWSKIM. Topol publikuje tę rozmowę jako 
„List otwarty do Bierezowskiego, Gusienskie- 
go, Smoleńskiego, Chodorkowskiego i pozo¬ 
stałych oligarchów” pochodzenia żydowskiego. 

Topol pisze: (...) Bierezowski przyjął mnie 
w swym „Domu Przyjęć” przy ulicy Nowoku- 
znieckiej 40. W starym pałacyku, odrestauro¬ 
wanym z nowobogackim rozmachem i przepy¬ 
chem, wyszkoleni sekretarze podawali mi her¬ 
batę, a Borysowi Abramowiczowi Bierezow- 
skiemu - słuchawki telefonów i notatki od mini¬ 
strów i szefów administracji prezydenckiej (...). 

- Borysie Abramowiczu - zwraca się Topol - 
W telewizji, jak pan wie, nadawany jest program 
„Kukły”. Są tam kukiełki Jelcyna, Jastrzębskiego, 
Czernomyrdina, Kulikowa i innych. Główny ani¬ 
mator jest jednak poza ekranem, a jego nazwisko 
brzmi Szenderowicz. W życiu zaś istnieje rząd ro¬ 
syjski - Jelcyn, Kirijenko, Fiodorow, Stiepaszyn. 
Ale główny animator ma długie żydowskie nazwi¬ 
sko - Bierezowsko-Gusinsko-Smolensko-Cho- 
dorkowski i tak dalej. A więc, po raz pierwszy 
w ciągu tysiąclecia od chwili osiedlenia się Ży¬ 
dów w Rosji uzyskaliśmy realną władzę w tym 
kraju. Chciałbym zapytać pana wręcz: jak zamie¬ 
rzacie ją wykorzystać? Co zamierzacie uczynić 
z tym krajem? Pogrążyć go w chaosie nędzy 
i wojen, czy też wy dźwignąć z bagna? I czy pan 
rozumie, że taka szansa zdarza się raz na tysiąc 
lat? I czy pan poczuwa się do odpowiedzialności 
wobec NASZEGO narodu za swe czyny? 

- No, wie pan... Oczywiście widzimy to, że 
władza finansowa znalazła się w rękach ży¬ 
dowskich. Ale nigdy nie ocenialiśmy tego 
z historycznego punktu widzenia. 

- I nigdy w swym wąskim kręgu nie poru¬ 
szaliście tego tematu? Jak to się stało, że 
wszystkie albo prawie wszystkie pieniądze tego 
kraju znalazły się w rękach żydowskich? Czyż¬ 
by nie było zdolnych finansistów rosyjskich? 
Wszak w starej Rosji były nietuzinkowe talenty 
kupieckie - Morozow, Trietiakow... 

- Wie pan, zdolni bankowcy są też wśród 
Rosjan. Lecz w tym zawodzie drugim głównym 
czynnikiem jest posiadanie woli. Żydzi potrafią 
przegrywać i znów stawać na nogi. Wynika to 
chyba z naszego doświadczenia historyczne¬ 
go. A nawet najbardziej utalentowani finansi¬ 
ści rosyjscy, niestety, nie wytrzymują ciosu, 
już po pierwszej przegranej wypadają z gry. 

- Powiedzmy. Ale skoro już tak się złożyło, 
że mamy całą władzę finansową, a rząd składa 
się z pół-Żydów w rodzaju Kirijenki czy Czubaj- 
sa, czy nie odczuwa pan całej skali ryzyka, na 
jakie narażacie nasz naród w przypadku runie- 


nia się, lecz po to, by wyprowadzić narody 
świata z pogaństwa i barbarzyństwa do świata 
dziesięciu przykazań cywilizacji - nie zabijaj, nie 
kradnij, nie pożądaj żony bliźniego swego... Ale 
obaj jesteśmy ateistami, Borysie Abramowiczu, 
i pańscy przyjaciele-oligarchowie również. Dla¬ 
tego nie boimy się kar pozagrobowych, jeste¬ 
śmy powyżej tych wulgarnych, infantylnych 
sentencji. Jak mówi się wśród ludu: nie uczcie 
mnie żyć, tylko pomóżcie materialnie. Otóż pra¬ 
gnę rzec panu całkiem materialnie: zapomnijmy 
na chwilę o dziesiątkach tysięcy Żydów, któ¬ 
rych już w pierwszej fali pogromów wyrżną no¬ 
wi rosyjscy czarnosecińcy, zapomnijmy 
o ich dzieciach i matkach. Ale nawet jeśli zapo¬ 
minając o nich zdążycie odlecieć z Rosji na 
swych prywatnych samolotach, będziecie i tak 
ludźmi skończonymi - utracicie dostęp do 
dźwigni władzy tego kraju, staniecie się po pro¬ 
stu uchodźcami w obcojęzycznym środowisku. 
Będzie to dla was, uwierzcie memu doświad¬ 
czeniu, rodzajem śmierci - mimo waszych kont 
w szwajcarskich bankach. Dlatego też to, że ani 
swego daru Bożego, ani swych pieniędzy nie 
użyliście dotąd dla dobra tego kraju i tego na¬ 
rodu - wygląda na samobójstwo. 

A teraz, Borysie Abramowiczu, przypomnij¬ 
my jednak o wszystkich pozostałych Żydach 
i pół-Żydach zamieszkujących ten kraj. Wie pan, 
kiedy w Niemczech wszystkie pieniądze nie¬ 
mieckie znalazły się w rękach żydowskich ban¬ 
kierów, myślących tylko o pomnożeniu swych 
bogactw i władzy, pojawił się tam Hitler i skoń¬ 
czyło się to holocaustem. Nowe zaś grupy czar¬ 
nych koszul i faszystów rodzą się na pańskich 
oczach, dziś, na żyznej glebie rosyjskiej nędzy - 
a jeśli pan chce wiedzieć, czym to się skończy, 
proszę obejrzeć kronikę filmową Oświęcimia, 
popatrzeć w oczy tych dzieci, które stoją tam za 
drutem kolczastym... Czyżby zatem poważnie 
wierzył pan, że w Rosji jest dziś zaledwie osiem 
procent antysemitów? Czy też sądzi pan, że po¬ 
grom to już tylko historyczny fantom, archaizm, 
że - jak pan stwierdził - jest to wykluczone. 
Gówno prawda, Borysie Abramowiczu - prze¬ 
praszam za mocne powiedzenie... 

Dzisiaj naród, wśród którego żyjemy, cierpi 
prawdziwą biedę. W kraju panuje nędza, chaos, 
rozpacz, głód, bezrobocie, samowola urzęda¬ 
sów i bandytów. Ulubione przez nas kobiety ro¬ 
syjskie poszły na róg. Zrzućcie się więc, do dia¬ 
bła, po miliardzie lub nawet po dwa, nie skąp¬ 
cie, pomóżcie tej nacji na etapie krwawego 
przejścia od komunizmu do cywilizacji. Zróbcie 
zrzutkę pieniędzy, zrzutkę mózgów, talentów, 
sprytu, naturalnej i Bożej dalekowzroczności, 
użvicie całei swei siłv. woli. władzv i hnnactwa 








Ł-yuŁi wszczęli migazy scrną prawaziwą Ditwę, 
a pieniądze leżą nadal w szwajcarskich bankach. 

Rasizm w Izraelu 

Jerozolima (AFP) - Gwałtowny konflikt między 
Żydami europejskimi i orientalnymi rozgorzał 
w Izraelu. 

Prasa pisze o nim na czołówkach, poświęcając 
mu nawet więcej miejsca niż bliskowschodniemu 
procesowi pokojowemu. 

Cała sprawa zaczęła się kiedy jeden z deputowa¬ 
nych Partii Pracy, 59-letni były generał Ori Orr, 
oświadczył, że społeczność Żydów marokańskich 
„stwarza największe problemy w Izraelu”. 

„To, co powiedział Ori Orr niewątpliwie dowodzi, 
że wciąż utrzymuje się rasizm” - oświadczył deputo¬ 
wany z partii Geszer, Jehuda Lancry. 

Zdaniem specjalistów wcale nie przeminęły urazy, 
jakie Żydzi z krajów orientalnych żywią wobec Ży¬ 
dów europejskich. Chodzi tu o sytuacje sprzed 
czterdziestu lat, kiedy to Żydzi z krajów Azji i Afryki, 
m.in. z Maroka, przybywający do Izraela, spotykali 
się z dyskryminacją ze strony Żydów wywodzących 
się z państw europejskich. 


ksandra Kwaśniewskiego, który jest synem pułkownika 
NKWD odpowiedzialnego za zbrodnie popełnione na 
Polakach na terenie Polski Północno-Zachodniej w la¬ 
tach 1945-56. Pułkownik NKWD Stolzman - ojciec 
A. Kwaśniewskiego osobiście nadzorował i był odpo¬ 
wiedzialny za prace UB na terenie Pomorza Zachodnie¬ 
go. Zadaniem tych oprawców było wyłapywanie żołnie¬ 
rzy AK, NSZ i innych organizacji Polski Podziemnej 
ukrywających się na tamtym terenie. Wyłapanych od¬ 
stawiano do obozu koncentracyjnego NKWD w Barken- 
bryge k. Gross-Born. Obecnie Barkniewo k. Bornego 
Sulinowa. Obóz ten został zlikwidowany, a teren został 
zalesiony tak jak w Katyniu i innych zbrodniczych miej¬ 
scowościach. Towarzysz Stolzman z ramienia NKWD 
nadzorował procesy polityczne młodzieży szkolnej 
w Wałczu, Złotowie, Drawsku i Szczecinka 
Naszą polską odpowiedzią na te żydowskie, ha¬ 
niebne poczynania, na ten nowy żydowski zamach na 
krzyż i religię katolicką, musi być zdecydowanie NIE. 



Nieobrzezany parchaty Żyd Urban zieje jadem 


W Urbanowym NIE - gazecie dla prostaków, 
notorycznie kalającej wszystko, co nie jest żydo- 
komusze, czytamy: 

Żydowi po nosie 

W dniu, w którym Polacy stawiali krzyżyki na wy¬ 
borczych kartkach, inny Polak - Karol Wojtyła z Wa¬ 
dowic - wyniósł na ołtarze urodzoną w przedwojen¬ 
nym Wrocławiu siostrę Teresę Benedyktę od Krzyża, 
znaną światu jako Edyta Stein. 

Uświęcenie i wcześniejsze „ubłogosławienie" Edyty 
Stein doprowadza Żydów do białej gorączki, co spo¬ 
wodowało już raz przełożenie uroczystości, która pier¬ 
wotnie miała się odbyć na zeszłorocznym wrocław¬ 
skim Międzynarodowym Kongresie Eucharystycznym. 

Wściekłość żydowska bierze się z dwóch przede 
wszystkim powodów: 

po pierwsze wrocławska zakonnica zginęła w obo¬ 
zie wcale nie dlatego, że była katoliczką i zakonnicą, 
lecz za swoje żydowskie pochodzenie. Zupełnie tak 
samo, jak sześć milionów innych Żydów, których nikt 
jakoś na ołtarze wynosić nie chce; 

po drugie, i jest to chyba przyczyna znacznie bar¬ 


dziej istotna, ogromny (jeśli chodzi o objętość) doro¬ 
bek teologiczny Edyty Stein jest jawnie antyjudai- 
styczny - zakonnica na setkach stron polemizuje z za¬ 
sadami religii swych rodziców. Fakt ten jest całkowi¬ 
cie przemilczany przez polskie media, przez co prote¬ 
sty Żydów stają się mniej zrozumiałe. 

Dodajmy jeszcze, że dla wyznawców judaizmu, i to 
wcale nie ortodoksów, sam takt zmiany religii - 
szczególnie na katolicką - jest po prostu zdradą. 

Beatyfikacja Edyty Stein stanowi kolejny już ruch 
głowy Kościoła w kierunku dawnych, nietolerancyj- 
nych tradycji, zwłaszcza w kontekście niedawnego 
uświęcenia kardynała jawnie współpracującego z fa¬ 
szystowskim reżimem chorwackich ustaszów. 

Także historia z oświęcimskimi krzyżami jest pew¬ 
nym kierunkowskazem. Nie jest wcale tak, że papież 
o krzyżach nic nie wie. Wie, i to bardzo dobrze, a nie 
mówi, bo nie chce i tyle. Widocznie bardziej cenne są 
sentymenty antysemicko nastrojonych wiernych, niż 
religijne uczucia starszych w wierze braci. 

Maciej Wełyczko 

Nie 43/98 

Wstępem opatrzył Leszek Bubel 


Kraju, unciatoym zapyiac pana wręcz: jak zamie¬ 
rzacie ją wykorzystać? Co zamierzacie uczynić 
z tym krajem? Pogrążyć go w chaosie nędzy 
i wojen, czy też wydźwignąć z bagna? I czy pan 
rozumie, że taka szansa zdarza się raz na tysiąc 
lat? I czy pan poczuwa się do odpowiedzialności 
wobec NASZEGO narodu za swe czyny? 

- No, wie pan... Oczywiście widzimy to, że 
władza finansowa znalazła się w rękach ży¬ 
dowskich . Ale nigdy nie ocenialiśmy tego 
z historycznego punktu widzenia. 

- I nigdy w swym wąskim kręgu nie poru¬ 
szaliście tego tematu? Jak to się stało, że 
wszystkie albo prawie wszystkie pieniądze tego 
kraju znalazły się w rękach żydowskich? Czyż¬ 
by nie było zdolnych finansistów rosyjskich? 
Wszak w starej Rosji były nietuzinkowe talenty 
kupieckie - Morozow, Trietiakow... 

- Wie pan, zdolni bankowcy są też wśród 
Rosjan. Lecz w tym zawodzie drugim głównym 
czynnikiem jest posiadanie woli. Żydzi potrafią 
przegrywać i znów stawać na nogi. Wynika to 
chyba z naszego doświadczenia historyczne¬ 
go. A nawet najbardziej utalentowani finansi¬ 
ści rosyjscy, niestety, nie wytrzymują ciosu, 
już po pierwszej przegranej wypadają z gry. 

- Powiedzmy. Ale skoro już tak się złożyło, 
że mamy całą władzę finansową, a rząd składa 
się z pół-Żydów w rodzaju Kirijenki czy Czubaj- 
sa, czy nie odczuwa pan całej skali ryzyka, na 
jakie narażacie nasz naród w przypadku runię¬ 
cia Rosji w przepaść? Pogromy antysemickie 
mogą się obrócić w nowy holocaust. 

- To jest wykluczone. Czy pan wie, jaki jest 
obecnie odsetek antysemityzmu w Rosji? Zale¬ 
dwie osiem procent! Jest to naukowo spraw¬ 
dzone. 

- Borysie Abramowiczu, Rosja jednak runę¬ 
ła w przepaść finansową i stoi o krok od ko¬ 
szmaru szaleństwa społecznego. A wy - mam 
tu na myśli i pana osobiście, i wszystkich pozo¬ 
stałych oligarchów żydowskich - jednak nie do¬ 
strzegliście w tym tragedii ŻYDOWSKIEJ. 
Owszem, tak się zdarzyło, że przy rozpadzie 
ZSRR i upadku .reżimu sowieckiego potrafili¬ 
ście znaleźć się najbliżej tortu. Pański talent, 
żydowski spryt i siła woli sprawiły, że nie upu¬ 
ścił pan sukcesu, lecz pomnożył go. Jednak, je¬ 
śli pan myśli, że to osobista pańska zasługa, to 
myli się pan tragicznie! A jeśli sądzi pan, że tak 


A teraz, Borysie Abramowiczu, przypomnij¬ 
my jednak o wszystkich pozostałych Żydach 
i pół-Żydach zamieszkujących ten kraj. Wie pan, 
kiedy w Niemczech wszystkie pieniądze nie¬ 
mieckie znalazły się w rękach żydowskich ban¬ 
kierów, myślących tylko o pomnożeniu swych 
bogactw i władzy, pojawił się tam Hitler i skoń¬ 
czyło się to holocaustem. Nowe zaś grupy czar¬ 
nych koszul i faszystów rodzą się na pańskich 
oczach, dziś, na żyznej glebie rosyjskiej nędzy - 
a jeśli pan chce wiedzieć, czym to się skończy, 
proszę obejrzeć kronikę filmową Oświęcimia, 
popatrzeć w oczy tych dzieci, które stoją tam za 
drutem kolczastym... Czyżby zatem poważnie 
wierzył pan, że w Rosji jest dziś zaledwie osiem 
procent antysemitów? Czy też sądzi pan, że po¬ 
grom to już tylko historyczny fantom, archaizm, 
że - jak pan stwierdził - jest to wykluczone. 
Gówno prawda, Borysie Abramowiczu - prze¬ 
praszam za mocne powiedzenie... 

Dzisiaj naród, wśród którego żyjemy, cierpi 
prawdziwą biedę. W kraju panuje nędza, chaos, 
rozpacz, głód, bezrobocie, samowola urzęda¬ 
sów i bandytów. Ulubione przez nas kobiety ro¬ 
syjskie poszły na róg. Zrzućcie się więc, do dia¬ 
bła, po miliardzie lub nawet po dwa, nie skąp¬ 
cie, pomóżcie tej nacji na etapie krwawego 
przejścia od komunizmu do cywilizacji. Zróbcie 
zrzutkę pieniędzy, zrzutkę mózgów, talentów, 
sprytu, naturalnej i Bożej dalekowzroczności, 
użyjcie całej swej siły, woli, władzy i bogactwa 
dla uratowania Rosji, wydobycia jej z przepa¬ 
ści, z łagrowo-sowieckiej moralności i etyki. 
Ludzie, których uratujecie, osłonią was przed 
pogromami, a wasze matki, wasze żydowskie 
matki powiedzą wam po cichu „mazuł tor. 

W.K. 

Nasza Polska 
Fot. za: „Argumenty i Fakty” nr 38 
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Jaruzelski, gdzie jest złoto?! 121 



- Z jakim wywiadem pan współpraco¬ 
wał? 

-Z żadnym! 

- Panie Mieczysławie! Bajki niech 
pan wnukom opowiada na dobranoc... 

- Powtórzę więc jeszcze raz: nie praco¬ 
wałem dla żadnego wywiadu. Nie miałem nic 
wspólnego z KGB, CIA, Mossadem, FSW... 

-Az MSW?! 

-Nie! 

- Generał Władysław Pożoga w jed¬ 
nym z wywiadów powiedział: „Około ro¬ 
ku sześćdziesiątego Kazimierz Janosz 
wraz z braćmi Mieczysławem i Janem n 
apolecenie wywiadu MSW pozostali w 
Europie Zachodniej”. I co, panie Miet¬ 
ku? 

- Odpowiem krótko: 

Generał Pożoga kłamie jak 
komunistyczny sukinsyn 

W tym co opowiada dziennikarzom nie 
ma słowa prawdy! 

- To jeszcze raz sięgnijmy do wypowie¬ 
dzi generała Pożogi, który stwierdził: „Ja¬ 
noszowie stosując gangsterskie metody 
zgromadzili odpowiednie kapitały”. Dlacze¬ 
go pan i pańscy bracia nie wytoczyli proce¬ 
su sądowego Pożodze o zniesławienie? 

- Zaraz, zaraz... 

- ...Panie Mieczysławie, uprzejmie 
służę innymi cytatami tego jak pan na¬ 
zwał „komunistycznego sukinsyna”... 

- Na drogę sądową nie wystąpiłem 
z prostej przyczyny. Nie wierzyłem i nie wie¬ 
rzę w niezawisłość polskich sądów. Co ja 


oszukiwałem przede wszystkim Niemców! 

- Czyżby już wtedy próbował pan na 
własną rękę uzyskać od Niemców od¬ 
szkodowania wojenne? 

- Już wtedy o tym myślałem. Kiedy 
przez kilka lat przebywałem w Szwajcarii 
gromadziłem dokumenty, studiowałem za¬ 
chodnie prawa i nawiązywałem kontakty. 
O odszkodowaniach wojennych zacząłem 
myśleć, gdy zakończyła się II wojna świato¬ 
wa! 

- Co jeszcze obciąża sumienie Mie¬ 
czysław Janosza? 

- Powtarzam jeszcze raz: mam czyste 
sumienie. Gdyby było inaczej, to byśmy 
nie rozmawiali, bo nie byłoby mnie wśród 
żywych. Służby specjalne wiedzą w jaki 
sposób likwiduje się podejrzane typy. 
Przecież 

Najlepiej milczą umarli 

- Dlatego zginęli pańscy bracia Józef 
i Jerzy? 

- Chyba już nigdy nie poznam tajemni¬ 
cy ich śmierci. Chociaż jestem przekona¬ 
ny, że brat Józef zginął na polecenie wy¬ 
wiadu. Józef zbyt natarczywie domagał się 
zwrotu 50 tysięcy dolarów. 

- Od kogo? 

- Od ludzi związanych z polskim wy¬ 
wiadem na Zachodzie. 

- Czy Janoszowie też strzelali? 

- Korkami od szampana! 

- Niestety znów muszę zacytować ge¬ 
nerała Pożogę, który powiedział: „Kazi¬ 
mierz Janosz oświadczył mi, że z polece- 


- Pana imiennik Mieczysław Wa¬ 
chowski? 

- Nie, chociaż o tym człowieku po raz 
pierwszy usłyszałem od Pożogi. 

Wachowski był „esbekiem” 

o pseudonimie „zakonnica” 

Pożoga powiedział mi, że to jest ich 
człowiek. Podobnie zresztą mówił o Lechu 
Wałęsie. „Bolek” miał być małym człowie¬ 
kiem. Pożoga często wytykał mu błędy 
młodości i lubił powtarzać, że jest to spe¬ 
cjalista od kradzieży rowerów i kur... 

- Co od pana chcieli ludzie Wałęsy? 

- Gorączka wyborcza osiągnęła swoje 
apogeum i zaczęto się wzajemnie oplu¬ 
wać. Obóz Wałęsy myślał, że mam jakieś 
dokumenty kompromitujące Tadeusza 
Mazowieckiego. Stąd się wzięły nasze 
kontakty. 

- Co miał pan na Mazowieckiego? 

- To, za co siedziałem przez miesiąc 
w 1990 r. w Pawilonie X na Rakowieckiej. 
Wtedy byłem podejrzany o antysemityzm. 

- Czy to prawda, że namówił pan Sta¬ 
nisława Tymińskiego do wyborów prezy¬ 
denckich? 

- Tymińskiego poznałem, kiedy na te¬ 
renie Polski organizował swoją partię. Nie 
chciałem brać udziału w jego kampanii 
wyborczej. Nie wiem, kto jest autorem plo¬ 
tek, że znalazłem Tymińskiego i namówi¬ 
łem go do wyborów prezydenckich. 

- No to wreszcie znalazłem człowieka , 
na którego nie ma pan „haka”. Przynaj¬ 
mniej będzie pan miał jeden proces 
_1 ~ 2 
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W następnej rozmowie 
Mieczysław Janosz powie: 


S W jakich okolicznościach zmarł Fran¬ 
ciszek Szlachcic 

•/ W jaką aferę wplątał Janoszów wy¬ 
wiad amerykański 

S Co ma wspólnego afera „Żelazo” ze 
śmiercią księdza Popiełuszki 
✓ Za jakie informacje o aferze „Żelazo” 
domaga się miliona dolarów? 

Od redakcji! 

Głupstwa wypisywało wołkowe „Życie” i inne 
tytuły prasowe o tzw. aferze „Żelazo". Dziś wiado¬ 
mo, że nie było żadnej afery. Wersję Mieczysława 
Janosza potwierdzają byli pracownicy MSW, hi¬ 
storycy i dziennikarze zajmujący się problematyką 
„bezpieki". Pułkownik Henryk Piecuch, autor wie¬ 
lu książek o historii PRL powiedział: 

- Mieczysław Janosz mówi prawdę, twier¬ 
dząc, że nie było tzw. afery „Żelazo”. 


Janosz za Żelazo 


Nie mogąc nijak dosięgnąć Świtonia, który przecież 
zakładał pierwsze wolne związki zawodowe na Śląsku, 
a to jest wciąż czynność dla nowego ustroju sakralna, 
media dobrały się do Mieczysława Janosza, prawnika 











-Hf mon;: 

-Nie! 

- Generał Władysław Pożoga w jed¬ 
nym z wywiadów powiedział: „Około ro¬ 
ku sześćdziesiątego Kazimierz Janosz 
wraz z braćmi Mieczysławem i Janem n 
apolecenie wywiadu MSW pozostali w 
Europie Zachodniej”. I co, panie Miet¬ 
ku? 

- Odpowiem krótko: 

Generał Pożoga kłamie jak 

komunistyczny sukinsyn 

W tym co opowiada dziennikarzom nie 
ma słowa prawdy! 

- To jeszcze raz sięgnijmy do wypowie¬ 
dzi generała Pożogi, który stwierdził: „Ja¬ 
noszowie stosując gangsterskie metody 
zgromadzili odpowiednie kapitały”. Dlacze¬ 
go pan i pańscy bracia nie wytoczyli proce¬ 
su sądowego Pożodze o zniesławienie? 

- Zaraz, zaraz... 

- ...Panie Mieczysławie, uprzejmie 
służę innymi cytatami tego jak pan na¬ 
zwał „komunistycznego sukinsyna”... 

- Na drogę sądową nie wystąpiłem 
z prostej przyczyny. Nie wierzyłem i nie wie¬ 
rzę w niezawisłość polskich sądów. Co ja 
zresztą mówię: jakie „polskie sądy”? Co to 
za sądy, w których dominują Żydzi, komuni¬ 
ści i jeden Bóg wie, kto jeszcze? Osobiście 
wolę dać w mordę niż się procesować. 

- Czy generał Władysław Pożoga już 
dostał od pana w mordę? 

- Nie! Dlatego, że skutecznie mnie unika. 

- Służę uprzejmie adresem pana Po¬ 
żogi, który do dziś powtarza: „Janoszo¬ 
wie utworzyli za granicą bandycką gru¬ 
pę, powiązaną z międzynarodowymi 
gangami działającymi w Niemczech, 
Szwecji, Szwajcarii, we Francji i innych 
krajach. Łupy inwestowano w następne 
akcje pomnażając zyski. Mózgiem bandy 
był Mieczysław”. Panie Mieczysławie, 
ależ z pana był mafioso... 

- Już wystarczy tych głupot! 

Nie byłem 

ojcem chrzestnym mafii 

Janoszowie nie mają na sumieniu żad¬ 
nych kryminalnych czynów. 

- Czyżby Janoszowie dorobili się ma- 
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myśleć, gdy zakończyła się II wojna świato¬ 
wa! 

- Co jeszcze obciąża sumienie Mie¬ 
czysław Janosza? 

- Powtarzam jeszcze raz: mam czyste 
sumienie. Gdyby było inaczej, to byśmy 
nie rozmawiali, bo nie byłoby mnie wśród 
żywych. Służby specjalne wiedzą w jaki 
sposób likwiduje się podejrzane typy. 
Przecież 

Najlepiej milczą umarli 

- Dlatego zginęli pańscy bracia Józef 
i Jerzy? 

- Chyba już nigdy nie poznam tajemni¬ 
cy ich śmierci. Chociaż jestem przekona¬ 
ny, że brat Józef zginął na polecenie wy¬ 
wiadu. Józef zbyt natarczywie domagał się 
zwrotu 50 tysięcy dolarów. 

- Od kogo? 

- Od ludzi związanych z polskim wy¬ 
wiadem na Zachodzie. 

- Czy Janoszowie też strzelali? 

- Korkami od szampana! 

- Niestety znów muszę zacytować ge¬ 
nerała Pożogę, który powiedział: „Kazi¬ 
mierz Janosz oświadczył mi, że z polece¬ 
nia pracownika departamentu pierwszego 
MSW zastrzelił w Hanowerze nieznanego 
człowieka”. Co pan na to pomówienie? 

- Prawdą jest, że ludzie szefów MSW: 
Świtały, Szlachcica, Kowalczyka i Kiszcza¬ 
ka - strzelali i zabijali. Długa jest lista ich 
ofiar. Ale skurwysyństwem jest obciążanie 
mojego brata. Nikt z braci Janoszów nie 
ma na rękach ludzkiej krwi! 

- Ale to pan miał podjąć się zabicia 
Adama Michnika... 

- Chyba już najwyższy czas wyjaśnić tę 
sprawę. Adama Michnika nigdy nie znałem 
i nigdy się z nim nie spotykałem. Nato¬ 
miast w czasie rozmowy z generałem Po¬ 
żogą dowiedziałem się, że rzekomo na 
Michnika miał być przygotowywany za¬ 
mach. Bajkę wymyślono na Rakowieckiej 
i nadano jej tytuł „Truteń”. Pod tym pseu¬ 
donimem krył się Adam Michnik. Nie mia¬ 
łem nic z tym wspólnego, chociaż wymy¬ 
ślono, że to ja zabiję Adama Michnika. 

-Jak? 

- Zabójstwa miałem dokonać wspólnie 


Wałęsie. „Bolek” miał być małym człowie¬ 
kiem. Pożoga często wytykał mu błędy 
młodości i lubił powtarzać, że jest to spe¬ 
cjalista od kradzieży rowerów i kur... 

- Co od pana chcieli ludzie Wałęsy? 

- Gorączka wyborcza osiągnęła swoje 
apogeum i zaczęto się wzajemnie oplu¬ 
wać. Obóz Wałęsy myślał, że mam jakieś 
dokumenty kompromitujące Tadeusza 
Mazowieckiego. Stąd się wzięły nasze 
kontakty. 

- Co miał pan na Mazowieckiego? 

- To, za co siedziałem przez miesiąc 
w 1990 r. w Pawilonie X na Rakowieckiej. 
Wtedy byłem podejrzany o antysemityzm. 

- Czy to prawda, że namówił pan Sta¬ 
nisława Tymińskiego do wyborów prezy¬ 
denckich? 

- Tymińskiego poznałem, kiedy na te¬ 
renie Polski organizował swoją partię. Nie 
chciałem brać udziału w jego kampanii 
wyborczej. Nie wiem, kto jest autorem plo¬ 
tek, że znalazłem Tymińskiego i namówi¬ 
łem go do wyborów prezydenckich. 

- No to wreszcie znalazłem człowieka , 
na którego nie ma pan „haka”. Przynaj¬ 
mniej będzie pan miał jeden proces 
mniej... 

- Nie boję się procesów. Zapewniam 
pana, że jestem w stanie udowodnić każde 
słowo. 

- To gdzie jest złoto, które Janoszom 
zabrał Jruzelski? 

- To pytanie powinien pan zadać gene¬ 
rałowi. Złoto, które znaleziono w Belwede¬ 
rze pochodziło z pseudoafery „Żelazo”! 
Chodzi mi o te 2,5 kg złota, które znalazł 
Wałęsa, kiedy został prezydentem. Ten 
złoty spadek w dziwnych okolicznościach 
pozostawił w Belwederze Wojciech Jaru¬ 
zelski. Można przypuszczać, że pamięć za¬ 
wiodła generała Jaruzelskiego. 

Jaruzelski pochował złoto 
w różnych skrytkach 

podobnie jak inni komunistyczni dyg¬ 
nitarze. Przecież żyje jeszcze Edward Gie¬ 
rek, który złotem z afery „Żelazo” chciał 
ozłocić swoją żonę Stasię. Wiem, że Stani¬ 
sława Gierek w janoszowym złocie latała 
do Paryża do fryzjera. 
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Mieczysław Janosz powie: 

✓ W jakich okolicznościach zmarł Fran¬ 
ciszek Szlachcic 

✓ W jaką aferę wplątał Janoszów wy¬ 
wiad amerykański 

S Co ma wspólnego afera „Żelazo" ze 
śmiercią księdza Popiełuszki 
■/ Za jakie informacje o aferze „Żelazo” 
domaga się miliona dolarów? 

Od redakcji! 

Głupstwa wypisywało wołkowe „Życie” i inne 
tytuły prasowe o tzw. aferze „Żelazo”. Dziś wiado¬ 
mo, że nie było żadnej afery. Wersję Mieczysława 
Janosza potwierdzają byli pracownicy MSW, hi¬ 
storycy i dziennikarze zajmujący się problematyką 
„bezpieki”. Pułkownik Henryk Piecuch, autor wie¬ 
lu książek o historii PRL powiedział: 

- Mieczysław Janosz mówi prawdę, twier¬ 
dząc, że nie było tzw. afery „Żelazo". 


Janosz za Żelazo 


Nie mogąc nijak dosięgnąć Świtonia, który przecież 
zakładał pierwsze wolne związki zawodowe na Śląsku, 
a to jest wciąż czynność dla nowego ustroju sakralna, 
media dobrały się do Mieczysława Janosza, prawnika 
z Bielska Białej, który na konto Stowarzyszenia Poszko¬ 
dowanych przez III Rzeszę sprytnie podnajął od wygna¬ 
nych SS. Karmelitanek ich dzierżawę wieczystą na 
oświęcimskim Żwirowisku. Zarzuca mu się to, że wraz 
z bratem pracował kiedyś dla SB i był bohaterem akcji 
Żelazo, w której obaj pozyskiwali różnymi sposobami 
na Zachodzie pieniądze na działalność dla służb spe¬ 
cjalnych PRL. Osobiście lubię sytuacje, w których Po¬ 
lacy okazują się sprytniejsi od innych nacji i nie mam 
tego Janoszowi za złe. Wwoził złoto do Polski, a nie 
odwrotnie. Gdyby Janosz był Żydem i pracował w ten 
sposób dla Mossadu, dla biskupa Życińskiego i redak¬ 
torów, którzy go szkalują, zapewne wszystko byłoby 
w porządku, a gdyby wraz z Kuklińskim przeszedł w po¬ 
rę na stronę CIA zapewne byłby dziś nawet okrzyknięty 
bohaterem. Rodzaj i styl argumentacji przeciw Jano¬ 
szowi jako żywo przypomina takie same nagonki z cza¬ 
sów PRL na ludzi, którzy w zupełnie innej sprawie byli 
dla władzy niewygodni. Tu chodzi o to, aby go jakoś 
wysiudać ze żwirowni, osłabić pozycję obrońców Krzy¬ 
ża i móc go stamtąd usunąć. Chodzi także o to, aby 
sprawę krzyża i Świtonia móc włożyć do wspólnego 
worka z UB, SB i prowokacjami PRL, okrzyknąć jako 
kolejną prowokację i żeby w rezultacie było na końcu 
tak, jak chcą tego Żydzi. I rzeczywiście: w atmosferze 
tak naciąganej argumentacji, ale wciąż w majestacie 
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zwał „komunistycznego sukinsyna”... 

- Na drogę sądową nie wystąpiłem 
z prostej przyczyny. Nie wierzyłem i nie wie¬ 
rzę w niezawisłość polskich sądów. Co ja 
zresztą mówię: jakie „polskie sądy”? Co to 
za sądy, w których dominują Żydzi, komuni¬ 
ści i jeden Bóg wie, kto jeszcze? Osobiście 
wolę dać w mordę niż się procesować. 

- Czy generał Władysław Pożoga już 
dostał od pana w mordę? 

- Nie! Dlatego, że skutecznie mnie unika. 

- Służę uprzejmie adresem pana Po¬ 
żogi, który do dziś powtarza: „Janoszo¬ 
wie utworzyli za granicą bandycką gru¬ 
pę, powiązaną z międzynarodowymi 
gangami działającymi w Niemczech, 
Szwecji, Szwajcarii, we Francji i innych 
krajach. Łupy inwestowano w następne 
akcje pomnażając zyski. Mózgiem bandy 
był Mieczysław”. Panie Mieczysławie, 
ależ z pana był mafioso... 

- Już wystarczy tych głupot! 

Nie byłem 

ojcem chrzestnym mafii 

Janoszowie nie mają na sumieniu żad¬ 
nych kryminalnych czynów. 

- Czyżby Janoszowie dorobili się ma¬ 
jątku na Zachodzie ciężką pracą? 

- Tak. Z pomocą życiowej mądrości 
i sprytu. Kazimierz miał restaurację w Ha¬ 
nowerze, potem zajął się handlem i wszedł 
w jubilerski biznes. On miał łeb do intere¬ 
sów. Mogę szczerze powiedzieć, że to co 
ja wymyśliłem, to on zrealizował. 

- Jakie to były „geszefty”? 

- Takie, które przynosiły forsę. Jedynie 
moglibyśmy siedzieć za fałszowanie i roz¬ 
prowadzanie podrobionych dolarów. 

- Jednak Janoszowie nie byli tacy 
uczciwi... 

- A czy dziś zna pan redaktor uczci¬ 
wych Polaków? Czy Polacy nie oszukują 
urzędów skarbowych, nie dają łapówek? Ja 


- Korkami od szampana! 

- Niestety znów muszę zacytować ge¬ 
nerała Pożogę, który powiedział: „Kazi¬ 
mierz Janosz oświadczył mi, że z polece¬ 
nia pracownika departamentu pierwszego 
MSW zastrzelił w Hanowerze nieznanego 
człowieka”. Co pan na to pomówienie? 

- Prawdą jest, że ludzie szefów MSW: 
Świtały, Szlachcica, Kowalczyka i Kiszcza¬ 
ka - strzelali i zabijali. Długa jest lista ich 
ofiar. Ale skurwysyństwem jest obciążanie 
mojego brata. Nikt z braci Janoszów nie 
ma na rękach ludzkiej krwi! 

- Ale to pan miał podjąć się zabicia 
Adama Michnika... 

- Chyba już najwyższy czas wyjaśnić tę 
sprawę. Adama Michnika nigdy nie znałem 
i nigdy się z nim nie spotykałem. Nato¬ 
miast w czasie rozmowy z generałem Po¬ 
żogą dowiedziałem się, że rzekomo na 
Michnika miał być przygotowywany za¬ 
mach. Bajkę wymyślono na Rakowieckiej 
i nadano jej tytuł „Truteń". Pod tym pseu¬ 
donimem krył się Adam Michnik. Nie mia¬ 
łem nic z tym wspólnego, chociaż wymy¬ 
ślono, że to ja zabiję Adama Michnika. 

-Jak? 

- Zabójstwa miałem dokonać wspólnie 
z bratem Janem na terenie RFN. Morder¬ 
stwo miało być upozorowane napadem ra¬ 
bunkowym. Michnik, który jako jeden 
z pierwszych miał dostęp po 1989 do ar¬ 
chiwów MSW zapewne dotarł do tych ma¬ 
teriałów. Stąd się pewnie wzięły nagonki 
na nas Janoszów na łamach „Gazety Wy¬ 
borczej”. Podpadłem też Tadeuszowi Ma¬ 
zowieckiemu w czasie procesu przeciwko 
biskupowi Kaczmarkowi w Kielcach. Tam 
ujawniłem pisma, których autorem był 
przyszły premier polskiego rządu. Kiedy 
doszło do konfliktu między Mazowieckim 
a Wałęsą, to w czasie kampanii prezydenc¬ 
kiej zgłosili się do mnie ludzie Wałęsy. 


łem go do wyborów prezydenckich. 

- No to wreszcie znalazłem człowieka , 
na którego nie ma pan „haka”. Przynaj¬ 
mniej będzie pan miał jeden proces 
mniej... 

- Nie boję się procesów. Zapewniam 
pana, że jestem w stanie udowodnić każde 
słowo. 

- To gdzie jest złoto, które Janoszom 
zabrał Jruzelski? 

- To pytanie powinien pan zadać gene¬ 
rałowi. Złoto, które znaleziono w Belwede¬ 
rze pochodziło z pseudoafery „Żelazo”! 
Chodzi mi o te 2,5 kg złota, które znalazł 
Wałęsa, kiedy został prezydentem. Ten 
złoty spadek w dziwnych okolicznościach 
pozostawił w Belwederze Wojciech Jaru¬ 
zelski. Można przypuszczać, że pamięć za¬ 
wiodła generała Jaruzelskiego. 

Jaruzelski pochował złoto 
w różnych skrytkach 

podobnie jak inni komunistyczni dyg¬ 
nitarze. Przecież żyje jeszcze Edward Gie¬ 
rek, który złotem z afery „Żelazo” chciał 
ozłocić swoją żonę Stasię. Wiem, że Stani¬ 
sława Gierek w janoszowym złocie latała 
do Paryża do fryzjera. 

- Czy zdarzył się przypadek, żeby pan 
widział swoje złoto u innego człowieka? 

- Osobiście widziałem złoty sygnet na 

ręce Franciszka Szlachcica, byłego szefa 
MSW. Brat Kazimierz poznał swój złoty ze¬ 
garek na ręce piłkarza Wisły Kraków. To 
był reprezentant Polski ze słynnej drużyny 
Kazimierza Górskiego. Piłkarz przyznał, że 
złoty zegarek otrzymał po mistrzostwach 
świata w 1974 r. od władz klubowych. 
Wtedy Wisła Kraków była klubem milicyj¬ 
nym i w ten sposób złoty zegarek ze 
skarbnicy MSW trafił na rękę piłkarza. 
Akurat to janoszowe złoto dostało się 
w godne ręce... (cdn.) 

Rozmawiał: Jerzy Andrzejczak 


Nie mogąc nijak dosięgnąć Świtonia, który przecież 
zakładał pierwsze wolne związki zawodowe na Śląsku, 
a to jest wciąż czynność dla nowego ustroju sakralna, 
media dobrały się do Mieczysława Janosza, prawnika 
z Bielska Białej, który na konto Stowarzyszenia Poszko¬ 
dowanych przez III Rzeszę sprytnie podnajął od wygna¬ 
nych SS. Karmelitanek ich dzierżawę wieczystą na 
oświęcimskim Żwirowisku. Zarzuca mu się to, że wraz 
z bratem pracował kiedyś dla SB i był bohaterem akcji 
Żelazo, w której obaj pozyskiwali różnymi sposobami 
na Zachodzie pieniądze na działalność dla służb spe¬ 
cjalnych PRL. Osobiście lubię sytuacje, w których Po¬ 
lacy okazują się sprytniejsi od innych nacji i nie mam 
tego Janoszowi za złe. Wwoził złoto do Polski, a nie 
odwrotnie. Gdyby Janosz był Żydem i pracował w ten 
sposób dla Mossadu, dla biskupa Życińskiego i redak¬ 
torów, którzy go szkalują, zapewne wszystko byłoby 
w porządku, a gdyby wraz z Kuklińskim przeszedł w po¬ 
rę na stronę CIA zapewne byłby dziś nawet okrzyknięty 
bohaterem. Rodzaj i styl argumentacji przeciw Jano¬ 
szowi jako żywo przypomina takie same nagonki z cza¬ 
sów PRL na ludzi, którzy w zupełnie innej sprawie byli 
dla władzy niewygodni. Tu chodzi o to, aby go jakoś 
wysiudać ze żwirowni, osłabić pozycję obrońców Krzy¬ 
ża i móc go stamtąd usunąć. Chodzi także o to, aby 
sprawę krzyża i Świtonia móc włożyć do wspólnego 
worka z UB, SB i prowokacjami PRL, okrzyknąć jako 
kolejną prowokację i żeby w rezultacie było na końcu 
tak, jak chcą tego Żydzi. I rzeczywiście: w atmosferze 
tak naciąganej argumentacji, ale wciąż w majestacie 
tzw. prawa rząd Buzka wypowiedział Janoszowi dzierża¬ 
wę i przystąpił do procedury rozwiązywania sprawy 
krzyża po myśli Żydów. Tu trafiła kosa na kamień, bo 
Janosz jest prawnikiem i zawodowo trudni się pośre¬ 
dnictwem w handlu nieruchomościami. Okazało się że 
rząd nie ma prawa wymówić tego gruntu, ponieważ nie 
jest jego właścicielem i nie figuruje w księgach wieczy¬ 
stych. Żydowscy prawnicy rządowi też tego nie spraw¬ 
dzili. Czując, że ofiara wymyka się z rąk, prokuratura 
(czyli Hanna Suchocka) wszczęła z urzędu śledztwo 
przeciw Janoszowi, próbując ustalić czy nie dopuścił 
się lżenia albo może nawoływania do waśni na tzw. tle, 
jak w kodeksie określa się każdą krytyczną uwagę pod 
adresem narodu wybranego. Jednocześnie w stronę 
Janosza posypały się wyzwiska biskupów, a zwłaszcza 
Życińskiego (niektórzy wymawiają: Żydzińskiego). 

Ojczyzna 17/98 



Kukułcze jajo 
Drozda 


Szef sztabu wyborczego SLD: to skandal i nieporo¬ 
zumienie 

Kandydat nie pasuje do sojuszu 

1032 lata historii państwa polskiego uczcić winniśmy 
1032 krzyżami na oświęcimskim Żwirowisku (...) Będzie¬ 
my walczyć z agresywnym antypolonizmem. Nie ma zgo¬ 
dy na rządy mniejszości narodowych w Polsce - to tezy 
wyborcze Krzysztofa Drozda, rekomendowanego w wy¬ 
borach samorządowych przez... SLD. 

Zapytaliśmy szefa siedleckiej SdRP Edmunda Filip¬ 
czaka, jak to się stało, że Krzysztof Drozd jest na liście 
SLD. - Nie znam go, rady rejonowe SdRP mają wolną rę¬ 
kę, jeżeli chodzi o układanie list wyborczych. Właśnie 
sprawdzamy, jak to się stało, że taka osoba została na 
nich umieszczona - odpowiedział Filipczak. 

SLD wszczyna śledztwo 

- Tak, znam sprawę, trzy godziny temu zadzwonił do 
mnie zaniepokojony działacz siedleckiej SdRP. Natych¬ 
miast rozpoczynamy śledztwo i wobec osób odpowie¬ 
dzialnych za umieszczenie tej osoby na listach zostaną 
wyciągnięte partyjne konsekwencje. To oczywisty skan¬ 
dal i nieporozumienie - powiedział szef centralnego szta¬ 
bu SLD Krzysztof Janik. - Zrobimy wszystko, aby wyco¬ 
fać to nazwisko z naszych list. - W tej chwili nie możemy 
dotrzeć do tej osoby ani upewnić się, czy na pewno znaj¬ 
duje się na naszych listach. Wszystko sprawdzamy. 

Gazeta Wyborcza 

Stan zidiocenia życia publicznego w naszym kraju, 
czyli... SLD trafił się bubel 

- Mam nadzieję, że stan zidiocenia życia publicznego 
w naszym kraju jest niższy, niż by sądzić tylko na pod¬ 
stawie pana Bubla - powiedział sekretarz generalny 
SdRP Krzysztof Janik. 

Polsat „Informacje" 30.09.1998 r., godz. 23.00 

Kandydat za piwo 

„Super Express” jako jedyny dotarł do Henryka W., czło¬ 
wieka odpowiedzialnego za wprowadzenie prawicowego 
kandydata na listę SLD. - Dostałem za to dwie beczki piwa - 
powiedział nam wykluczony z szeregów partii Henryk W. 

Materiały propagandowe Krzysztofa Drozda, kandydata do 
sejmiku woj. mazowieckiego z listy SLD, który głosi skrajnie 
nacjonalistyczne poglądy, nie zostaną skonfiskowane. Post¬ 
anowił tak we wtorek Sąd Apelacyjny w Lublinie, podtrzymu¬ 
jąc wcześniejszy wyrok Sądu Wojewódzkiego w Siedlcach. 


Kandydat, który nie pasuje do SLD 

KryptoBubel 

Krzysztof Drozd, prezentujący nacjonalistyczne poglą¬ 
dy kandydat SLD do sejmiku mazowieckiego, nie zamie¬ 
rza wycofać się z wyborów. SdRP nadal szuka winnych 
umieszczenia go na swoich listach. 

Od kilku dni SdRP wyjaśnia teraz, kto doprowadził do 
tego, że Drozd znalazł się na jej liście. Wczoraj w radiowej 
„Trójce” szef SLD Leszek Miller powiedział, że za błędy ta¬ 
kie jak pojawienie się na listach wyborczych do samorzą¬ 
dów kandydta partii Leszka Bubla powinny odpowiadać 
lokalne sztaby. - Jest to duże niedopatrzenie i osoby win¬ 
ne poniosą odpowiedzialność - mówi Miller. Szef siedlec¬ 
kiej SdRP Edmund Filipczak nie chciał nam wczoraj zdra¬ 
dzić, czy już znaleziono winnego. - Nie będziemy ujawniać 
szczegółów, to sprawy wewnątrzpartyjne. To jest prowoka¬ 
cja ppolityczna - powiedział tylko działacz SdRP. 

Teraz Polska, teraz SLD 

Rozmowa z Krzysztofem Markiem Drozdem, kandyda¬ 
tem SLD w wyborach samorządowych, redaktorem na¬ 
czelnym narodowego pisma „Teraz Polska”. 

Dominika Wielowieyska: Co będzie, jeżeli zostanie 
Pan wybrany z list SLD w wyborach samorządowych? 

Krzysztof Drozd: Bardzo dobrze. Będę w SLD i w sa¬ 
morządzie jako przedstawiciel SLD będę promował nasz 
program narodowy i nasze czasopismo. Myślę, że mam 
szanse na wybór. 

Nie zamierza się Pan wycofać? SLD na pewno będzie 
Pana do tego nakłaniać. 

- Już usiłowali mnie przekonać. W sobotę propono¬ 
wali mi nawet 100 tys. zł za wycofanie się z kandydowa¬ 
nia. Ale ja tego nie zrobię za żadne pieniądze. 

Kto proponował? 

- Ktoś z SdRP. Ja wiem. że teraz SLD rozpocznie ak¬ 
cję pod hasłem „zabić Drozda", ale ja się nie ulęknę. 

Jak to się stało, że ma Pan miejsce na liście wybor¬ 
czej SLD? 

- Przypadkiem. Spotkałem się z jednym działaczem 
SdRP i rozmawialiśmy. Postawiłem dwa piwa. I jakoś tak 
wyszło w rozmowie, że mogę startować z listy SLD. Po¬ 
myślałem, że to dobra okazja, aby udowodnić, że SLD 
wystawia w wyborach ludzi, o których nic nie wie. To 
kompromitujące dla tego ugrupowania. 

Czy to prawda, że na listach SLD są także inni współ¬ 
pracownicy Leszka Bubla? 



stały w swoich poglądach. Nie zmienia ich z byle powo¬ 
dów, taki jak upadek Kraju Rad i rozwiązanie PZPR. 

' My tu sobie żartujemy, a sprawa jest poważna. SLD nie 
wie, co z panem Drozdem zrobić. Nie wiadomo, czy kiedy¬ 
kolwiek był on w partii, czy teraz jest w Sojuszu? Wygląda 
na to, że po prostu zakupił sobie u nich miejsce. Kandy¬ 
duje z ich listy, jest na ich ulotkach... Wychodzi na to, że 
Bubel ma w szeregach SLD swojego dywersanta. I nie da 
się go za żadne skarby wyrzucić. Taka jest ordynacja... Ta¬ 
kie jest prawo - kto raz pojawił się na liście, już z tej listy 
zniknąć nie może. Chyba, że sam zrezygnuje, albo umrze. 

Chyba trzeba będzie Drozda zabić, żeby nie plamił hono¬ 
ru partii, bo sam nie zrezygnuje. Nie po to, powiada, poczy¬ 
niłem wydatki, żeby teraz, na pięć przed dwunastą, odejść. 

Zapisanie się na listę SLD, kosztowało bowiem Drozda... 
dwa piwa. Tak, tak... Tyle kosztuje ubieganie się o mandat 
z listy Sojuszu. Tak przynajmniej twierdzi Drozd. Są to, jak 
dotychczas, najlepiej zainwestowane pieniądze w historii 
polskiego kapitalizmu. Teraz Drozd opowiada, że za zrezy¬ 
gnowanie z kompromitowania SLD i wypisanie się z jego li¬ 
sty proponują mu 100 tys. złotych. Czyli w ciągu kilkunastu 
dni pomnożył on kwotę ok. 10 złotych wydanych na napo¬ 
jenie jakiegoś szefuncia z regionalnych struktur SLD (w za¬ 
mian za umieszczenie go na liście) przez 10 tysięcy. Możli¬ 
we, że jest to nawet inwestycyjny rekord świata. 

Konrad Kruszewski 

Gazeta Współczesna Tydzień, 2.10.1998 

Umieszczone w centrum Siedlec transparenty wzbu¬ 
dzają duże zainteresowanie mieszkańców 

Kandydat SLD Krzysztof Drozd 
wisi na balkonie 

Hasła wyborcze Krzysztofa Drozda powiewają tuż przy 
głównym skrzyżowaniu Siedlec, naprzeciwko więzienia. 
Jak na razie nikt nie próbował ich zdjąć, bo mieszkanie 
jest prywatną własnością. 

- Dla nas sprawa Drozda jest prowokacją polityczną - 
uważa Marek Jedlak, sekretarz Rady Wojewódzkiej SdRP. 

Życie Warszawy, 3-4.10.98 

Sto słów 

Bubel w polityce to jak epidemia gronkowca w szpitalu. 


glądy - on to robił bez obaw. I tu pytanie kolejne: jak to mo¬ 
żliwe, że ktoś taki, teraz kiedy jest znacznie łatwiej, działa na 
szkodę swojej formacji, promując kogoś takiego jak Drozd? 

Na koniec ostatnie, zasadnicze pytanie: kto był w stanie 
uknuć intrygę i kto dysponował odpowiednimi możliwo¬ 
ściami, by ją przeprowadzić? Nie sądzę, abyśmy kiedykol¬ 
wiek poznali całą prawdę. Jedno jest pewne: ta sprawa 
bardzo nieładnie pachnie. Znacznie bardziej niż dwa skwa- 
śniałe piwa, za które podobno Drozd znalazł się na liście, 

Zbigniew Wąsik 

Trybuna, 2.10.98 

Leszek Bubel podrzucił SLD wyborczego bubla, czyli na¬ 
cjonalistę Drozda, który kandydował z listy lewicy, kompro¬ 
mitując w ten sposób kampanię wyborczą tej formacji. Miej¬ 
sce na liście kosztowało tylko dwa piwa. Wypiją je wyborcy. 

Wieści Nr 42, 18.10.1998 

Barwy kampanii 

Borewicz w poszukiwaniu bubla 

Niespodziankę sprawił SLD Leszek Bubel, któremu 
udało się umieścić na listach Sojuszu do sejmiku woje¬ 
wództwa mazowieckiego jednego ze swoich współpra¬ 
cowników - Krzysztofa Drozda. Całe zdarzenie, przykre 
dla postkomunistów, okazało się doskonałą reklamą no¬ 
wego pisma Bubla „Teraz Polska”. 

Nowe Państwo, 16.10.1998 


. Pierwszy na liście SLD do sejmiku wo- 
H; 'mmj*/, 1 . jewództwa mazowieckiego i jedyny, 
który został z tej dziewięcioosobowej 
: listy radnym, to jak ćwierkają wróbelki 

na drzewach przed prokuraturą w Sie- 
^ j M dlcach osoba prowadząca liczne nieja- 
■ sne interesy. Ponoć jest właścicielem 
największej w okolicy „pralni pieniędzy”. Agent Oleksy 
ustąpił pierwszego miejsca na liście swojemu przydupaso- 
wi Janowi Hawrylewiczowi (na zdjęciu), tym samym nasz 
agent Drozd nie miał szans, będąc na miejscu dziewiątym. 
Agent Drozd zdobył 1100 głosów, czyli znacznie więcej niż 
niejeden obecny poseł i wielu radnych. 


Po klęsce swego ądwokata w zderzeniu 
z Trybunałem Konstytucyjnym KWACH jak 








czaka, jak to się stało, ze Krzysztof Drozd jest na liście 
SLD. - Nie znam go, rady rejonowe SdRP mają wolną rę¬ 
kę, jeżeli chodzi o układanie list wyborczych. Właśnie 
sprawdzamy, jak to się stało, że taka osoba została na 
nich umieszczona - odpowiedział Filipczak. 

SLD wszczyna śledztwo 

- Tak, znam sprawę, trzy godziny temu zadzwonił do 
mnie zaniepokojony działacz siedleckiej SdRP. Natych¬ 
miast rozpoczynamy śledztwo i wobec osób odpowie¬ 
dzialnych za umieszczenie tej osoby na listach zostaną 
wyciągnięte partyjne konsekwencje. To oczywisty skan¬ 
dal i nieporozumienie - powiedział szef centralnego szta¬ 
bu SLD Krzysztof Janik. - Zrobimy wszystko, aby wyco¬ 
fać to nazwisko z naszych list. - W tej chwili nie możemy 
dotrzeć do tej osoby ani upewnić się, czy na pewno znaj¬ 
duje się na naszych listach. Wszystko sprawdzamy. 

Gazeta Wyborcza 

Stan zidiocenia życia publicznego w naszym kraju, 
czyli... SLD trafił się bubel 

- Mam nadzieję, że stan zidiocenia życia publicznego 
w naszym kraju jest niższy, niż by sądzić tylko na pod¬ 
stawie pana Bubla - powiedział sekretarz generalny 
SdRP Krzysztof Janik. 

Polsat „Informacje” 30.09.1998 r., godz. 23.00 

Kandydat za piwo 

„Super Express” jako jedyny dotarł do Henryka W., czło¬ 
wieka odpowiedzialnego za wprowadzenie prawicowego 
kandydata na listę SLD. - Dostałem za to dwie beczki piwa - 
powiedział nam wykluczony z szeregów partii Henryk W. 

Materiały propagandowe Krzysztofa Drozda, kandydata do 
sejmiku woj. mazowieckiego z listy SLD, który głosi skrajnie 
nacjonalistyczne poglądy, nie zostaną skonfiskowane. Post¬ 
anowił tak we wtorek Sąd Apelacyjny w Lublinie, podtrzymu¬ 
jąc wcześniejszy wyrok Sądu Wojewódzkiego w Siedlcach. 
Drozd pod szyldem SLD propaguje swój program, który naj¬ 
łagodniej określić można jako skrajnie narodowy. Sąd Woje¬ 
wódzki w Siedlcach odrzucił wniosek. Argumentował, iż ma¬ 
teriały propagandowe zawierają program wyborczy kandyda¬ 
ta, który nie musi być zgodny z progrmem komitetu wybor¬ 
czego wystawiającego jego kandydaturę. Postanowienie Są¬ 
du Apelacyjfnego jest ostateczne. Tym samym więc aż do 
wyborów mieszkańcy Siedlec mogą zapoznawać się z pro¬ 
gramem Drozda, w którym mówi m.in. o „środkach masowej 
dezinformacji będących w obcych rękach” i „rządach mniej¬ 
szości narodowych w naszym kraju”. A wszystko to pod szyl¬ 
dem wyborczym Sojuszu Lewicy Demokratycznej... 

Jak to z Drozdem było 

- Miejsce na liście wyborczej SLD kosztowało mnie 
dwa piwa „Lech”. Kandyduję z tej listy, aby ośmieszyć 
sposób, w jaki SLD powołuje swoich kandydatów - 
śmieje się Krzysztof Marek Drozd, prawicowy kandydat 
na lewicowej liście. Za wprowadzenie go na listę Sojuszu 
odpowiada Henryk W., siedlecki działacz SLD. 

- To nie były dwa piwa, tylko dwie beczki i dwie kawy 
- z ironią w głosie mówi Henryk W. O całej sprawie nie 
chce rozmawiać. Kiedy afera z Drozdem wyszła na jaw, 
władze SLD natychmiast zawiesiły w obowiązkach Radę 
Rągionalną tej partii w Siedlcach. 

Piwo za listę 


dów kandydta partii Leszka Bubla powinny odpowiadać 
lokalne sztaby. - Jest to duże niedopatrzenie i osoby win¬ 
ne poniosą odpowiedzialność - mówi Miller. Szef siedlec¬ 
kiej SdRP Edmund Filipczak nie chciał nam wczoraj zdra¬ 
dzić, czy już znaleziono winnego. - Nie będziemy ujawniać 
szczegółów, to sprawy wewnątrzpartyjne. To jest prowoka¬ 
cja ppolityczna - powiedział tylko działacz SdRP. 

Teraz Polska, teraz SLD 

Rozmowa z Krzysztofem Markiem Drozdem, kandyda¬ 
tem SLD w wyborach samorządowych, redaktorem na¬ 
czelnym narodowego pisma „Teraz Polska”. 

Dominika Wielowieyska: Co będzie, jeżeli zostanie 
Pan wybrany z list SLD w wyborach samorządowych? 

Krzysztof Drozd: Bardzo dobrze. Będę w SLD i w sa¬ 
morządzie jako przedstawiciel SLD będę promował nasz 
program narodowy i nasze czasopismo. Myślę, że mam 
szanse na wybór. 

Nie zamierza się Pan wycofać? SLD na pewno będzie 
Pana do tego nakłaniać. 

- Już usiłowali mnie przekonać. W sobotę propono¬ 
wali mi nawet 100 tys. zł za wycofanie się z kandydowa¬ 
nia. Ale ja tego nie zrobię za żadne pieniądze. 

Kto proponował? 

- Ktoś z SdRP. Ja wiem. że teraz SLD rozpocznie ak¬ 
cję pod hasłem „zabić Drozda”, ale ja się nie ulęknę. 

Jak to się stało, że ma Pan miejsce na liście wybor¬ 
czej SLD? 

- Przypadkiem. Spotkałem się z jednym działaczem 
SdRP i rozmawialiśmy. Postawiłem dwa piwa. I jakoś tak 
wyszło w rozmowie, że mogę startować z listy SLD. Po¬ 
myślałem, że to dobra okazja, aby udowodnić, że SLD 
wystawia w wyborach ludzi, o których nic nie wie. To 
kompromitujące dla tego ugrupowania. 

Czy to prawda, że na listach SLD są także inni współ¬ 
pracownicy Leszka Bubla? 

- Są, ale na razie nie będziemy ich ujawniać. Wkrótce 
zaczniemy ogłaszać ich nazwiska - jedno na tydzień. 

Rozmawiała Dominika Wielowieyska 

Bubel na liście 

Nacjonaliści kandydują do rad pod szyldem Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej 

- Spowodowaliśmy, by ten pan nie drukował niczego 
pod naszym szyldem - przekonuje Andrzej Urbańczyk. 
Krzysztof Drozd twierdzi, że takie postępowanie władz 
SLD jest nieuczciwe. 

- Skoro dali mi rekomendację, to jestem ich kandyda¬ 
tem. Muszą mnie promować - śmieje się prawicowy 
kandydat lewicy. 

Maciej Pietraszczyk 

W przedwyborczym maglu... 

Szwindelki małe i duże 

Siedlecka SLD przespała, więc znanemu skądinąd Le¬ 
szkowi Bublowi udało się umieścić na jej liście do Sej¬ 
miku Województwa Mazowieckiego własnego kandydata. 
Można powiedzieć, do przerwy 0:1 dla prawicy. 

Trybuna 5.10.98 

Kronika wypadków umysłowych 


się go za żadne skarby wyrzucić. Taka jest ordynacja... Ta¬ 
kie jest prawo - kto raz pojawił się na liście, już z tej listy 
zniknąć nie może. Chyba, że sam zrezygnuje, albo umrze. 

Chyba trzeba będzie Drozda zabić, żeby nie plamił hono¬ 
ru partii, bo sam nie zrezygnuje. Nie po to, powiada, poczy¬ 
niłem wydatki, żeby teraz, na pięć przed dwunastą, odejść. 

Zapisanie się na listę SLD, kosztowało bowiem Drozda... 
dwa piwa. Tak, tak... Tyle kosztuje ubieganie się o mandat 
z listy Sojuszu. Tak przynajmniej twierdzi Drozd. Są to, jak 
dotychczas, najlepiej zainwestowane pieniądze w historii 
polskiego kapitalizmu. Teraz Drozd opowiada, że za zrezy¬ 
gnowanie z kompromitowania SLD i wypisanie się z jego li¬ 
sty proponują mu 100 tys. złotych. Czyli w ciągu kilkunastu 
dni pomnożył on kwotę ok. 10 złotych wydanych na napo¬ 
jenie jakiegoś szefuncia z regionalnych struktur SLD (w za¬ 
mian za umieszczenie go na liście) przez 10 tysięcy. Możli¬ 
we, że jest to nawet inwestycyjny rekord świata. 

Konrad Kruszewski 

Gazeta Współczesna Tydzień, 2.10.1998 

Umieszczone w centrum Siedlec transparenty wzbu¬ 
dzają duże zainteresowanie mieszkańców 

Kandydat SLD Krzysztof Drozd 
wisi na balkonie 

Hasła wyborcze Krzysztofa Drozda powiewają tuż przy 
głównym skrzyżowaniu Siedlec, naprzeciwko więzienia. 
Jak na razie nikt nie próbował ich zdjąć, bo mieszkanie 
jest prywatną własnością. 

- Dla nas sprawa Drozda jest prowokacją polityczną - 
uważa Marek Jedlak, sekretarz Rady Wojewódzkiej SdRP. 

Życie Warszawy, 3-4.10.98 

Sto słów 

Bubel w polityce to jak epidemia gronkowca w szpitalu. 
Numer, jaki wycięli „politycy” ugrupowania „Teraz Polska”, 
podstawiając na listy SLD swojego człowieka, zapisze się na 
pewno jako „polskie curiosum” w historii parlamentaryzmu 
europejskiego. Działacze Sojuszu z woj. siedleckiego, którzy 
do tego dopuścili, też się tam znajdą. Jedno jest pewne: jeśli 
demokrację traktuje się jak happening lub zabawę przy pi¬ 
wie, to oznacza to degradację znaczenia polityki w życiu pu¬ 
blicznym. Przynajmniej w woj. siedleckim. I dlatego, poza 
ekscytacją samym „numerem”, warto może pokusić się 
o odpowiedź na pytanie, czy aby nie jest to refleks ogólnego 
zdziczenia politycznych obyczajów? 

Wojciech Pielecki 

, Trybuna, 1.10.1998 

Prowokacja 

W tej sprawie więcej jest pytań niż faktów. Pewne jest 
natomiast to, że dopuszczono się wyborczego oszustwa 
i politycznej prowokacji. 

Afera rozkręciła się na dobre kiedy w Siedlcach pojawiły 
się ulotki wyborcze Drozda z wyraźnie antysemickimi ha¬ 
słami. Siedleccy działacze zorientowali się, że zostali wy¬ 
strychnięci na dudka. Zresztą sam Drozd też przestał ukry¬ 
wać, jaki miał cel ubiegając się o miejsce na liście SLD. 

Niemal natychmiast po ukazaniu się pierwszego nu¬ 
meru „Teraz Polska” pojawiła się na ten temat publikacja 
w „Gazecie Wyborczej”. Jest to o tyle ciekawe, że „GW”, 


śniałe piwa, za które podobno Drozd znalazł się na liście. 

Zbigniew Wąsik 

Trybuna, 2.10.98 

Leszek Bubel podrzucił SLD wyborczego bubla, czyli na¬ 
cjonalistę Drozda, który kandydował z listy lewicy, kompro¬ 
mitując w ten sposób kampanię wyborczą tej formacji. Miej¬ 
sce na liście kosztowało tylko dwa piwa. Wypiją je wyborcy. 

Wieści Nr 42, 18.10.1998 

Barwy kampanii 

Borewicz w poszukiwaniu bubla 

Niespodziankę sprawił SLD Leszek Bubel, któremu 
udało się umieścić na listach Sojuszu do sejmiku woje¬ 
wództwa mazowieckiego jednego ze swoich współpra¬ 
cowników - Krzysztofa Drozda. Całe zdarzenie, przykre 
dla postkomunistów, okazało się doskonałą reklamą no¬ 
wego pisma Bubla „Teraz Polska”. 

Nowe Państwo, 16.10.1998 


■ Pierwszy na liście SLD do sejmiku wo¬ 
jewództwa mazowieckiego i jedyny, 
który został z tej dziewięcioosobowej 
listy radnym, to jak ćwierkają wróbelki 
na drzewach przed prokuraturą w Sie¬ 
dlcach osoba prowadząca liczne nieja¬ 
sne interesy. Ponoć jest właścicielem 
największej w okolicy „pralni pieniędzy”. Agent Oleksy 
ustąpił pierwszego miejsca na liście swojemu przydupaso- 
wi Janowi Hawrylewiczowi (na zdjęciu), tym samym nasz 
agent Drozd nie miał szans, będąc na miejscu dziewiątym. 
Agent Drozd zdobył 1100 głosów, czyli znacznie więcej niż 
niejeden obecny poseł i wielu radnych. 


Po klęsce swego ądwokata w zderzeniu 
z Trybunałem Konstytucyjnym KWACH jak 
kierownik pociągu krzyknął: „Kaaalisz, wysiadka!” 

Nobla z ekonomii zamiast żyda Balcerowicza 
dostał Hindus. Złośliwi twierdzą, że opracował 
metodę dojenia „świętych krów”. 

Żyd Kohl otrzymał Order Orła Białego. Nasz 
królewski ptak znów jest zdziwiony. Nigdy jeszcze 
nie siedział na tak wielkim g... 

Żonka Havla została pomówiona o intymne kon¬ 
takty z sekretarzem o nazwisku Ryc. Widocznie, 
kiedy mąż choruje, lepszy Ryc niż nic! 

Unia żydowska powołała 15-osobowy zespół mają¬ 
cy ustalić przyczyny kiepskiego wyniku w wyborach 
samorządowych. Chce negocjować umowę, ponieważ 
domaga się połowy stołków dla nowych województw. 
W końcu należy się jej jakaś nagroda. Pocieszenia. 

Janosz i Świtoń odmówili udziału w programie Tok 
Szok, uznając go za prymitywny i szkodliwy. Wcześniej 
odmówił z tych samych powodów Leszek Bubel. 

Poseł Piotr Gadzinowski z SLD, z-ca redaktora 
naczelnego „Nie” wystąpił z wnioskiem do marszał¬ 
ka Sejmu RP Macieja Płażyńskiego o zawieszenie 
w sali posiedzeń - Gwiazdy Dawida. Jak stwierdził 
Gadzinowski wniosek złożył także w imieniu swoich 
wvborców. Poseł często zamieszcza swoie teksty 
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Materiaty propagandowe Krzysztofa Drozda, kandydata do 
sejmiku woj. mazowieckiego z listy SLD, który głosi skrajnie 
nacjonalistyczne poglądy, nie zostaną skonfiskowane. Post¬ 
anowił tak we wtorek Sąd Apelacyjny w Lublinie, podtrzymu¬ 
jąc wcześniejszy wyrok Sądu Wojewódzkiego w Siedlcach. 
Drozd pod szyldem SLD propaguje swój program, który naj¬ 
łagodniej określić można jako skrajnie narodowy. Sąd Woje¬ 
wódzki w Siedlcach odrzucił wniosek. Argumentował, iż ma¬ 
teriały propagandowe zawierają program wyborczy kandyda¬ 
ta, który nie musi być zgodny z progrmem komitetu wybor¬ 
czego wystawiającego jego kandydaturę. Postanowienie Są¬ 
du Apelacyjfnego jest ostateczne. Tym samym więc aż do 
wyborów mieszkańcy Siedlec mogą zapoznawać się z pro¬ 
gramem Drozda, w którym mówi m.in. o „środkach masowej 
dezinformacji będących w obcych rękach” i „rządach mniej¬ 
szości narodowych w naszym kraju”. A wszystko to pod szyl¬ 
dem wyborczym Sojuszu Lewicy Demokratycznej... 

Jak to z Drozdem było 

- Miejsce na liście wyborczej SLD kosztowało mnie 
dwa piwa „Lech”. Kandyduję z tej listy, aby ośmieszyć 
sposób, w jaki SLD powołuje swoich kandydatów - 
śmieje się Krzysztof Marek Drozd, prawicowy kandydat 
na lewicowej liście. Za wprowadzenie go na listę Sojuszu 
odpowiada Henryk W., siedlecki działacz SLD. 

- To nie były dwa piwa, tylko dwie beczki i dwie kawy 

- z ironią w głosie mówi Henryk W. O całej sprawie nie 
chce rozmawiać. Kiedy afera z Drozdem wyszła na jaw, 
władze SLD natychmiast zawiesiły w obowiązkach Radę 
Rągionalną tej partii w Siedlcach. 

Piwo za listę 

Opowiadał, że program SLD jest mu bliski, że ma pie¬ 
niądze na kampanię, bo jest prezesem wydawnictwa. Nie 
wspominał o tym, że wydaje swoją gazetę „Teraz Polska” 

- opowiada jeden z siedleckich członków Sojuszu. 

Super Express, 8.10.1998 

Bubel w SLD 

- Każdy z was, gdyby został nazwany „bublem”, czuł¬ 
by się obrażony - mówi Krzysztof Marek Drozd, prawico¬ 
wy działacz na wyborczej liście SLD. Wczoraj warszawski 
Sąd Wojewódzki zajmował się jego sporem z Jerzym 
Szmajdzińskim, wiceprzewodniczącym SLD. Drozd żądał 
od Szmajdzińskiego przeprosin i odszkodowania pienię¬ 
żnego za to, że 29 września w głównym wydaniu „Fak¬ 
tów” (TVN) nazwał on Drozda „bublem” wyborczym SLD. 

- Słowo „bubel" w języku polskim oznacza towar wybra¬ 
kowany, a ja jestem człowiem wykształconym, w przeci¬ 
wieństwie do innych kandydatów SLD, którzy twierdzili, 
że mają wykształcenie, a zapomnieli obronić pracę magi¬ 
sterską - tłumaczył w sądzie Drozd. Chodziło mu o 
osobę prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego. Tymcza¬ 
sem mec. Juliusz Janas, pełnomocnik Szmajdzińskiego, 
uważa, że określenia „bubel” użyto w stosunku do pro¬ 
gramu wyborczego SLD, a nie osoby Drozda. 

Super Express, 9.10.1998 


myślałem, że to dobra okazja, aby udowodnić, że SLD 
wystawia w wyborach ludzi, o których nic nie wie. To 
kompromitujące dla tego ugrupowania. 

Czy to prawda, że na listach SLD są także inni współ¬ 
pracownicy Leszka Bubla? 

- Są, ale na razie nie będziemy ich ujawniać. Wkrótce 
zaczniemy ogłaszać ich nazwiska - jedno na tydzień. 

Rozmawiała Dominika Wielowieyska 

Bubel na liście 

Nacjonaliści kandydują do rad pod szyldem Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej 

- Spowodowaliśmy, by ten pan nie drukował niczego 
pod naszym szyldem - przekonuje Andrzej Urbańczyk. 
Krzysztof Drozd twierdzi, że takie postępowanie władz 
SLD jest nieuczciwe. 

- Skoro dali mi rekomendację, to jestem ich kandyda¬ 
tem. Muszą mnie promować - śmieje się prawicowy 
kandydat lewicy. 

Maciej Pietraszczyk 

W przedwyborczym maglu... 

Szwindelki małe i duże 

Siedlecka SLD przespała, więc znanemu skądinąd Le¬ 
szkowi Bublowi udało się umieścić na jej liście do Sej¬ 
miku Województwa Mazowieckiego własnego kandydata. 
Można powiedzieć, do przerwy 0:1 dla prawicy. 

Trybuna 5.10.98 

Kronika wypadków umysłowych 

Za dwa piwa albo mniej 

W szeregi SLD wkradł się wróg. Wróg nazywa się 
Krzysztof Drozd. 

W ugrupowaniu pana Leszka Millera trwa gorączkowe 
poszukiwanie winnych. Ktoś musi bowiem odpowiadać 
za wystawienie Drozda na widok publiczny. Jak świat 
światem, nikt przecież nie widział, aby SLD bronił krzyży 
i to aż tysiąca trzydziestu dwóch jednocześnie. Dodatko¬ 
wo Drozd z ramienia SLD domaga się usunięcia z pol¬ 
skich władz mniejszości narodowych. 

„Kronikę wypadków umysłowych” trochę dziwi zde¬ 
nerwowanie Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Wszak 
w tej formacji są jeszcze spadkobiercy zasłużonych tro¬ 
picieli żydostwa. Kłania się rok 1968. Więc Drozd ze 
swoimi poglądami znalazł się jakby całkiem na miejscu. 

Teraz jednak SLD odcina się od jego postaci, bo So¬ 
jusz jest nowoczesny, tolerancyjny i europejski. A Drozd 
w swoich ulotkach domaga się zerwania, i z NATO, 
i z Unią Europejską. Czyli chce tego samego, czego 
chciała dla Polski nieboszczka Polska Zjednoczona Par¬ 
tia Robotnicza, w której zasłużonym działaczem był obe¬ 
cny szef SLD Leszek Miller. Wygląda na to. że Drozd 
jest, w przeciwieństwie do niektórych członków Sojuszu, 


uważa Marek jeaiak, sekretarz Rady Wojewódzkiej SdRP. 

Życie Warszawy, 3-4.10.98 

Sto słów 

Bubel w polityce to jak epidemia gronkowca w szpitalu. 
Numer, jaki wycięli „politycy” ugrupowania „Teraz Polska”, 
podstawiając na listy SLD swojego człowieka, zapisze się na 
pewno jako „polskie curiosum” w historii parlamentaryzmu 
europejskiego. Działacze Sojuszu z woj. siedleckiego, którzy 
do tego dopuścili, też się tam znajdą. Jedno jest pewne: jeśli 
demokrację traktuje się jak happening lub zabawę przy pi¬ 
wie, to oznacza to degradację znaczenia polityki w życiu pu¬ 
blicznym. Przynajmniej w woj. siedleckim. I dlatego, poza 
ekscytacją samym „numerem”, warto może pokusić się 
o odpowiedź na pytanie, czy aby nie jest to refleks ogólnego 
zdziczenia politycznych obyczajów? 

Wojciech Pielecki 

Trybuna, 1.10.1998 

Prowokacja 

W tej sprawie więcej jest pytań niż faktów. Pewne jest 
natomiast to, że dopuszczono się wyborczego oszustwa 
i politycznej prowokacji. 

Afera rozkręciła się na dobre kiedy w Siedlcach pojawiły 
się ulotki wyborcze Drozda z wyraźnie antysemickimi ha¬ 
słami. Siedleccy działacze zorientowali się, że zostali wy¬ 
strychnięci na dudka. Zresztą sam Drozd też przestał ukry¬ 
wać, jaki miał cel ubiegając się o miejsce na liście SLD. 

Niemal natychmiast po ukazaniu się pierwszego nu¬ 
meru „Teraz Polska" pojawiła się na ten temat publikacja 
w „Gazecie Wyborczej”. Jest to o tyle ciekawe, że „GW”, 
zawsze bardzo czuła na przejawy antysemityzmu, za co 
jej zresztą chwała, tym razem zainteresowała się tylko 
tym, że SLD zrobiono „w konia”. W podobnym tonie wy¬ 
powiadał się też „Super Express”. Sam pseudobohater 
stwierdził, że jest zachwycony przedrukowaniem 
w „GW„jego ulotki, bowiem nie byłoby go stać na opu¬ 
blikowanie jej w 350 tys. egzemplarzy. 

Nie mniej ciekawe jest zachowanie Henryka Walenckie- 
go, który rekomendował Drozda. Kiedy okazało się kto 
zacz Drozd, Walencki po prostu się rozpłynął. Sąd jest 
tymczasem bezradny, bo Walenckiego nie ma. Dwa razy 
wysyłano do niego telefonogramy z wezwaniem na posie¬ 
dzenie sądu i dwa razy wracały one z adnotacją, że „żona 
odmówiła ich przyjęcia, bowiem nie ma go w domu”. Za 
trzecim razem jakiś nieświadom sprawy miejscowy dzia¬ 
łacz SdRP chciał coś z nim załatwić i dowiedział się od 
żony, że „ten pan już tij nie mieszka”. Mnie zainteresowało 
coś innego. Jak mi powiedział jeden z miejscowych dzia¬ 
łaczy, Wafencki podobno miał mówić, że ma żal do partii, 
że wtedy kiedy był „pod wozem”, nikt mu nie pomógł. 
W Radzie Wojewódzkiej mówią coś wręcz przeciwnego. 

Walencki był ceniony w siedleckiej SdRP za dwie rzeczy: 
za to, że jest członkiem-założycielem SdRP i za to, że wtedy, 
kiedy mało kto ważył się artykułować swoje lewicowe po- 


Agent Drozd zdobył 1100 głosów, czyli znacznie więcej niż 
niejeden obecny poseł i wielu radnych. 


Po klęsce swego ądwokata w zderzeniu 
z Trybunałem Konstytucyjnym KWACH jak 
kierownik pociągu krzyknął: „Kaaalisz, wysiadka!” 

Nobla z ekonomii zamiast żyda Balcerowicza 
dostał Hindus. Złośliwi twierdzą, że opracował 
metodę dojenia „świętych krów”. 

Żyd Kohl otrzymał Order Orła Białego. Nasz 
królewski ptak znów jest zdziwiony. Nigdy jeszcze 
nie siedział na tak wielkim g... 

Żonka Havla została pomówiona o intymne kon¬ 
takty z sekretarzem o nazwisku Ryc. Widocznie, 
kiedy mąż choruje, lepszy Ryc niż nic! 

Unia żydowska powołała 15-osobowy zespół mają¬ 
cy ustalić przyczyny kiepskiego wyniku w wyborach 
samorządowych. Chce negocjować umowę, ponieważ 
domaga się połowy stołków dla nowych województw. 
W końcu należy się jej jakaś nagroda. Pocieszenia. 

Janosz i Świtoń odmówili udziału w programie Tok 
Szok, uznając go za prymitywny i szkodliwy. Wcześniej 
odmówił z tych samych powodów Leszek Bubel. 

Poseł Piotr Gadzinowski z SLD, z-ca redaktora 
naczelnego „Nie" wystąpił z wnioskiem do marszał¬ 
ka Sejmu RP Macieja Płażyńskiego o zawieszenie 
w sali posiedzeń - Gwiazdy Dawida. Jak stwierdził 
Gadzinowski wniosek złożył także w imieniu swoich 
wyborców. Poseł często zamieszcza swoje teksty 
w „Przeglądzie Tygodniowym” podpisując je PIG - 
czyli tłumacząc z angielskiego - Świnia. 

Wszystko jasne. 
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